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DWA JANUSZ ZBIERAJEWSKI

JUBILEUSZE
Pierwszy — to zbliżająca się 60 rocznica Rewolucji Październiko­
wej. Drugi' — to 30-lecie podpisania pierwszego w historii krajów 
socjalistycznych porozumienia o współpracy naukowo-technicznej 
między Polską i Związkiem Radzieckim.

TE dwie okrągłe rocznice stały 
się okazją do zorganizowania 
„Dni radzieckiej nauki i techniki 

w PRL 1977”. Wizualny akcent „dni” 
stanowią dwie wystawy osiągnięć 
radzieckiej nauki i techniki, zorga­
nizowane w Warszawie i Katowi­
cach.

Wystawa w Warszawie obejmuje 
naukę, badania kosmosu, atomistykę, 
elektronikę, systemy pomiarowe,, sy­
stemy łączności, technikę obliczenio­
wą, zautomatyzowane systemy ste­
rowania i zarządzania, budownictwo 
i architekturę oraz ochronę zdrowia 
i technikę medyczną. W Katowicach 
natomiast pokazano osiągnięcia ZSRR 
w zakresie górnictwa, hutnictwa, 
energetyki, budowy maszyn, przemy­
słu chemicznego, transportu i rolnic­
twa.

W obu miastach odbędzie się tak­
że 19 tzw. dni branżowych, poświę­
conych poszczególnym gałęziom nau­
ki i techniki. Będą to spotkania pol­
skich naukowców i inżynierów z 
najwybitniejszymi specjalistami ra­
dzieckimi.

Organizatorzy wystąw spodziewa­
ją się, że zwiedzi je 2—3 miliony 
osób. Sądząc po ogromnej ilości 
zwiedzających w pierwszych dniach, 
nie jest to liczba przesadzona. W 
Warszawie największą popularnoś­
cią cieszy się pawilon „Kosmos 77” 
oraz stoiska z aparaturą radiowo-te­
lewizyjną. W Katowicach — najwię­
cej zwiedzających gromadzi się przy 
wystawionych na otwartej przestrze­
ni samochodach: od trzydziestotono- 
wej wywrotki „Biełaz” przez naj­
nowsze modele „Lady”, „Moskwi­
cza” i „Iża”, do zmodernizowanego 
„Zaporożca”. Mówiąc o największej 
popularności — mam na myśli tzw. 
szeroką publiczność. Specjaliści bo­
wiem zatrzymują się przede wszyst­
kim przy eksponatach ze swojej 
branży i dyskutują z radzieckimi 
specjalistami obsługującymi stoiska.

EFEKTY POROZUMIENIA

Dni nauki i techniki radzieckiej w 
Polsce są okazją do refleksji nad 
trzydziestoletnim okresem wzajem­

nej współpracy naukowo-technicz­
nej między naszymi krajami, zapo­
czątkowanej 5 marca 1947 r. pod­
pisaniem porozumienia.

Porozumienie to umożliwiło na­
wiązanie współpracy między polski­
mi i radzieckimi ośrodkami i pla­
cówkami naukowymi i przemysłowy­
mi " praktycznie we wszystkich ga­
łęziach nauki i techniki. Pozwoliło 
na wspólne rozwiązywanie istotnych 
problemów . naukowo-technicznych, 
mających duże znaczenie dla obu 
krajów.

Nie jest tajemnicą, że w pierw­
szym okresie współpraca ta miała 
charakter raczej jednostronny i mia- 
ła głównie charakter pomocy tech­
nicznej ze strony ZSRR. Z czasem 
jednak przekształciła się W szeroką 
wymianę naukowo-techniczną i wy­
mianę doświadczeń.

W ciągu minionych 30 lat strona 
radziecka przekazała Polsce 8,5 tys. 
kompletów dokumentacji naukowo- 
technicznej i przyjęła ponad 20 tys. 
polskich specjalistów, którzy mieli 
w ten sposób możność zaznajomie­
nia się z osiągnięciami nauki i tech­
niki ’ radzieckiej i .prowadzenia 
wspólnych prac naukowo-badaw­
czych i projektowych.

Współpracy ze Związkiem Radziec­
kim zawdzięczamy odbudowę i roz­
wój przemysłu samochodowego i 
lotniczego, energetyki, przemysłu 
metalurgicznego, przemysłu maszyn 
ciężkich, automatyki, niektórych 
dziedzin elektroniki.

Z pomocą radzieckich urządzeń 1 
dokumentacji technicznej i przy u- 
dziale radzieckich specjalistów zo­
stały zbudowane liczne obiekty prze­
mysłowe, jak chociażby Huta im. Le­
nina, FSO w Warszawie i FSC w 
Lublinie, płocka Petrochemia, huta 
aluminium W Skawinie, elektrownie 
w Skawinie, Turowie i Jaworznie, 
Ośrodek Naukowo-Produkcyjny Pół­
przewodników w Warszawie. Naj­
nowszym zaś wielkim symbolem 
współpracy stałą się Huta Katowi­
ce, Istotną rolę w realizacji nasze­
go programu budownictwa mieszka­
niowego odgrywa 7 zakupionych w 
Związku Radzieckim fabryk domów, 

która w latach 1971—75 oddano do 
eksploatacji w Warszawie, Łodzi, 
Gdańsku, Szczecinie, Bydgoszczy, 
Łegionowie 1 Suchych Lasach. W 
ZSRR ukończyło studia 3600 pol­
skich studentów. Wiedzę zdobywało 
też 500 doktorantów i 2400 stażys­
tów.

W tym samym okresie Polska 
przekazała Związkowi Radzieckiemu 
3,2 tys. kompletów dokumentacji 
technicznej. Zbudowaliśmy w ZSRR 
wiele cukrowni, fabryk kwasu siar­
kowego. Polskie maszyny pracują w 
hutach, cementowniach, kopalniach, 
fabrykach płyt wiórowych.

Polska zajmuje drugie miejsce w 
obrotach radzieckiego handlu zagra­
nicznego. Z kolei na ZSRR przypa­
da ponad połowa obrotów handlo­
wych Polski z krajami RWPG. W 
ciągu ostatnich 10 lat wzajemne ob­
roty towarowe między, naszymi kra­
jami wzrosły 2,5. raza. Długotermi­
nowe zamówienia Związku Radziec­
kiego przyczyniły się do szybkiego 
rozwoju wielu, dziedzin polskiego 
przemysłu. Dostarczyliśmy do ZSRR 
500 statków różnych typów, dzie­
siątki tysięcy wagonów kolejowych, 
miliony telefonów. Otrzymaliśmy po­
nad 100 min ton ropy naftowej, 150 
min ton rudy żelaza. Na polskich 
drogach kursują dziesiątki tysięcy ra­
dzieckich samochodów, PLL „LOT” 
obsługuje linie pasażerskie radziec­
kimi samolotami, rolnictwo korzysta 
z 24 tys. ciągników i 25 tys. radziec­
kich maszyn rolniczych.

Do 1963 r. zagadnienia współpra­
cy gospodarczej i naukowo-technicz­
nej były rozpatrywane przez Komi­
sję Współpracy Naukowo-Technicz­
nej, która następnie została prze­
kształcona w Międzynarodową Pol­
sko-Radziecką Komisję Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicz­
nej. Jednocześnie utworzono Stałą 
Polsko-Radziecką Podkomisję Współ­
pracy Naukowo-Technicznej.

Istotnym momentem w rozwoju 
współpracy stało się przeprowadza­
nie wzajemnych konsultacji w za­
kresie głównych kierunków badań 
oraz nawiązanie bezpośredniej współ­
pracy między ministerstwami i u- 
rzędami centralnymi w obu kra­
jach. W 1966 r. 30 polskich i 36 
radzieckich instytucji naukowych 
opracowywało wspólnie 90 tematów. 
W 1970 r. wspólne prace prowadzi­
ło już 108 polskich i 142 radzieckie 
instytucje naukowe, a liczba tema­
tów wzrosła do 320. W pięć lat póź­
niej liczby te wzrosły odpowiednio 
do 190, 245 i 460. W tym ponad 100 
tematów opracowywały wspólnie 
PAN i Akademia Nauk ZSRR.

NOWE FORMY _________
W 13 gałęziach przemysłu, przede 

wszystkim zaś w przemysłach: che­
micznym, petrochemicznym, narzę-
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WYŻ SIĘ ŻENI...
ANNA KUSZKO

W ubiegłej pięciolatce 1971-1975 zawarto ponad półtora miliona 
związków małżeńskich. W bieżącej będzie nowych małżeństw jesz­
cze więcej. Szacuje się, że ich liczba sięgnie 1740 tysięcy. Już w 
pierwszym, 1976 roku odbyło się 326,7 tysięcy ślubów. Najwięcej - 
od czasu istnienia Polski Ludowej.

ODNOTUJMY tu ad razu, że 
najmniej — bo tylko 199,9 tys. 
związków małżeńskich — za­

warto w 1965 roku, a więc wów­
czas, gdy w życie wchodził Kodeks 
Rodzinny i Opiekuńczy, podnoszący 
granicę zawierania małżeństwa do 
21 lat dla mężczyzn.

Poza tym rokiem szczególnym, 
liczba nowo zawartych małżeństw 
podlega swoistemu falowaniu, cha­
rakteryzującemu wszystkie zjawiska 
demograficzne w naszym kraju. I tu 
więc mamy do czynienia z wyżami 
i niżami, biorącymi swój impuls z 
tragedii lat Wojny i okupacji. Wie­
le jeszcze upłynie czasu, zanim zdo­
łamy wyrównać te trendy, których 
skokowa linia tyle trudności przy­
sparza naszej polityce społecznej we 
wszystkich dziedzinach.

POZYCJA WYJŚCIOWA

Mieliśmy więc najpierw w pier­
wszych latach powojennych ogro­
mny wyż małżeństw — kompensa­
cyjny; nowożeńcy byli w różnym 
wieku. Później w latach sześćdzie­
siątych zanotowaliśmy niż, wy­
wołany małą liczebnością roczników 
wojennych. (W 1948 roku liczba no­
wo zawartych małżeństw wyniosła 
319,2 tys., a w 1963 r. już tylko 219,8, 
a więc spadek o 100 tysięcy). Od 1971 
r. znów wyż dorasta i się żeni, przy 
czym ta nowa fala nowożeńców jest 
już liczebniejsza. Przez ten czas sta­
liśmy się o wiele większym narodem. 
Wskaźnik więc liczby nowo zawar­
tych małżeństw na 1000 ludności 
kształtuje się nieco niżej niż w 1948 
roku, ale i tak sięga 10 proc., co sta­
wia nas na jednym z pierwszych 
miejsc w Europie.

Byłoby dobrze wiedzieć, ile osób 
z ogólnej -liczby nowożeńców wstę­
puje w związki małżeńskie po raz 
pierwszy, a ile powtórnie. Niestety, 
nasza statystyka nie uwzględnia do­
tychczas takiego podziału, choć dla 
poznania dynamiki i struktury mał­

żeństw jest to chyba rozróżnienie 
podstawowe. Można oczywiście sza­
cować różnice według wieku nowo­
żeńców, lecz takie szacunki okażą 
się błędne. Bywa, że młodzi ludzie 
i przed trzydziestką zdążą wstąpić 
w związki małżeńskie dwa lub i trzy 
razy.

Tak się jakoś składa, że z danych 
statystycznych w dziale „Ludność” 
o wiele więcej wyczytać można o u- 
rodzeniach, zgonach i przeciętnym 
trwaniu życia, niż o małżeństwach, 
choć jak to podkreśla w swej 
książce „Demografia Polski” Ed- 
wart Rosset: .„..od małżeństw na­
leży zaczynać analizę ruchu natu­
ralnego ludności, gdyż one stanowią 
dla tego ruchu pozycję niejako wyj­
ściową”.

Problematyką małżeństw — jak 
dotąd — nasi demografowie zajmu­
ją się w stopniu niewielkim i ra­
czej dorywczo. Dość powiedzieć, że 
nawet w opracowanej z dużym roz­
machem prognozie rozwoju ludno­
ści Polski do 2000 roku zabrakło roz­
działu poświęconego małżeństwom. 
Nie ma też — poza liczbami global­
nymi, szacunkowymi, służącymi wy­
łącznie dla celów planistycznych — 
żadnych przewidywań na ten temat.

Przewidywania, dotyczące mał­
żeństw nie należą do łatwych, ale 
właśnie one pozwalają zorientować 
się głębiej w strukturze społeczeń­
stwa, w potrzebach poszczególnych 
jego grup. Dość stwierdzić, np., 
że młode wiekiem małżeństwa pod 
koniec bieżącego 10-lecia stanowić 

. już będą niemal połowę ogólnej 
ich liczby.

W 1975 roku ta liczba wynosiła 
szacunkowo ponad 8 milionów. Na­
rodowy Spis Powszechny zarejestro­
wał strukturę wieku małżeństw w 
1970 r. Połowę ogólnej liczby mał­
żeństw charakteryzował wówczas 
wiek średni, mieszczący się w prze­
dziale 30—49 lat. Około 30 proc, sta- 
.nowiły małżeństwa w wieku 50 lat 
i powyżej. 20 proc, było małżeństw 
młodych (20—29 lat>, w tym zupełnie 

nieznaczny odsetek najmłodszych (do 
19 lat).

NOWOŻEŃCY 
JEDNEGO ROKU

Obecnie proporcje te układają się 
zupełnie inaczej, gdyż nieustannie 
obserwujemy proces odmładzania się 
nowożeńców.1) W 1975 r. wśród no­
wożeńców mężczyźni do lat 30 sta­
nowili 86 proc., a kobiety — prawie 
91 proc. Pan młody miał przeciętnie 
24 lata, panna młoda — 22 lata, pod­
czas gdy wiek przeciętny nowożeń­
ca z 1950 r. wynosił 26 lat, a panny 
— 23 lata. Zmniejsza się więc też 
różnica wieku między partnerami. Co 
dziesiąte małżeństwo — to rówieś­
nicy.

Warto tu może dodać, że rośnie 
— mimo ustaleń Kodeksu Rodzinne­
go — liczba związków małżeńskich 
wczesnych lub raczej przedwcze­
snych, zawieranych za zgodą sądu. 
W 1975 r. mężczyźni do lat 19 sta­
nowili 7 proc, nowożeńców.

Oczywiście, wszystkie te dane ró­
żnie kształtują się w mieście i na 
wsi, a także w poszczególnych woje­
wództwach. Trzeba podkreślić, że 
więcej małżeństw zawiera się w mia­
stach, tam bowiem o wiele liczeb- 
niejsi są mieszkańcy młodzi wiekiem. 
Wiek mężczyzn wchodzących w 
związki małżeńskie na wsi jest nie­
co wyższy, a kobiet niższy niż w 
mieście. Na ogół mieszkańcy miast 
wybierają sobie partnerki z miast. 
25 proc, małżeństw pochodzi nawet 
z tego samego miasta, a ponad 60 
proc, z tego samego województwa. 
Dzieje się tak zwłaszcza w woje­
wództwach północnych i zachodnich 
wysoko zurbanizowanych o rozwi­
niętym przemyśle.

Jest też jednak spora grupa mał­
żeństw mieszanych, w których jedno 
z małżonkków mieszka na wsi, a 
drugie w mieście. Takich par było 
w 1975 r. 25,4 proc, co stanowi odse­
tek najwyższy tego typu związków. 
Przy czym, rzecz charakterystyczna, 
podczas gdy dawniej dominowały 
pary, w których pan młody był 
z miasta, a jego wybranka ze wsi, 
obecnie wyższy procent osiągnęły 
małżeństwa, w których kobiety z 
miasta wychodzą za mąż za miesz-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



DWA JUBILEUSZE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dziowym, obrabiarkowym, maszyn 
górniczych, elektrotechnicznym i e- 
lektronicznym — ministerstwa i 
urzędy centralne obu krajów opra­
cowały i realizują programy pogłę­
biania współpracy naukowo-tech­
nicznej.-

W latach 1971—75 zakończono 
prawie 300 wspólnych prac, co po­
zwoliło skonstruować nowe typy 
maszyn, urządzeń, wyposażenia 
technologicznego. Do najważniej­
szych pomyślnie ukończonych te­
matów badawczych trzeba zaliczyć 
opracowania dotyczące zunifiko­
wanych kombajnów ziemniaczanych, 
środków elektronicznej techniki ob­
liczeniowej, przyrządów i urzą­
dzeń elektronicznej techniki po­
miarowej, systemów automatyki 
przepływowej, nowych rodzajów 
urządzeń dla przemysłu petroche­
micznego i celulozowo-papierni­
czego, zunifikowanych zespołów 
wieżowych żurawi budowlanych, 
skrzyń biegów do samojezd­
nych maszyn drogowych, urządzeń 
do produkcji kwasu siarkowego, u- 
kładów automatycznego sterowania 
procesami technologicznymi.

W ostatnich latach coraz szersze 
zastosowanie mają nowe formy or­
ganizacyjne. Powołano wspólne ze­
społy uczonych i rady naukowo- 
-techniczne w celu rozwiązania 
wielu ważnych problemów. Liczne 
ministerstwa i urzędy centralne 
prowadzą prace w oparciu o wie­
loletnie międzyrządowe i międzyre­
sortowe porozumienia o współpra­

cy. Porozumienia te przewidują 
kompleksowe rozwiązywanie prob­
lemów gospodarki narodowej — od 
badań i projektowania aż do wy­
konania prototypów i serii prób­
nych. Obejmują też wszechstronny 
rozwój specjalizacji i kooperacji 
produkcji.

Między' innymi, na podstawie po­
rozumienia między Ministerstwem 
Przemysłu Maszynowego i radziec­
kim Ministerstwem Budowy Ma­
szyn Budowlanych, Drogowych i dla 
Gospodarki Komunalnej, powołano 
dwa wspólne zespoły specjalistów, 
które prowadzą prace badawcze i 
doświadczalne nad skonstruowa­
niem żurawi samojezdnych o udźwi­
gu 25, 40, 63 i 100 ton. Jeden ze­
spół opracowuje w Warszawie ro­
dzinę żurawi na podwoziu kołowym, 
drugi zaś — w Odessie — żurawie 
na podwoziu gąsienicowym.

Ministerstwo Przemysłu Maszy­
nowego podpisało ze swym ra­
dzieckim odpowiednikiem po­
rozumienie dotyczące wspólnych 
prac w zakresie przygotowania 
zautomatyzowanych układów stero­
wania procesami technologicznymi 
i zastosowania tych układów w me­
talurgii żelaza i stali, energetyce, 
przemysłach chemicznym, lekkim i 
spożywczym

Polskie i radzieckie ministerstwa 
przemysłu chemicznego podpisały 
porozumienie na temat przygotowa­
nia technologii produkcji poliwęgla­
nów metodą ciągłą.

O znaczeniu, jakie najwyższe 
władze przywiązują do dalszego roz­
woju współpracy między naszymi

krajami, świadczą wypowiedzi, ja­
kie padły z trybuny VII Zjazdu 
PZPR:

L. BREŻNIEW: „Wszechstronna 
współpraca radzlecko-polska stała 
się już od dawna ważnym czynni­
kiem rozwoju obu naszych krajów. 
Z każdą pięciolatką zwiększają się 
jej rezultaty, rozszerza się pole 
działania. Realizujemy obecnie da­
leko idącą koordynację planów go­
spodarczych, jednoczymy wysiłki 
dla rozwiązania ważniejszych prob­
lemów ekonomicznych, wspólnie 
dążymy do szybszego rozwoju nau­
ki i techniki”.

E. GIEREK: „Najważniejszym 
problemem jest dalszy rozwój 
współpracy gospodarczej, naukowej 
i technicznej ze Związkiem Ra­
dzieckim, naszym głównym partne­
rem. Współpraca ta otwiera przed 
naszą gospodarką ogromne możli­
wości, podwyższa efektywność na­
szej gospodarki narodowej, sprzyja 
zaspokajaniu rosnących potrzeb no­
wej techniki i nowych technologii, 
ma decydujące znaczenie dla zaopa­
trzenia Polski w niezbędne surowce, 
maszyny i towary powszechnego u- 
żytku”.

Wystawy w Warszawie i Katowi­
cach, podobnie jak zorganizowana 
w 1974 roku wystawa „XXX lat so­
cjalistycznej Polski” w Moskwie, po­
kazują społeczeństwu dotychczaso­
wy dorobek i uświadamiają dalsze 
możliwości wzajemnie korzystnej 
współpracy.

JANUSZ ZBIERAJEWSKI Radziecka wystawa „Kosmos 77” w Warszawie Fot CAF

WSPÓŁGOSPODARZENIE
Biuro polityczne kc pzpr. 

Rada Państwa, Prezydium Rzą­
du i Prezydium CRZZ z udziałem 

przedstawicieli załóg, jednostek 
branżowych i związkowych, odbyły 
wspólne posiedzenie, poświęcone o- 
mówieniu wniosków z konferencji 
samorządu robotniczego, które w 
styczniu br. rozpatrzyły i przyjęły 
tegoroczne plany społeczno-gospo­
darcze.

Fakt, że tak wysokie gremium ze­
brało się w celu omówienia wnio­
sków KSR, ma jednoznaczną wymo­
wę: podkreślona została tym samym 
dobitnie rola samorządności robot­
niczej we współdecydowaniu o lo­
sach kraju i jednocześnie zwrócona 
uwaga na jej pozycję we współgo- 
spodarowaniu narodowym dobrem.

Przewodniczący spotkania, tow. 
Edward Gierek, sformułował tę myśl 
następująco: „Źródłem osiągnięć na­
szego narodu, silą Polski i socjaliz­
mu jest udział ludzi pracy we współ­
rządzeniu krajem, we współgospo- 

darowantu zakładami produkcyjny­
mi, w urzeczywistnianiu idei łudo- 
wladztwa”.

Konferencje samorządu robotni­
czego odbywały się w tym roku w o- 
kolicznościach wymagających zdecy­
dowanego działania. Ustalenia przy­
jęte na V Plenum, przewidujące w 
warunkach kontynuacji dotychcza­
sowej strategii rozwoju kraju prze­
grupowanie środków, aby je skon­
centrować na aktualnie najpilniej­
szych celach społecznych i gospo­
darczych, postawiły przed większo­
ścią samorządów robotniczych zada­
nie optymalnego wykorzystania ist­
niejącego potencjału ekonomicznego. 
Oznaczało to przyjęcie na siebie zo­
bowiązania do wydajniejszej pracy 
i znalezienia materialnych rezerw w 
posiadanych już środkach. W czasie 
dyskusji, która miała miejsce w 
trakcie spotkania, jej uczestnicy nie 
kryli, że w niejednym wypadku 
KSR zatwierdzały programy rozwo­
jowe ryzykując, że w słusznej inten­
cji mogą narazić na straty załogę, 

jeśli przeliczą się z silami 1 nie zdo­
łają wykonać planów.

Rezultaty trzech pierwszych mie­
sięcy roku, w których notuje się wy­
soką produkcję przemysłową przy o- 
szczędnej gospodarce zasobami pra­
cy, wskazują, że zadania, których po­
djęły się poszczególne kolektywy fa­
bryczne, są możliwe do zrealizowa­
nia. Wyzwoleniu rezerw i poprawie 
efektywności gospodarowania sprzy­
jać powinna podjęta ostatnio przez 
Radę Ministrów uchwała w sprawie 
modyfikacji systemu funkcjonowa­
nia państwowych organizacji gospo­
darczych (o czym pisaliśmy szerzej w 
numerze 14 „Ż. G.” z 3 kwietnia). 
Przyjęte zasady systemu ekonomicz­
no-finansowego powinny zapewnić 
wzmocnienie funkcji planu i wyższą 
dyscyplinę w jego wykonywaniu.

Równie trudne, a często nawet 
trudniejsze od zdecydowania o pro­
gramach rozwojowych, jest urzeczy­
wistnianie z dnia na dzień kontrol­
nych funkcji samorządu robotnicze­

go tak w odniesieniu do sfery pro­
dukcji materialnej, jak i problema­
tyki socjalnej. Faktem jest bowiem 
—- niezależnie od tego, jak pozytyw­
nie należałoby ocenić wyniki pro­
dukcyjne trzech miesięcy tego roku 
— że postęp techniczny i technolo­
giczny, jaki dokonał się w gospodar­
ce na przestrzeni ostatnich lat, u- 
zasadnia wymagania wyższej niż 
przedtem jakości pracy. Wynika stąd 
obowiązek samorządów robotniczych, 
aby ściśle współpracując z admini­
stracją, dbać o obniżkę kosztów wy­
twarzania, systematycznie śledzić, 
czy produkcja jest zgodna z potrze­
bami społecznymi.

Istotna rola przypada samorządom 
robotniczym w dobrej organizacji 
pracy: wydajnej, ale bezpiecznej, ry­
tmicznej i nie nużącej, dającej moż­
liwości rozwijania inwencji ludz­
kiej, ale nie niezgodnej z dyscypli­
ną. W czasie spotkania wysunięty 
został postulat, aby w końcu bieżą­
cego półrocza przeprowadzone zosta­
ły specjalne sesje KSR poświęcone 

sprawom organizacji i bezpieczeń­
stwa pracy.

Zaufanie załogi zdobywa sobie sa­
morząd robotniczy, przede wszystkim 
mądrze i sprawiedliwie rozsądzając 
w kwestiach bytowych załóg i rezul­
tatów jej pracy. Dlatego tak ważne 
jest, aby każdy awans, każda premia, 
każda decyzja o przydziale miesz­
kania czy samochodu, była wszech­
stronnie rozważona, a jej sentencja 
odpowiadała społecznemu odczuciu 
sprawiedliwości. Robotnicza kontro­
la społeczna jest ważnym czynni­
kiem podnoszenia sprawiedliwości 
gospodarczej, eliminowania partyku­
larnych postaw i tendencji.

Sprawie partnerstwa administracji 
z samorządem robotniczym szczegól­
ny uwagę W Czdśie dyskusji poświę­
cił dyrektor olsztyńskiego OZOS: 
„Przyjęło się sądzić, że opinia samo­
rządu robotniczego •— powiedział 
naczelny OZOS — mniej waży niż 
ciała administracyjnego. Praktyka 
wykazuje jednak, że członkowie za­
rządu fabryki, którzy stracili zaufa­
nie załogi, długo na swoich stanowi­
skach nie pozostają. W mojej opinii 
samorząd robotniczy jest instytucją, 
ale i zespołem ludzi, kwalifikowa­
nych fachowców, którzy myślą i mo­
gą poradzić. Dyrektor, który nie do­
strzega partnerów do rozmowy na 
temat funkcjonowania przedsiębior­
stwa — jest złym dyrektorem”. Ze 

wszech miar słuszna jest więc uwa­
ga, która padła w czasie dyskusji, 
by nie widzieć w administracji je­
dynej światłej instytucji.

Dojrzewanie ludzi zaangażowa­
nych w organach przedstawicielskich 
załogi dokonuje się w chwilach po­
dejmowania ważnych decyzji (tak, 
jak miało to miejsce choćby w po­
czątkach tego roku), zmuszających 
do przemyśleń, przełamywania par- 
tykularyzmów, do szerokiego spoj­
rzenia.

Samorządność robotnicza wzmac­
nia się wraz ze wzrostem świadomo­
ści i odpowiedzialności. Jeśli ma 
swoje słabości, to nie dowodzą one 
w żadnym wypadku braku zapotrze­
bowania na samorządność. Teza o 
braku popytu na samorządność, jak 
zauważył jeden z uczestników spot­
kania, jest fałszywa. Tylko bowiem 
wtedy, kiedy solidnie pracujący oby­
watele będą widzieli, że to, z czym 
występują, ich racje i wnioski są za­
uważone i rozpatrywane, ich poczu­
cie współrządzenia i współdecydo­
wania o losach kraju znajdzie peł­
ny wyraz.

J.D.

WYŻ SIĘ ŻENI...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kańców wsi. Nie znaczy jednak, że 
za rolników. Tych wybrało tylko 8 
proc, kobiet z miasta zawierających 
małżeństwa mieszane.

Wyraźnie występuje proces dobie­
rania się par w ramach uzyskanego 
statusu społecznego. Łączy się naj­
częściej ze sobą dwoje ludzi zarob­
kujących, dwoje rolników, a nawet 
dwoje pozostających na utrzyma­
niu (np. studenci).

Dodajmy tu jeszcze kilka informa­
cji o poziomie wykształcenia no­
wożeńców w 1975 r. Najwięcej mę- 
żczyzn-panów młodych legitymuje 
się wykształceniem zasadniczym za­
wodowym (42 proc.). Ich procent 
przy tym jest taki sam wśród miesz­
kańców miast, jak i wsi. Więcej mę­
żczyzn (5 proc.) niż kobiet posiada­
ło w chwili ślubu wykształcenie wy­
ższe. Natomiast ze średnim i police­
alnym wykształceniem jest więcej 
kobiet (30 proc.) niż mężczyzn (23,5 
proc.), 1 proc. — to wciąż niestety 
nowożeńcy bez szkoły podstawowej. 
(Dane o wykształceniu nie uwzglę­
dniają kontynuacji nauki).

I tu więc w większości dobierają 
się pary o takim samym bądź zbli­
żonym poziomie wykształcenia. Zna­
czne różnice pod tym względem wy­
stępują sporadycznie (0,1 proc.).

KILKA REFLEKSJI

Ileż refleksji natury ekonomicznej, 
socjologicznej i obyczajowej nasuwa 
ta garść danych o nowożeńcach. A są 
to przecież informacje naskórkowe, 
dotyczą tylko struktury badanej spo­
łeczności, nie wnikają, niestety, w 
głąb problemów tej grupy. Takich 

badań w skali globalnej nie prowa­
dzi się.

Jest sprawą niema] paradoksalną, 
że dotychczas najszersze badania, 
dotyczące młodych małżeństw, reje­
strowały przede wszystkim ich po­
stawy prokreacyjne. Niewątpliwie, 
dla prognozowania demograficznego 
jest to problem istotny. Ale ocena 
postaw młodych bez korelacji z wa­
runkami życia tej grupy jest reje­
strem „pobożnych życzeń”.

Obecnie GUS na dużej próbie spo­
łecznej zebrał — znów w ramach ba­
dań prokreacyjnych — dane o wa­
runkach mieszkaniowych i docho­
dach nowożeńca. Oby zostały naj­
wnikliwiej opracowane.

Młodych małżeństw przybywa. 
Stanowią one coraz liczniejszą i nie­
zmiernie ważną, bo dynamiczną 
i przyszłościową grupę społeczną. 
Ten fakt musi znaleźć odbicie we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia, w polityce społecznej, w gospo­
darce mieszkaniowej, w strukturze 
przemysłu itd.

Jest to bowiem grupa o wszech­
stronnych i specyficznych potrze­
bach. Najwięcej wiemy o jej potrze­
bach mieszkaniowych. Wnikliwe ba­
dania z tego zakresu prowadzili 
przede wszystkim pracownicy Insty­
tutu Kształtowania i Ochrony Śro­
dowiska.2)

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 16 (1335) 17.IV.1977 r.

Wiele problemów sygnalizowanych 
przez nich występuje dziś w zwielo­
krotnionej formie. Nietrudno np. 
dostrzec coraz ostrzejszą kolizję mię­
dzy wyżem nowożeńców a lokaliza­
cją budownictwa mieszkaniowego 
i systemem rozdzielnictwa, preferu­
jącym potrzeby przemysłu.

Z pozoru wprawdzie wydawać się 
może, że nowe fabryki zatrudnią 
młodych ludzi i jakoś się to ułoży. 
Jeśli jednak uwzględni się fakt, że 
nowożeńcy są coraz młodsi wiekiem. 

będzie wiadomo, że nie oni stano­
wią kadrę wysoko kwalifikowaną, o 
sporym doświadczeniu, preferowaną 
w rozdzielnictwie zakładowym.

Problem warunków bytu nie za­
myka się bynajmniej na kwestii mie­
szkaniowej, choć jest to niewątpli­
wie sprawa najbardziej nabrzmiała.

Nie mniejsze znaczenie ma zupeł­
nie dotąd nie badana sytuacja ma­
terialna nowożeńców. Nie ulega wą­
tpliwości, że na ogół znajdują się oni 
w wyższych grupach dochodu na o- 
sobę w rodzinie. Mowa oczywiście 
o tych, utrzymujących się z pracy, 
którzy stanowili w 1975 r. aż 94 proc, 
mężczyzn-nowożeńców i około 80 
proc, kobiet.

Intuicyjne jednak przeświadczenie 
o wysokich zarobkach młodych lu­
dzi wymaga weryfikacji. Nowe za­
sady wynagradzania preferują staż 
pracy. System rozdziału nagród 
i świadczeń również w dużym sto­
pniu uwzględnia ten warunek. Jest 
to ze wszech miar uzasadnione 
i sprawiedliwe. Ale trzeba pamiętać, 
że stawia to pracowników młodych, 
a więc o krótkim stażu — a tacy za­
wierają obecnie związki małżeńskie 
— na gorszej pozycji, i w zakła­
dzie, i w siatce płac, i przy roz­
dziale mieszkań i świadczeń wszel­
kiego typu.

START KOSZTUJE

Tymczasem start w samodzielne 
życie kosztuje. I znów wypadałoby 
już do lamusa odłożyć nadużywany 
argument, że starsze pokolenie star­
towało przecież z pustymi rękami. 
To prawda, ale zupełnie inny, nie­
porównywalny był wtedy ogólny po­
ziom życia i zupełnie inne aspiracje 
jednostek i całych grup społecznych.

Dziś chce się mieć własny kąt, a to 
kosztuje coraz więcej, i chce się 

mleć jakieś meble, odpowiednie wy­
posażenie kuchni, a to również wy­
maga coraz większych wydatków. A 
kiedy jeszcze przychodzi na świat 
dziecko — to często zaczyna się pra­
wdziwa bieda.

Trudno się więc dziwić, że mło­
dzi ludzie odkładają decyzję powię­
kszenia rodziny na później, kiedy 
się wszystko jakoś ułoży, a dzieci 
„odłożone” bywają często dziećmi 
„przekreślonymi”, lub poprzestaje 
się już potem na jednym dziecku.

Zdajemy sobie na ogół sprawę z 
niedostatków życia grup nisko sytu­
owanych, do których zaliczamy prze­
de wszystkim emerytów i rencistów 
oraz rodziny wielodzietne. Wiadomo 
też na ogół, o ile obniża po­
ziom życia rodziny kolejne dziecko. 
Opierając się na tym rozpoznaniu 
polityka społeczna podejmuje od 6 
lat wiele konkretnych posunięć, 
zmierzających do poprawy sytuacji 
tych grup społecznych.

Ale oto rośnie grupa ludzi pozor­
nie nieźle sytuowanych, których sy­
tuacja nie jest bynajmniej łatwiej­
sza, tyle że nikt nie prowadzi anali­
zy dochodów tej grupy w porówna­
niu do niezbędnych wydatków. Nie­
trudno dostrzec, że nasza polityka 
wobec młodych małżeństw opiera 
się na zawodnej intuicji i przesta­
rzałych stereotypach pojęciowych. 
Przytoczyć tu można chociażby przy­
kład ustalenia granicy dochodów na 
osobę w rodzinie, uprawniającej do 
korzystania z pomocy kredytowej dla 
młodych małżeństw. W praktyce 
przekreśla ona możliwość korzysta­
nia z tej tak istotnej przy starcie 
pomocy dla dużej grupy młodożeń­
ców.

Wspominam o tym po to, żeby u- 
wypuklić ogromną wagę badań nad 
koszykiem niezbędnych wydatków 
młodych małżeństw przed i po uzy­
skaniu mieszkania, jak i w okresie 
powiększania rodziny. Dopiero dy­
sponując takim koszykiem, można o- 
kreślić realny plan rozwoju poli­
tyki społecznej wobec tej grupy.

Trzeba też zdawać sobie sprawę z 
rosnącej z roku na rok ich liczby i z 
rosnących niewątpliwie potrzeb. 
Przecież poza niezbędnymi wydatka­

mi ta grupa społeczna ma również 
o wiele wyższe aspiracje. Dokształ­
ca się, na ogół musi więc lepiej or­
ganizować sobie i czas pracy domo­
wej, i czas wolny. Chce korzystać z 
dóbr kultury, z atrakcyjniejszych 
form wypoczynku, chce poznawać 
świat. I trudno się temu dziwić. Ta­
kie są konsekwencje postępu społe­
czno-gospodarczego.

Jeśli więc zestawić dane o struk­
turze społecznej młodych małżeństw 
z obserwowanymi gołym okiem wa­
runkami ich życia, można dostrzec 
dwojakiego rodzaju procesy, zacho­
dzące w tej społeczności.

Z jednej strony widać wyraźnie 
prawdziwą demokratyzację stosun­
ków społecznych wśród młodych. 
Przełamane zostały klasowe uwa- 
runkowania i majątkowe bariery, 
które różnicowały ludzi bardziej za­
możnych od proletariuszy zarówno 
pod względem wieku zawierania 
małżeństw, jak i doboru par. Teraz 
upowszechnił się — jeśli to tak mo­
żna określić — proletariacki model 
zakładania rodziny. Wszędzie, w mie­
ście i na wsi, w grupach wyżej lub 
niżej wykształconych żenią się po 
prostu ludzie młodzi i dobierają na 
zasadzie partnerstwa, koleżeństwa. 
Tę grupę charakteryzują więc już 
głębokie przemiany w obyczajowości, 
tu najsilniej ugruntował się socjali­
styczny pogląd na życie.

Z drugiej jednak strony coraz bar­
dziej różnicuje się sytuacja material­
na i warunki bytu tej grupy społe­
cznej. I, co jest najbardziej niepoko­
jące, różnice te nie wynikają bynaj­
mniej z różnego stopnia kwalifika­
cji, zaangażowania w pracy, czy też 
zdolności samych zainteresowanych, 
lecz przede wszystkim zależą od sy­
tuacji materialnej, pozycji społecz­
nej czy nawet zapobiegliwości ich 
rodziców.

NIE TYLKO 
POMOC RODZICIELSKA

Nie mam bynajmniej zamiaru wy­
stępować przeciw rozmaitym for­
mom pomocy rodzicielskiej. Jest to 
przecież proces naturalny. Każde 

pokolenie spieszy z pomocą swym 
dzieciom w takiej skali i formie, w 
jakiej je na to stać: albo pomocą 
przy wychowaniu wnuków i kątem 
we własnym mieszkaniu, jak to prze­
ważało dawniej, albo wkładem w 
spółdzielcze czy własnościowe miesz­
kania, jak to jest dzisiaj.

Jednak zamożność i zapobiegli­
wość rodziców nie może i nie powin­
na być głównym wyznacznikiem 
startu w życie dojrzałe młodych lu­
dzi. Polityka społeczna powinna te 
różnice łagodzić. Niewątpliwie temu 
celowi służą obecnie świadczenia i 
funduszu mieszkaniowego i socjal­
nego, rozmaite poczynania władz te­
renowych czy komitetów osiedlo­
wych. Dzieje się to jednak tylko tam 
gdzie dostrzeżono już narastające 
skalę potrzeb tej właśnie młodej, a 
więc nie okrzepłej jeszcze w żadne; 
społeczności grupy ludzi.

Takie działanie oparte na dobre! 
woli środowisk nie może wystar­
czyć. Potrzebny jest tu opracowani 
na podstawie szczegółowych badar 
zwarty system poczynań socjalnych 
i ekonomicznych, który z jedne; 
strony pozwalałby młodym stać si< 
kowalami własnego losu, stabilizo­
wał ich życie, kreślił wyraźnie doce­
lową perspektywę, z drugiej, tyn: 
samym, wyzwalał ambicje do lep­
szej, wydajniejszej pracy, wiązał : 
nowym środowiskiem, z wyborem 
zawodu.

Jest to więc niezbędne i dla tej 
rosnącej grupy społecznej, i dla ogól­
nego postępu.

Zasygnalizowałam zaledwie kilka 
problemów, zachęcając tylko do dy­
skusji pod hasłem: „wyż się żeni” 
i co z tego wynika, dla planowania 
perspektywicznego, dla bieżącej po­
lityki społecznej i dla gospodarki.

ANNA KUSZKO
1) Helena Kuclarska-CIeslelska: „Nowo 

^?r.ane ma,żeństwa”. „Wiadomości 
Statystyczne" nr 11 z 1976.

2) Adam Andrzejewski, Władysław Do­
miniak: „Finansowanie budownictwa 
mieszkaniowego”. „Zycie Gospodarcze" 
nr 13 z 1975 r. Wanda Czeczetda: „Wyl 
nr 26^¾^ "Życle ^P^rcze" 

Adam Andrzejewski, Wanda Czeczerdai
W11?0)1 mieszkaniowej”„życie Gospodarcze** nr 30 z 1375 r. J



czas mieszkania

BARIERY MAREK CHMIELEWSKI

PRZED DOMKIEM
WCZEŚNIE rozpoczął się tej 

wiosny sezon budowlany. Czy 
dla amatorów domków jedno­

rodzinnych będzie on bardziej udany, 
niż w latach poprzednich? Wszak 
jest to pierwszy rok po ukazaniu się 
rządowej uchwały o rozwoju tej for­
my budownictwa.

Właściwie ciągle nie bardzo wiado­
mo, kto odpowiada za rozwój, tego 
budownictwa. W miastach ■— woje­
wodowie i prezydenci czyli resort 
administracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska. Również spół­
dzielczość mieszkaniowa poczuła się 
w pewnym momencie odpowiedzial­
na za całość problemu. Na wsi — re­
sort rolnictwa.

Ten podział kompetencji nie wy­
chodzi budownictwu jednorodzinne- 
mu na zdrowie. Był to jeden z powo­
dów nie wykonania w minionej pię­
ciolatce zadań planowych. Również 
pierwszy rok bieżącej pięciolatki nie 
wypadł najlepiej, co powinno stać się 
sygnałem ostrzegawczym.

WEJŚCIE DO PULI

Zgodnie z założeniami planu w la­
tach 1976—1980 prawie 380 tys. mie­
szkań powinno zostać przekazanych 
do użytku w domkach. Spółdzielczość 
zamierza oddać swym członkom co 
najmniej 50 tys. domków, a więc 
ponad dziesięciokrotnie więcej, niż 
w latach 1971—1975.

Ale nie tylko ilościowe, „wejście” 
spółdzielczości do puli dorńków za­
sługuje na uwagę. Jej rola w rozwi­
janiu tej formy budownictwa staje 
się znacznie większa, jeśli weźmie się 
pod uwagę charakter spółdzielczego 
budownictwa. Spółdzielnie mają się 
stać prekursorem nowych form za­
budowy, tak pod względem organiza­
cyjnym, jak technicznym.

Być może, czas przyszły nie jest tu 
właściwy. Spółdzielczość już uczyniła 
wiele w tej dziedzinie, szczególnie 
interesujące wydają się być doświad­
czenia Katowic, Krakowa, Białego­
stoku, Kalisza.

Dwie kwestie są najbardziej inte­
resujące w tym działaniu. Pierwsza 
— to współpraca z zakładami pracy. 
Do niedawna układ fabryka-spół- 
dzielnia opierał się na bardzo kru­
chych podstawach. Uchwała rządowa 
usankcjonowała wiele form pomocy 
ze strony zakładów prący. Główni 
księgowi mogą już spokojnie podpi­
sywać dokumenty — o pomocy ma­
teriałowej, wydzieleniu sprzętu, 
środków transportowych.

Ale samo zarządzenie niewiele da 
korzyści bez pomysłowości, aktyw­
ności działaczy spółdzielczych i rad 
zakładowych. W Gorzowie potrafio­
no wypracować cały system współ­
pracy, w efekcie czego przybędzie — 
takie są zamiary — blisko 2 tys. do­
datkowych mieszkań, wiele w dom­
kach.

Słabą stroną spółdzielczego bu­
downictwa jednorodzinnego był do 
tej pory brak możliwości wykonaw­
czych. Spółdzielnie dysnonowały 
wsnaniałymi projektami, których nie 
było komu urzeczywistnić. Państwo­
we firmy budowlane „programowo” 
nie parały się stawianiem domków, 
czynią to zresztą konsekwentnie do 
dzisiejszego dnia. Spółdzielnie zmu­
szone zostały do rozwinięcia własne­
go potencjału wykonawczego — i 
uczyniły to z dobrym skutkiem.

Obecnie w ciągu roku spółdzielcze 
zakłady budowlano-remontowe są w 
stanie wykonać robot}7 wartości bli­
sko 6 miliardów zł. Odpowiada to 
mniei więcej potencjałowi wvkonaw- 
(wnm,. r>”-pcro ziednoczenia. Dobry to
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prognostyk dla amatorów domków — 
gorszy nieco dla mieszkańców zes­
połów mieszkaniowych wymagają­
cych remontu.

Otóż fascynacja budową domków 
odsunęła nieco w cień wykonywa­
nie remontów domków. Zakłady re­
montowe otrzjńnały zadanie budo­
wać jak najwięcej domków. I starają 
się z niego wywiązać, zaniedbując 
swoje podstawowe obowiązki. Kwe­
stia ta wymaga rozstrzygnięcia. Nie 
może być bowiem alternatywy — 
domki czy remonty.

Można więc by odnieść wrażenie, 
że dla spółdzielczości budownictwo 
jednorodzinne stało się sprawą pier­
wszoplanową. Tak jeszcze nie jest. Tą 
formą budownictwa nie wykazuje 
niemal żadnego zainteresowania sam 
resort budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Cała jego 
działalność koncentruje się na bu­
downictwie wielorodzinnym.

ZASADA „JEDNEGO 
OKIENKA"

Z całą pewnością budownictwo 
wielorodzinne decydować będzie w 
najbliższych latach o tempie popra­
wy sytuacji mieszkaniowej w mia­
stach. Ale pewne jest również to, że 
udział domków stale będzie się zwię­
kszał.

Sądząc z liczby domków, które 
znajdują się w budowie — a pod ko­
niec ubiegłego roku było ich około 
200 tysięcy — amatorów tego typu 
budownictwa jest sporo. I z pewnoś­
cią znalazło by się znacznie więcej, 
gdyby nie piętrzący się przed nimi 
tor przeszkód.

Zacznijmy od tego, że wszystkie 
czynności związane z powstawaniem 
domku są ze sobą niespójne. Niemal 
każdą sprawę trzeba załatwić osob­
no. Nie udało się jeszcze skojarzyć 
najważniejszych czynności, a miano­
wicie uzyskania działki budowlanej i 
pozwolenia na budowę wraz z odpo­
wiednim kredytem i wydzieloną pulą 
materiałów, zgodnie z dokumentacją.

Zasada „jednego okienka” z powo­
dzeniem stosowana u naszych sąsia­
dów z doskonałymi skutkami, zwła­
szcza w Czechosłowacji, jakoś nie 
może utorować sobie drogi w pol­
skiej praktyce. Kto ma się tym zająć? 
Ależ oczywiście terenowe organa ad­
ministracji państwowej. Że nie mają 
odpowiedniej puli materiałów, kre­
dytów, nie dysponują terenami przy­
gotowanymi pod budowę?...

Tak krawiec kraje, jak materii 
staje. Tyle trzeba wydawać zezwoleń 
na budowę domków, ile można ich 
realnie wybudować. Być może ogra­
niczy to nieco budowlany ruch, 
zmniejszy liczbę rozpoczętych placów 
budowy. Rozpoczętych i rozbabra- 
nych, całymi latami nie kończo­
nych. Prowadzi to do wielkiego mar­
notrawstwa materiałów. Obliczono, 
że z chomikowanych i skrzętnie zbie­
ranych na pryzmy materiałów moż­
na by zbudować o jedną trzecią wię­
cej domków.

To nie zmienia jednak faktu, że 
rozwój budownicta jednorodzinnego 
hamuje przede wszystkim brak pod­
stawowych materiałów. Należą do 
nich cement, cegła i pustaki, wyroby 
hutnicze, tarcica i wapno budowla­
ne.

Budownictwo jednorodzinne na­
leży do najbardziej archaicznych z 
punktu widzenia technicznego, jak 
również metod wykonawstwa. W 95 
procentach domki wznosi się w Pol­
sce systemami gospodarczymi w o- 
parciu o pracę przyszłych ich miesz­

kańców, wspieranych siłami całej ro­
dziny bądź sąsiadów.

Buduje się, jeśli jest materiał, a 
zaopatrzenie bywa różne. Jeśli już 
można kupić cement, brakuje mate­
riałów ściennych.. Gdy etćrnitu jest 
pod dostatkiem, nie starcza' materia- ■ 
łów stropowych i instalacyjnych. 
Braki w niektórych asortymentach, 
wynoszące okresowo do 70 proc, fak­
tycznych potrzeb, były pogłębiane 
nierytmiczną realizacją planu do­
staw i niesprawną dystrybucją tych 
materiałów.

Tak resort administracji, gospo­
darki terenowej i ochrony środowis­
ka oceniał zaopatrzenie budownictwa 
jednorodzinnego w materiały pod 
koniec ubiegłego roku. Sytuacja nie 
zmienia się od wielu lat. Braki ma­
teriałowe stanowią największą ba­
rierę przed domkiem.

ZA DU2O, CZY ZA MAŁO

Ministerstwo Budownictwa twier­
dzi, że produkcja jst wystarczająco 
duża, by starczyło materiałów dla 
potrzeb wszystkich amatorów, budo­
wy domku. Na przykład dostawy ce­
mentu na rynek przekroczą w tym 
roku 7 min ton. Jest to ilość olbrzy­
mia, gdyby tego cementu użyć tylko 
do budowy domków, można by ich 
postawić ponad 350 tysięcy.

Gdyby... Rzeczywistość jest od­
mienna. Cement oznaczony pieczątką 
priorytetowej przesyłki — bo dla 
rynku — trafia... Właśnie, gdzie tra­
fia? Bo idzie go na potrzeby budow­
nictwa jednorodzinnego niezbyt wie­
le. Tak dokładnie nie bardzo wiado­
mo, nikt takiego rozliczenia nie pro­
wadzi. Rynek to rynek. A więc bu­
dowa szkół i remonty, stadiony spor­
towe i ośrodki wczasowe... Dla ama­
torów budowy domku jest to zbyt 
silna konkurencja.

Od dawna wysuwany jest postulat 
wydzielania osobnej puli materiałów 
dla potrzeb budownictwa jednoro­
dzinnego. Propozycji było wiele — 
decyzji ani jednej. I oczywiście, cho­
dzi nie tylko o cement i materiały 
ścienne. Rarytasem są na rynku róż­
nego rodzaju wyroby instalacyjne i 
wykończeniowe. Skoro brakuje ich 
nawet dla budownictwa wielorodzin- 

, nęgo...
Z całą pewnością zwiększenie pro­

dukcji i zmiany systemu dystrybucji 
• polepszyłyby tę sytuację. Ale czy nie 
należałoby odwrócić rozumowania. 
Szukać wyjścia nie w budowie no­
wych cementowni, ale w sposobie 
wznoszenia domów i domków? Krót­
ko mówiąc — czy nie trzeba przesta­
wić tradycyjnego i jakże zacofanego 
budownictwa jednorodzinnego na 
zupełnie nowe tory?

KOMU FABRYKI?
----------- Ł_____ ________________

W założeniu budownictwo jedno­
rodzinne powinno uzupełnić wielo­
rodzinne. Jednym z koronnych argu­
mentów przemawiających za rozwo­
je111 budownictwa jednorodzinnego 
jest jego odmienność. Do wznoszenia 
niskich domków powinno się stoso­
wać inne materiały, inny sprzęt, me­
tody wykonawcze.

Tymczasem budując fabryki dom­
ków postępujemy zupełnie wbrew 
tym zasadom. Staramy się przenieść 
metody z „dużego” budownictwa na 
„małe”. Stosować ciężkie betonowe 
elementy, ciężki sprzęt do montowa­
nia domków o powierzchni stu me­
trów 'Kwadratowych. Wielce koszto­
wna to zabawa. Za duże pieniądze 
uzyska się efekt wątpliwy pod 
względem ekonomicznym, a także 

architektonicznym 5 zdrowotnym. 
Nie w wielkiej płycie i standarto­
wych domkach upatrywać należy, 
jak sądzę, perspektywy rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego w osied­
lach wiejskich.

W miastach również, choć od prze­
mysłowej produkcji bym się tu nie 
odżegnywał. Chodzi jednak nie o 
produkowanie gotowych domków ale 
elementów, dających się dowolnie 
zmontować. Spółdzielczość mieszka­
niowa, która w przypływie entuzja­
zmu zadeklarowała swe przewodnic­
two w rozwiązaniu kwestii budow­
nictwa jednorodzinnego, zdaje się 
zmierzać w tym kierunku. Na to 
przynajmniej wskazują prace Zakła­
du Spółdzielczo-Uczelnianego „Inwe- 
stprojekt — CZSBM”, jak również 
praktyczna działalność wojewódz­
kich spółdzielni.

Dzisiaj szuka się możliwości roz­
wiązań technicznych w technologii 
monolitycznej, szkieletowej. Wciąg­
nięto do współpracy liczne instytuty 
naukowe i uczelnie. Czyni się udane 
próby — przykładem Białystok — 
z unowocześnieniem technologii tra­
dycyjnej. Próbuje się dokonać unifi­
kacji niektórych elementów domków 
jak np. schodów, węzłów sanitar­
nych, dachów.

Jednocześnie trwają próby rozwi­
nięcia wspólnie z resortem budow­
nictwa masowej produkcji lekkich 
ścian osłonowych na bazie wełny mi­
neralnej. Jeśli uda się do tego do­
prowadzić — byłby to realny krok 
w rozwoju budownictwa jednoro­
dzinnego. Tak na wsi jak i w mieś­
cie. Tylko znowu — gdzie w grę 
wchodzą interesy kilku partnerów, 
kiedy różne są źródła finansowania, 
sprawa się gmatwa i przedłuża.

Czas dyskusji i wyboru koncepcji 
ma swoje granice. Powinien się już 
dawno zacząć czas działania. Odnosi 
się to nie tylko do kwestii materiało­
wych, do technicznych i organizacyj­
nych, ale również do problemów 
przestrzennych i projektowych.

MIEJSCE NA ZIEMI

To prawda, że w skróconych pla­
nach zagospodarowania gmin wyz­
naczono tereny pod rozwój budownic­
twa jednorodzinnego. Że w planach 
rozwoju miast też tego budownictwa 
nie pominięto. Tylko że od wyzna­
czenia terenów do ich przygotowania 
— droga daleka. Za decyzją udostę­
pnienia przez terenowe służby, pól 
miliona działek budowlanych, nie 
poszły niestety, niezbędne środki. 
Nie bardzo wiadomo kto ma to ro­
bić. Podczas niedawnej dyskusji na 
temat uzbrojenia terenów pod bu­
downictwo mieszkaniowe przedsta­
wiciele dużych i małych miast mówi­
li bez ogródek: nie damy terenów dla 
domków, bo brakuje ich nam nawet 
dla budownictwa wysokiego.

Cóż, trudno odmówić im racji. 
Skoro, jednak chcemy, zgodnie z pla­
nem, zbudować w miastach ponad 230 
tysięcy domków, konieczne jest zna­
lezienie przygotowanych terenów. 
Poza środkami i możliwościami wy­
konawczymi jest tu również sprawa 
większej inicjatywy i pomysłowości- 
terenowych organów administracji 
państwowej. Będą tereny, będą rów­
nież i domki.

Warto rozwiać jeden mit. Zwykło 
się sądzić, że niska zabudowa wyma­
ga więcej terenów niż budownictwo 
wielkoblokowe. Otóż przykład Ho­
landii, Anglii, Skandynawii i wielu 
innych krajów pokazuje, iż może być 
odwrotnie. Pod warunkiem racjonal­
nego i oszczędnego gospodarowania 
tymi terenami. Chodzi o wznoszenie 
nie domków indywidualnych, jak to 
jest w naszym zwyczaju, ale całych 
zespołów obiektów mieszkalnych o 
dwu- trzech kondygnacjach. Mo­
gą to być szeregowce, segmentow- 
ce, obiekty w zabudowie atrialnej 
czy jakiejkolwiek innej, byle stano­
wiły pewien zespół obiektów korzy­
stających z jednego źródła ciepła, e- 
nergii, posiadający wspólne uzbroje­
nie i zbudowany według jednolitej 
koncepcji urbanistycznej, mający 
swój indywidualny wyraz architek­
toniczny.

Urbanistyka, architektura... Te 
dziedziny sztuki jakby wyłączone zo­
stały z budownictwa jednorodzinne­
go. To, co się dzieje na pbrzeżach 
naszych miast, a także w małych 
zespołach miejskich i na wsi, woła 
o pomstę do nieba. Te koszmarki 
architektoniczne, otoczone obowiąz­
kowo żelazną siatką lub płotem, sta­
nowią jednak nie tylko świadectwo 
indolencji władz architektonicznych. 
Są najgorszym przykładem niegospo­
darności, braku ekonomicznego my­
ślenia w dziedzinie masowego budo­
wnictwa indywidualnego. Skoro jed­
nak apele o oszczędne gospodarowa­
nie terenami nie skutkują, może u- 
ciec się do innych metod. Po prostu 
należałoby premiować typ zabudowy 
zwartej, zorganizowanej. Byłaby to 
swoista forma premii za oszczędność 
terenu i za kształt architektoniczny 
obiektu. Tylko skąd wziąć te dobre 
projekty? Jeszcze do niedawna wy­
bór był więcej niż skdomny. Z tak 
zwanego centralnego katalogu można 
było z trudem wybrać zaledwie kilka 
projektów nadających się do reali­
zacji. _ Reszta, to stare rozwiązania, 
niektóre z lat pięćdziesiątych, zupeł­
nie nie spełniające wymagań estety­
cznych, funkcjonalnych, rozmijające 
się i aktualnymi możliwościami ma­
teriałowymi, wykonawczymi.

ZARADNOŚĆ I INICJATYWA

Dla szybkiego wypełnienia tej luki 
wspomniany już Zakład Spółdziel- 
czo-Uczelniany „Inwestprojekt — 
CZSBM” opracował informacyjną 
serię 20 projektów domków jednoro­
dzinnych. Zostanie ona niebawem u- 
zupełniona dalszymi projektami, sta­
jąc się zaczynem nowego zestawu 
centralnego. Znajdą się w nim nie 
tylko projekty dobre, ale opracowa­
ne na zasadzie pewnego porządku 
modularnego. Zestaw ten uzupełnią 
wojewódzkie propozycje, uwzględ­
niające w większym stopniu potrze­
by, a także tradycje regionalne, ba­
zujące na miejscowych surowcach i 
materiałach.

Prace nad tymi zestawami woje­
wódzkimi nie wszędzie jeszcze zostały 
zakończone, notuje się znaczne opóź­
nienia, zalecenia uchwały rządowej 
w tej kwestii nie są niestety przes­
trzegane. Jak zresztą wiele innych, 
choćby odnośnie usług budowlanvch, 
całego systemu obsługi amatorów 
budowania . sobie własnego domku, 
jak również rozwinięcia lokalnej 
produkcji materiałów budowlanych.

Kapitalna to sprawa w obecnej sy­
tuacji materiałowej. Uchwała z czer­
wca ub. roku obligowała wTojewodów 
i prezydentów do podwojenia tej 
produkcji w latach 1976—1980 w sto­
sunku do minionego pięciolecia. Mó­
wiła również o organizowaniu w 
gminach zespołowego wydobycia 
żw*™. i. piasku,, kamienia, zespoło­
wego wypału cegły, produkcji pusta­
ków i innych materiałów. Przypom­
nieć w tym miejscu wypada rolę, ja­
ką swego czasu, w rozwoju jednoro­
dzinnego budownictwa spełniły 
chłopskie zespoły wypału cegły.

Być może, dzisiaj rolnik woli kupić 
sobie cegłę w GS miast tracić czas 
na jej chałupnicze wypalanie. Po 
pierwsze — brakuje mu na ten cel 
węgla. I na tym cała sprawa się wła­
ściwie kończy. Ale można przecież 
reaktywować w małych miejscowoś­
ciach stare formy wydobycia żwiru i 
produkcji materiałów budowlanych, 
opartych na dostępnych na miejscu 
surowcach. Znowu jest to sprawa za­
radności i gospodarskiego podejścia 
miejscowych władz.

*
Bez mała dziesięć miesięcy minęło 

od czasu podjęcia rządowej uchwały 
o rozwoju budownictwa jednorodzin­
nego do roku 1980. W tym czasie wo­
jewództwa bardziej szczegółowo 
przeanalizowały swe możliwości i 
potrzeby w tym zakresie. Spółdziel­
czość mieszkaniowa rozwinęła nie 
tylko projektowanie, ale i własne 
Wykonawstwo budowlane. Wydarzy­
ło się wiele rzeczy — sporo warun­
ków nie zostało spełnionych, by 
„czas mieszkania" stał się czasem 
budownictwa jednorodzinnego.

Tropami kooperacji
W wyniku analizy artykułu „Tro­

pami kooperacji — Pewność i zaufa­
nie” („Z.G.” nr 12/1977), w części do­
tyczącej naszego zakładu, tj. Fabry­
ki Sprzętu Elektrotechnicznego w 
Czechowicach-Dziedzicach — choć z 
treści artykułu nie wynikało, o jakie 
rodzaje gniazd i wtyczek chodzi — 
przedstawiamy krótką charaktery­
stykę naszego profilu produkcyjnego, 
a mianowicie: ,

W wachlarzu asortymentowym na­
szego zakładu znajdują się wyroby 
kwalifikujące się do dwu grup ro­
dzajowych:

1. wyroby produkowane według 
własnych rozwiązań konstrukcyj­
nych oraz konstrukcji krajowych — 
przejętych, a rozprowadzane przez 
hurtownie Centrali „Elmet”,

oraz
2. wyroby produkowane według 

zakupionych licencji, których zbytem 
zajmuje się wyłącznie nasz zakład, 
bez żadnego pośrednictwa (...).

Grupa ta obejmuje około 400 po­
zycji wyrobów, w tym kilkadziesiąt 
pozycji gniazd i wtyczek.

Stosunki handlowe między na­
szym zakładem a Fabryką Aparatu­
ry Rentgenowskiej I Urządzeń Me­
dycznych dotyczą wyrobów grupy 
drugiej, a datują się już od około 
20 lat. Należy uznać je za popraw­
ne, a sądzimy, że nasz kontrahent 
opinię tę potwierdzi, mimo że zda­
rzały się drobne potknięcia z obu 
stron, nie rzutujące jednak w sposób 
ujemny na dobro sprawy.

Wachlarz wyrobów interesujących 
Fabrykę Aparatury Rentgenowskiej 
i Urządzeń Medycznych — jest stale 
rozszerzany o dalsze typowymiary — 
i nie ma przesłanek do zaniecha­
nia tej produkcji.

W wyrobach grupy pierwszej za­
kład od roku 1976 włącznie nie pro­
dukuje żadnych gniazd wtyczkowych 
i wtyczek do gniazd (...).

Dokonana analiza wyrobów wyka­
zała nieekonomiczność przeprowa­
dzenia modernizacji wyrobów dla 
uzyskania zgodności z PN wobec 
zmniejszenia się zapotrzebowań, w 
związku z czym postanowiono z 
dniem 1.1.1976 r. zaniechać produk­
cji przedmiotowych wyrobów — 
przyjmując, że odpowiednikiem tych 
wyrobów są wyroby produkowane 
aktualnie przez obecne ZSJ Polam- 
-Naklo, a figurujące pod poz. par. 
316, 315, 287 i 286 cennika 48 Z/70 
i katalogu WEMA — rozdział 
14—74/IV oraz 19—74/ni.

Zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami powiadomiliśmy o podjętej de­
cyzji naszego dystrybutora, jakim 
jest Biuro Sprzedaży Sprzętu i Por­
celany Elektrotechnicznej „Elektro- 
sprzęt” — pismem nr EP/KT/2541/75 
z dnia 25.11.1975 — że z dniem 
1.1.1976 — zaprzestajemy, z przyto­
czonych wcześniej powodów, pro­
dukcji gniazd i wtyczek 2 i 3 bieg. 
10 A 24 V w obudowie aluminiowej 
— z jednoczesnym wskazaniem sub­
stytutów — prosząc o powiadomie­
nie o tym Centrali Handlowej „El­
met” jako głównego odbiorcy. Biuro 
Sprzedaży „Elektrosprzęt” — pis­
mem swym nr HE-2/372/75/9427 z 
dnia 8.04.1975 — o omawianym fak­
cie Centralę „Elmet” powiadomiło.

Z dniem 1 J.1976 — produkcji oma­
wianych wyrobów zaniechano.

Z artykułu red. Krzysztofa Kraus- 
sa nie wynika, do jakiej (umownej) 
grupy wyrobów należą gniazda 
i wtyczki, będące przedmiotem no­
tatki (a ze strony FARiUM dotych­
czas nie mieliśmy sygnału dotyczą­
cego tego problemu) — uważamy 
jednak za celowe, aby główny tech­
nolog FARiUM przekazał nieco bar­
dziej szczegółowych informacji, poz­
walających na identyfikację wyro­
bów i podjęcie rzeczowych rozmów.

dyrektor 
inż. TADEUSZ LIPOWSKI

Radio - tele - buble
W „Zywociku Gospodarczym” 

(„Ż.G.” nr 10/77) zamieściliśmy infor­
mację, że w rybnickim handlu za­
lega półki niesprawny sprzęt radio­
wy i telewizyjny. Nie można go by­
ło zreperować i sprzedać wobec trud­
ności z uzyskaniem niezbędnych czę­
ści zamiennych. Po sugestii, by część 
gotowych telewizorów potraktować 
jako magazynki podzespołów za­
miennych, autor notatki ironizuje 
dalej: „Lepiej, żeby fabryka robiła 
od razu mniej telewizorów, a więcej 
części zamiennych, przy pomocy któ­
rych handel mógłby za nią załatwiać 
ostatnią .fazę produkcji. Inni są jed­
nak zdania, że zmniejszenie produk­
cji finalnej jest przedsięwzięciem je­
szcze trudniejszym niż poprawa ja­
kości”. Słowem, „mniej się straci na 
demontażu gotowych telewizorów, 
niż kiedy wszystkie buble zostaną 
sprzedane”.

Zastępca dyrektora do spraw orga­
nizacji i rozwoju Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrz­
nego w Katowicach, Ob. JERZY 
PRZYBYŁEK nadesłał nam w tej 
sprawie następujące wyjaśnienie:

— Siła nabywcza ludności nasze­
go regionu — jako najbardziej 
uprzemysłowionego — jest bardzo 
wysoka. Dlatego też towar sprzeda­
wany przez naszą sieć sklepów arty­
kułów przemysłowych zasadniczo za­
dowala klienta, ale występują nie­
prawidłowości z tytułu niewłaściwej 
jakości towarów.

Towar otrzymany i poszukiwany 
na rynku — taki, jak telewizory i ra­
dioodbiorniki, automaty pralnicze, ro­
boty kuchenne itp. — musi być ofe­
rowany' klientowi w sposób zapew-
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niający sprawność jego działania. 
Niestety, nie zawaze tak jest. Kii-’ 
ent widzi wyroby w sklepie (jest to 
towar przestrzenny i zajmuje znacz­
ną powierzchnię sklepową), które 
jednak nie nadają się do sprzedaży 
z uwagi na wady jakościowe wykry­
te w tak zwanym okresie przedsprze- 
dażowym. Wady te mogłyby być na­
tychmiast po wykryciu usunięte 
przez własne /skipy usługowe. Nie­
stety, nie zawsze jest to możliwe z 
uwagi na brak podstawowych czę­
ści zamiennych.

Wartość niesprawnego towaru w 
branży radiowo-telewizyjnej na 
dzień 31.12.1976 r. wynosiła w naszych 
sklepach 10 min zł, na co składało 
się 672 szt. odbiorników radiowych, 
470 szt. odbiorników telewizyjnych 
czarno-białych, 250 szt. odbiorni­
ków kolorowych.

W wyniku podjętej akcji naprawy 
wyżej wymienionego sprzętu, zdo­
łano doprowadzić do wartości użyt­
kowej: wszystkie odbiorniki radio­
we; 413 odbiorników telewizyjnych 
czarno-białych; 170 odbiorników te­
lewizyjnych kolorowych.

Pozostały sprzęt radiowo-telewi­
zyjny przesunięto do magazynów w 
oczekiwaniu na części zamienne. Sy­
tuacja w zakresie dostaw sprzętu 
RTV nadal się nie poprawia, bowiem 
w dalszym ciągu następują dostawy 
sprzętu w części niesprawnego. 
Szczególnie dotyczy to takich artyku­
łów, jak telewizory czarno-białe „Sa­
turn” i „Libra” produkcji WZT w 
Warszawie; „Neptun” produkcji GZE 
„Unimor” z Gdańska; „Elektron” 1 
„Rubin” z importu.

Brak części zamiennych ma 
wpływ nie tylko na wielkość zapasów 
pochodzących z napraw przedsprze- 
dażowych. Braki w częściach są przy­
czyną złego klimatu na styku klient 
— sklep — punkt usługowy. Nie moż­
na bowiem w terminie wykonywać u- 
sług gwarancyjnych oraz nie moż­
na w terminie wykonywać usług 
dla ludności. Załatwianie rek­
lamacji klientów w formie wymia­
ny na nowy sprzęt z powodu bra­
ku części zamiennych jest źródłem 
bardzo poważnych strat dla gospo­
darki. Obniżenie ceny zwróconego 
niesprawnego sprzętu z powodu bra­
ku części sięga niekiedy aż 20-krot- 
nej wartości tej brakującej części 
zamiennej.

■ Interwencje w tej sprawie w Jed­
nostce nadrzędnej spotykają się ze 
zrozumieniem, jednak nie mogą być 
w pełni pozytywnie załatwione, po­
nieważ brak części jest sprawą ogól­
nokrajową. Prosimy Redakcję o po­
moc w rozwiązaniu tych problemów 
poprzez interwencję u producentów, 
za co w imieniu sprzedawców i kli­
entów dziękujemy.

Margaryna 
w ciągłej sprzedaży

W związku z notatką zamieszczo­
ną w Aktualnościach — „Zycie Go­
spodarcze” nr 8 z 20 lutego br. — 
pt. „Trudności zbytu margaryny?”, 
Zjednoczenie uprzejmie wyjaśnia, że 
we wrześniu 1976 r. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług — 
ze względu na niedobór tłuszczów — 
wprowadziło obowiązujące dotych­
czas rozdzielnictwo margaryny. Nie­
dobór tłuszczów zwierzęcych, zwłasz­
cza smalcu i słoniny utrzymywał się 
do końca grudnia 1976 r. W stycz­
niu br. sytuacja poprawiła się ze 
względu na dostawy smalcu z im­
portu, co spowodowało spadek sprze­
daży margaryny w stosunku do roz- 
dzielników MHWiU.

Wobec tego Zjednoczenie poleciło 
dyrektorom przedsiębiorstw prze­
mysłu olejarskiego zwiększyć dosta­
wy margaryny w tych rejonach, w 
których występuje większy popyt — 
bez względu na ilości podane w roz- 
dzielnikhch. Jednocześnie polecono 
zwiększyć produkcję i sprzedaż tłusz­
czów kuchennych i olejów na rynek 
oraz artykułów pozarynkowych, jak: 
tłuszczów cukierniczych, olejów, le­
cytyny itp.

W pierwszych dniach stycznia br. 
w niektórych sklepach mogły wy­
stąpić cfriwilowe braki margaryny, 
ponieważ towar dostarczany jest co 
7 dni. Były to jednak ilości tak nie­
wielkie, że nie zgłaszano nawet re­
klamacji. W czasie kontroli zaopa­
trzenia sklepów w margarynę, prze­
prowadzonych ostatrKo przez Głów­
ny inspektorat Państwowej Inspek­
cji Handlowej, nie stwierdzono bra­
ków. Przemysł będzie nadal stosował 
i rozwijał bezpośrednie dostawy do 
detalu, bez pośrednictwa hurtu, sto­
sując system bezzamówieniowy i bez­
płatną wymianę margaryny przeter- 
miniowancj na świeżą.

Przedsiębiorstwa przemysłu ole­
jarskiego, w porozumieniu z wydzia­
łami handlu, zbadają możliwości 
zwiększenia zużycia margaryny w 
zakładach gastronomicznych, garma­
żeryjnych, stołówkach, internatach, 
domach wczasowych, szpitalach. Po­
nadto polecono zwiększyć dostawy 
do przedsiębiorstw z przemysłów: 
cukierniczego, piekarskiego, rybne­
go, owocowo-warzywnego, jajezar- 
skó-drobiarskiego, chłodniczego itd., 
używających tłuszczów roślinnych do 
produkcji wyrobów rynkowych.

ZjednoczenSe dziękuje Redakcji, za 
zainteresowanie okazane zaopatrze­
niu rynku w tłuszcze roślinne, gdyż 
kontrola społeczna przyczynia się do 
usprawnienia i przyspieszenia do­
staw.

Zastępca naczelnego dyrektora 
d/s technicznych

mgr Inż. S. MIŁOSZ

Większa sprzedaż 
nawozów

W związku z notatką pt. „Spadek 
sprzedaży nawozów” — zamieszczoną 
w „Życiu Gospodarczym” nr 5 z 30.1. 
1977 r. — Urząd Wojewódzki w 
Przemyślu, Wydział Rolnictwa, Leś­
nictwa i Skupu, informuje:

Spadek sprzedaży nawozów w ok­
resie lipiec-grudzień 1976 r. nastąpił 
w wyniku zmniejszonych dostaw na­
wozów, szczególnie azotowych. Do­
stawy nawozów azotowych i fosforo­
wych w II półroczu 1976 r. były niż­
sze o prawie 6000 ton w porównaniu 
do roku ubiegłego.

Podjęliśmy szereg działań zmierza­
jących do wzrostu dostaw nawozów 
i aktywizacji ich sprzedaży.

Obecnie sprzedaż nawozów prze­
kroczyła 66 276 ton i jest wyższa o 
3 proc, cd sprzedaży w analogicznym 
okresie roku,ubiegłego.

dyrektor 
Wydział Rolnictwa, 
Leśnictwa i Skupu 

mgr inż.
MIECZYSŁAW KOŁODZIEJ

„Wars” wyjaśnia
W «Zywociku Gospodarczym® — 

„Z. G.” nr 6 — zamieściliśmy nastę­
pującą notatkę: „Żywność bywa u 
nas oszczędzana z takim już przeję­
ciem, że personel baru »Wars« w po­
ciągu jadącym 14 grudnia 1976 r. z 
Gdyni do Białegostoku niedojedzone 
resztki zgarniał z brudnych talerzy 
do wspólnego kotła, z którego nakła­
dano porcje następnym klientom”. 
Oto wyjaśnienie, jakie otrzymaliśmy:

Uprzejmie zawiadamiamy, że win­
nego za zaistniały incydent zwolnio- 
nto z zajmowanego stanowiska — 
kierownika wagonu barowego. In­
formujemy ponadto, że do garnka 
zostały wrzucone nie resztki niedo- 
jedzone, lecz wyłącznie dania za­
mówione, a nie odebrane przez kon- 
sumenta, wskutek zamiany na inne 
porcje. Mimo że dochodzenie służbo­
we nie potwierdziło w pełni zarzu­
tu podróżnego, wyciągnięto jednak 
surowe wnioski dyscyplinarne, aby 
wyeliminować ewentualne podobne 
przypadki.

Kierownik Oddziału w Gdyni 
BENON BAŁAGA

Tajemniczy 
te ś eg ram

3 marca w Urzędzie Pocztowym w 
Choszcznie nadałem telegram z ży­
czeniami imieninowymi do swoich 
rodziców w Gorlicach. W tydzień po­
tem otrzymałem list od rodziców, 
którym byłem bardzo zaskoczony. 
Bowiem wewnątrz znajdował się te­
legram, który załączam w liście. 
Na moją interwencję w Urzędzie Po­
cztowym w Choszcznie odpowiedzia­
no mi, że Urząd Pocztowy w Gorli­
cach zapomniał nakleić treść.

Trudno mi teraz wytłumaczyć ro­
dzicom emerytom, którzy całe życie 
wykonywali swe obowiązki uczciwie 
1 solidnie, że poczta, do której mają 
zaufanie, potrafi płatać tak niesma­
czne figle. Dla pełnej informacji po- 
daję treść życzeń: „Dużo szczęścia 
zdrowia i pomyślności z okazji imie­
nin kochanym rodzicom życzy Ju­
rek”.

List ten pozwoliłem sobie napisać 
z uwagi na zainteresowanie, jakie 
wykazuje Wasza Redakcja poziomem 
usług naszych urzędów i instytucji.

JERZY JARKIEWICZ
Choszczno

EKOLOGIA 
GLOBALNA

JOANNA GÓRECKA-POZNAŃSKA

WllililllllllllllW^^
14/ YBÓR opracowań pt. „Czło- 
yy wiek i środowisko" prezen­

tuje dorobek nauki radziec­
kiej w dziedzinie badań nad proble­
mami zanieczyszczenia i wykorzy­
stania środowiska naturalnego. Pol­
skie Wydawnictwo Ekonomiczne 
kontynuuje tą publikacją cykl po­
święcony zagadnieniom ochrony śro­
dowiska (poprzednia książka nosiła 
tytuł: „Środowisko człowieka a roz­
wój społeczno-ekonomiczny").

Książka składa się z trzech czę­
ści. Pierwszą stanowią artykuły wy­
bitnych radzieckich ekonomistów 
(N. P. Fiedorenki, N. F. Rejmersa, 
K. G. Gofmana) poświęcone proble­
mom środowiska naturalnego w 
naukach ekonomicznych i metodo­
logii optymalnego wykorzystania 
przyrody w gospodarce planowej. W 
części drugiej prezentowana jest 
dyskusja naukowa przedstawicieli 
różnych dyscyplin na temat roli 
ekologii we współczesnym świecie i 
zagadnień, jakie problem zagrożenia 
środowiska naturalnego stawia 
przed współczesną nauką. Zamiesz­
czona w tej części dyskusja jest 
zbiorem wypowiedzi uczestników 
konferencji zorganizowanej przez 
„Woprosy filozofii’’.

Trzecia część zatytułowana „Przy­
rodnicze problemy człowieka w 
świetle studiów fizycznogeograficz- 
nych”, w odróżnieniu od dwóch po­
przednich, nie ma charakteru teore­
tycznego, lecz zawiera szereg prak­
tycznych przykładów stosowanych 
metod zapobiegania zanieczyszczeniu 
wód i atmosfery. W części tej opi­
suje się m. in. rolę ekosystemów i 
rezerwatów przyrody, które mogą 
być wzorem dla naśladowania w ra­
cjonalizacji gospodarowania zasoba­
mi przyrody.

Nie będziemy omawiali wszystkich 
wypowiedzi i artykułów zebranych 
w książce ze względu na ich różno­
rodność i ładunek treściowy. Książ­
ka zawiera około pięćdziesięciu ar­
tykułów, komunikatów i wypowie­
dzi uczonych. Z tego bogatego ma­
teriału reprezentującego najnowsze 
tendencje rozwojowe w nauce ra­
dzieckiej zatrzymamy się tylko na 
kilku fragmentach.

Różnorodność zgromadzonych wy- 
poyńedzi nie jest przypadkowa; 
znajduje w niej wyraz interdyscy­
plinarny charakter rozważań nad 
problemami środowiska naturalne­
go. Wszyscy autorzy zamieszczonych 
w książce artykułów zaprezentowali 
opinię, że przyszłość ekologii jako 
nauki widzą we współdziałaniu 
przedstawicieli nauk 'przyrodniczych, 
technicznych, ekonomicznych itd.

Jeden z uczestników dyskusji pro­
wadzonej w „Woprosach filozofii” 
pisze na ten temat: „Znajdujemy się 
u progu nowej nauki. Można by ją 
nazwać ekologią globalną. Znacze­
nie problemów ekologii globalnej 
jest jasne. Chciałbym zwrócić uwa­
gę na szczególną trudność prowa- 
dzenia prac w tej dziedzinie. Krzy­
żują się w niej zadania szerokiego 
kręgu nauk przyrodniczych i spo­
łecznych, toteż do ich rozwiązywa­
nia potrzebne jest szerokie, kom­
pleksowe podejście, którego nie mo­
gą zapewnić poszczególni uczeni, ani 
nawet ich zespoły w poszczególnych 
instytucjach”.

W pierwszej części szczególną 
uwagę zwraca artykuł N. F. Fiodo- 
renki: „Przyroda w oczach ekono­
misty”. Autor artykułu wprowadza 
na wstępie pojęcie „piątej sfery”, 
przez którą rozumie reprodukcję 
zasobów naturalnych. Propozycja ta 
zmierza do poszerzenia marksow-

nowości wydawnicze
• „KSIĄŻKA I WIEDZA”

Praca zbiorowa — „PRZEMIANY OSO­
BOWOŚCI W SPOŁECZEŃSTWIE SO­
CJALISTYCZNYM”, S. 376, zł 80, —

Jest to książkowa edycja referatów 
uczonych polskich i radzieckich ucze­
stniczących w obradach VIII Międzyna­
rodowego Kongresu Socjologicznego, któ­
ry odbył się w dniach 17—25.VIH. 1974 r. 
w Toronto.
BOGUSŁAW MROZEK — „GANDHI”. 
Biblioteka popularnonaukowa „Świato­
wid”, s. 208, zl 30,—

Jest to drugie poprawione i uzupełnio­
ne wydanie biografii Gandhiego osadzo­
nej na szerokim tle dziejów politycznych 
Indii.
STEFAN SKWAREK — „NA WYSUNIĘ­
TYCH POSTERUNKACH”, S. 560, zl 80,—

Książka traktuje*  o walkach organów 
bezpieczeństwa, milicji i wojska z reak­
cyjnym podziemiem na Kielecczyżnie. 
Książka stanowi cenny przyczynek do hi­
storii walk o władzę ludową na tym te­
renie.

•) „Człowiek 1 środowisko” wybór op­
racowań z literatury radzieckiej pod red. 
Antoniego Kuklińskiego, PWE, Warsza­
wa 1976, str. 344, cena 60 zł.

mi w systemie zarządzania; Warunki pra­
cy jako czynnik wydajności pracy i za­
dowolenia; Kierowanie pracownikami 
przez uwzględnienie ich podstawowych 
potrzeb; Rola kierownictwa w kształto­
waniu socjalistycznych stosunków* mię­
dzyludzkich w zakładzie pracy; Pracow­
nik Jako współtwórca stylu kierowania 
i stosunków w zakładzie pracy.

ALFRED CZERMIŃSKI — „ZARYS OR­
GANIZACJI PRACY I ZARZĄDZANIA W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE SOCJALISTYCZ­
NYM”. Wyd. 3, s. 364, bibliogr., zł 42. —

Wykład zasad racjonalnego działania 
przedsiębiorstwa. W obecnym wydaniu 
rozszerzono rozważania o organizacji i 
zarządzaniu przedstawiając poglądy na: 
podejście do organizacji 1 zarządzania, 
zarządzanie systemowe, techniki orga­
nizatorskie, wielkie organizacje gospo­
darcze, przedsiębiorstwo Jako układ cy­
bernetyczny, metody oceny kadr kierow­
niczych oraz etapy podejmowania decy-

SPROSTOWANIE

W pierwszym zdaniu recenzji 
Jacka Mościckiego „Procesy in­
tegracyjne w krajach RWPG”, 
zamieszczonej w numerze 14 z 
3.IV. br., znalazł się błąd. Naz­
wa wymienionego tam instj*tu- 
tu prawidłowo brzmi: Instvtut 
Ekonomiki Światowego Syste­
mu Socjalistycznego Akademii 
Nauk ZSRR.

Za błąd przepraszamy.
REDAKCJA

Praca zbiorowa — „POLSKA — ZSRR. 
INTERNAĆJONALISTYCZNA WSPÓŁ­
PRACA — HISTORIA I WSPÓŁCZE­
SNOŚĆ”, S. 544, zł 150,—

Książka opracowana jest przez zespo­
ły polskich historyków, głównie z Za­
kładu Historii Polskiego Ruchu Robot­
niczego WSNS przy KC PZPR 1 histo­
ryków radzieckich z Instytutu Markslz- 
mu-Leninizmu KC PZPR.

OSSOLINEUM
„POLSKA NA MORZU” — 2000», S. 404, 
tabl., zl 96, —

Materiały z sesji naukowej pt. „Pol­
ska na morzu 2000”, która odbyła się w 
1974 r. Referaty omawiają m. in. świat 
i Polskę w gospodarce morskiej roku 
2000, wstępną prognozę rozwoju makro­
regionu nadmorskiego..., nadmorskie u- 
kłady urbanlzowane, kształtowanie śro­

skiej koncepcji czterech wielkich 
sfer produkcji materialnej — prze­
mysł wydobywczy, rolnictwo, prze­
mysł przetwórczy i transport. N. F. 
Fiedorenko zwraca uwagę na po­
trzebę wprowadzenia do ekonomii 
nowych pojęć i definicji, które u- 
względniłyby fakt, że środowisko na­
turalne (zwłaszcza powietrze i wo­
da) przekształcają się z tzw. dóbr 
wolnych w zasoby ekonomiczne wy­
magające nakładów pracy produk­
cyjnej dla ich wykorzystania i od­
tworzenia.

Autor podaje liczby świadczące o 
tym, że środowisko naturalne coraz 
więcej , kosztuje" społeczeństwo. 
„Nakłady na reprodukcję zasobów 
naturalnych — pisze N. F. Fiedoren­
ko — w naszym kraju przekroczyły 
według orientacyjnych obliczeń 11 
mld rubli, czyli w porównaniu z po­
ziomem z r. 1960 zwiększyły się w 
przybliżeniu 2,5-krotnie. Tak więc 
nakłady na reprodukcję zasobów 
naturalnych rosną szybciej, niż na­
kłady inwestycyjne i dochód naro­
dowy, odciągając coraz większą 
część potencjału ekonomicznego 
kraju".

N. F. Fiedorenko poświęca w 
swym artykule sporo miejsca 
kwestii narzędzi ekonomicznych, 
które należałoby uruchomić w celu 
bardziej efektywnego gospodarowa­
nia zasobami przyrody. Podkreśla 
on m. in. potrzebę wyceny zasobów 
naturalnych uważając, że bez takiej 
wyceny nie będzie możliwe ilościo­
we ujęcie strat jakie ponosi gospo­
darka narodowa z tytułu nieracjo­
nalnego użytkowania zasobów przy­
rody. Bez tej wyceny nie jest rów­
nież możliwe wprowadzenie do roz­
rachunku przedsiębiorstw infor­
macji orientującej je, w jaki spo­
sób należy korzystać z tych zaso­
bów, aby stwarzać jak najmniejsze 
zagrożenie dla przyrody.

N. F. Fiedorenko postuluje wpro­
wadzenie do rozrachunku przedsię­
biorstw socjalistycznych bogactw 
naturalnych na równi z takimi tra­
dycyjnymi zasobami, jak maszyny, 
siła robocza, materiały Widzi on 
trzy etapy prac nad wprowadzeniem 
elementów rozrachunku ekonomicz­
nego do procesu wykorzystania 
przyrody: „Na początku należałoby 
wprowadzić wyceny rozrachunkowe 
na potrzeby planowania i projekto­
wania, następnie stopniowo przecho­
dzić do stosowania opłat za korzy­
stanie z zasobów i w końcu dojść 
do optymalnego systemu funkcjono­
wania gospodarki w sferze repro*  
dukcji i eksploatacji zasobów przy­
rody”.

Chcialabym zwrócić uwagę, że sto­
sowany w omawianej książce ter­
min „reprodukcja” w odniesieniu 
do procesów odtwarzania zasobów 
przyrody może budzić pewne niejas­
ności. W ekonomii politycznej poję­
cie reprodukcji określa wielokrotny 
proces wytwarzania dóbr material­
nych. Mówi się także o szczególnym 
charakterze reprodukcji siły robo­
czej. Reprodukcja zasobów powietrza 
atmosferycznego i wody polega nie 
na ponownym procesie ich wytwa­
rzania, ale jedynie na oczyszczeniu 
(przywróceniu pierwotnych własno­
ści użytkowych). W przypadku zaś 
bogactw mineralnych proces repro­
dukcji nie polega na ich odtwarza­
niu jako że są one przeważnie nie­
odnawialne, lecz na ponownym ich 
użyciu w produkcji. Okf^ślenie 
wspólnym mianem tak różnych pro­
cesów wiąże się z niedoskonałością 
pojęciową stosunkowo młodej dzie­

dowiska morskiego 1 nadmorskiego do 
roku 2000. Wykaz osób, współdziałających 
w opracowaniu prognozy. Wykaz ucze­
stników.
JOZEF FORMICKI — „RODZINA WIEJ. 
ska jako Środowisko wycho­
wawcze”, s. 151, tabl. bibliogr., zł 34, 
—PAN Oddz. w Krakowie. Prace Komisji 
Nauk Pedagogicznych.

Celem pracy jest przedstawienie wy­
chowawczego funkcjonowania rodziny 
wiejskiej, a więc jej wpływu na stan 
zdrowia, postępy w nauce, zachowanie 
się dzieci oraz na kształtowanie się pla­
nów życiowych młodego pokolenia.
SYSTEM PRAWA ADMINISTRACYJNE­
GO T. 1, s. 452, tabl. zł 120, PAN. Inst. 
Państwa i Prawa.

Tom poświęcony zagadnieniom ogólno- 
teoretycznym. Zapoznaje z systemem or­
ganizacji społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce, z określeniem administracji 1 
prawa administracyjnego, z systemem 
źródeł prawa administracyjnego oraz za­
sadami ustroju administracji. Ponadto 
zawiera podstawowe pojęcia organizacji 
administracji oraz omówienie problema­
tyki podziału terytorialnego.
„PROBLEMY RAD NARODOWYCH”. 
Studia i materiały. 35. Funkcjonowanie 
rad narodowych oraz ich organów w to­
ku reformy, s. 231, zł 35 PAN. Inst. Pań­
stwa 1 Prawa

Zbiór prac omawiających m. in. pre­
zydium rady narodowej w świelte pra­
wa 1 praktyki, rolę sesji w mechanizmie 
działania terenowych organów władzy i 
administracji państwowej, Indywidualną 
działalność radnych, mechanizmy proce­
su decyzyjnego w systemie organów te­
renowych.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
LEOPOLD ZĄBKOWICZ — „ORGANIZA­
CJA, FUNKCJE, ZADANIA SŁUŻBY 
PRACOWNICZEJ”, 8. 120, zl 25,—

Opracowanie przedstawia podstawowe 
prcjblemy organizacji ł funkcjonowania 

dziny wiedzy ekonomicznej, jaką 
jest ekonomia środowiska.

Na uwagę zasługuje również ar­
tykuł K. G. Gofmana o zagadnie­
niach optymalizacji wykorzystania 
zasobów przyrody „Metodologiczne 
problemy optymalizacji procesów 
wykorzystania przyrody w gospodar­
ce socjalistycznej”). Autor wykazuje 
w tym artykule, że kryterium mak­
symalizacji zysku przy wyborze 
wariantów eksploatacji przyrody 
wcale nie jest sprzeczne (jak twier­
dzą niektórzy ekonomiści) z pow­
szechnie przyjętym w praktyce pla­
nowania i projektowania kryterium 
minimalizacji nakładów. Co więcej, 
kryterium maksymalizacji zysku jest 
z reguły wygodniejsze przy prakty­
cznych obliczeniach i umożliwia do­
konanie oceny ekonomicznej samego 
zasobu naturalnego.

Jest to szczególni^ ważne w ob­
liczeniach związanych z określeniem 
racjonalnego stopnia intensywności 
i charakteru wykorzystania zasobów 
naturalnych (określenie optymalnego 
poziomu wydobycia kopalin ze złóż, 
wybór lokalizacji pod budowę obie­
ktu przemysłowego itd). Właśnie 
dlatego celowe jest zatstosowanie 
renty różniczkowej, jako podstawy 
ekonomicznej oceny zasobów natu­
ralnych, niezbędnej przy planowa­
niu i projektowaniu. W praktyce 
obliczeń planistyczno-projektowych 
miernikiem wartości zasobów natu­
ralnych są często wskaźniki kosztów 
ich zagospodarowania, zysku z ich 
eksploatacji itp. „Wydaje się nam — 
pisze autor — żs takie sposoby oceny 
zasobów naturalnych są metodologi­
cznie niesłuszne przede wszystkim 
dlatego, ż? są sprzeczne z powszech­
nie przyjętą metodologią wyboru 
planowanych wariantów i zadania­
mi podwyższenia efektywności wy­
korzystywania przyrody”.

W drugiej części książki dyskusja 
skoncentrowała się wokół takich za­
gadnień, jak: społeczeństwo a eko­
logia; czynniki wywołujące kryzys 
ekologiczny; wzajemny stosunek as­
pektów społecznych, kulturalnych i 
technologicznych problematyki eko­
logicznej; zadania i drogi humaniza­
cji stosunków między człowiekiem, 
przyrodą i społeczeństwem; wzajem­
ny stosunek rewolucji naukowo- 
-technicznej, społecznej i ekologicz­
nej; ideologiczne i społeczno-polity­
czne zagadnienia ekologii, właści­
wości ich rozwiązania w ustroju 
socjalistycznym i kapitalistycznym; 
przesłanki filozoficzne i kulturalno- 
-historyczne oraz sposoby rozwiązy­
wania problemu ekologicznego; przy­
rodnicze podstawy problematyki e- 
kologicznej; drogi rozwoju współ­
czesnej nauki a sprzeczności ekolo­
giczne; problemy biologicznej natury 
człowieka; czynniki adaptacji czło­
wieka do zmieniających się warun­
ków ekologicznych jego bytu; wal­
kaideologiczna.iw-śmiecie w zakre­
sie problemów ekologii człowieka 
i in.

W ostatniej części omawianego 
wyboru prac zwracają uwogę szcze­
gółowe, analityczne opracowania po­
święcone zagadnieniom zanieczysz­
czenia i wykorzystania zasobów 
wodnych, nad którymi to problema­
mi obradowała niedawno światowa 
konferencja Pod auspicjami Naro­
dów Zjednoczonych. W artykule M. 
1. Lwowicza i L. L. Rossolimo na 
temat gospodarowania zasobami 
wodnymi w Związku Radzieckim 
(„Problemy racjonalnego gospodaro­
wania wodą i zapobiegania zanie­
czyszczeniu jej zasobów”) znajduje­
my m.in. rozważania nad najskutecz­
niejszymi w przyszłości metodami 
ochrony wód przed zanieczyszcze­
niem.

Zdaniem autorów, istnieją dwie 
podstawowe koncepcje ochrony za­
sobów wodnych. Do pierwszej zali­
czyć można koncepcje sprowadzają­
ce się do konieczności wszechstron­
nego doskonalenia technik oczysz­
czania ścieków. Uwzględniają one 
również konieczność intensyfikacji 
ich rozcieńczania. W tym celu pro­
wadzi się prace nad zwiększeniem 
i wyrównaniem przepływu rzek w 
przebiegu rocznym. Pozwala to “jed­
nocześnie rozwiązywać zagadnienie 

służby pracowniczej — Instytucji zaj­
mującej się sprawami pracowników w 
zakładzie pracy. Omówiono podstawowe 
akty prawne, regulujące działanie tej 
służby, zasady, organizacji, funkcje i za­
dania oraz metody usprawniania jej 
działalności.

WYDAWNICTWO 
NAUKOWO-TECHNICZNE

Ł. SYTA, T. MALINOWSKA — „REDA­
GOWANIE TECHNICZNE KSIĄŻKI”, Zl 
38,— Seria „Biblioteka Wydawcy”.

Książka przeznaczona dla pracowników 
wydawnictw — redaktorów merytorycz­
nych, redaktorów technicznych i grafi­
ków, uczestników kursów PTWK.
B. W. ŁINDGREN — „ELEMENTY TEO­
RII DECYZJI”. Tł. z ang., s. 270, bibliogr., 

.Zł 70, —
Wykład matematycznych podstaw po- ' 

dejmowanla decyzji. Autor — specjali­
sta amerykański — w przystępny spo­
sób zapoznaje czytelnika z podstawowy­
mi pojęciami, zasadami 1 problemami 
teorii podejmowania decyzji. Przedsta­
wia metody matematyczne rozwiązywa­
nia problemów decyzyjnych. Książka wy­
maga znajomości programu matematyki 
ze szkoły średniej. Tablice. Zadania. Od­
powiedzi. Skorowidz.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JAKUB DROZDOWICZ — „SPOŁECZNE 
PROBLEMY KIEROWANIA LUDŹMI W 
ZAKŁADACH PRACY”. Wyd. 2, S. 212, 
bibliogr., zł 26, — Biblioteka Doskonale­
nia Kadr.

W książce zaprezeiftowano wyniki róż­
nych badań 1 poglądów dotyczących spo­
łecznych problemów kierowania ludźmi 
oraz szereg praktycznych wniosków 1 
wskazań. Treść: Miejsce kierowania ludź­

zaopatrzenia ludności i gospodarki 
w niezbędne ilości wody. Koncepcje 
rozwązań zaliczane do grupy dru­
giej wychodzą z założenia, że wy­
czerpanie i zanieczyszczenie trady­
cyjnych zasobów — wód rzecznych 
— jest nieuniknione. Postulują za­
tem skupienie wysiłków na poszu­
kiwaniu nowych zasobów, np. na 
odsalaniu wód morskich i słonych 
podziemnych wód głębinowych, 
transporcie gór lodowych z rejonów 
polarnych itp.*)

M? L- Dwowiąz i L L. Rossolino 
uważają, że właściwe rozwiązanie 
polega na zaprzestaniu odprowadza­
nia ścieków. Realizacja tego założe­
nia jest — stwierdzają oni — jak 
najbardziej możliwa zarówno z te­
oretycznego, jak i technicznego pun­
ktu widzenia. W rzeczywistości bo­
wiem około połowy ścieków z go­
spodarstw domowych może być pow­
tórnie zużyta do nawodąień. Duże 
reierwy oszczędności wody tkwią 
też w rolnictwie — przez podwyż­
szenie współczynnika sprawności sy­
stemów nawadniających i mechani­
zację nawadniania. Należy również 
dążyć do lepszego zagospodarowania 
wód w zbiornikach (pozwalając za­
trzymać wodę powodują one jedno­
cześnie przyspieszone parowanie wo­
dy do atmosfery).

W zakończeniu swego artykułu au­
torzy stwierdzają : „Perspektywa na-' 
dejścia kryzysu wodnego nie stano- 
wi fatum, którego nie można unik­
nąć. Z danych prognozy, która poz­
woliła stworzyć przybliżony model 
przyszłego stanu zasobów wody, 
wynika jasno, że ich wyczerpania 
można uniknąć pod warunkiem 
wprowadzenia w życie bardziej rac. 
jonalnych zasad użytkowania i och­
rony wód. Uwagę tę należałoby skon­
frontować z technicznymi, ekono­
micznymi i organizacyjnymi możli­
wościami realizacji takiego progra­
mu w stosunkowo krótkim czasie.

Z omawianym przed chwilą arty­
kułem wiąże się ściśle ostatnie z za- 
mieszczonych w zbiorze opracowanie 
W. G. Bogorowa poświęcone ekono­
micznemu zagospodarowaniu ocea­
nów („Człowiek, społeczeństwo i o- 
cean”). Artykuł W. G. Bogorowa od- 
słania frapujący problem rzeczywi­
stych bogactw oceanów, a także 
praktycznych możliwości czerpania 
korzyści w eksploatacji oceanów 
przez człowieka. Wyraża on pogląd, 
że dotychczasowe korzystanie z bo­
gactw oceanicznych jest w dużym 
stopniu nieracjonalne (nip. połowy 
ryb). Co więcej niekontrolowany od­
pływ ścieków do oceanów powoduje 
ich biologiczne wyniszczanie. Bez­
miar wszechoceanu oraz różnorod­
ność świata roślinnego i zwierzęce­
go sprzyjały ustaleniu się opinii, że 
zasoby mórz są niewy czerpalne, w 
rzeczywistości jednak postępuje pro. 
ces niszczenia tych zasobów Prowa­
dzący często do nieodwracalnych 
zmian.

W. G. Bogorow dokładnie przed­
stawia sytuację współczesnego ry­
bołówstwa, na którym najłatwiej 
jest prześledzić skutki nieracjonalne­
go korzystania z bogactw oceanicz­
nych. W roku 1300 odławiano 4 min 
ton ryb rocznie (2,6 kg na mieszkań­
ca). Ostatnio połowy sięgały 60 min 
ton ryb (18 kg ryb rocznie na miesz­
kańca). To wysokie tempo wzrostu 
połowów zostało jednak zahamowa­
ne od 1970 roku — dopiero wtedy 
zaczęto się bliżej zastanawiać nad 
tym, jak należy zorganizować poło­
wy, aby światowe zasoby ryb nie 
kurczyły się.

W artykule znajduje się nie tylko 
omówienie biologicznych zasobów o- 
ceanów, ale również zagadnienia 
podmorskich złóż ropy naftowej i 
innych kopalin, surowcowych zaso­
bów wody morskiej oraz zasobów e- 
nergetycznych.

Omawiana praca stanowi ciekawą 
pozycję wydawniczą. Do jej szcze­
gólnie cennych zalet należy szero­
kie oświetlenie problemów ochrony 
środowiska naturalnego i obfity ma­
teriał empiryczny.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 16 (1335) 17.IV.1977 r.



STÓŁ NIEZUPEŁNIE ŚWIĄTECZNY
JACEK BOŁDOK

Zrozmaitycii stołówelt tnniej 
lub bardziej regularnie korzy­
stam od lat kilkunastu, bo 

muszę. Nie jest to najbardziej opty­
mistyczne z moich życiowych do­
świadczeń. Smakowo biorąc, menu 
— niezależnie, czy jest to pożarski 
czy marchewka z groszkiem — na­
suwa myśl o wygotowanej ścier­
ce do podłogi. Zestaw potraw 
z reguły urąga zaleceniom dietety­
ków. Po odczekaniu w kolejce 
wchłania się w obłędnym tempie, 
bą nad głową stoją już inni.

W "sumie nie „są.. to,. obserwacje 
odkrywcze i nie wracałbym'do ty- 
lekroć wałkowanego w prasie te­
matu, gdybym ostatnio nie miał- o- 
kazji zaznajomić się z wynikami ba­
dań stołówkowego problemu, prze­
prowadzonymi w przemyśle lek­
kim*).  Oględne sformułowania so­
cjologów moim przykrym doświad­
czeniom nadają wymiar ogólniejszy, 
niestety — w pełni je potwierdza­
jąc.

•) Czesław Kos, Remigiusz Krzyżew- 
aki: „Żywienie w zakładach pracy jako 
element świadczeń socjalnych”. IHWłU 
Warszawa 1876. '

Na marginesie tych właśnie bar­
dzo rozległych i rzetelnych analiz 
chciałbym poczynić, kilka uwag. 
Trzeba jeszcze dodać, że badania, 
opublikowane w minimalnym na­
kładzie kilkuset egzemplarzy w ro­
ku ubiegłym, przeprowadzano w ro­
ku 1971. Ale jak piszą sami autorzy 
pracy, zmiany, jakie nastąpiły od 
tego czasu, mają charakter incy­
dentalny i w niczym nie dezaktua­
lizują wyników.

W Polsce • z obiadów stołówko­
wych korzysta ok. 8 proc, zatrud­
nionych. Na Węgrzech, w Czecho­
słowacji i NRD jest to rząd 30 
proc., w ZSRR — nawet 60 proc.

Dane te przytaczam raczej jako 
ciekawostkę, niż podstawę do wnio­
skowania. Bo żeby uznać, że ma­
my stołówek za mało, trzeba naj­
pierw przyjąć, iż jest to właśnie ta 
forma żywienia zbiorowego, którą 
powinniśmy rozwijać jako górują­
ca nad innymi? Czy rzeczywiście 
góruje?

Żeby pokusić się o odpowiedź na 
to pytanie, trzeba umownie przy­
najmniej oddzielić praktykę od teo­
rii. To znaczy, jasno sobie uświado­
mić. czym są stołówki pracownicze 
w tej chwili, a czym mogłyby być. 

C^ym są?

„Nowe stołówki wyposaża się w nowoczesne urządzenia...” _A może główny ciężar wyżywienia zbiorowego przerzucić na gastronomię?...”
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

W tymże przemyśle lekkim z fcK 
usług korzysta Ok. 5 proc, zatrud­
nionych. Na jedno stołówkowe miej­
sce przypadają średnio 52 osoby, w 
niektórych zjednoczeniach ponad 
150 osób. Zdawałoby się więc, że 
uzyskanie miejsca za tym biesiad­
nym zakładowym stołem powinno 
być przedmiotem nielada jakich sta­
rań. Tymczasem w niektórych za­
kładach przypada mniej niż jedna 
osoba korzystająca ze stołówki na 
jedno miejsce, gdy prawidłowa ro­
tacja powinna wynosić 3 do 4 o- 
sób.

Dzieje się tak dlatego, że ipfńcó- 
wnicy bardzo krytycznie oceniają 
jakość pracy stołówek. Aż 60 proc, 
„stołowników” traktuje je jako zło 
konieczne. Ledwie co dziesiąty 
mniej więcej pracownik zdobywa 
się na wystawienie swojej stołówce 
oceny dobrej. Kiedy pytano ludzi, 
dlaczego nie chcą jeść w stołówce, 
ponad połowa odpowiedziała, że w 
domu smakuje lepiej.

Reasumując: długie kolejki po o- 
biad, a więc znaczne straty czasu, 
niesmaczne jedzenie.

Mimo tych mankamentów nie 
świecą przecież stołówki pustkami. 
Kto z nich korzysta przede wszyst­
kim? Częściej mężczyźni niż kobie­
ty.

Prawie dwukrotnie częściej lu­
dzie do lat 30 — a więc, jak moż­
na się domyślać, samotni lub nie 
obarczeni liczną rodziną.

Blisko dwukrotnie częściej spo­
tyka się w stołówkach pracowni­
ków umysłowych niż fizycznych.

Zaobserwowano, że wielkość za­
kładów ma związek z korzystaniem 
ze śtołówki. W fabrykach zatrud­
niających ponad 4 tys. ludzi pro­
cent stołówkówiczów rośnie kil­
kakrotnie. Na marginesie — wydaje 
się, że jest to zależność wtórna: po 
prostu w większych zakładach wię­
cej jest ludzi młodych i samotnych 
oraz liczniejsza administracja, a 
więc po prostu więcej jest poten­
cjalnych klientów stołówek.

Nie zauważono, żeby na zaintere­
sowanie żywieniem stołówkowym 
wpływ wywierała wielkość miasta, 
w którym są zlokalizowane zakła­
dy, lub cena obiadu, ogólnie bio­
rąc niska i mało zróżnicowana.

Podobne badania w różnym cza­

sie i ■ ramienia rozmaitycfi insty. 
tucji przeprowadzano w wielu 
branżach. Jeśli pominąć tak nie 
typoWy przemysł, jak np. charakte­
ryzujące się wielkim rozproszeniem 
załóg budownictwo, wyniki wszę­
dzie są zbliżone: z krytyczną oceną 
spotyka się jakość usług, wszędzie 
te same mniej więcej grupy praco­
wników są głównymi klientami 
stołówek.

Że trzeba ludzi karmić w już ist- 
niejącyck stołówkach, lejSęjsJ w lep­
szych warunkach, to jest poza dy­
skusją. Powróćmy do pytania: czy 
ta forma żywieniar 'm^
Czy rzeczywiście, zaspokaja istotne 
potrzeby załóg? Czy nie można wy­
myślić nic lepszego?

Zapytano o to samych zaintere­
sowanych. 71 proc, opowiedziało 
się za jedzeniem w domu. 21 proc, 
mimo wszystko głosuje za zakła­
dowymi stołówkami. 7 proc, postu­
luje wprowadzenie bonów do lokali 
gastronomii otwartej, które w okre­
ślonych godzinach, ną zasadzie u- 
mowy z zakładami pracy, wydawa­
łyby obiady dla pracowników.

Patrząc przyszłościowo — rozwią­
zanie pierwsze nie wydaje mi się 
na dłuższą metę do utrzymania. Do 
takiego wniosku skłania przede 
wszystkim konsekwencja nie trud­
nych do zaobserwowania przemian 
społecznych i stylu życia rodziny. 
Aktywizacja zawodowa kobiet, nie­
uniknione w końcu przejście do 
miasta ogromnej grupy ludności 
dwuzawodowej, specyfika pracy w 
nowoczesnym przemyśle, obciążenie 
młodych nauką, wzrastające zapo­
trzebowanie na rekreację i uczest­
nictwo w życiu kulturalnym — 
wszystko to kształtuje bilans czasu 
i model aktywności rodziny nie 
sprzyjający podtrzymywaniu trady­
cji obiadów w domu.

Pani domu, która robi zakupy, 
potem pitrasi obiad, by o jednej go­
dzinie zgromadzić domowników przy 
wspólnym stole — to coraz trud­
niejsze jest do utrzymania już dzi­
siaj.

★

Racjonalnego odżywiania nie wol­
no lekceważyć, choćby już z tego 

tylko względu, że człowiek — choć 
brzmi to może brutalnie — powi­
nien mieć siłę do pracy. Tymcza­
sem 54 proc, pracowników przemy­
słu lekkiego rozpoczyna pracę nie 
mając przedtem nic w ustach, 19 
proc, jada śniadania nieregularnie. 
W przemyśle metalurgicznym pro­
cent ludzi, którzy stają na stanowi­
skach pracy na czczo — sięga 65. 
Tylko około jedna trzecia ludzi zja­
da cztery posiłki dziennie, co przez 
dietetyków uważane jest za opti­
mum.

,Z tyęh choćby powodów skłonny' 
jeśtefń ’ uWaŻdć; 'źe nie warto dysku­
tować nad pytaniem, czy żywienie 
zbiorowe rozwijać, należy, się nato­
miast częściej zastana udać nad" py­
taniem — jak rozwijać?

Istnieje u nas w tej dziedzinie 
skłonność do schematyzmu i pew­
nych skrajności. Wyraża się to roz­
maicie. Z jednej strony objawem 
tego bywa działanie na pokaz i dość 
bezmyślne: wyposaża się nowe sto­
łówki w arcynowoczesne, skompli­
kowane i zautomat^owane urzą­
dzenia, oczywiście bardzo kosztow­
ne, po to żeby potem przez pięć dni 
w tygodniu gotować w nich kapu­
stę, co do tej pory nie wymagało 
angażowania wyrafinowanej techni­
ki. Gorszy jednak jest schematyzm 
myślenia, wyrażający się niedostat­
kami organizacji. Niejednokrotnie 
na ten temat miałem okazję rozma­
wiać z działaczami związkowymi i 
kierownictwem zakładów pracy. By­
ły to zakłady bardzo różnych bran­
ży i o bardzo odmiennej specyfice. 
Duże i mniejsze, zatrudniające nie­
mal wyłącznie kobiety będź męż­
czyzn, nasycone młodzieżą lub po­
siadające załogi, w których skład 
wchodzili głównie chłopi-robotnicy. 
Mimo nietajnych przecież, a licz­
nych badań i publikacji, wskazu­
jących jak różne są potrzeby ży­
wieniowe pracowników, zależnie 
od wieku, płci, rodzaju wykonywa­
nej pracy i sytuacji rodzinnej — 
moi rozmówcy drogę do rozwiąza­
nia problemu widzieli zawsze jed­
ną — zakładowa stołówka. Albo też 
napotykałem zdziwienie — jest prze­
cież stołówka, a ludzie nie chcą z 
z niej korzystać...

Skoro wiadomo, że stołówki, na­
wet dobre, rozwiązują problemy tyl­
ko niektórych grup pracowniczych, 
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może warto pomyśleć, czy jednak 
głównego ciężaru wyżywienia zbio­
rowego nie przerzucić na gastrono­
mię. która w końcu powołana jest 
do tego żeby karmić ludzi, a nie 
tylko upijać?

Osobiście jestem przeciwnikiem 
koncepcji, według której fabryka 
maszyn czy nici ma spełniać funk­
cje kilku wyspecjalizowanych in­
stytucji — wobec nieudolności tych­
że. Dochodzimy zaś powoli do tego, 
że zakład pracy staje się niańką i 
sklepem, szklarnią i pocztą. Nie ne­
gując potrzeby' pewnych ułatwień, 
warto się. jednak zastanowić, gdzie 
przebiega jakaś sensowna granica 
samowystarczalności, jednostek po­
wołanych po to przecież, żeby pro­
dukowały.

★
Orientuję się, że gdybym w tej 

chwili zamiast stołówki jako roz­
wiązania podstawowego zapropono­
wał na przykład umowy z gastrono­
mią i bony, do których dopłacałby 
zakład pracy, naraziłbym się na 
śmieszność. Wobec ogólnie znanej 
prężności naszej gastronomii i wo­
bec liczby miejsc, jaka przypada 
w jej lokalach na określoną liczbę 
mieszkańców. Jestem jednak nie­
poprawnym optymistą i dlatego 
proponuję, żeby podyskutować o 
możliwościach takiego rozwiązania 
nim podwoimy lub potroimy liczbę 
zakładowych stołówek, które potem 
trzeba będzie przerabiać na maga­
zyny.

Pomijając konieczność rozbudowy 
bazy gastronomicznej, warunkiem 
powodzenia takiego rozwiązania, 
jak to ma miejsce na Węgrzech 
choćby czy w ZSRR, jest jego po­
wszechność. Jeśli bowiem połowa 
tylko członków rodziny będzie mia­
ła możność skorzystania z dobro­
dziejstw żywienia zbiorowego, sy­
stem musi ponieść fiasko: gdy trze­
ba ugotować obiad dla dwóch osób, 
będzie się go już gotować i dla czte­
rech...

Wiem, że brzmi to wszystko mało 
realnie i bardzo przyszłościowo. Ale 
kiedy się czyta raporty gastrologów, 
przechodzi ochota do żartów.

orzecznictwo
KARA UMOWNA 

ZA NIETERMINOWE 
WYKONANIE NAPRAWY 

SAMOCHODU

Nabywca samochodu ob. Z.S. 
wystąpił na drogę sądową m.in. 
przeciwko Przedsiębiorstwu „POL- 
MOZbYt” w K., domagając się od 
tego Przedsiębiorstwa zapłaty kary 
umownej z powodu niewykonania 
w terminie przez stację obsługi te­
goż Przedsiębiorstwa naprawy gwa­
rancyjnej nabytego samochodu.

Sąd Wojewódzki ustaliwszy, że 
samochód pozostaje w naprawie od 
dnia 25 lutego 1975 r., zasądził na 
rzecz powodu od „POLMOZBYTU” 
karę umowną od wspomnianej daty 
do dnia wydania wyroku, w wyso­
kości 16 500 zł (po 50 zł dziennie — 
zgodnie z § 13 pkt 5 gwarancji).

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwo „POLMOZBYT” 
wniosło rewizję, domagając się 
zmiany wyroku odnośnie kary u- 
mownej oraz oddalenia powództwa 
w tym zakresie.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 22 wrześ­
nia 1976 r. nr IV CR 330/76 zmniej­
szył zasądzoną poprzednio na rzecz 
Z.S. kwotę do wysokości 4 500,— zł, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Gwarancja udzielona kupujące­
mu przez sprzedawcę lub wytwór­
cę rzeczy zmierza do polepszenia 
sytuacji kupującego, któremu wy­
stawca dokumentu gwarantuje szyb­
kie i sprawne usunięcie wad fizy. 
cznych rzeczy kupionej.

2. Okoliczność, że nabyty samo­
chód ma wady fabryczne nie zwal­
nia „Polmozbytu” od obowiązków 
wynikających z gwarancji, które na 
nim spoczywają za wytwórcę.

Kara umowna, należna w razie 
niedotrzymania terminu naprawy 
gwarancyjnych, przestaje być jed­
nak aktualna z chwilą, gdy kupu­
jący oświadczy, że rezygnuje z na­
prawy i żąda dostarczenia mu no­
wego samochodu.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Podstawą rewizji jest zarzut 
naruszenia art. 471 oraz „art. 557 i 
dalsze k.c.” przez bezpodstawne — 
zdaniem skarżącego — przyjęcie, że 
pozwane Przedsiębiorstwo „Polmo-- 
zbyt” obowiązane jest do zapłaty 
na rzecz powoda kar umownych z 
tytułu postoju samochodu, jakkol­
wiek według ustaleń faktycznych 
sądu ujawnione wady fabryczne 
zwalniają pozwane Przedsiębior­
stwo od obowiązku zapłaty kar u- 
mownych zarówno na podstawie 
gwarancji jak i przepisów kodekso­
wych.

Powyższy pogląd polega na nie­
porozumieniu, bowiem gwarancja 
udzielona kupującemu przez sprze­
dawcę lub wytwórcę rzeczy zmie­
rza do. polepszenia sytuacji -kupu­
jącego^ ..któremu wystawca doku­
mentu gwarancyjnego gwarantuje 
szybkie i sprawne usunięcie wad 
fizycznych rzeczy kupionej. Bez 
znaczenia dla uprawnień kupujące­
go i obowiązków gwaranta jest 
przy tym charakter wspomnianych 
wad, chyba że są one tego rodza­
ju, iż nie mogą być usunięte.' Tylko 
w tym ostatnim wypadku obowią­
zek naprawy wygasa, a kupujący 
może wykonać uprawnienia z tytu­
łu rękojmi za wady fizyczne rzeczy 
(art. 579, 578 w zw. z art. 582 k.c.). 
Okoliczność więc, że samochód na­
byty przez powoda miał wady fa­
bryczne nie zwalniała skarżącego 
od obowiązków wynikających z 
gwarancji, skarżący bowiem obo­
wiązki te miał wykonać za wy­
twórcę.

Pomimo, że przytoczona w rewi­
zji podstawa okazała się nieuza­
sadniona, Sąd Najwyższy uznał, że 
zasądzenie na rzecz powoda kary 
umownej za okres od dnia 25.2. 
1975 r. aż do dnia wydania zaskar­
żonego wyroku nastąpiło z narusze­
niem prawa materialnego (art. 484 
kc.), co sąd bierze z urzędu pod 
rozwagę (art. 381 § 1 k.p.c.). Kara 
umowna przewidziana w ogólnych 
warunkach umów o świadczenie 
przez stacje obsługi jednostek gos­
podarki uspołecznionej usług moto­
ryzacyjnych na rzecz ludności (MP 
z 1971 r. nr 27, poz. 172 — § 20 
ust. 1) lub w postanowieniach u- 
dzielanych gwarancji przy zakupie 
samochodów należy się w przypad­
ku niedotrzymania określonych 
tam terminów wykonania napraw 
gwarancyjnych. Mają one na celu 
usprawnienie wykonania tych na­
praw. Cel ten odpada z chwilą, 
gdy kupujący oświadczy, że rezyg­
nuje z naprawy i żąda dostarczenia 
mu nowego samochodu. Od tego 
czasu stacja obsługi nie może być 
uważana za pozostającą w zwłoce 
z naprawą, gdyż uprawniony z 
gwarancji zrezygnował ze swego u- 
prawnienia, dochodząc w to miejsce 
wydania nowego pojazdu. Gdy zaś 
obowiązek wydania nowego samo­
chodu nie ciąży na stacji obsługi, 
to zwłoka z dostarczeniem rzeczy 
zamiennej nie jest zwłoką stacji ob­
sługi.

Wytoczenie powództwa przeciwko 
sprzedawcy i wytwórcy o dostar­
czenie rzeczy wolnej od wad okreś­
la końcowy termin, do którego 
można żądać kary umownej z ty­
tułu niedokonania naprawy we 
właściwym czasie.

W niniejszym wypadku począt­
kowym terminem jest data 22.2. 
1975 r., kiedy to oddany przez po­
woda samochód miał być przez 
stację obsługi naprawiony, nato­
miast końcowym jest data wniesie­
nia pozwu w niniejszej sprawie, tj. 
22.5.1975 r.
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Tak więc powodowi należy się 
kara umowna za okres 3 miesięcy, 
co przez pomnożenie przez 50 zł 
dziennie daje kwotę 4 500 zł. W po­
zostałej części natomiast powództwo 
jako nieuzasadnione ulega oddale­
niu. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZMIANA KODEKSU 
MORSKIEGO

Dekretem z dnia 12 marca 1977 r. 
(Dz.U. Nr 8, poz. 31) dokonano 
zmian w niektórych przepisach ko­
deksu morskiego z 1961 r. (Dz.U. 
Nr 58, poz. 318).

W myśl nowego brzmienia zmie­
nionych przepisów statek polski 
jest obowiązany podnosić banderę 
polską. Wyjątki od tej reguły do­
zwolone są na podstawie specjal­
nego zezwolenia Ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor­
skiej.

Poza tym, statek polski podlega 
obowiązkowi wpisu do polskiego 
rejestru okrętowego w izbie mor­
skiej właściwej dla portu macie­
rzystego statku. Podobnie jak po­
przednio, Minister Handlu Zagra­
nicznego 1 Gospodarki Morskiej 
może zwolnić niektóre rodzaje 
statków od obowiązku wpisu do 
polskiego rejestru okrętowego.

BHP PRZY WYKONYWANIU 
ROBÓT DROGOWYCH

I MOSTOWYCH

Ministrowie Komunikacji oraz 
Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska wydali 
wspólnie rozporządzenie datowane 
10 lutego 1977 r. w sprawie bez­
pieczeństwa i higieny pracy przy 
wykonywaniu robót drogowych i 
mostowych (Dz.U. Nr 7, poz. 30).

Ustala ono zasady bhp przy wy­
konywaniu robót drogowych i mo­
stowych oraz przy obsłudze 1 kon­
serwacji maszyn i urządzeń w 
związku z budową, przebudową, o- 
chroną i utrzymaniem dróg publi­
cznych 1 mostów.

Przy wspomnianych robotach 
może być zatrudniony jedynie pra­
cownik, który m.in. uzyskał orze­
czenie lekarskie o dopuszczeniu go 
do określonej pracy i został prze­
szkolony w zakresie bhp na danym 
Stanowisku pracy1. ‘

i wzroście cen wysokobiałkowych 
komponentów pasz (mączki rybne, 
makuchy itp.), tym bardziej ważne 
jest poprawienie niskich jeszcze u 
nas wskaźników efektywności zuży­
cia paszy na jednostkę produkcji ho­
dowlanej. Rzecz w tym, jak to osiąg­
nąć. Znane są przykłady, które 
wskazują, że jest to w naszych wa­
runkach realne. Świadczą o tym do­
świadczenia PGR, rolników indy­
widualnych i gospodarstw zespoło­
wych specjalizujących się w hodowli 
trzody i drobiu, które brałj\ udział w 
konkursie zorganizowanym przez 
Zjednoczenie Przemysłu Paszowego 
„Bacutil”. I tak np. w tuczami trzody 
w PGR Bieganów w województwie 
zielonogórskim na 1 kg żywca zuży­
wano przeciętnie zaledwie 3,53 k- 
paszy, zaś w PGR Smardzko w wo­
jewództwie koszalińskim 3,62 kg. S" 
to wyniki, których nie powstydziliby 
się przodujący hodowcy duńscy czy 
holenderscy. Hodowca kurcząt broj­
lerów, Wacław Biedrzycki z Biało­

roku 435 tys. ton (w roku ub. 415 
tys. ton), (m)

URODZAJ W INDIACH
Zbiory zboża w Indiach były w 

roku gospodarczym 1975/76 lepsze 
niż kiedykolwiek. Wyniosły one 118 
min ton. Dzięki temu zapasy rzą­
dowe pod koniec ub. roku zwiększy­
ły się do 17 min ton, podczas gdy 
przed rokem sięgały tylko 5,8 min 
ton. (m)

DOKUMENTACJA 
POLITYKI ROLNEJ

Wydawnictwo „Książka i Wiedza" 
opublikowało*) wybór materiałów i 
dokumentów z lat 1971—1976, doty­
czących problemów polityki rolnej.

Rozporządzenie składa się z 13 
następujących rozdziałów:
1. Przepisy ogólne, 2. Bazy, wy­
twórnie, place budowy i zakłady 
odkrywkowej eksploatacji kruszyw 
naturalnych, 3. Obsługa maszyn i 
urządzeń, 4. Laboratoria drogowe, 
5. Przerób materiałów kamiennych, 
6. Transport materiałów i sprzętu, 
7. Roboty ziemne, 8. Roboty zwią­
zane z budową nawierzchni drogo­
wych, 9. Roboty palowe, 10 Montaż 
konstrukcji stalowych, 11. Spręża­
nie elementów kablo-betonowych, 
12. Stosowanie żywic,. 13. Przepisy 
końcowe.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie z 6 października 1973 
roku (Dz.U. Nr 45, poz. 268).

BHP PRZY STOSOWANIU 
URZĄDZEŃ WYTWARZAJĄCYCH 
POLA ELEKTROMAGNETYCZNE

W nr 8 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministrów Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych oraz 
Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 
19 lutego 1977 r. w sprawie bezpie­
czeństwa i higieny pracy przy sto- 
stowaniu urządzeń wytwarzających 
pola elektromagnetyczne w zakre­
sie od 0,1 MHz do 300 MHz (poz. 
33).

Rozporządzenie dotyczy wspom­
nianych wyżej urządzeń, a w szcze­
gólności przemysłowych urządzeń 
grzejnych, indukcyjnych i dielek­
trycznych, urządzeń radiokomuni­
kacyjnych, urządzeń fizykoterapeu­
tycznych i diagnostycznych.

Rozporządzenie ustala na obsza­
rze otaczającym powyższe urządze­
nia następujące strefy ochronne: 
pośrednią, zagrożenia i niebezpiecz­
ną oraz wskazuje zasady i czas 
przebywania pracowników na ob­
szarze poszczególnych stref, jak też 
poddawania ich badaniom lekar­
skim.

O zamierzonym uruchomieniu za­
kładu lub stanowiska pracy, na któ­
rym pracownicy mogliby być nara­
żeni na działanie pól elektromagne­
tycznych, zakład pracy powinien 
zawiadomić właściwe terenowo or­
gany Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej i Inspekcji Pracy. Podobnie 
wprowadzenie do produkcji, lokali­
zacja i instalacja urządzeń wytwa­
rzających pola elektromagnetyczne 
wymagają zgody właściwych tere­
nowo organów Państwowej Inspek­
cji Sanitarnej i Inspekcji Pracy.

Niezależnie od tego, w terminie 
do dnia 31 sierpnia 1977 r. zakłady 
pracy powinny zawiadomić właści­
we terenowo organy Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej i Inspekcji 
Pracy o użytkowaniu urządzeń wy­
twarzających pola elektromagnety­
czne.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PASZE
PRZEMYSŁOWE

Doświadczenia wielu krajów wykazują, żę przy określonej obsadzie 
inwentarza dalszy szybki jego przyrost nie jest już możliwy bez in­
tensywnego rozwoju produkcji pasz przemysłowych. Między trady­
cyjnym systemem chowu, a intensywnymi metodami produkcji naj­
wyraźniej istnieje pewien próg technologiczny. Jego przekroczenie 
nie wydaje się możliwe bez odpowiedniego zaplecza wyręczającego 
rolnika w przygotowywaniu pasz.

ZASTOSOWANIE pasz przemy­
słowych w żywieniu zwierząt 
przynosi wiele korzyści gospo­

darczych. Do największych walorów 
należy poprawa efektów żywienia. 
Powszechniejsze ich zastosowanie, 
również w naszym rolnictwie, wy­
maga oczywiście rozbudowy prze­
mysłu paszowego, rozwoju produkcji 
komponentów do dawek żywienio­
wych oraz zmian w organizacji pro­
dukcji w samym rolnictwie. Jest to 
proces dość długotrwały, związany z 
unowocześnianiem technologii pro- 
dukcji zwierzęcej i rozwojem jej za­
plecza.

Trudno w tej chwili powiedzieć, w 
jakim tempie przemiany te nastąpią. 
Dlatego dziś równie ważnym zada­
niem rolnictwa jest racjonalizacja 
wykorzystania zasobów pasz gospo­
darskich. Będą one nadal odgrywać 
podstawową rolę, zanim nie zostaną 
wyparte przez techniki żywienia 
bardziej efektywne i mniej praco­
chłonne.

WPŁYW PRZEMYSŁU 
PASZOWEGO

Pasze przemysłowe, dzięki bardziej 
racjonalnemu zestawieniu w nich 
poszczególnych składników, pozwa­
lają na wyżywienie większej ilości 
zwierząt z pomocą istniejących za­
sobów. Różnice mogą tu być znaczne 
(do 50 proc.), jednak podniesienie 
efektywności wykorzystania pasz nie 
jest jedyną korzyścią, jaką na tej 
drodze może rolnik osiągnąć. Nie­
mniej ważne jest ograniczenie na­
kładów pracy, szybsze przyrosty wa- 
gowe żywionych tym systemem 
sztuk, co w efekcie daje obniżkę 
kosztów produkcji. Zmienia się, rów­
nocześnie, technologia chowu zwie­
rząt, łatwiej ó Sbt&jaliżacjęlużięk- 
szą koncentrację produkcji.

Produkcja wszystkich rodzajów 
pasz przemysłowych w 4 krajach 
EWG w porównaniu z Polską przed­
stawiała się na przestrzeni kilkuna­
stu ostatnich lat następująco: (patrz 
tabela 1)

Fot S. ZUBCZEWSKI

MIĘDZYNARODOWE 
KREDYTY DLA ROLNICTWA

Tzw. banki rozwoju, udzielające 
kredytów krajom rozwijającym’się, 
przeznaczają część swych pożyczek 
na popieranie rolnictwa. Oblicza się, 
że na cele rolnictwa banki te prze­
znaczyły jedną piątą ogólnej sumy 
udzielanych kredytów, która wyno­
si 43 mld dolarów. Największymi 
środkami dysponował tzw. Bank 
Światowy, który w latach 1946—75 
łącznie ze swymi agencjami udzielił 
kredytów na rozwój rolnictwa na 
sumę 6,4 mld doi. Kredyty udziela­
ne przez Bank Światowy są Opro­
centowane w wysokości 8—8,7 proc., 
a okres ich spłaty wynosi 20—30 lat.

Tabela 1 
PRODUKCJA PASZ PRZEMYSŁOWYCH 
W NIEKTÓRYCH KRAJACH EUROPY 
W LATACH 1955—1973, W MLN TON
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£

1955 1,27 2,75 1,76 6,54 —
1960 2,22 4,30 3,60 7,74 0,46
1965 4,50 5,63 6,60 9,74 2,70
1970 6,50 « 7,85 9,73 10,84 4,20»)
1971 8,40 8,60 9,8b 10,60 4,4»)
1972 9,60 9,12 10,66 10,85 5,2*)
1973 11,00 10,00 11,00 11,23 6,50*)
1975 — — — — 8,60*)

») Dane 
darczy.

wraz z PGR za rok gospo-

Między rozwojem hodowli a pro­
dukcją pasz przemysłowych w io- 
szczególnych krajach Europy Za­
chodniej obserwuje się wyraźną ko­
relację, co więcej, tempo wzrostu 
produkcji pasz jest zazwyczaj szyb­
sze niż przyrostu pogłowia.

Szczególnie wyraźnie uwidacznia 
się wpływ rozwoju przemysłu pa­
szowego na pogłowie trzody. W la­
tach 1955—60, w poszczególnych 
krajach postęp w hodowli trzody 
opierał się na zmianie systemu ży­
wienia i szybkim przechodzeniu na 
karmienie paszami przygotowywa­
nymi przez przemysł. Na każdą sztu­
kę trzody przypadało w poszczegól­
nych latach kg pasz:

Tabela Z 
PRODUKCJA pasz w kg na sztukę 

TRZODY W POSZCZEGÓLNYCH 
KRAJACH

1960 1970 1973 1973

Francja 69,7 218,4 349,3
Holandia 594,4 582,2 663,6
RFN 68,0 137,7 196,8
W. Bryt. 315,3 314,0 w
Polska 20,0 137,0 127,0 150,0

Rozwój przemysłu paszowego spo­
wodował, że np. w Holandii, już w 
1967 roku 100 proc, zi^na pastew­
nego spasano w postaci przetworzo­
nej na mieszanki, we Francji około 
60 proc., w RFN 67 proc. A więc 
wszyscy rolnicy-hcdowcy tych

Pierwszym regionalnym bankiem 
rozwoju działającym przede wszyst­
kim w krajach Ameryki Łacińskiej 
jest Inter-Amerykański Bank Roz­
woju, który w latach 1961—75 udzie­
lił 20 mld doi. kredytów na rozwój 
rolnictwa.. Bank ten finansuje m.in. 
trzy znane instytuty badawcze Ho­
dowli Kukurydzy i Pszenicy w Me­
ksyku, Rolnictwa Tropikalnego w 
Kolumbii i Hodowli Ziemniaków 
w Peru. Innym bankiem regional­
nym jest założony w 1964 r. Afry­
kański Bank Rozwoju, który udzie­
lił dotychczas pożyczek na realiza­
cję 107 projektów w 37 krajach, 
z tego jedną piątą na cele rolnictwa.

W Azji natomiast działa (założo­
ny w 1966 r.) Bank Rozwoju Azji.

ANDRZEJ JARUZELSKI

krajów uważali za celowe 1 opła­
calne odstawianie zboża, by kupo­
wać bardziej efektywne w żywieniu 
pasze treściwe.

Mieszanki pasz treściwych muszą 
być jednak w tym systemie łatwo 
dostępne i rzeczywiście znacznie 
bardziej efektywne w żywieniu. Je­
śli zaś są kłopoty z zestawianiem da­
wek i utrzymywaniem wysokiego 
standardu pasz, gwarantującego od­
powiednie przyrosty wagowe, a po­
nadto rolnik może się obawiać, że 
nie otrzyma na czas potrzebnych mu 
ilości — to nie widać logicznych 
przesłanek dla podejmowania de­
cyzji o sprzedawaniu zboża zamiast 
przeznaczeniu go na paszę dla in­
wentarza.

ŻYWIĆ RACJONALNIE

Nasze doświadczenia 'uwypuklają 
nie tylko słabości samej produkcji 
hodowlanej, ale i jej zaplecza. Sy­
stem bezpośredniego żywienia przez 
rolnika zwierząt tym, co w polu wy­
rośnie — a więc ekstensywny — przy 
licznych zaletach ma szereg wad. Do 
najbardziej istotnych z punktu wi­
dzenia gospodarczego należy mała 
efektywność wykorzystania cennych 
składników paszy, co dość szybko 
prowadzi do ograniczenia możliwości 
zwiększania obsady zwierząt bez do­
kupywania paszy z zewnątrz.

Dodatki uzupełniające, poprawia­
jące efektywność żywienia i bilans 
pasz gospodarstwa, są więc pierw­
szym nieodzownym krokiem ku in­
tensyfikacji. Jeśli ten etap większość 
naszych rolników-hodowców ma juz 
poza sobą, to dalszym konsekwen­
tnym krokiem na drodze ku intensy­
fikacji tuczu trzody powinna być 
optymalizacja metod żywienia. Dc 
tego zaś, by zwierzęta karmić jeszcze 
bardziej racjonalnie, potrzebny jest z 
jednej strony odpowiedni potencjał 
produkcyjny przemysłu paszowego, 
z drugiej zaś specjalizacja gospo­
darstw w określonej dziedzinie ho­
dowli.

Doskonalenie metod hodowli w 
oparciu o specjalizację nieuchronnie 
zmierza zaś ku uprzemysłowieniu 
całego cyklu produkcji, co ma i tę 
dobrą stronę, że jest ona coraz mniej 
podatna na fluktuacje wynikające z 
poziomu plonów tej czy innej rośli­
ny pastewnej. Specjalizujące się go­
spodarstwo nie ma też możliwości 
i środków na to, by dokonać nagle 
zmiany kierunku produkcji towa­
rowej 1 zacząć np. dostarczać zboże 
zamiast tuczników, bo to w określo­
nej sytuacji może się chwilowo oka­
zać bardziej opłacalne. Trudno bo-

15 proc, ogólnej sumy udzielonych 
przez niego kredytów (1,9 mld doi.) 
przeznaczone było na budowę urzą­
dzeń irygacyjnych oraz użyźnianie 
gleby. W ostatnich latach powstały 
także nowe banki i instytucje kre­
dytowe utworzone przez kilkanaście 
krajów, członków OPEC. (m)

WIĘCEJ TRANU

światowa produkcja tranu z ryb 
wyniesie w 1977 r. 900 tys. ton, a 
więc zwiększy się w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 40 tys. ton. 
Największy przyrost produkcji na­
stąpił w Peru i w Norwegii. Eks­
port netto z głównych krajów eks­
portujących tran wyniesie w bież. 

wiem przypuścić, by rolnik, który za­
inwestował znaczne środki w chlew­
nię, trzymał budynek niedostatecz­
nie wykorzystany, tak jak to czę­
sto ostatnio zdarza się w chlewikach 
rolników gospodarujących w sposób 
tradycyjny.

Dane ubiegłorocznego spisu wy­
dają się potwierdzać hipotezę, że im 
większa skala produkcji i stopień 
spećjalizacji gospodarstw, tym bar­
dziej stabilne są tendencje wzrostu 
Większość gospodarstw specjali­
stycznych, mimo ogólnych tendencji 
do ograniczania liczebności pogłowia, 
nadal bowiem rozwijała w ub. roku 
hodowlę.

Ukierunkowana produkcja hodow­
lana na większą skalę ma więc 
wszelkie cechy pokrewne wielkiej 
fermie tuczu przemysłowego trzody 
czy drobiu, które są fabryką mięsa 
opartą o biologiczne przetwarzanie 
przygotowanej przez przemysł paszy 
na określony gatunek mięsa.

Przy gwałtownym wzroście liczeb­
ności pogłowia przed dwoma laty 
przemysł paszowy znalazł się w 
trudnej sytuacji, nie mógł bowiem 
zagwarantować pełnego pokrycia po­
trzeb. Gdy przyszły zaś kolejne lata 
słabszego urodzaju, w napiętych już 
bilansach powstały luki, które zmu­
siły wielu gospodarzy do ogranicze­
nia liczebności stada. Nie jest to 
oczywiście sytuacja wyjątkowa, w 
wielu krajach świata czynniki ko­
niunkturalne (np. w Australii), czy 
niekorzystne warunki atmosferycz­
ne, jak np. w ub. r. na skutek suszy 
w Anglii, powodują podobne, gwał­
towne ograniczenie liczebności po­
głowia.

REZERWY DO WZIĘCIA

O możliwościach produkcyjnych 
hodowli decyduje więc sposób ży­
wienia inwentarza. W jednej z pla­
cówek naukowych USA przeprowa­
dzono ciekawy eksperyment żywie­
niowy, dobrze ilustrujący tę zależ­
ność. Dużą, liczącą kilka tysięcy 
sztuk partię tuczników o identycz­
nym rodowodzie, podzielono na trzy 
grupy, z których każda żywiona była 
według innych norm. Pierwsza gru­
pa, którą karmiono według zaleceń 
z początku XX wieku, w ciągu 150 
dni osiągnęła wagę około 66 kg. Gru­
pa następna karmiona według zale­
ceń z połowy łat trzydziestych już 
po 110 dniach osiągnęła wagę 94 kg. 
Grupa trzecia, żywiona według naj­
nowszych zaleceń nauki o żywieniu, 
na uzyskanie wagi 94 kg potrzebo­
wała zaledwie 84 dni. Po przelicze­
niu okazało się, że średnie przyrosty 
dzienne w pierwszej grupie wyno­
siły 247 gramów, w drugiej 482, a 
trzeciej 805.

Równocześnie przy ostatecznym 
wyliczeniu ilości jednostek pokarmo­
wych potrzebnych na uzyskanie 
przyrostu wagi o 1 kg okazało się, że 
dawne metody wymagały znacznie 
większych ilości składników pokar­
mowych. Jednak Ich niewłaściwy 
zestaw, braki istotnych dla organiz­
mu aminokwasów, powodowały, że 
wykorzystanie składników paszy 
było niewielkie. Przykład ten poz­
wala na porównanie^ przy zmianie 
systemu żywienia, potencjalnych 
możliwości produkcji mięsa w na­
szym rolnictwie w oparciu o własne 
zasoby pasz z faktycznie dziś osią­
ganymi. Ostrożne teoretyczne sza­
cunki wskazują, że jeśli przy popu­
larnych obecnie ekstensywnych me­
todach nasze możliwości są mocno 
już ograniczone, to przy stopniowym 
przejściu na system powszechnie 
praktykowany w Danii czy Holan­
dii, moglibyśmy jeszcze zwiększyć 
pogłowie trzody o 35—40 proc. W 
optymalizacji metod żywienia, lep­
szym wykorzystaniu i przetworzeniu 
na paszę tego, co już na polach wy­
rosło, tkwią ogromne potencjalne re­
zerwy.

Żywienie tuczników ziemniakami 
i zbożem jest mało efektywne. Przy 
ogólnoświatowym spadku zapasów 

stockiego na uzyskanie 1 kg mięsa 
zużywał na swojej fermie przecięt­
nie 2,12 kg paszy. Gdyby podobne 
rezultaty osiągali już rolnicy w 
skali masowej, nie byłoby u nas kło­
potów z zaspokojeniem szybko ro­
snącego popytu na mięso.

BY ZASOBY LEPIEJ 
WYKORZYSTAĆ

Przejście z ekstensywnych metod 
żywienia na intensywne żywienie 
trzody w masowej skali nie wyma­
gałoby zwiększenia wydatków na 
import wysokobiałkowych ' kompo­
nentów pod warunkiem lepszego wy­
korzystania krajowych zasobów. Na 
skutek niedostatecznej mocy przero­
bowej zakładów utylizacyjnych, do 
dziś w wielu zakładach przetwórstwa 
mięsnego, mleczarskiego, drobiar­
skiego, rybnego nie wykorzystuje się 
wszystkich cennych odpadów i kon­
fiskat rzeźnych, stanowiących cenny 
surowiec do produkcji wysokobiał­
kowych komponentów. Okresowa 
utylizacja często nie jest w stanie 
także przetworzyć wszystkich zwie­
rząt padłych. Rezerwy tego rodzaju 
składników, najcenniejszych w ży­
wieniu, są więc znaczne. By zasoby 
te lepiej wykorzystywać, importuje­
my z Holandii 8 kompletnych linii 
technologicznych dla zakładów utyli­
zacyjnych. Nie wyczerpują one nie­
stety wszystkich szerokich jeszcze 
możliwości odzysku cennych w ży­
wieniu odpadów z różnych branż 
przemysłu przetwórstwa rolno- 
-spożywczego.

Intensywnie rozbudowywany 1 
unowocześniany jest też potencjał 
przemysłu paszowego. Importujemy 
16 wytwórni pasz treściwych, budu­
jemy własnej konstrukcji zakłady 
o wysokim stopniu automatyzacji, 
tak by do 1980 r. zwiększyć zdol­
ności wytwórcze tego przemysłu 
o przeszło milion toń. Pasz będzie 
więc nie tylko więcej, ale i lepszych, 
bo granulowanych, efektywniejszych 
w żywieńiu. Produkcja mieszanek 
dla trzody i drobiu wzrasta w br. c 
blisko 30 proc. Podobne tempo utrzy­
mane będzie w roku przyszłym.

Ten program rozwoju przemysłu 
paszowego, który do roku 1980 po­
winien zwiększyć zdolności produk­
cyjne wszystkich producentów (tak­
że PGR, kółek rolniczych) do około 
10 min ton, będzie miał istotne zna­
czenie dla poprawy efektywności ży­
wienia. Można będzie uniknąć, do­
tychczas częstego, niestety, skarmia­
nia śruty zbożowej, która jest o 50 
proc, gorzej przyswajalna niż mie­
szanki pasz. Lepsze będą efekty w 
żywieniu paszami przemysłowymi, 
które nazbyt często nie posiadają 
jeszcze optymalnego zestawu kompo­
nentów. Wytwórnie pasz treściwych 
zestawiają bowiem komponenty w 
oparciu, p średnie wartości, nie na­
dąża się bowiem ż szybkim ozna­
czaniem składu aminokwasów w do­
starczanych partiach surowca.

Podniesienie standardu jakościo­
wego pasz uzależnione od poprawy 
wyposażenia, dysponowania rezerwą 
komponentów ułatwiającą optyma­
lizację receptur, dać może łatwo kil- 
kunastoprocentowy wzrost efektyw­
ności ich spasania. Zamiast nieu­
stannego wprowadzania substytu­
tów, potrzeba w przemyśle paszo­
wym rezerw surowców i mocy prze­
robowych. Ocenia się, że dotychczas 
rolnicy przeznaczają bezpośrednio na 
paszę około 60 proc, zbóż pastew­
nych. Gdyby, idąc za przykładem 
Holandii, udało się całość tego zbo­
ża skupić i przetworzyć na pasze 
pełnoporcjowe, to można by na nich 
uzyskać 2,5-kro.tnie więcej mięsa niż 
obecnie.

Możliwości zwiększenia produkcji 
pasz dla inwentarza, podniesienia 
efektywności żywienia są więc jesz­
cze ogromne i spotyka sie je dosłow­
nie na każdym kroku. W niewiel­
kim tylko stopniu — w przeciwień­
stwie do NRD, CSRS — wykorzy­
stujemy np. bogate zasoby odpadów 
żywności z zakładów żywienia zbio­
rowego i gosoodarstw domowych w 
dużych ośrodkach miejskich. W ży­
wieniu bydła, zgodnie z programem 
rządowym zagospodarowywać bę­
dziemy ogromną rezerwę, jaką sta­
nowi słoma zbóż, która po odpo­
wiednim uzdatnieniu staje się cenną 
paszą dla przeżuwaczy. Podobnie 
cennym komponentem mogą być np. 
odchody drobiu z wielkich ferm.

Tak dotkliwie odczuwane ostat­
nio niedobory pasz, określające 
możliwości naszej hodowli, są więc 
także wynikiem niedoinwestowania 
dalszych ogniw łańcucha przetwór­
stwa żywności i przestarzałych me­
tod żywienia inwentarza, a nie tylko 
niedoborów produkcji roślinnej. 
Racjonalnie wykorzystując to. co w 
polu wyrosło — a na to, niestety, po­
trzebne są znaczne nakłady inwe­
stycyjne w wielu dziedzinach — 
można orzezwyciężyć obecne trud­
ności. Wytyczne rozwoju gospodarki 
żywnościowej na najbliższe lata w 
tym tez kierunku właśnie zmierzają.

Publikacja przynosi teksty uchwał 
listów, wytycznych, decyzji KC 
PZPR oraz innych dokumentów i 
materiałów. Zbiór rozpoczyna frag­
ment uchwały VI Zjazdu PZPR z 
1971 r„ w którym nakreślono kierun­
ki rozwoju rolnictwa, przemysłu spo­
żywczego i gospodarki leśnej.

Kolejne części książki przynoszą 
dokumentację polityki rolnej w mi­
nionych latach, doprowadzoną do 
1976 r. Ostatnia część książki zawie­
ra materiały z obrad IV Plenum KC 
z września ub. roku — referat Biu­
ra Politycznego i uchwałę plenum

•) „O dalszy rozwój rolnictwa”, Wybór 
materiałów 1 dokumentów 1971—197« 
«Książka j Wiedza", Warszawa 197«, str. 197. cena 2n 7). • k •
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TROPAMI KOOPERACJI

NIE TYLKO ROZSTRZYGAĆ SPORY...
Rozmowa z pracownikami arbitrażu: Włodzimierzem CIERLIŃSKIM, Tomaszem MIZIKOWSKIM, Ryszardem ZELWIAŃSKIM i Czesławem ZIELIŃSKIM

W orzecznictwie arbitrażowym ważną pozycję zajmują rozstrzygnię­
cia, związane z kształtowaniem I funkcjonowaniem powiązań ko­
operacyjnych w gospodarce. Kiedy, w jakich sytuacjach przedsię­
biorstwa szukają pomocy w postępowaniu arbitrażowym? Co jest, 
a co nie jest przedmiotem sporów, regulowanych na drodze postę­
powania arbitrażowego? W jakiej mierze spory te są odbiciem rze­
czywistych konfliktów, występujących w codziennej praktyce gospo­
darowania? Itd., itp.
W rozmowie na te tematy udział wzięli: mgr WŁODZIMIERZ CIEK­
LIŃSKI — dyrektor departamentu obrotu towarowego i ubez­
pieczeń Głównej Komisji Arbitrażowj, mgr TOMASZ MIZIKOWSKI 
— naczelnik wydziału obrotu towarowego i ubezpieczeń Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej w Warszawie, dr RYSZARD ZELWJAŃSKI - 
i zastępca prezesa Okręgowej Komisji Arbitrażowej w Warszawie 
oraz mgr CZESŁAW ZIELIŃSKI — arbiter w Głównej Komisji Ar­
bitrażowej.

WŁODZIMIERZ CIEKLIŃSKI: są­
dzę, że od razu należałoby jedną 
rzecz dopowiedz/eć, by nie było nie­
porozumień — arbitraż nie jest 
„chemicznie czystą” próbką konflik­
tów i nieporozumień, spraw spor­
nych i problemów nie uregulowanych 
w naszej gospodarce. Nie ma obo­
wiązku korzystania z pomocy arbi­
trażu. Po to, by sprawa trafiła do 
nas, przynajmniej jedna ze stron za­
angażowanych w sporze musi uznać, 
że wyczerpała wszelkie inne środki, 
wszelkie inne drogi uregulowania 
konfliktu. Jest to często wyjście 
uważane przez przedsiębiorstwa za 
ostateczne. Naturalnie, w określo­
nych sytuacjach arbitraż może w 
te sprawy wkroczyć z urzędu.

TOMASZ MIZIKOWSKI: Nie 
chcę powtarzać tu prawd banal­
nych, mówić o tym, o czym doskona­
le wie każdy, kto styka się z proble­
mami funkcjonowania naszej gospo­
darki. Taką banalną prawdą jest to, 
że o względy kooperanta się zabie­
ga, że toleruje się wiele sytuacji, 
na które — gdyby nie szereg uwa­
runkowań związanych z dynamiką 
produkcji przemysłowej oraz wy­
stępującymi dysproporcjami między 
zdolnościami wytwórczymi zakła­
dów finalnych i ich poddostawców 
— żaden dostawca nie mógłby so­
bie pozwolić. Występują np. zja­
wiska nieterminowego wywiązy­
wania się z dostaw kooperacyjnych, 
naruszania ustalonych w umowach 
zobowiązań ilościowych i jakościo­
wych. Lecz tego rodzaju sprawy 
trafiają do arbitrażu sporady­
cznie. Wątpię, czy wynika to z 
tego, że energicznie i zdecydowanie 
wkraczają w takich przypadkach je­
dnostki nadrzędne, że ich interwen­
cja usuwa bieżąco pojawiające się 
nieprawidłowości. Przypuszczam, że 
wyjaśnienie tej „zagadki” jest zna­
cznie prostsze: odbiorca unika jak 
może ..drażnienia” swojego partnera, 
od którego jest uzależniony. Spór w 
arbitrażu wygra, to jasne, ale prze­
gra — w życiu...

RYSZARD ZELWIAŃSKI: Co nie 
znaczy, że wolno nam — pracowni­
kom arbitrażu, przedstawicielom in­
stancji, powołanej dp ochrony zasad 
praworządności w stosunkach mię­
dzy jednostkami gospodarki socjali­
stycznej — godzić sie na próby wy­
paczania litery i ducha tych stosun­
ków. A zdarza się. że niektórzy kie­
rownicy przedsiębiorstw usiłują iść 
po linii. najmniejszego oporu i dla 
swego postępowania szukać oparcia 
w orzeczeniach arbitrażu. Arbitraż 
jest i powinien bvć instancja, do któ­
rej może zwrócić się przedsiębiors­
two, daremnie poszukujące na innej 
drodze wykonawcy swoich zleceń, o 
wyznaczenie „z urzędu” poddostawcy 
niezbędnych do produkcji elemen­
tów i podzespołów. Nie jest natomiast 
1 nie może być instancją uwalniającą 
odbiorcę elementów kooperacyjnych 
od troski, o to, by te elementy były, 
by wyrób opuszczał zakład produk­
cyjny kompletny, by spełniał wyma­
gania przyszłego użytkownika.

KLuAikujrArco tti znaczy ~by 
wyrób spełniał wymagania użytkow­
nika...? Czy tego rodzaju kwestia 
może być w ogóle przedmiotem spo­
ru?

R. ZELWIAŃSKI: Ja wiem, że" to 
brzmi nieprawdopodobnie, ale zdarza 
się, że producenci wyrobów final­
nych, zamiast szukać rozwiązań swo­
ich kłopotów produkcyjnych we wła­
snym zakresie czy przy wykorzysta­
niu znajdujących się w ich dyspozy­
cji ośrodków odwoławczych, po pro­
stu próbują zrzec się odpowiedzial­
ności za wykonywaną produkcję. Na 
taki pomysł wpadła na przykład 
fabryka urządzeń dźwigowych w 
Mińsku Mazowieckim i usiłowała — 
za pośrednictwem postępowania ar­
bitrażowego — nadać tej praktyce 
walor legalności! Fabryka ta ma sta­
le kłopoty z wyposażeniem wytwa- 
rzanych przez siebie dźwigów, suw­
nic itp. w osprzęt elektryczny i 
urządzenia sterownicze. W osprzęt 
ten zaopatruje się w zakładach „Ema 
-Elta“ w Łodzi. Dostawy osprzętu są 
nieregularne i niewystarczające ilo­
ściowo. W grudniu ub. roku brako­
wało osprzętu dla znacznej części 
suwnic wykonanych w Mińsku Ma­
zowieckim w latach 1975—1976. 
Cena jednej suwnicy sięga ok. 500 
tys. zł.

Otóż zakłady w Mińsku Mazowie­
ckim wystąpiły z wnioskiem, by — w 
tej sytuacji — obowiązek wyposa­
żenia dostarczanych przez fabrykę 
suwnic w osprzęt elektryczny prze­
rzucić... na odbiorców tych suwnic. 
Każdy odbiorca we własnym zakre­
sie zamawiałby niezbędną instalację 
elektryczną, sam pilnowałby reali­
zacji złożonych zamówień... Natu­
ralnie, nie mogliśmy przystać na ta­
ką sugestię, z pewnością wygodną 
dla producentów suwnic, lecz stawia­
jącą sprawę na głowę. To tak, jakby 
na nabywcę garnituru nałożyć obo­
wiązek kupowania i przyszywania do 
garnituru guzików.

RED.: Lecz spójrzmy na sprawę 
od drugiej strony — co ma zrobić 
producent suwnic, jeżeli rzeczywiście 
nie dysponuje niezbędnym osprzę­
tem elektrycznym, jeżeli nie otrzy­
muje tego osprzętu od swoich koope­
rantów. Przecież poniósł na produk­
cję określone wydatki, wyrób jest w 
zasadzie gotowy, trzeba ludziom 
zapłacić, rozliczyć się przed jednost­
ką nadrzędną z wykonania planu, do 
planu zaś zaliczyć można tylko pro­
dukcję sprzedaną, przyjętą przez od­
biorców...

W. CIEKLIŃSKI: Zawsze nadrzęd­
ny musi być interes społeczny. To, że 
fabryka w Mińsku poniosła wydatki 
na wyprodukowanie suwnic bez nie­
zbędnego osprzętu nie znaczy, że są 
to wydatki wyłącznie fabryki. Są to 
przede wszystkim wydatki społeczne. 
Społeczeństwo ma wobec tego prawo 
żądać, aby produkcja^ opuszczająca 
fabrykę, spełniała wymagania, jakie 
tej produkcji się stawia, zaspokajała 
określone potrzeby. Przerzucanie na 
odbiorcę obowiązku kompletacji u- 
rządzenia ani na jotę nie zmieniłoby 

sytuacji, natomiast przyczyniłoby się 
do rozpraszania odpowiedzialności i 
tylko komplikowałoby znalezienie 
racjonalnego rozwiązania sprawy. 
Producent wyrobu finalnego nie mo­
że oczekiwać od nas zdjęcia z niego 
odpowiedzialności za to, co produku­
je, może jednak — 1 wielu produ­
centów z tego korzysta — oczekiwać 
od nas pomocy w rozwikłaniu trud­
ności kooperacyjnych, z którymi sam 
nie daje sobie rady.

». ZELWIAŃSKI: Jest to pomoc 
dwojakiego rodzaju. Po pierwsze: 
na mocy orzeczenia arbitrażowego 
uzyskać można zobowiązanie okre­
ślonego poddostawcy do zawarcia 
wieloletniej umowy kooperacyjnej 
oraz po drugie — doprowadzić do 
właściwego ukształtowania treści tej 
umowy, to znaczy do uwzględnienia 
w niej wszelkich uzasadnionych 
obustronnych powinności. Orzecze­
nie arbitrażu jest wiążące, ma za so­
bą autorytet prawa i co bardzo wa- 
żnę — sprawa, skierowana do arbi­
trażu, musi zostać w określonym, 
krótkim czasie rozstrzygnięta. Pro­
cedura. postępowania arbitrażowego 
nie dopuszcza „zawieszenia na koł­
ku” kwestii spornej, gsy na zwłokę, 
tak jeszcze częstej w praktyce dzia­
łania administracyjnego.

RED.: Ale tego typu rozstrzygnię­
cia powinny być zawarte już w sa­
mym, planie gospodarczym! Czy mo­
żna na jedną fabrykę nakładać w 
planie obowiązek dostarczenia od­
powiedniej ilości suwnic, gdy jedno­
cześnie w tymże planie nie uwzględ­
ni się konieczności rozwinięcia w od­
powiedniej skali i w odpowiednim 
czasie produkcji wyposażenia dla 
tych suwnic? Plan jest także doku­
mentem wiążącym z mocy prawa.

W. CIERLIŃSKI: Związki i współ­
zależności występujące w gospodar­
ce są zbyt różnorodne i wielostron­
ne, by wszystkie je można było uw­
zględnić w dokumencie planistycz­
nym, szczególnie w dokumencie o 
randze najwyższej — sejmowej uch­
wale o narodowym planie społeczno- 
-gospodarczym. Coraz więcej kwestii 
związanych z realizacją wynikają­
cych z planu zadań, nie może być 
rozwiązywanych wyłącznie na szcze­
blu komisji planowania czy kierow­
nictw resortów. Ograniczałoby to 
elastyczność działania gospodarczego 
i tworzyłoby hamulce dla rozwoju 
własnej Inicjatywy. Wiele przedsię­
biorstw i tch jednostek nadrzędnych 
— zjednoczeń — umiało z tego wy­
ciągnąć właściwe wnioski, także gdy 
chodzi o organizację kooperacji}. Spo­
ra część zjednoczeń i przedsiębiorstw 
potrafiła zapewnić sobie wyspecjali­
zowane zaplecze, zaopatrujące jed­
nostki produkcyjne we wszystkie 
niezbędne elementy do montażu 1 se­
rwisu. W takich przypadkah rzadko 
kiedy potrzebna jest nasza ■ pomoc 
i interwencja. Ale są przedsiębior­
stwa i zjednoczenia,, które tych na­
turalnych związków jeszcze nie wyt­
worzyły — wtedy nasza pomoc oka­
zuje się często niezbędna.

CZESŁAW ZIELIŃSKI: Nie za­
wsze musimy czekać, aż któraś ze 
stron zwróci się do nas z konkret­
nym wnioskiem czy pozwem. Coraz 
częściej wkraczamy w pewne spra­
wy z urzędu. Taką inicjatywę pod­
jął np. arbitraż wrocławski...

T. MIZIKOWSKI: .„ i warszawski.
CZ. ZIELIŃSKI: ... i warszawski 

również; myślę, że w przyszłości 
także pozostałe okręgowe komisje 
arbitrażowe szerzej korzystać będą 
z tej możliwości wpływania na pra­
widłowe kształtowanie stosunków 
kooperacyjnych. Otóż tam, gdzie w 
sposób naturalny wykształcają się 
między przedsiębiorstwami związki 
współpracy produkcyjnej, a jedno­
cześnie występują różnego rodzaju 
zakłócenia czy niedomówienia we 
wzajemnych stosunkach dotyczące np. 
zasad serwisu, rękojmi, treści umów 
o dostawach itp, arbitraż proponuje 
zawarcie — przy udziale jednostek 
nadrzędnych nad zainteresowanymi 
przedsiębiorstwami — stałych poro­

zumień o współpracy. Są one jakby 
katalogiem wzajemnych praw i obo­
wiązków we współpracy, ramową 
wytyczną w tej dziedzinie. Porozu­
mienie ma charakter trwały i gene­
ralny, reguluje wszystkie podstawo­
we sprawy. Takie porozumienie nie 
tylko nie pozostawia wątpliwości, 
czy, kiedy i w jakim zakresie zakła­
dy mogą oczekiwać na współdziała­
nie w realizacji przypadających im 
zadań produkcyjnych. Również — 
precyzuje tryb zawierania umów, 
główne kwestie, jakie powinny w 
nich zostać uwzględnione.

W. CIERLIŃSKI: Tego rodzaju 
prozumienia mogą spełnić istotną 
funkcję porządkującą w gospodarce, 
oszczędzić wielu niepotrzebnych spo­
rów i konfliktów. Takich, o których 
z góry wiadomo, że muszą być ure­
gulowane zgodnie z interesem spo­
łecznym, a które w tej chwili często 
angażują emocje i energię kierow­
nictw przedsiębiorstw ze szkodą dla 
podstawowych zadań, ze szkodą dla 
produkcji. Wiadomo np. z góry, że 
skoro wykonanie określonych zobo­
wiązań eksportowych, rynkowych, 
inwestycyjnych itp. wymaga dostar­
czenia określonej produkcji, to wszy­
stko, co dla tej produkcji jest nie­
zbędne, musi się w końcu znaleźć. 
Im wcześniej, im spfcwniej warunki 
dla tej produkcji zostaną zapewnio­
ne, tym wcześniej i z większą kon­
sekwencją można będzie się skupić 
na samym procesie produkcyjnym 
i zadbać o jego należytą efektywność 
ekonomiczną. A tymczasem z czym 
się w praktyce spotykamy? Jest już 
rok 1977, coraz bliżsi- jesteśmy pół­
metka pięciolatki. W arbitrażu zaś 
jeszcze w roku ubiegłym, a zdarza 
się, że nawet jeszcze teraz, toczyły 
się sprawy o nałożenie obowiązku 
zawarcia umowy wieloletniej!

CZ. ZIELIŃSKI: Nie zawsze za­
kończone ostatecznie, część z nich 
może jeszcze do arbitrażu powrócić. 
Znane są np. decyzje o skierowaniu 
potencjału produkcyjnego dawnego 
przemysłu terenowego oraz zakładów 
produkcyjnych i usługowych spół­
dzielczości — decyzje generalnie 
słuszne i prawidłowe — przede 

' wszystkim na aktywizację pro­
dukcji i usług rynkowych. Zna­
ny jest jednak również fakt, 
że w przeszłości duża część tych 
drobnych zakładów specjalizowała 
się w produkcji zaopatrzeniowo-ko- 
operacyjnej. Teraz wycofują się z 
niej, powstaje luka w systemie za­
opatrzenia „wielkiego przemysłu”. 
Nasze orzeczenia nie mogą być 
sprzeczne ze wspomnianymi dyspo­
zycjami. Nie możemy wyznaczać 
tym drobnym zakładom roli innej, 
niż wynika to z założeń narodowe­
go planu społeczno-gospodarczego, 
ale nie wolno też nam dopuszczać 
do tego, by z powodu braku nie­
raz dosłownie kilkuzłotowych dro­
biazgów zagrożona została produk­
cja o milionowej wartości. Także 
gospodarce niezbędna i nieraz rów­
nież adresowana bezpośrednio na 
rynek, eksport itp.

RED.: I jakie w takich sytuacjach 
stosowane są rozwią^nia?

CZ. ZIELIŃSKI: Nie narzucamy 
tym drobnym a przestawiającym się 
obecnie — zgodnie z otrzymanymi 
dyspozycjami planistycznymi — na 
bezpośrednią obsługę rynku zakła­
dom obowiązku zawierania wielolet­
nich umów o dostawach zaopatrze- 
niowo-kooperacyjnych. Natomiast do 
chwili wyznaczenia przez właściwe 
władze gospodarcze nowego produ­
centa elementów kooperacyjnych, 
dp chwili podjęcia produkcji tych 
elementów przez nowego dostawcę, 
dawny kontrahent — w ramach 
umów doraźnych, np. rocznych — 
musi zapewnić zaopatrzenie. Sygna­
lizujemy tego rodzaju sytuacje jedno­
stkom nadrzędnym, kierownictwom 
zjednoczeń i resortów, przekazuje­
my tego rodzaju informacje instan­
cjom partyjnym, często bowiem bez 
ich pomocy są to problemy na dłuż­
szą metę nie do rozwiązania.

RED.: A jak reagują na to sygnały 
kierownictwa zjednoczeń i resortów?

W. CIERLIŃSKI: Na ogół — 
starają się znaleźć rozwiązania 
racjonalne, dopomóc przedsiębior­
stwom w trwałym i zgodnym 
z rozsądkiem uregulowaniu po­
wstających problemów. Do tej 
dziedziny działalności arbitrażu 
— sygnalizowania powstających w 
praktyce gospodarowania przedsię­
biorstw problemów — przywiązujemy 
bardzo duże znaczenie. Uważamy, że 
powinniśmy nie tylko rozstrzygać 
kierowane do nas sprawy sporne, ale 
jednocześnie — na tle tych spraw 
spornych — powinniśmy aktywnie 
uczestniczyć w likwidacji źródeł po­
wstawania i narastania konfliktów. 
Sądzę, że nasze obserwacje mogą 
być przydatne zarówno w bieżądtj 
pracy administracji gopodarczej, jak 
i w poszukiwaniach zmierzających 
do stałego doskonalenia rozwiązań 
ekonomiczno-finansowych, metod 
planowania i zarządzania.

T. MIZIKOWSKI: Jest wszakże 
rzeczą zastanawiającą, że kierowni- 

zctwa zjednoczeń bardzo niechętnie 
angażują się w konkretne sytuacje 
konfliktowe, w spory powstające 
między przedsiębiorstwami. Np. w 
postępowaniu arbitrażowym, które 
doprowadzić ma do ewentualnego 
ustanowienia obowiązku zawarcia 
wieloletniej umowy kooperacyjnej, 
uczestniczyć powinny nie tylko ssane 
zainteresowane przedsiębiorstwa, ale 
również przedstawiciele ich jedno­
stek nadrzędnych — zjednoczeń 
przemysłowych, krajowych związ­
ków spółdzielczych itp. Z reguły 
przedstawiciele zjednoczeń nie sta­
wiają się na rozprawę.

W. CIERLIŃSKI: Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nasze orzeczenia 
w sposób istotny ingerują w wew­
nętrzne problemy organizacji gospo­
darczych. Np. orzeczenia o obowią­
zku zawarcia umowy kooperacyjnej 
angażują określone moce produkcyj­
ne, materiały, ludzi. Może być tak, 
że kosztem innej, pierwotnie prze­
widywanej dla danego przedsiębior­
stwa produkcji. Nie zdarzył® się 
wprawdzie dotychczas, aby trzeba 
było sięgać do rewizji nadzwyczaj­
nej, dla ewentualnej zmiany orze­
czenia arbitrażu. Ale żadna ins­
tancja zewnętrzna — arbitraż 
jest zaś instancją zewnętrzną 
— nie jest w stanie uwzględnić 
wszystkich rzeczywistych uwarunko­
wań, nie ma tak pełnego obrazu sy­
tuacji, jak bezpośrednie ogniwa za­
rządzania. Niechęć jednostek nad­
rzędnych do angażowania się w pro­
blemy, kierowane do arbitrażu, a do­
tyczące organizacji współpracy pro­
dukcyjnej wewnątrz poszczególnych 
branż, między branżami i między ga­
łęziami może jednak spowodować, że 
zapadną rozstrzygnięcia nie do koń­
ca wyważone, nie do końca prawid­
łowe. Nikt nie ma patentu na nie­
omylność, a trzeba być nie tylko 
prawnikiem, lecz jednocześnie dużej 
klasy fachowcem — ekonomistą, te­
chnikiem itp, w dodatku głęboko 
wprowadzanym we wszystkie prak­
tyczne problemy zarządzania danym 
przedsiębiorstwem, branżą, gałęzią 
— by ze sprzecznych racji i krzyżu­
jących się interesów wyprowadzić 
wnioski nie budzące potem dyskusji 
i jednoznacznie racjonalne. My, co 
zrozumiale, jesteśmy przede wszy­
stkim prawnikami i nasza znajomość 
realiów ekonomiczno-technicznych 
opierać się musi głównie na tym, 
czego dowiedzieć się można z akt 
konkretnej sprawy.

T. MIZIKOWSKI: Osobiście odno­
szę wrażenie, że często jednostki 
nadrzędne z ulgą przyjmują orzecze­
nie arbitrażu bez względu na treść 
tego orzeczenia, na tej zasadzie — 
że orzeczenie takie uwalnia ich od 
przyjęcia osobistej odpowiedzialno­
ści za decyzje. Wolą być wykonaw­
cami niż autorami rozstrzygnięć w 
sprawach trudnych, kontrowersyj­
nych.

RED.: Spróbujmy — wobec tego 
— zrekapitulować wnioski, wynika­
jące z naszej rozmowy.

R. ZELWIAŃSKI: Przepisy prawa 
tworzą niezbędne warunki do wła­
ściwego kształtowania problemów 
współpracy kooperacyjnej. Pozwala­
ją współpracę tę opierać na wielo­
letnich umowach, umożliwiają inge­
rencję w sytuacjach, gdy powstają 
konflikty między interesami gospo­
darki narodowej jako całości oraz 
interesami poszczególnych przedsię­
biorstw. Przewidują szybki, opera­
tywny tryb rozstrzygnięć, są waż­
nym instrumentem dyscyplinującym, 
określają jednoznacznie uprawnie­
nia i obowiązki stron.

CZ. ZIELIŃSKI: Należałoby jed­
nak w szerszym niż dotychczas za­
kresie doprowadzić do upowszech­
niania instytucji tzw. uzgodnienia 
dostaw między jednostkami nadrzę­
dnymi, zwłaszcza zjednoczeniami 
przemysłowymi'. Zawierane z dosta­
tecznym wyprzedzeniem uzgodnienia 
dostaw na tym szczeblu uwolniłyby 
od konieczności późniejszych działań 

. doraźnych, interwencyjnych.
T. MIZIKOWSKI: To kwestia bar­

dzo istotna, gdyż może wówczas 
mniej byłoby dowolności i przypad­
kowości w kształtowaniu powiązań 
kooperacyjnych. Teraz bardzo czę­
sto kierownictwa resortów i branż 
całą .swoją uwagę koncentrują na 
tzw. produkcji finalnej, resztę pozo­
stawiają tzw. biegowi wydarzeń. W 
rezultacie narastają dysproporcje 
między potencjałem poszczególnych 
branż, uczestniczących w realizacji 
zadań gospodarczych. Planując pro­
dukcję wyrobów finalnych często za­
pomina się o tym,, że podstawą tej 
produkcji musi być odpowiednia roz­
budowa zdolności wytwóczych branż 
współpracujących oraz wspólna od­
powiedzialność wszystkich partne­
rów za ostateczne efekty ekonomicz­
ne. Szersze upowszechnienie instytu­
cji uzgodnień dostaw między kiero- 
wnictwami branż spowodowałoby, że 
nie byłoby możliwe — jak to się 
często dzieje obecnie — przerzuca­
nie całej troski o prawidłową orga­
nizację współpracy na jednostki bez­
pośrednio wykonawcze, na przedsię­
biorstwa.

W. CIERLIŃSKI: Należałoby, mo­
im zdaniem, ustalić (jako uzupełnie­
nie dyrektyw planu) listę przynaj­
mniej najważniejszych, najbardziej 
ważących w gospodarce kraju wy­
robów, co do których istniałby praw­
ny obowiązek kierownictw branż 
wcześniejszego ustalenia między so­
bą zasad współdziałania w produkcji 
tych wyrobów. Wtedy od początku 
jasna byłaby sprawa, kto za posz­
czególne fragmenty realizacji pla­
nów produkcji’ tych wyrobów ponosi 
odpowiedzialność, do kogo ma prawo 
i obowiązek zwrócić się producent 
wyrobów finalnych o zapewnienie 
niezbędnych dostaw elementów 
i podzespołów. Byłoby także jasne, 
kto ma obowiązek dostawy tych ele­
mentów zapewnić 1 kto ma prawo 
do spełnienia wszelkich niezbędnych 
warunków, umożliwiających przyję­
cie obowiązku kooperacji czynnej.

T. MIZIKOWSKI: Przy czym po­
jęcie kooperacji czynnej należałoby 
traktować szerzej niż obecnie. Teraz 
wyłączone są z tego pojęcia dostawy 
wielu tzw. normaliów: łożysk, śrub, 
itp., produkowanych „na skład", nie 
dla jednego adresata. Na tym odcin­
ku zaopatrzenia występują nie mniej­
sze napięcia, niż w dostawach kla­
sycznych elementów kooperacyjnych 
wyspecjalizowanych detali, podze- 
społów itp. A możliwości oparcia za­
opatrzenia w te elementy na wielo­
letnich, dostosowanych do wyma­
gań produkcji finalnej umowach są 
obecnie znacznie bardziej ograniczo­
ne niż w przypadku .klasycznej” 
kooperacji.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.
Notował: 

KRZYSZTOF KRAUSS
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ZANIM STOPNIEJE ŚNIEG
JERZY JUROWSKI

PODSUMOWANIA minionego se­
zonu. sportów zimowych powin­
no się dokonywać bądź to z oka­

zji nadejścia kalendarzowej wiosny, 
lub unieruchomienia wyciągów krze­
sełkowych na Kasprowym Wierchu, 
bądź też wtedy, kiedy w warszaw­
skich sklepach zostaną wycofane ze 
sprzedaży resztki nart 1 butów nar­
ciarskich, a na ich miejsce wkrocz® 
sprzęt letni. Ponieważ na sprawy se­
zonu zimowego patrzyliśmy dotąd 
pod kątem ekonomiczno-handlowym 
(por. „Frontem czy tyłem do zimy”, 
„Pieniądze leżą na śniegu” nr 3 
i 4/77), toteż' i teraz riie będziemy 
zmieniali naszego punktu widzenia.

*

Już obecnie można powiedzieć,' że 
sezon narciarski 76/77 pobił dotych­
czasowe rekordy, i to na każdym od­
cinku. Po kilku latach zastoju uru­
chomiono np. nowy wyciąg krzeseł­
kowy w Zakopanem, podwajając za 
jednym zamachem zdolności prze­
wozowe Polskich Kolei Linowych. 
Pojawiło się tu i ówdzie parę no­
wych wyciągów talerzykowych i or­
czykowych. Zabrakło natomiast tań­
szych nart w sklepach już na mie­
siąc przed końcem zimy.

Padły także kolejne rekordy nie­
udolności organizacyjnej; przez cały 
sezon nie udało się wyprodukować, 
bądź sprowadzić antyślizgowych 
tkanin na kombinezony, ani samych 
nawet śliskich kombinezonów, jak 
również obiecanego i reklamowane­
go ski-stopera. Opublikowano rów­
nież wyjątkowo dużo artykułów 
na tematy zaopatrzenia zimo­
wego, liczby narciarzy w Pol­
sce, stanu wyciągów itp., a 
co najważniejsze, w telewizji, 
wprawdzie o najgorszej porze z moż­
liwych, zorganizowano kurs narciar­
ski, który prowadził nasz najlepszy 
narciarz, Andrzej Bachleda. Sądzę, że 
znaczenia tego posunięcia nie sposób 
przecenić — oto w najważniej­
szym środku wpływania na opinię 
publiczną w kraju zaczęto popierać 
uprawianie narciarstwa alpejskiego, 
które do tej pory stanowiło najbar­
dziej elitarny z masowo uprawia­
nych sportów w Polsce.

Trudno w tej chwili powiedzieć, 
jak wielki wpływ na fakt, że w skle­

pach zabrakło nart zjazdowych (i in­
nych też zresztą) miało złe rozpoz­
nanie potrzeb przez handel, obniże­
nie dostaw rynkowych z powodu po­
nadplanowego zwiększenia eksportu, 
a jaki — wzmożone zainteresowa­
nie narciarstwem, spowodowane 
przez telewizyjną reklamę. Przypo- 
mnijmy, że już od kilku lat telewi­
zja regularnie rozbudza to zaintere­
sowanie, transmitując Puchar Świata 
i inne ciekawe zawody, a kto raz zo­
baczy piękno gór i slalomów narciar­
skich, ten z reguły stara się o oso­
biste uczestnictwo w tych atrak­
cjach. Niestety, telewizja nie może 
ani budować wyciągów, ani wyty­
czać tras, ani organizować wyjazdów 
na narty, toteż jej działania jedynie 
zwiększają popyt na towary i usługi 
narciarskie, nie zwiększając podaży. 
W efekcie rośnie deficyt i ceny, pod­
nosząc koszty uprawiania narciar- 
twa do poziomu coraz mniej do­
stępnego dla przeciętnego obywate­
la.

W uprzednio opublikowanych na 
łamach „2.G.” artykułach pisałem o 
konieczności zmiany tego stanu. Za 
sprawę najważniejszą uznałem ko­
nieczność uruchomienia na dużą ska­
lę produkcji i instalowania wyciągów 
narciarskich typu orczykowego, co 
pozwoliłoby na odciążenie przełado­
wanych obecnie ponad wszelką mia­
rę Szczyrku i Zakopanego. Drugą 
sprawą, której nie poruszałem do tej 
pory, jest kwestia obniżenia kosz­
tów sprzętu narciarskiego. Mówiąc 
szczerze, perspektywy w tej dzie­
dzinie nie są najlepsze. Dominującą 
pozycję w kosztach stanowią koszty 
nart i butów, a nie zanosi się na to, 
aby ceny surowców do produkcji, 
pochodzących głównie z importu, 
miały tendencje do spadku, jeżeli 
zaś chodzi o wydajność pracy, to re­
zerwy w tej dziedzinie są minimal­
ne. Urządzenia produkcyjne stoso­
wane obecnie przez nas nie odbiega­
ją od maszyn 1 urządzeń używanych 
za granicą i nie należy liczyć na ja­
kiekolwiek obniżki.

Skoro zatem narty 1 buty będą 
w przyszłości coraz droższe, z ekono­
micznego punktu widzenia jedy­
nym rozwiązaniem jest zastoso­
wanie przyspieszonej amortyzacji 
przez system wynajmu. Nie tylko u 

nas zresztą koszty uprawiania nar­
ciarstwa wzrosły do tego stopnia, że 
wypożyczanie stało się jedynym eko­
nomicznym rozwiązaniem. Jak podo­
je miesięcznik SKI-FRANCAIS z 
listopada 1976 roku, koszt ekwipunku 
narciarskiego w trzech możliwych 
wersjach: dla początkujących, śred­
nich narciarzy i tzw. ekspertów wy­
noszą odpowiednio 828, 1226 i 2509 
franków. Za wyposażenie narciarza 
prżyjęto czapkę, okulary, wiatrów­
kę, sweter, rękawiczki, spodnie, wią­
zania, buty, narty i kijki.

Dysponując katalogiem sprzętu 
narciarskiego można przyjąć, że a- 
nalogiczne co do jakości wyposaże­
nie narciarza w Polsce kosztować 
będzie w identycznych-grupach od­
powiednio 4000, 10 500 i 32 250 zło­
tych. Powinno to jednak skłonić nas 
do zastanowienia się, czy istotnie je­
steśmy bogatsi od Francuzów, skoro 
dominująca forma uprawiania nar­
ciarstwa w naszym kraju wymaga 
jednak posiadania sprzętu — i to 
proporcjonalnie wielokrotnie droż­
szego —• na własność.

Chyba już czas, żeby rozwiązać 
problem wysokich cen sprzętu w je­
dyny możliwy sposób, to znaczy 
przez otwarcie wypożyczalni z praw­
dziwego zdarzenia, wyposażonych w 
odpowiedniej jakości ekwipunek dla 
każdej grupy potencjalnych użyt­
kowników. Wypożyczalnie takie po­
winny się znajdować w miejscowo­
ściach turystycznych, jak Zakopa­
ne, Szczyrk i inne, i dysponować a- 
sortymentem kilku, lub nawet w 
przyszłości kilkunastu tysięcy par 
nart, butów i innego dodatkowego 
sprzętu. Nie ma wielkiego sensu u- 
rządzanie tego typu placówek w 
wielkich miastach, zarówno ze 
względu na trudości transportu 
sprzętu w . góry, jak i też ze 
względu na inny profil wypożyczalni 
w mieście. Wypożyczalnie powinny 
być też ściśle powiązane z producen­
tem nart, tak aby po sezonie sprzęt 
był fabrycznie odnawiany. Powinny 
też prowadzić serwis drobnych na­
praw, ostrzenia kantów, smarowania 
i cyklinowania ślizgów etc. Z wypo­
życzalniami mogą być powiązane od­
płatne przechowalnie nart, tak aby 
narciarze z Poznania czy Warszawy 
nie musieli wozić ze sobą ciężkich 
pakunków przez pół Polski, lecz mo­
gli go składować na miejscu. Przy 

takim rozwiązaniu posiadanie na 
własność mogłoby się ograniczyć tyl­
ko do takich drobiazgów, jak wia­
trówka, spodnie czy rękawiczki. Ca­
ły pozostały ekwipunek powinien 
być dostępny w wypożyczalniach.

Istnieje, oczywiście, problem za­
gwarantowania odpowiedniej ilości 
sprzętu dla potencjalnych klientów w 
szczycie sezonu, czyli w okresie ferii 
szkolnych i akademickich oraz w in­
nych miesiącach o mniejszym nasi­
leniu ruchu. Jednakże obecnie sezon 
narciarski nie ma dużych wahań fre­
kwencji i organizatorzy nie powin­
ni się obawiać dużych zmian zapo­
trzebowania.

*
Pozostaje do przedyskutowania 

kilka drobnostek, jak np. koniecz­
ność uruchomienia produkcji licen­
cyjnych Markerów w tzw. wersji 
„Rental”, która umożliwia szybkie 
dostosowanie wiązań do różnego roz­
miaru butów, ustalenie atrakcyjnej 
szaty graficznej dla nart do wyna­
jęcia, która byłaby stosowana już 
w produkcji w Szaflarach oraz od­
powiednia kampania w prasie i te­
lewizji, wskazująca racjonalne ko­
rzyści zrezygnowania z wielotysięcz­
nych wydatków na rzecz kilkusetzło- 
towej opłaty za wypożyczenie. In­
stytucjami powołanymi do zorganizo­
wania systemu wypożyczalni z 
prawdziwego zdarzenia mogłyby być 
Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
Ośrodki Sportu, Turystyki i Wypo­
czynku bądź też miejscowe biura 
turystyczne. Mogłaby zresztą zająć 
się sprawą każda inna firma — 
mniejsza o nazwę — byleby zaczęła 
działać już teraz — zanim stopnieje 
stary śnieg, a może przed upływem 
pięciu sezonów coś się w tej dziedzi­
nie zmieni.

Dla niepoprawnych utracjuszy zaś 
proponuję wreszcie otwarcie cho­
ciażby jedynego na całą Polskę, du­
żego, czynnego przez cały rok skle­
pu, gdzie można by kupić w pełnym 
wymiarze i asortymencie te narty 
HEAD, KNEISL i FISCHER, które 
obecnie pochowało się po różnych 
magazynach. Może by tak w zimowej 
stolicy — Szczyrku, gdzie w pełni 
sezonu w lutym 1977 r. jedynym nar­
ciarskim towarem w miejscowym 
domu towarowym były dwie (słow­
nie dwie) pary nart skokowych. Fot. M. HOLZMAN

LEŚNE GOSPODARSTWO
WIEDZA i informacja dotyczą­

ca leśnictwa i jego spraw wy- 
daje się być odwrotnie propor- ’ 

cjonalna do znaczenia, jakie obywa­
tele przywiązują do kwestii zacho­
wania lasów, traktowanych zresztą 
przez ogół przede' wszystkim jako 
tereny rekreacyjne. Warto więc mo­
że, a kwiecień jest po temu okazją 
szczególną (tradycyjnie w miesiącu 
tym przypada dzień leśnika 1 drze- 
wiarza), porównać to, co się potocz­
nie wie o tej dziedzinie gospodarki, 
z podstawowymi faktami. Tym bar­
dziej, że zmieniają się one szybciej 
niż mogłoby się wydawać.

Lasy zajmują obecnie w Polsce 
8.550 tys. ha, pokrywając 27,4 proc, 
powierzchni geograficznej kraju. 
Jest to nieco poniżej średniej lesi­
stości w Europie, wynoszącej 30 proc. 
Takie województwa jak płockie, 
skierniewickie, łódzkie miejskie, 
wrocławskie, ciechanowskie, a więc 
centralne, mają lesistość w grani­
cach od 11—15 proc, ogólnej po­

Fot. A. JAŁOSINSKI

wierzchni. Natomiast w takich wo­
jewództwach jak zielonogórskie, 
krośnieńskie czy gorzowskie, lasy po­
krywają niemal połowę Ich obszaru.

Szacuje się, że na tak zwanym 
pniu mamy w kraju ponad miliard 
metrów sześciennych drewna. Bocz­
nie pozyskuje się obecnie w lasach 
około 20 min m sześć, tzw. grubizny. 
Wielkość ta może nie robić „wraże­
nia” w zestawieniu z zasobami. De­
cydującym jednak czynnikiem, któ­
ry powinien określać poziom pozy­
skania drewna (jeśli nie ma to być 
działalność prowadząca do uszczup­
lenia zasobów), jest relacja między 
przyrostem masy drzewnej a wiel­
kością wyrębu. Według oceny resor­
tu leśnictwa, nie pozyskujemy z la­
sów więcej drewna niż jest on w 
stanie odtworzyć. (W latach pięć­
dziesiątych mieliśmy taki okres, że 
pozyskiwano z lasów o kilka milio­
nów m sześć, drewna więcej niż go 
przyrastało).

Tu dygresja. Dość powszechna1 jest 
negatywna reakcja na widok doko­
nywanych wyrębów w lasach. Myli 
się dwie rzeczy: normalną działal­
ność gospodarczą w lasach polegają­
cą na wyrębie drzew o odpowied­
nim wieku, z dewastacją zasobów 
leśnych spowodowanych najogólniej 
mówiąc brakiem odnawiania drze­
wostanów i cięciami ponad wielkość 
rocznego przyrostu masy drzewnej. 
Drewno tym różni się od innych 
podstawowych surowców (na przy­
kład węgla czy ropy), że może być 
stale odnawiane, pod warunkiem, że 
nie .będzie się naruszać zapasu, któ­
ry stanowi podstawę dalszej produk­
cji.

Ze względu na spełnianą funkcję 
lasy państwowe dzielą się na trzy 
rodzaje: rezerwatowe, o charakterze 
ochronnym i gospodarcze. Pojęcie 
rezerwatów nie wymaga wyjaśnie- 

'nia. Mianem lasów ochronnych obję­
te zostały te obszary leśne, których 

zadaniem jest zachowanie na danym 
terenie i w jego otoczeniu niezmie­
nionych stosunków glebowych, kli­
matycznych, wodnych, a także este- 
tyczno-kra jobrazowych. Lasy tej gru­
py stanowiły mniej więcej jedną 
piątą ogólnej \ powierzchni leśnej 
nadleśnictw. Do trzeciej grupy, naj­
większej obszarowo, zaliczane są la­
sy gospodarcze, których głównym 
celem jest produkcja surowca drze­
wnego.

Dawno jednak minęły czasy, kiedy 
sarna natura troszczyła się o to, że­
by to, co zostało wycięte, odrosło. 
Niewiele jest już takich obszarów 
leśnych na świecie (syberyjska taj­
ga, dorzecze Amazonki), gdzie na 
zrębie z samosiewu mógłby wyróść 
nowy las, zanim człowiek eksploatu­
jący te drzewostany miałby okazje 
ponownie wrócić w to samo miejsce. 
Regułą jest sytuacja, że las się u- 
prawia w sposób nie tak bardzo zno­
wu różniący się od zabiegów rolni­

ków. Rocznie zalesia się 1 odnawia w 
naszym kraju powierzchnię około 
70 tys. ha. Zabiegi pielęgnacyjne 
(dalekie od doskonałości ale w każ­
dym razie) prowadzone są na ob­
szarze ponad pół miliona hektarów, 
nawożeniem Objętych jest 200 tys. 
ha, w szkółkach leśnych wyrasta w 
ciągu roku ok. 2,5 mld sadzonek itd. 
itp.

Przy racjonalnej gospodarce leśnej 
pila w rękach człowieka nie stano­
wi, na co zwracałem już uwagę, nie­
bezpieczeństwa dla lasu. Daleko 
większym zagrożeniem jest rozwój 
przemysłu i związane z nim zanie­
czyszczenie atmosfery pyłami i ga­
zami. Przy tym niebezpieczeństwo 
polega nie tylko na samym fakcie 
uszkodzeń liści czy igieł, co w krań­
cowych wypadkach powoduje obu­
mieranie drzew. Duże natężenie py­
łów i gazów sprawia, że zniszczeniu 
ulega struktura gleb leśnych wsku­
tek odkładania się w nich szkodli­
wych związków chemicznych. Przy­
wrócenie tym glebom pierwotnych 
właściwości wymaga lat zabiegów.

Na podstawie danych inwentary­
zacji z 1967 roku powierzchnia u- 
szkodzonych i zniszczonych lasów 
wynosiła 176 tys. ha. Kolejna inwen­
taryzacja przeprowadzona w 1973 ro­
ku wykazała, że powierzchnia ta 
rozszerzyła się do 268 tys. ha. Prze­
widuje się zaś, że do 1980 roku w 
zasięgu szkodliwego oddziaływania 
pyłów i gazów znajdzie się powierz­
chnia 1800 tys. ha drzewostanów.

Dla ograniczenia szkodliwych 
wpływów przemysłu na lasy prze­
budowuje się mniej odporne drzewo­
stany iglaste wprowadzając do­
mieszkę bardziej odpornych gatun­
ków drzew liściastych. Do roku 1975 
przebudowano 30 tys. ha drzewosta­
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nów. Do 1980 roku ma być przebu­
dowanych jeszcze 20 tys. ha. Bez zde­
cydowanego włączenia się przemysłu 
do działań na rzecz ograniczania za­
nieczyszczeń, nie ma mowy o pow­
strzymaniu niebezpieczeństwa zagra­
żającego lasom.

W minionej 5-latce na rozwój le­
śnictwa i przemysłu drzewnego 
przeznaczona została suma blisko 38 
mld zł. Za pieniądze te wybudowane 
zostały m. in. zakłady płyt w Kar­
linie, Krośnie i Jaśle, zakład przemy­
słu drzewnego w Barlinku, fabryki 
mebli w Łasku, Łomży, Kolbuszowej, 
Białej Podlaskiej... Przybyło kilka­
set kilometrów dróg leśnych z twar­
dą nawierzchnią, kilka hoteli dla 
robotników leśnych, zbudowano no­
we mieszkania, magazyny, stacje ob­
sługi technicznej, internaty.

W latach 1976—1980 ten dział go­
spodarki dysponować będzie kwotą 
89,8 mld zł na inwestycje (wzrost po­
nad dwukrotny). Proporcje podziału 
tych środków są następujące: na 
przemysł około 75 mld zł, na leśnic­
two blisko 11 mld zł. W leśnictwie 
nakłady skoncentrowane zostaną .na 
zagospodarowanie bieszczadzkiej ba­
zy surowcowej. W przemyśle w tym 
roku wejdą do eksploatacji: IV ma­
szyna papiernicza w Zakładach Ce­
lulozy i Papieru w Świeciu, oddziały 
uszlachetniania płyt wiórowych w 
Grajewie i Wieruszowie, rozbudowa­
ny zostanie zakład Nr 1 w Bielskiej 
Fabryce Mebli, ruszy oddział prze­
tarcia drewna w Zakładach Przemy­
słu Drzewnego w Ustianowej. Jed­
nym z trudniejszych problemów do 
rozwiązania w tym dz;ale gospodar­
ki będzie znalezienie kadr zarówno 
do nowych fabryk, jak i do pracy 
w lasach.

j. d.
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PODNIESIONA POPRZECZKA: 360 MW
Rozmowa z posłem JANEM KUBITEM, przewodniczącym Sejmowej Podkomisji Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych

W pierwszych dniach marca br. obradowała w Warszawie Sejmo­
wa Komisja Przemysłu Ciężkiego, Maszynowego i Hutnictwa. 
W drugim punkcie porządku obrad omawiano perspektywy krajo­
wej energetyki na tle rozwoju bazy produkcyjnej dostarczającej ma­
szyny, urządzenia i wyposażenie elektrowni. Grupa posetska zajmu­
jąca się szczególnie tą problematyką ‘ - Podkomisja Sejmowa 
Przemysłu Maszyn Ciężkich I Rolniczych — dokonała uprzednio wi­
zytacji paru wielkich zakładów - producentów podstawowych ele­
mentów bloków energetycznych: Raciborskiej Fabryki Kotłów „Ra­
fako”, Zakładów Mechanicznych „Zamech" w Elblągu, Zakładów 
Maszyn Elektrycznych „Dolmel” we Wrocławiu, Warszawskiej Fa­
bryki Pomp, Fabryki Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej „Elta” 
w Łodzi. Obserwacje i wnioski podkomisji energetycznej referował 
poseł mgr inż. JAN KUBIT, z którym obecnie prowadzimy rozmowę.

„ŻYCIE GOSPODARCZE”: Towa­
rzyszu Pośle, na wstępie naszej roz­
mowy przypomnijmy może aktual­
ną sytuację polskiej energetyki.

JAN KUBIT: Pod względem wy­
produkowanej energii elektrycznej 
zajmuje Polska'6 miejsce» w Euro­
pie i 11 w świecie; ale już w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca kra­
ju zajmujemy pozycję znacznie gor­
szą — 19 miejsce w Europie; a gdy- 
byśmy jeszcze wyodrębnili tę część 
energii elektrycznej, która przezna­
czona jest na cele tzw. bytowo-ko- 
munalne i której zużycie rzutuje na 
poziom i sposób naszej codziennej 
egzystencji, to wówczas zajmujemy 
na tabeli odległą-27 pozycję. W każ­
dym razie do nasycenia naszych 
energetycznych apetytów na każdym 
polu daleko.

W bieżącym planie pięcioletnim, 
zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR 
i uchwałą Sejmu PRL, powinniśmy 
tak rozbudować energetykę, by za­
pewnić w roku 1980 produkcję 135 
mld kWh, co będzie stanowiło 38,9 
proc, wzrost w porównaniu z ro­
kiem 1975 (97,2 mld kWh). Na rea­
lizację tego zadania przeznaczono w 
planie inwestycyjnym lat 1976-80 
kwotę 144,4 mld zł, a więc o 55 proc, 
wyższą niż w pięciolatce poprzed­
niej. Lecz ważny i pożądany jest 
nie tylko liczbowy przyrost środków 
finansowych, lecz przede wszystkim 
to, by krajowe zaplecze mogło je 
„przerobić”, by krajowy przemysł 
maszynowy, na którym się opiera­
my, dostarczył niezbędnych urzą­
dzeń.

Mamy się wzbogacić w bieżącej 
pięciolatce o 8500 MW; w rezultacie 
moc zainstalowana w elektrowniach 
wzrośnie do ok 28 500 MW, a pro­
dukcja energii cieplnej w elektrow­
niach, ciepłowniach zawodowych 
osiągnie 53 000 Tcal w porównaniu 
z 30 600 Tcal w roku 1975 (wzrost 
o 73 proc.).

Efekty te mamy uzyskać przez bu­
dowę i rozbudowę kilku obiektów 
energetycznych — placami budowy 
są tu Dolna Odra, Jaworzno III, Ryb­
nik II, Połaniec, Opole, Bełchatów, 
Kozienice III. Nasza praktyka 
wykazuje jednak, że biorąc pod 
uwagę pełny cykl realizacji no­
wej elektrowni — od podjęcia de­
cyzji, włączając w to i projektowa­
nie i dostawy urządzeń, a niekiedy 
nawet inwestycje kopalniane — się­
ga 7—8 lat. Stąd też nasza podko­
misja postuluje, by plany rozwoju 
energetyki zamykały się nie pięcio­
letnim, lecz dziesięcioletnim hory­
zontem czasu.

— Jakie powinno być tempo roz­
woju energetyki? Pamiętamy, źe w 
pierwszych latach pięciolatki 1971— 
—75 na ogól produkcja energii po­
krywała potrzeby gospodarki naro­
dowej...

— Jednak już w roku 1974 zaczęły 
się rysować dysproporcje między 
tempem przyrostu produkcji prze-
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myślowej a tempem przyrostu e- 
nergii elektrycznej. Tendencja ta 
zarysowała się wyraźnie w ro­
ku 1975; roczny przyrost pro­
dukcji przemysłowej wyniósł 12,6 
proc. — a 6,2 proc, przyrost pro­
dukcji energii elektrycznej; w roku 
ubiegłym odpowiednie wskaźniki 
wynosiły 11,4 proc, i 8,1 proc. W ca­
łej pięciolatce 1976—80 planowany 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
sięga 48—50 proc, a produkcji ener­
gii elektrycznej ok. 39 proc.

Analizując istniejącą sytuację Ko­
misja doszła do wniosku, że wystę­
pujące w zaspokajaniu narastające­
go zapotrzebowania gospodarki na­
rodowej na energię elektryczną trud­
ności spowodowane są, mimo ostre­
go reżimu oszczędnościowego, opóź­
nieniami w realizacji niektórych in­
westycji energetycznych i ciepłow­
niczych, a także opóźnionym o kilka 
lat wprowadzeniem do eksploatacji 
w elektrowniach większych turbo­
zespołów, a w szczególności nowo­
czesnych bloków energetycznych o 
mocy 360 MW.

Nasz drugi wniosek brzmlał na­
stępująco: z uwagi na to, że import 
urządzeń energetycznych jest nie- 
zwykle kosztowny, a dysponujemy 
w kraju już dość znacznym poten­
cjałem produkcyjnym i zapleczem 
naukowo-badawczym w zakresie 
podstawowych członów bloków ener­
getycznych —- rozbudowę polskiej 
energetyki powinniśmy oprzeć na 
dostawach krajowych.

— Jeśli sięgniemy nieco do histo­
rii I przypomnkny-Bobie-niektóre 
ważne daty związane z rozwojem 
polskiej energetyki to znajdziemy 
tam następujące dane: między uru­
chomieniem produkcji 1 wprowadze­
niem do eksploatacji bloków energe­
tycznych 50 MW (1961 r.) 1 120 MW 
(1963 r.) minęły Zaledwie dwa lata; 
między blokami 120 MW (1963 r.) 
1 200 MW (1968 r.) minęło 5 lat; 
a między wprowadzeniem do ruchu 
bloków 200 MW (1968 r.) i 360 MW 
(1980 r.) minie już 12 lat. Okres 
wdrażania nowej techniki wydłuża 
się — co chyba nie jest zjawiskiem 
korzystnym. Jak jednak można by 
obrazowo przedstawiać korzyści wy­
nikające z budowy bloków 360 MW?

— Sporządziliśmy przykładowe 
zestawienie efektów, jakie można 
uzyskać przy budowie elektrowni 
rzędu 1000 MW wyposażając ją w 
bloki 360 MW (3 bloki) zamiast w 
bloki 210 MW (5. bloków). A więc: 
obiekt będzie bardziej zwarty, bu­
dynek krótszy o 39 metrów, koszt 
budowy maszynowni zmniejszy się 
o 429 min zł. ciężar turbin o 1350 
ton; zużycie węgla (umownego) w 
wyniku wyższej sprawności nowych 
bloków będzie niższe o ok. 500 ton 
na dobę, czyli 193 tys. ton w skali 
roku. Ze względu na znacznie wyż­
szy stopień zautomatyzowania no­
wych bloków obsługa ruchu takiej 
elektrowni zamiast 90 osób na dobę

wyniesie tylko 36 osób — zaoszczę­
dzi się więc 54 etaty, itd.

— Jakie są prognozy naszej ener­
getyki? Często słyszy się pogląd po­
party przykładami, że w krajach roz­
wijających swoją ekonomikę, co 10 
lat następuje podwojenie produkcji 
energii.

-— Tak jest. Właśnie zgodnie z tą 
regułą program perspektywiczny 
opracowany przez Ministerstwo 
Energetyki 1 Energii Atomowej za­
kładał w latach 1981-85 przyrost mo­
cy turbozespołów o ok. 12 000 MW, 
a w latach 1968-80, o ok. 18 500 MW. 
W rezultacie w roku 1990 dyspono­
walibyśmy łącznie mocą zainstalo­
waną ok. 59 000 MW i wielkością 
produkcji energii elektrycznej rzędu 
270 mld kWh... a więc podwojenie 
w ciągu dziesięciolecia.

Jednak na podstawie danych sta­
tystycznych ostatnich lat z wielu 
krajów wysoko rozwiniętych oraz na 
podstawie literatury specjalistycznej 
możemy stwierdzić tendencję do 
skracania tego okresu.

— Jak mi wiadomo, na rozbudowę 
potencjału pracującego dla energe­
tyki przeznaczono kwotę ok. 11,5 mld 
zł, która miała być zużyta na roz­
budowę i modernizację 12 ważnych 
zakładów.

— Niestety większość tych inwe- 
tycjl modernizacyjnych i rozwojo­
wych planowanych na lata 1976-77 
wykazuje daleko idące opóźnienia, 
co zagraża realności planowanej roz­
budowy samej energetyki. Dlatego 
właśnie Komisja Sejmowa wzięła na 
warsztat to zagadnienie i dlatego 
posłowie dokonali lustracji kilku 
spośród tych zakładów.

To co się nam od razu rzuciło w 
oczy — przyrost produkcji w roku 
bieżącym w porównaniu do roku 
ubiegłego jest w tych zakładach sto­
sunkowo niewielki, choć potrzeby są 
ogromne; w Raciborzu, w „Rafako” 
tylko o 4,6 proc.; w „Dolmelu” tylko 
o 7,7 proc., w „Zamechu” tylko o 
4,9 proc.; w Warszawskiej Fabryce 
Pomp o 6 proc.; w „Elcie” — o 7,7 
proc. Przyczyny tego stanu bywają 
różne i środki zaradcze powinny być 
również różne.

— Dokonajmy więc choćby po­
bieżnie krótkiego przeglądu...

— „Rafako”, Raciborska Fabryka 
Kotłów, zakład o znakomitej reno­
mie. Raciborskie kotły reprezentują 
wysoki poziom europejski — są to 
urządzenia o największych stosowa- 
nycłr gabarytach, o wydajnościach 
650 — 1150 — 1650 — 1880 ton pary 
na godzinę, zarówno na węgiel ka­
mienny, jak i na brunatny. Otrzy­
maliśmy jednak ostatnio meldunek 
o późniejszym niż zamierzano zakoń­
czeniu dośtaw dla elektrowni w Opo­
lu, co może o rok opóźnić oddanie 
tego obiektu do ruchu. Dla Bełcha­
towa zakończenie dostaw kotła na 
węgiel brunatny dla bloku 360 MW 
nastąpi dopiero w roku 1980, co przy 
dwuletnim cyklu montażu przekre­
śla możliwość uruchomienia elek­
trowni w tym właśnie roku. Przy­
czyną opóźnień jest, naszym zda­
niem, niska zmianowość w tej fabry­
ce.— 1,39. Gdyby zakład mógł i po­
trafił zwiększyć stan załogi, gdyby 
dysponował odpowiednimi środkami 
(mieszkania bywają nieraz także in­
westycjami produkcyjnymi!) w tych 
samych murach na tych samych po­
wierzchniach można by znacznie 
przyspieszyć tęmpo produkcji.

W „Dolmelu” w związku z dwu­
letnim opóźnieniem w budowie 
hali G nastąpiły komplikacje w bu­
dowie generatorów 360 MW. Jest zro­
zumiałe, że im generator większej 
mocy, tym cięższy. Nowa hąla będzie 
wyposażona w ciężkie suwnice, jaki­
mi zakłady dotychczas nie dyspo­
nują. Warto może podkreślić, że po­
nieważ posiadamy „polską miedź” a 
także jako jeden z niewielu krajów 
opanowaliśmy produkcję bląch trans­
formatorowych niskostratnych w 
filii Htuty Lenina w Bochni — pro­
dukcja wirujących maszyn elektry­
cznych może, a nawet powinna, stać 
się naszą narodową specjalnością. 
Lub — traktując sorawę szerzej — 
produkcja i eksport całych bloków 
energetycznych; lub jeszcze lepiej — 
dostawy kompletnych obiektów ener­
getycznych „pod klucz” wraz z mon­
tażem.

W „Zamechu” poza bieżącymi za­
daniami modernizacyjnymi (m. in. 
budowa spawalni wirników turbin, 
budowa stacji prób zespołów regula­
cji) objętych pierwszym etapem ro­
bót należałoby przystąpić do drugie­
go etapu, do budowy nowej hali 
wytwórni turbin. Turbina to obiekt 
wielki, przestrzenny, lecz także nie­
zwykle precyzyjny — nie da się jej 
montować na polu. Nowa hala bę­
dzie także wyposażona w suwnice 
o udźwigu 250 t, co przy łącznej pra­
cy obu suwnic pozwoli przenosić cię­
żary 500 t. Te „silne ręce” są nie­
zbędne przy realizacji ustalonych 
i przyjętych zadań produkcyjnych. 
W bieżącej pięciolatce jeszcze nadal 
podstawową jednostką instalowaną 
w elektrowniach są bloki o mocy 
210 MW — ich produkcja jednak wy­
gasa i poczynając od roku 1980 ty­
pem podstawowym będzie oparta na 
licencji szwajcarskiej BROWN-BO- 
VERI nowoczesna turbina i blok 
energetyczny o mocy 360 MW. Wia­
domo już, że tego rodzaju bloków, 
tego typu turbin zbudować trzeba 
będzie co najmniej 26 — a więc 
wielka seria.

Warto może podkreślić także pew­
ną nowość technologiczną, jaką za­
mierza się zastosować przy budowie 
montażu i instalowaniu tych turbin. 
Dotychczas po zmontowaniu turbi­
ny w hali w „Zamechu” i po nie­
zbędnych próbach następował jej de­
montaż, konserwowanie poszczegól­
nych detali, pakowanie w skrzynie 
— bywało ich ponad 50, wysyłanie 
wszystkich części osobno, w hali bu­
dowanej elektrowni następował po­
nowny montaż. Obecnie w celu 
usprawnienia tego procesu, przy­
spieszenia cyklu realizacji dostaw 
i obniżenia kosztów lansuje się tzw. 
system blokowy — a więc po zmon­
towaniu turbiny nie trzeba jej de­
montować kompletnie, lecz dzieli się 
ją na określone wielkie zespoły; np. 
cały człon wysokoprężny turbiny 
tworzy jedną całość i w całości jest 
transportowany do elektrowni. Lecz 
aby ten system móc zastosować trze­
ba jednak dysponować odpowiednim 
udźwigowieniem i specjalistycznym 
ciężkim transportem.

— W „Elcie” w celu zapewnienia 
dostaw transformatorów wielkiej 
mocy sprzężonych z blokami ener­
getycznymi 360 MW już w roku 1975 
zakupiono w japońskiej firmie HI­
TACHI licencję. Planowano w roku 
następnym podjąć realizację zadania 
inwestycyjnego pn. „Rozbudowa za­
kładu dla uruchomienia produkcji 
transformatorów wielkiej mocy”. 
Obecnie mówi się, źe rozpoczęcie tej 
inwestycji będzie możliwe dopiero 
w roku 1980, a uwzględniając 60- 
-miesięczny cykl realizacji, zgodnie 
z normatywami budowlanymi, pierw­
sze efekty tej inwestycji czyli pierw­
sze transformatory o mocy 420 MVA 
energetyka mogłaby otrzymać do­
piero w latach 1984-85. I znów to 
samo pytanie — czy mając miedź

1 blachy transformatorowe będziemy 
mimo to zmuszeni do importu?

— Czy na tle tych szczegółowych 
spostrzeżeń, można by sformułować 
jakieś wnioski ogólniejsze?

— Myślę, że zostały już powiedzia­
ne, lecz powtórzę je: po pierwsze — 
musimy zapewnić taką dynamikę 
rozwoju energetyki i produkcji ener­
gii elektrycznej, by na wykresie 
krzywa obrazująca ten wzrost biegła 
równolegle do krzywej wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, lub by kąt na­
chylenia tej krzywej był jeszcze bar­
dziej stromy.

A po wtóre — uważamy, że roz­
budowa polskiej energetyki powinna 
bazować na krajowym przemyśle 
maszyn i urządzeń energetycznych. 
Dziś odczuwamy niedobory tych 
urządzeń — lecz w perspektywie 
przemysł ten ma poważne szanse 
stać się naszym przemysłem narodo­
wym, przemysłem eksportującym.

— Mówiliśmy cały czas o energe­
tyce w skali makro, w skali kraju. 
Lecz przecież bprócz obowiązków po­
selskich pełni Towarzysz Poseł już 
ponad 10 lat funkcję kierownika wy­
działu turbin. Więc — co nowego w 
„Zamechu”?

— Przejście od turbiny 200 MW 
do 360 MW, to w technice wytwa­
rzania skok co najmniej o 1,5 klasy. 
Musimy się do tego starannie przy­
gotować. Stwierdzenie pierwsze — 
kadrę mamy znakomitą, i to jest 
podstawowa przesłanka powodzenia.

Ale sami ludzie nie wystarczą — 
potrzebna jest także organizacja. 
Proszę sobie wyobrazić, że każdego 
dnia mamy w obiegu ok. 1 miliona 
detali; na jedną turbinę przypada 
50—80 tys. detali. Musimy opanować 
organizacyjnie przepływ tych części, 
ich planowy spływ na stanowiska 
montażu. Doszliśmy do wniosku, że 
nawet komputer miałby trudności. 
Zamiast sterowania ruchem wszyst­
kich detali osobno wprowadziliśmy 
sterowanie produkcji zespołów — a 
takich zespołów mamy w turbinie 
od 30 do 100. Konsekwencją tego za­
łożenia było tworzenie przedmioto­
wych ‘wyspecjalizowanych gniazd 
produkcyjnych. Pracę każdego gniaz­
da nadzoruje starszy mistrz.

Obserwujemy w „Zamechu”, a w 
szczególności w wytwórni turbin 
istotne przeobrażenia klasy robotni­
czej, następuje stabilizacja, związa­
nie z zakładem nie tylko ekonomicz­
ne, lecz również emocjonalne, prze­
ciętny staż pracy wynosi 16,7 lat. 
Robotnicy obsługujący nowoczesne 
agregaty, obrabiarki sterowane nu­
merycznie, to przeważnie już tech­
nicy o szerokim światopoglą­
dzie, z aspiracjami i ambicjami. By 
kierować tymi ludźmi należy do nich 
przyjść z trafną i subtelną motywa­
cją działania — a nie opierać się na 
suchych poleceniach czy rozkazach.

Oprócz ludzi i organizacji potrzeb­
ne są jeszcze maszyny. Ponieważ za­
kład eksportuje m.in. do Szwajca­
rii, Francji, a nawet legitymuje się 
eksportem ponadplanowym, więc 
dysponuje również kredytem dewi­
zowym w Banku Handlowym, który 
umożliwia zakupy urządzeń techno­
logicznych. Kupujemy jednak nie 
„maszyny-pomniki”, lecz takie, któ­
re są nam rzeczywiście potrzebne; 
które według naszych ocen, i na 
podstawie zagranicznych obserwacji, 
rzeczywiście pomogą dokonać tego 
skoku wzwyż i pokonać poprzeczkę 
360 MW.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:

LECH FROELICH

NORMA NORMIE 
NIE RÓWNA
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

JEST wiele sposobów oszczędza­
nia materiałów, surowców, paliw 
i energii. Przede wszystkim moż­

na duże ilości materiałów ocalić, jeśli 
się należycie dba o jakość wyrobów 
— na „wyprodukowanie” braków i 
bubli traci się niestety olbrzymie ich 
ilości. Drugi sposób — selekcjonowa­
nie złomu — wychwytywanie z tej 
olbrzymiej masy tzw. złomu produk­
cyjnego (w odróżnieniu od taw. zło­
mu kasacyjnego). Itd., itd.

Jednakże jedną z podstawowych 
dróg prowadzących do oszczędności 
surowców, a zwłaszcza stali, jest 
właściwe ustalenie norm zużycia ma­
teriałowego. Nie jest to sprawa łat­
wa, jest jednak bardzo ważna — de­
cyduje o globalnym zużyciu materia­
łów w gospodarce narodowej.

Mając to na względzie. Urząd Go­

spodarki Materiałowej — realizując 
* uchwały rządu w tej sprawie — zor­
ganizował na wiosnę br. przegląd 
jednostkowych i zbiorczych norm zu­
życia paliw, energii, surowców i ma­
teriałów w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, transportowych i bu­
dowlanych. Przegląd ma być zakoń­
czony do 15 maja br.

Warto w tym miejscu przypom­
nieć, że zarządzenie nr 104 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 20 listopa­
da 1974 roku zobowiązywało resorty 
gospodarcze do opracowania norma­
tywów zużycia materiałów. Głównie 
chodziło o stosowanie w szerszym 
niż dotychczas zakresie metod tech­
nicznego normowania zużycia przy 
opracowywaniu nowych i aktualiza­
cji istniejących norm zużycia ma- 
terlalów.

*
Wyniki kontroli realizacji tej u- 

chwały upoważniają do stwierdze­
nia, że postęp jest w tym względzie 
niezadowalający. Stąd właśnie wy­
nikła potrzeba zorganizowania obec­
nego przeglądu. Jego celem będzie:

— wprowadzenie zmian norm zu­
życia w przypadkach zastosowania 
nowych procesów technologicznych 
lub oprzyrządowania maszyn i urzą­
dzeń,

— wprowadzenie norm w przypad­
kach zastosowania nowych surow­
ców, materiałów i substytutów oraz 
surowców i materiałów zastępczych,

— wprowadzenie technicznie uza­
sadnionych norm zużycia w miejsce 
norm ustalonych metodą statystycz­
nego zużycia,

— ujawnienie produkcji asorty­
mentów i usług wykonywanych bez 
norm zużycia,

— ujawnienie tkwiących w proce­
sie wytwarzania dalszych rezerw 
materiałowych i paliwowo-energe­
tycznych i podjęcie działań w kie­
runku szybkiego i skutecznego 
zmniejszenia zużycia surowców i 
materiałów, w tym importowanych,

— zmniejszenie jednostkowych i 
zbiorczych norm zużycia,

i— zweryfikowanie prawidłowości 
opracowywania norm zużycia surow­
ców i materiałów podstawowych i 
pomocniczych oraz ich aktualności i 
kompletności,

— usprawnienie trybu weryfika­
cji, zatwierdzania oraz oceny zasad­
ności stosowanych odstępstw czaso­
wych od norm zużycia,

— dalsze porządkowanie przepi­
sów, systemu zatwierdzania i kon­
troli przestrzegania w praktyce jed­
nostkowych i zbiorczych norm zuży­
cia.

W trakcie przeglądu pracować bę­
dą zespoły pod przewodnictwem za­
stępców dyrektora przedsiębiorstw. 
Oczywiście, dążyć się będzie do zain­
teresowania szerokiego aktywu załóg 
fabrycznych sprawami ustalania 
właściwych norm i wskazywania 
niezadowalających uzysków z prze­
twarzanych surowców i materiałów. 
Ponadto zaleca się, by stowarzysze­
nia naukowo-techniczne NOT orga­
nizowały środowiskowe wystawy 
ilustrujące przykłady rezerw tkwią­
cych, w konstrukcji i technologii pro­
dukowanych wyrobów, przykłady 
wykorzystania surowców i materia­
łów odpadowych, ilości i przyczyny 
powstawania braków itd. itd. Należy 
też w tym okresie zachęcić racjona­
lizatorów do poszukiwania rozwią­
zań pozwalających na zmniejszenie 
zużycia materiałów.

*
Na konferencji prasowej w Urzę­

dzie Gospodarki Materiałowej poda­
no przykłady ewidentnych rezerw w 
gospodarce materiałowej. Przez za­
stosowanie lepszych gatunków stali 

przy produkcji zsypów węglowych 
w zakładach flotacyjnych i kopal­
niach — można byłoby zaoszczędzić 
rocznie 30 tys. ton stali. Zmiana tłu­
mików na nowocześniejsze w ciągni­
kach „Ursus” — 570 ton stali; wpro­
wadzenie innego materiału do pro­
dukcji tarcz w rozsiewaczach wapna 
— oszczędność 1800 ton stali. Itd. 
itd.

A oto dalsze „kwiatki”. Przy 
wznoszeniu w ostatnich latach hal 
z tzw. lekkich konstrukcji stalowych 
zużycie stali na. metr kwadratowy 
powierzchni wahało się od 30 do 
190 kG. Czym to wytłumaczyć? Da­
lej, projektanci i konstruktorzy o 
nowoczesnych wyrobach walcowa­
nych z Bochni dowiadywali się do­
piero z ogłoszeń prasowych.

Miejmy nadzieję, że obecny prze­
gląd wychwyci wszystkie tego typu 
nieprawidłowości, pozwoli na zna­
lezienie znacznych oszczędności. Nie­
mniej — jak się wydaje — będzie 
on mało skuteczny jeśli chodzi o ure­
gulowanie spraw generalnych.

Weźmy budownictwo. Nadal 
przedsiębiorstwa budowlane są roz­
liczane, oceniane i premiowane wed­
ług tzw. przerobu. Do planu wlicza­
na jest suma wartości robocizny i 
wartości materiałów. Czy są więc te 
przedsiębiorstwa zainteresowane w 
minimalizacji wsadu materiałowe­
go? Raczej nie, bowiem obniżą so­
bie automatycznie wysokość owego 
przerobu, a więc mogą mieć kło­

poty z wykonaniem planu. Druga 
sprawa — w myśl obowiązujących 
w budownictwie przepisów każdą 
partię materiałów wwiezionych na 
plan budowy księguje się jako ma­
teriał zużyty. I okazuje się potem, 
że część materiałów faktycznie zo- 
staje na budowie — choć oficjalnie 
został już zużyty.

Podobnie rozliczane są zakłady pa­
piernicze — liczy się tonaż papieru, 
a nie ilość powierzchni, którą można 
np. zadrukować. Czy fabryki papieru 
mają więc bodziec do produkcji 
większej ilości cieńszego papieru?

Trzecia sprawa — wiele przedsię­
biorstw przemysłowych nie prowadzi 
normatywnego rachunku kosztów. 
A jak bez tych analiz wychwycić np. 
wzrost materiałochłonności produk­
cji?

Kolejna kwestia — mało dotych­
czas zwraca się uwagi na koszty u- 
żytkowania (energochłonności, pa- 
liwochlonności) urządzeń profesjo­
nalnych i codziennego użytku. A 
przecież ważne jest ile kWh pochła­
nia radioodbiornik, ile ropy wypije 
ciągnik przejeżdżając 100 km.

Dążenie do oszczędzania surow­
ców, materiałów, paliw i energii po­
winno być integralnie związane z 
całością wyników ekonomicznych i 
gospodarczych producentów i usłu­
godawców. Oszczędzenie każdego ki­
lograma stali, każdej kWh, litra ben­
zyny — powinno opłacać się i 
przedsiębiorstwu, i załodze.
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KPA NA CENZUROWANYM
JOANNA KWIEK

KODEKS postępowania admini­
stracyjnego w okresie 16 lat 
obowiązywania został cztero- 

krotnie znowelizowany. Wszystkie 
wprowadzone zmiany, były konsek­
wencją nowych regulacji prawa ma­
terialnego. Kodeks — jako zbiór prze­
pisów proceduralnych muisiał u- 
względnić te zmiany. Kolejne nowe­
lizacje nie były więc spowodowane 
przeżyciem się jego norm, czy też 
dowodem ich wad od urodzenia. Mo­
żna więc powiedzieć, że KPA służy 
nam dobrze od lat 16 i dzisiaj jest 
nam wciąż bardzo potrzebny. Cieszy 
się wybitnie dobrą reputacją w śro­
dowiskach prawniczych — których 
względy zdobyć jest przecież niełatwo 
— jako jeden z najlepiej opracowa­
nych aktów prawnych zarówno pod 
względem merytorycznym jak i tech­
niczno-legislacyjnym  .

Pierwsza zmiana wprowadzona 
była w 1962 r. w związku z wyda­
niem nowej ustawy o prawie wy­
nalazczym, która rozciągała przepi­
sy kodeksu na postępowanie przed 
Urzędem Patentowym PRL. Następ­
ne zmiany, dokonane w latach 1972, 
1973, 1975 wynikały z konieczności 
dostosowania niektórych przepisów 
kodeksu do nowej sytuacji prawnej, 
będącej rezultatem etapowego prze­
prowadzania reformy terenowych Or­
ganów władzy i administracji pań­
stwowej. (Utworzenie zamiast pre­
zydiów rad narodowych, działających 
jako organy kolegialne, jednoosobo­
wych organów administracji tereno­
wej, nowe ukształtowanie stosunku 
naczelnych i centralnych organów 
administracji do tych organów, po­
tem zniesienie gromad i utworzenie 
gmin, wreszcie zniesienie powiatów i 
utworzenie dwustopniowego podpału 
administracyjnego kraju).

*

Realizacja postanowień kodeksu 
w praktyce dnia codziennego po­
zostawia nieraz wiele do życze­
nia. Wiąźe się to przede wszystkim 
z kwalifikacjami pracowników admi­
nistracji, a trzeba pamiętać, że prze­
pisy KPA — obowiązujące nie tylko 
administrację, ale i obywateli, są 
stosowane w stosunku do tych oby­
wateli w znacznie szerszym zakre­
sie, niż jakikolwiek inny kodeks, 
przez nie-prawników. Reforma ad­
ministracji zaostrzyła ten problem 
przede wszystkim w gminach, 
zwiększając w sposób zasadniczy 
ich rolę i zadania, oraz w nowo 
utworzonych województwach.

Nieprzestrzeganie tej dziedziny 
prawa, notabene stanowiące główne 
kryterium oceny praworządności 
działania administracji państwowej, 
polega przede wszystkim na zwłoce 
w załatwianiu spraw poza ustawowe 
terminy, mimo braku szczególnych — 
a zwłaszcza przewidzianych prawem 

— okoliczności. Dość nagminną sy­
tuacją jest niezawiadamianie stron 
o niezałatwieniu sprawy — organ ad­
ministracyjny po prostu milczy. Or­
gany kontrolujące decyzje, m.in. w 
związku z odwołaniami, zwracają 
uwagę na fakt, że postępowanie w I 
instancji bywa niedokładne, są luki 
dowodowe, niewłaściwe uzasadnienia 
prawne i faktyczne decyzji.

Uchybieniem przepisów istotnym 
dla interesów stron, jak również ma­
jącym znaczenie dla wnikliwego roz­
patrzenia sprawy, jest niezawiada­
mianie zainteresowanych o wszczę­
ciu postępowania.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
mimo poprawy funkcjonowania ad­
ministracji państwowej, stwierdzonej 
choćby przy okazji kontroli prawid­
łowości i legalności wydawanych de­
cyzji, przeprowadzonych m.in. przez 
Ministerstwo Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska, liczba skarg i wniosków w 
1976 r. skierowanych przez obywateli 
do centralnych urzędów i ministerstw 
Wzrosła o 30 proc, w stosunku do 
roku 1974. Natomiast liczba skarg 
przekazanych do administracji te­
renowej zmalała w tym okresie nie­
mal o połowę.

Skargi i wnioski obywateli stano­
wią największą liczbę spraw roz­
strzyganych przez naczelne i central­
ne organy administracji państwowej 
w trybie KPA.

*
Nie można przy tym zapominać, że 

skargi i wnioski, dla których KPA 
stwarza specjalną, uprzywilejowaną 
procedurę, obowiązującą — co jest 
wyjątkiem w tym kodeksie — rów­
nież poza sferą administracji, sta­
nowią bardzo istotny przejaw demo­
kracji naszego życia społecznego i po­
litycznego, a zarazem realizację jej 
zasad. Rozwijając postanowienia ko­
deksu, w myśl jego generalnych za­
sad i intencji, Rada Ministrów wy­
dała w lipcu 1971 r. uchwałę w spra­
wie organizacji przyjmowania, roz­
patrywania i załatwiania skarg i 
wniosków, która określiła termin roz­
patrywania tych spraw do 7 dni. 
Dwumiesięczny, kodeksowy termin 
stanowi maksimum dla większości 
kategorii spraw (wyjątkiem są tu 
zagadnienia szczególnie trudne, jak 
związane z uwłaszczeniem, scaleniem, 
czy sprawy wywłaszczeniowo-od­
szkodowawcze).

Z drugiej strony skargi i wnioski 
dostarczają cennego materiału, słu­
żącego doskonaleniu pracy admini­
stracji, Raz — jako czynnik kontroli 
społecznej, dwa — jako źródło infor­
macji o występujących nieprawidło­
wościach i ich przyczynach. Wiele 
można przytoczyć przykładów zmian 
organizacyjnych, a .nawet prawnych, 
których argumentacja płynęła wła­

śnie z obywatelskich skarg i wnio­
sków. Również na szczeblu central­
nym, co ma znaczenie ogólnospo­
łeczne.

Np. Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych wykorzystało 
listy i postulaty obywateli przy 
opracowaniu nowych regulacji 
dotyczących emerytur i rent rze­
mieślników oraz członków rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych i 
ich rodzin. Ministerstwo Sprawie­
dliwości zmieniło niektóre rozwią­
zania dotyczące wypłaty z fundu­
szu alimentabyjnego; Ministerstwo 
Finansów uwzględniło niektóre 
uwagi obywateli przy ustalaniu 
przepisów podatkowych.

W 1976 r. najwięcej skarg dotyczy­
ło spraw handlu i usług (25 proc, 
ogólnej ich liczby), spraw mieszka­
niowych (20 proc.) oraz wynikają­
cych ze stosunków pracy, związa­
nych z wymiarem rent i emerytur, 
gospodarką ziemią, zaopatrzeniem i 
usługami dla rolnictwa, spraw so­
cjalnych i pracy służb rolnych. Licz­
ba skarg zmniejszyła się w minister­
stwach: Komunikacji, Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego, Przemysłu 
Chemicznego oraz Sprawiedliwości; 
wzrosła w Centralnym Związku Kó­
łek Rolniczych, w Urzędzie do spraw 
Kombatantów oraz w Ministerstwie 
Finansów i Ministerstwie Łączności.

*
Działalność organów administracji 

państwowej nie stanowi wyłączne­
go kryterium i zarazem dowodu 
słuszności rozwiązań kodeksu postę­
powania administracyjnego tak z 
punktu widzenia formalno-prawne­
go, jak również ich adekwatności 
do potrzeb społecznych. Nie chcę 
bynajmniej przez to powiedzieć, że 
kodeks jest dziełem zamkniętym, nie­
zmiennie doskonałym.

Tafcie niewzruszalne kodeksy na­
leżą już w ogóle do przeszłości. Mo­
żna oczywiście jako kontrargument 
wskazać obowiązujący po dziś Kodeks 
Napoleona. Ale swą karierę zawdzię­
cza raczej poczuciu humoru Francu­
zów, którym nie przeszkadza np. pa­
ragraf. kodeksu postanawiający, że 
ojcobójcy wędrują na szafot boso 
i w białej .koszuli.

16 lat stosowania KPA — i to nie­
mal w niezmienionej postaci — do­
wodzi, że jego rozwiązania prawne 
realizują przyjęte i deklarowane 
przez niego zasady legalności, dąże­
nia do prawdy obiektywnej, kontroli 
społecznej, szybkości postępowania i 
ograniczonego formalizmu, że dobrze 
służą umacnianiu praworządności w 
naszym państwie. Jednakże właśnie 
dlatego, że jest aktem sprawdzonym 
w życiu i potrzebnym, zgłaszane są 
postulaty udoskonalenia niektórych 
jego przepisów. Potrzeba taka wyni­
ka przede 'wszystkim ze zmieniają­

cych się warunków działania i zadań 
stawianych przed administracją pań­
stwową oraz nowych potrzeb spo­
łecznych.

*
Kodeks nie obejmuje wielu spraw 

z dziedziny administracji, rozstrzy­
ganych przez różne organy państwo­
we. Sam kodeks wyłącza spod dzia­
łania swych przepisów aż 13 grup 
spraw, w tym niektóre o charakte­
rze wybitnie administracyjnym. Po- 
zostaje to w sprzeczności z potrze­
bami, zrodzonymi przez reformę po­
działu administracyjnego kraju, któ­
ra uczyniła organy gminy pierwszą 
instancją administracji państwowej, a 
organy wojewódzkie — również wte- 

. dy, gdy wydają decyzje w 1 instancji 
— organami kończącymi postępowa­
nie., Płynie stąd wniosek o koniecz­
ności rozszerzenia zakresu przedmio­
towego obowiązywania tego aktu 
prawnego.

W wyniku reformy oraz ukształ­
towania nowego stosunku między ad­
ministracją centralną a terenową 
zdecydowana większość indywidual­
nych spraw obywateli załatwiana jest 
na szczeblu podstawowym przez na­
czelników gmin, miast i dzielnic, 
nieznaczna tylko ich część — na 
szczeblu wojewódzkim. Zważywszy, 
że nowela do ustawy o radach na­
rodowych wprowadziła zasadę, że 
decyzje wojewódzkich organów ad­
ministracji państwowej są ostatecz­
ne, ministerstwa i urzędy centralne 
przestały być organami odwoławczy­
mi od decyzji kierowników wydzia­
łów prezydiów wojewódzkich rad na­
rodowych. Jednakże obok dwustop­
niowego podziału administracyjne­
go i dwustopniowej struktury orga­
nów terenowych istnieją w terenie 
organy administracji resortowej, któ­
rych decyzje, choćby dotyczyły spraw 
drobnych, podlegają zaskarżeniu do 
właściwych ministrów. Rozstrzyganie 
spraw należących do kompetencji 
terenowych organów administracji 
państwowej jako I instancji kończy 
się na szczeblu wojewody, decyzje 
zaś organów administracji resortowej 
działających w terenie są ostateczne 
po rozpatrzeniu przez właściwego 
ministra. Taka nierówność mię znaj­
duje żadnego uzasadnienia, a często 
rodzi niesłuszne przekonania obywa­
teli dotyczące hierarchii ważności 
spraw w naszym państwie.

Jedna z naczelnych zasad KPA 
stanową że obowiązkiem organów 

administracji państwowej jest wy­
słuchanie stron na temat zebranych 
materiałów oraz zgłoszonych dowo­
dów. Można od tego odstąpić tylko w 
przypadkach, gdy załatwienie sprawy 
nie cierpi zwłoki' ze względu na nie­
bezpieczeństwo życia lub zdrowia 
ludzkiego, albo ze względu na gro­
żącą niepowetowaną szkodę mate­
rialną. A więc według postanowień 
kodeksu — w przypadkach wyjąt­
kowych.

Tymczasem rozstrzyganie spraw 
poza świadomością zainteresowanych 
należy może nie do reguły, ale też 
nie do wyjątków. Potwierdzają to 
badania przeprowadzone na szerokiej 
reprezentacji organów administracji 
różnych szczebli przez Ministerstwo 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska. Te istotne 
uchybienia przepisu przejawiają się 
przede wszystkim w niezawiadamia- 
niu stron o wszczęciu postępowania 
Potrzebne jest zatem określenie 
sankcji za naruszenie tej zasady, co 
wreszcie uczyniłoby z tego przepisu 
prawidłową, bo kompletną normę 
prawną..

Ustawa o radach narodowych 
przekazała wojewodom niektóre spra­
wy do rozstrzygania w I instancji, 
a jednocześnie uznała decyzje woje­
wodów za kończące postępowanie. 
Rozwiązanie to ogranicza dwuinstan­
cyjność w postępowaniu administra­
cyjnym, co rodzi pytanie, czy nie na­
leżałoby przewidzieć dodatkową mo­
żliwość odwołania się od decyzji wo­
jewody, wydanej w I instancji.

*
Z ostatecznym charakterem decy­

zji podejmowanych na szczeblu wo­
jewódzkim wiąźe się inna kwestia, 
która jest chyba luką prawną. Chodzi 
mianowicie o to, że organy stopnia 
wojewódzkiego muszą występować 
do właściwego ministra o uchylenie 
jako nieważnej własnej decyzji, bo 
same tego zrobić nie mogą, co z pew­
nością niczemu nie służy.

Uzupełnienia wymaga również inny 
przepis kodeksu. Nie określa on bo­
wiem terminu, w którym decyzja 
może zostać uchylona. Jest to prob­
lem analogiczny do terminu, w któ­
rym uprawomacnia się orzeczenie 
sądowe i ma takie samo znaczenie 
ze względów nie tylko procedural- 
nyt3hi «rterrówinie»'«ohirony interesów 
stron.

Wiele wątpliwości budzi w prak­
tyce przepis kodeksu, przewidujący 
możliwość uchylenia decyzji jako 
nieważnej, jeśli została wydana ,;bez 
jakiejkolwiek podstawy prawnej”. 
Okazuje się bowiem, że jest to kwe­
stia, która nie zawsze się daje usta­
lić w sposób jednoznaczny. Płynie 
stąd postulat, by określić kryteria

„ważnej podstawy prawnej" dla de­
cyzji administracyjnej, gdyż obecne 
możliwości interpretowania tej oko­
liczności pozostawiają zbyt wiele 
swobody i dowolności.

Na uwagę zasługują bez wątpienia 
głosy, dowodzące potrzeby wprowa­
dzenia przepisu mówiącego, że brak 
nieżbędnego uzasadnienia decyzji 
stanowi jej istotną wadę. Należałoby 
też ustalić, jakie stąd płyną konsek­
wencje prawne. Możria by z pew­
nością uniknąć wielu niepotrzeb­
nych odwołań, gdyby organy admi­
nistracji w sposób jasny i wyczer­
pujący wyjaśniały motywy swoich 
rozstrzygnięć. Wprowadzenie obo­
wiązku uzasadniania decyzji było­
by realizacją jednej z naczel­
nych zasad kodeksu, że organy 
administracji państwowej powinny 
wyjaśniać stronom zasadność prze­
słanek, którymi się kierują przy roz­
strzyganiu siprawy. •

Dotychczas, mimo zapowiedzi w 
Kodeksie, nie została wydana ustawa, 
ustalająca zasady i tryb rozstrzygania 
sporów o właściwość między orga­
nami administracji państwowej a 
sądami. Chodzi tu o prawne kryte­
ria, jakimi należy się kierować, 
kwalifikując daną sprawę jako admi­
nistracyjną czy też sądową. (Tego 
rodzaju sprawy występują dość rzad­
ko i z reguły uznaje się, że właściwy 
jest ten organ, który pierwszy do­
konał wstępnych czynności w danej 
sprawie).

Praktyka, a zwłaszcza głosy inte­
resantów zawarte w skargach i wnio­
skach dowodzą, że zarządzenie pre­
zesa Rady Ministrów z lipca 1971 r. 
w sprawie ograniczenia. żądania za­
świadczeń od obywateli jest często 
nie respektowane. Stąd nasuwa się 
potrzeba unormowania tej kwestii 
w kodeksie, choćby w postaci ogól­
nej zasady.

W działalności administracji obok 
spraw skomplikowanych wymagają­
cych szczególnego trybu postępowa­
nia, występują sprawy proste, w 
których bez szkody dla zaintereso­
wanych, a wręcz przeciwnie — dla 
lepszej i szybszej ich obsługi, mo­
żna by odstąpić od skomplikowanej 
procedury, związanej z terminami 
załatwiania, sygnalizacji iitp.

Istnieje również potrzeba wprowa­
dzenia możliwości wydania ponownej 
decyzji zamiast wznawiania postępp- 
waiiia w szczególnych, określonych 
prawem .przypadkach. Brak takiego 
rozwiązania powoduje obecnie nie­
potrzebne przedłużanie rozstrzygnię­
cia sprawy, fikcyjność powtórnego 
postępowania — gdyż jest ono zby­
teczne.

Słuszne wydają się również postu­
laty, by dokumenty administracyj­
ne były odtwarzane w trybie KPA 
zamiast w drodze sądowej.

CENY
JAKO STYMULATOR 
INNOWACJI

6 kwietnia odbyło się w siedzi­
bie PTE w Warszawie II Ogól­
nopolskie Sympozjum Naukowe 

na temat: CENA JAKO STYMULA­
TOR INNOWACJI. Sympozjum zor­
ganizowały: Państwowa Komisja 
Cen, Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne oraz Komisja Ekonomiki Ja­
kości i Postępu Technicznego.

Przygotowano 10 referatów, któ­
rych autorami są: K. CHOLEWIC- 
KA-GOŻDZIK, Z. FEDOROWICZ, J. 
GORDON. K. LESZCZYŃSKI, A. 
LIPOWSKI, L. MIASTKOWSKI, J. 
MUJZEL, M. POHORILLE, W. B. 
SZTYBER, R. ZIELIŃSKI. Wpro­
wadzeniem do dyskusji był referat 
napisany przez Z. BOSIAKOWSKIE- 
GO.

Problematyka Sympozjum wyjąt­
kowo dobrze trafia w aktualne zain­
teresowania środowiska ekonomicz­
nego i praktyków gospodarczych.

Od wielu lat toczą się dyskusje nad 
możliwościami wykorzystania cen, 
jako instrumentu pobudzającego or­
ganizacje gospodarcze do wdrażania 
innowacji. Wprowadzono w życie 
szereg praktycznych rozwiązań. 
Główną rolę w tym zakresie odgry­
wają tzw. ceny nowości, których za­
stosowanie upowszechniono w ostat­
nich latach na większą część prze­
mysłu.

W referatach skoncentrowano się 
na trzech podstawowych proble­
mach:

Czy ceny mogą odgrywać rolę sty­
mulatora innowacji w przemyśle?

W jaki sposób ceny spełniają tę 
funkcję stymulacyjną w praktyce 
polskiego przemysłu?

Jakie należałoby przyjąć kierun­

ki usprawniania mechanizmu ceno­
wego w przyszłości.

Na tych zagadnieniach skupili się 
też dyskutanci.

Przeważał pogląd, że ceny jako 
narzędzie rachunku ekonomicznego 
mogą pobudzać procesy innowacyj­
ne, jeśli oczywiście spełnione zosta­
ną pewne warunki zarówno w sfe­
rze zasad budowy cen, jak i prawid­
łowości innych rozwiązań systemu 
funkcjonowania gospodarki. Można 
przytoczyć tu opinię K. Cholewic- 
kiej-Goździk „Nie sądzę, że system 
cen prawidłowy z punktu widzenia 
rachunku ekonomicznego automa­
tycznie gwarantuje nieprzerwany 
dopływ nowości do sfery produkcji 
i użytkowania dóbr materialnych. 
Uważam natomiast, że prawidłowość 
ta stanowi niewystarczający wpraw­
dzie, niemniej jednak konieczny wa­
runek uruchamiania mechanizmów 
innowacyjnych w gospodarce”.

Również w innych referatach . i 
wystąpieniach zwracano uwagę na 
to, że prawidłowe rozwiązania ce­
nowe nie są wystarczającą przesłan­
ką trwałego rozbudzenia dynamiz­
mu innowacyjnego przedsiębiorstw. 
Dla przykładu Z. Fedorowicz pisze: 
„Działalność innowacyjna nie stano­
wi wyodrębnionej sfery działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw, lecz 
jest i powinna być stałym elemen­
tem wszelkiego gospodarowania. 
Stąd nie można tworzyć dla niej od­
rębnych formuł finansowania i po­
budzania, wyodrębnionych z całego 
zespołu instrumentów ekonomiczno- 
finansowych, które są wykorzysta­
ne dla centralnego sterowania dzia­
łalnością inwestycyjną i eksploata­

cyjną. Trzeba także podkreślić, że w 
kompleksowym systemie ekonomicz­
no-finansowym organizacji gospo­
darczych ceny nie są i nie mogą być 
jedynym instrumentem stymulowa­
nia działalności innowacyjnej, w tym 
samym kierunku powinny działać 
także inne instrumenty systemu”.

Wiele uwagi zwrócono na prob­
lem zasad kształtowania cen uwzglę­
dniających potrzeby procesów inno­
wacyjnych. Zastanawiano się nad 
trzema podstawowymi metodami bu­
dowy cen: kosztową, popytowo-po- 
dażową i metodą wartości użytko­
wej. Sens ekonomiczny owych metod 
wyjaśnia bliżej w samym referacie 
W.B. Sztyber. Jego zdaniem: „Wed­
ług zasady nakładowej (kosztowej) 
ceny tworzy się na podstawie okre­
ślonej kalkulacji kosztów produkcji 
i 'narzutu akumulacji finansowej 
proporcjonalnego do przyjętej pod­
stawy (np. kosztów własnych, kosz­
tów .przerobu, kapitałochłonności 
produkcji itd.)... Zasada wartości u- 
żytkowej może być stosowana tylko 
w zakresie wyrobów substytucyj­
nych. Ceny nowych wyrobów kształ­
tuje się w relacji do ich wartości 
użytkowej w porównaniu do warto­
ści użytkowej i ceny dotychczasowego 
Substytutu... Zasada popytowo-poda- 
żowa w ścisłym tego słowa znacze­
niu (w ujęciu bezwzględnym) polega 
na ustalaniu cen równoważących w 
danych warunkach popyt z podażą”.

Większość referentów wypowie­
działa się za kształtowaniem cen 
produktów na podstawie ich war­
tości użytkowej. Przyjęcie tej zasa­
dy oznacza jednocześnie akceptację 
tezy, że ceny produktów powinny od­
zwierciedlać proces ekonomicznego 
starzenia się wyrobu. Proces ten 
wiąże się z pojawianiem się nowych 
^wyrobów o wyższych wartościach 
użytkowych, powodujących, że wy­
roby dotychczasowe są mniej atrak­
cyjne (w sensie użytkowym). W mia­
rę starzenia się danego wyrobu ce­
na jego powinna ulegać obniżeniu.

Powyższe zagadnienie szeroko zo­
stało rozwinięte m.in. przez A. Li­
powskiego i L. Miastkowskiego. Ten 
ostatni pisze: „Na skutek postępu 
technicznego zachodzi proces ekono­
micznego starzenia danych wyrobów, 
i obniżania ich względnej społecznej 
wartości użytkowej. Stanowi on 
podstawę stopniowej deprecjacji 

wartości wyrobu. Proces deprecjacji 
wartości stanowi nieuchronną kon­
sekwencję faktu, że nosicielską war­
tością jest społeczna wartość użyt­
kowana towarów... Degresja cenowa 
stanowi zatem wyraz zmian między 
wartości i wartością użytkową”.

Znaczną część referatu poświęcił 
L. Miastkowski omówieniu różnych 
typów i wariantów cen degresyw­
nych, jako szczególnego przypadku 
tzn. cen schodkowych (ceny rozru­
chu, tymczasowe ceny zbytu nowych 
wyrobów, ceny malejące). W zakoń­
czeniu swego referatu stwierdza on: 
„Nie występuje zatem problem, czy 
stosować układ cen malejących na 
poszczególnych etapach ekonomicz­
nego życia wyrobów, istnieje nato­
miast problem zasad i metod kształ­
towania układu cen malejących i 
wmontowania go w szerszy system 
miemikowo-bodżcowy i finansowy 
jednostek gospodarczych”.

Rozważając problem zasad budo­
wy cen wielokrotnie stwierdzono, że 
nawet najlepsze z nich nie przynio­
są pożądanego skutku, jeśli nie zo­
stanie spełniony 'warunek zewnętrz­
nej (wobec przedsiębiorstw) weryfi­
kacji cen. Nad kwestią tą zatrzymali 
się dłużej K. Leszczyński oraz A. Li­
powski. A. Lipowski pisze, że: „W 
gospodarce Polski cena nie była i nie 
jest obecnie stymulatorem innowa­
cji... główną przyczyną tego stanu 
rzeczy upatruję w tym, że cena, ja­
ką otrzymuje producent, stanowi 
wyłącznie funkcję jego wewnętrz­
nych warunków produkcji. Nie zmu­
sza go tym samym do ciągłego do­
skonalenia produktu.”

Wiele miejsca — zwłaszcza w dy­
skusji — poświęcono praktyce usta­
lania cen w przemyśle na przestrze­
ni ostatnich lat, a także wpływowi 
tych zjawisk cenowych na innowa­
cyjność organizacji gospodarczych. 
Skoncentrowano się przede wszyst­
kim na tzw. cenach nowości. Wska­
zując na generalnie pozytywny 
wpływ cen nowości na innowacje 
produktowe, zwrócono też uwagę na 
słabości obecnej praktyki preferowa­
nia nowości rynkowych.

M. Pohorille pisze w referacie: 
„Powtarzana często opinia iż w wa­
runkach niezrównoważonego rynku 
(...) ceny nowości przyczyniają się do 
przywrócenia równowagi między po­

dażą i popytem— na wyższym pozio­
mie cen — jest tylko częściowo uza­
sadnione. Wyższe ceny nowości po- 
wodują wprawdzie, iż podaż w wy­
razie wartościowym wzrasta stosun­
kowo szybciej, lecz wzrasta także 
popyt na skutek szybszego wzrostu 
płac załóg uczestniczących w zyskach 
dodatkowych osiąganych przy pro­
dukcji nowości oraz na skutek dez- 
oszczędności”.

W podobnym kierunku zmierza 
krytyka sformułowana przez J. Gor­
dona, który stwierdza mun., że: 
„Do ujemnych stron (cen nowości — 
przyp. aut.) zaliczyć można natomiast 
to, że wobec braku wymogów po­
miaru wartości użytkowej wyrobów 
stwarzają szerokie możliwości lanso­
wania nowości pozornych, szczegól­
nie w warunkach rynku producen­
ta.”

W trakcie dyskusji zwrócno rów­
nież uwagę na to, że działanie cen 
nowości ma ograniczony zasięg, tj. 
nie obejmuje metod wytwarzania, 
zmieniających technologię produkcji 
w przedsiębiorstwie. Zdaniem kilku 
występujących w dyskusji prakty­
ków gospodarczych, ceny nowości 
powinny nie tylko stymulować za­
łogę i kierownictwo do innowacji, ale 
powinny też stwarzać lepsze warun­
ki finansowe dla realizacji innowa­
cji.

Na inną niedopracowaną stronę 
systemu cen nowości zwrócił uwagę 
w referacie R. Zieliński. Jego zda­
niem ,wyraźnie niedomaga ocena sto­
pnia nowości ■wyrobów pretendują- . 
cych do korzystania z podwyższo-' 
nych cen nowości. „Kwalifikowanie 
wyrobów do nowości rynkowych — 
pisze R. Zieliński — opiera się na 
niewymiernych właściwościach użyt­
kowych i estetycznych. Kryteria 
kwalifikowania nie są ^przetranspo- 
nowywane na wielkości ekonomiczne. 
Występuje duża łatwość w podejmo­
waniu produkcji nowości rynko­
wych. Podejmowanie produkcji no­
wości rynkowych ma charakter po­
stanowień asortymentowych”.

W referatach dał się odczuć brak 
ujęć empirycznych, które pozwoliły­
by lepiej zorientować się w zasięgu 
stosowania cen nowości, rozmiarach 
korzyści płynących dla przedsię­
biorstw ze stosowania cen nowości, 
sposobu rozpatrywania propozycji 

cenowych przez komisje Itd. Sprawę 
tę podniesiono parokrotnie w czasie 
dyskusji.

Często poruszanym w referatach i 
dyskusji problemem było zagadnie­
nie decentralizacji uprawnień do u- 
stalania cen nowych produktów. 
Przeważał pogląd, że zwiększenie u- 
prawnień przedsiębiorstw i wielkich 
organizacji gospodarczych w zakre­
sie tworzenia cen jest krokiem jak 
najbardziej uzasadnionym. Podziela­
jąc ten pogląd J. Mujźel zwrócił u- 
wagę na potrzebę jednoczesnego 
rozwinięcia przez szczebel central­
ny skutecznych narzędzi kontroli 
procesu stanowienia cen na niższych 
szczeblach. W pełni sprawnych na­
rzędzi kontroli — stwierdził — je­
szcze nie posiadamy, dlatego też ko­
nieczne jest poszukiwanie nowych 
rozwiązań. Jednym z nich jest za­
warta w referacie J. Mujżela pro­
pozycja posługiwania się tzw. gru­
powym wskaźnikiem zysku. Autor 
przedstawia sposób konstrukcji te­
go miernika w fazie przedproduk­
cyjnej, jego weryfikacji gdy wcho­
dzi nowy produkt, a następnie wy­
korzystania go w celu porządkowa­
nia cen już w trakcie wytwarza­
nia produktu. Prezentuje również 
model rachunkowy obliczania gru­
powego wskaźnika zysku bazujący 
na tzw. kosztach przerobu.

J. Mujźel przyjął w swoich roz­
ważaniach odmienne nieco niż w 
pozostałych referatach założenie, je­
śli chodzi o sposób i możliwości 
wykorzystania cen jako stymulato­
ra innowacji. Konsekwentnym tego 
wyrazem jest wspomniana koncep­
cja wmontowania do systemu eko­
nomicznego grupowego wskaźnika 
zysku, pomyślnego jako substytut 
motywacji cenowej. Zdaniem J. 
Mujżela, nie jest konieczne posługi­
wanie się cenami jako narzędziem 
stymulacji w stosunku do małych 
(tj. nie wymagających większych 
nakładów Inwestycyjnych, bądź w 
ogóle bezinwestycyjnych) innowacji. 
Wprowadzenie wskaźnika wyelimi­
nowałoby potrzebę odwoływania się 
zawsze do cen. Ceny powinny być 
wykorzystywane jedynie przy d»- 
żych innowacjach. •

KAZIMIERZ POZNAŃSKI
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świat — ekonomia — polityka

WYOBRAŹNIA ANDRZEJ LUBOWSKI

PILNIE POSZUKIWANA
KTO nie potrafił sobie wyobra­

zić, w jaki sposób wybuchnie 
" trzecia wojna światowa — a 

któż z nas miałby tyle wyobraźni —- 
ten już wie: służba wywiadowcza 
wielkiego kraju zawiedzie w sposób 
klasyczny, jego przywódcy będą się 
czuli oszukani przez wroga albo przez 
swój własny wywiad: będzie się to 
działo przed wyborami, i elita narodu 
będzie usilnie dążyła do krótkiego 
spięcia... Nie potrzeba żadnych błę­
dów na ekranie radarowym, żadnych 
technicznych niedociągnięć w prze­
kazywaniu rozkazów. Wystarczy, że 
zawiodą nerwy osób odpowiedzial­
nych."

Tak .pisał „Der Spiegel” tuż po kry­
zysie kubańskim jesienią 1962 roku. 
W konkluzji hamburski tygodnik 
stwierdził: „W ostatnim tygodniu 
świat zachodni kierowany był tak, 
jak się to chętnie robi w Teksasie: 
w stylu kowbojskim”. Gdy niebezpie­
czeństwo konfrontacji zostało już za­
żegnane, okazało się, że wśród roz­
patrywanych wówczas przez Biały 
Dom wariantów był również wariant 
ataku jądrowego na budowę radziec­
kiej bazy na Kubie.

Wstrząs, jaki przyniosło światu 
spięcie na Morzu Karaibskim, utrwa­
lająca się świadomość skali nuklear­
nego zagrożenia — stworzyły nowe 
silne bodźce dla poszukiwań rozwią­
zań najważniejszych problemów za 
stołem rozmów, a nie przy pomocy 
militarnego szantażu. Rok 1963 przy­
niósł podpisanie Układu Moskiew­
skiego o zakazie doświadczeń z bro­
nią nuklearną w atmosferze, prze­
strzeni kosmicznej i pod wodą. Na­
stępne kroki w kierunku odpręże­
nia stawiano bardzo powoli. Były to 
kroki drobne, ale jednak je stawia­
no.

Pierwsze ważne poczynania służące 
złagodzeniu amerykańsko-radziec- 
kich napięć przyniosły lata siedem­
dziesiąte. Spotkania Breżniew-Nixon 
uspokoiły nerwy świata i wzmocniły 
wiarę w możliwość powodzenia roz­
brojeniowych negocjacji.

W 1972 roku podpisano przygoto­
wany w toku rokowań SALT (dziś 
mówimy SALT I) radziecko-amery- 
kański układ o ograniczaniu systemu 
obrony przeciwrakietowej (ABM) 
oraz niektórych strategicznych broni 
ofensywnych. Jesienią ,1974 roku, W 
zimowej szacie Wladywostoku I^eohid 
Breżniew i Gerald Ford porozumieli 
się co do nowych' Układów o ogra­
niczeniu zbrojeń strategicznych. 
Wszyscy, którym nie uśmiecha się 

wizja nuklearnej katastrofy, czekali 
z optymizmem na finalizację włady- 
wostockich ustaleń. Jak dotychczas 
— bezskutecznie.

Zwlekanie Waszyngtonu tłumaczo­
no, po części przynajmniej, amery­
kańskimi wyborami prezydenckimi. 
Kampania w Stanach Zjednoczonych 
to tradycyjnie okres niezbyt sprzyja­
jący kluczowym pertraktacjom z za­
granicą. Strona radziecka cierpliwie 
zatem czekała, dziwiąc się co najwy­
żej myślowym łamańcom i amplitu­
dzie wahań poglądów niektórych czo­
łowych amerykańskich polityków. 
Zawsze jednak można było sobie 
powtórzyć, że to tylko specyfika wy­
borów i że właściwe intencje pokaże 
dopiero urzędująca administracja po 
werdykcie elekcji. Z tym większym 
zainteresowaniem świat czekał na 
wizytę Cyrusa Vance’a w Moskwie. 
Wiadomo było z góry, że głównym 
tematem jego rozmów z przywódca­
mi radzieckimi będą kwestie rozbro­
jeniowe — w październiku bowiem 
wygasa dotychczasowe porozumienie.

Na dwa tygodnie przed przyjazdem 
Vanęe’a do Moskwy, w wywiadzie 
dla „US News and World Report”, 
Gieorgij Arbatow, dyrektor radziec­
kiego Instytutu d/s Stanów Zjedno­
czonych i Kanady, zapytany, czy 
SALT II musi być podpisane do paź­
dziernika, odpowiedział: Każdy nowy 
miesiąc i każdy nowy rok zwłoki jest, 
nie do odrobienia, ponieważ powsta- 
ją nowe systemy broni i cała sytua­
cja komplikuje się coraz bardziej — 
nawet dla negocjatorów. Znajdujemy 
się teraz w takim położeniu, że po­
stęp w technice wojskowej przebie­
ga szybciej niż polityczny proces ne­
gocjacji. (...) Problem nie polega tylko 
na tym, że musimy podpisać układ 
SALT II. Im szybciej go podpiszemy, 
tym szybciej będziemy mogli przy­
stąpić do negocjacji układu SALT 
III, bo wprawdzie SALT II jest waż­
ny sam w sobie ale i on nie rozwiąże 
wszystkich problemów wyścigu zbro­
jeń. (...) Jeśli do października nie pod­
piszemy żadnego porozumienia, pow­
stanie pewne ryzyko, że pojawi się 
nawy impuls dla wyścigu zbrojeń”.

Pobyt Vance’a w Moskwie przy­
niósł regres w stosunkach amerykań- 
sko-radzieckich, a sporą część świa­
towej i amerykańskiej opinii publicz­
nej:!taktyka administracji prezydenta 
Cartera zwyczajnie zaskoczyła. Dają 
się słyszeć głosy, że może zawiniła 
tu nie tyle zła wola nowego prezy­
denta, co brak politycznego doświad­
czenia, niedostateczne przygotowanie 

do rozmów. Chciałoby się w to wie­
rzyć, ale piekielnie o to trudno.

Z wystąpienia ministra Andrieja 
Gromyki wynika, że stanowisko, ja­
kie zajął w czasie moskiewskich roz­
mów amerykański sekretarz stanu, 
jest w istocie równoznaczne z odstą­
pieniem od porozumienia z Wlady­
wostoku, co stawia znak zapytania 
nad wiarygodnością politycznych zo­
bowiązań Stanów Zjednoczonych.

We Wladywostoku ustalono, że 
ZSRR i USA ograniczą liczbę swych 
środków przenoszenia broni strate­
gicznej do 2400 jednostek, z tego 1320 
mogą stanowić rakiety z głowicami 
wieloczłonowymi. Vance przywiózł 
do radzieckiej stolicy inne propozy­
cje, pozornie idące jeszcze dalej. 
Ograniczyć ilość nosicieli broni stra­
tegicznej do 2000, a nawet 1800 jed­
nostek, w tym rakiet z głowicami 
wieloczłonowymi do 1200—1100. Jed­
nocześnie propozycja ta zakłada, aby 
Związek Radziecki zlikwidował po­
łowę tych swoich rakiet, które Stany 
Zjednoczone uważają za „zbyt cięż­
kie”. Co więcej — radziecki bom­
bowiec średniego zasięgu (nazywany 
na Zachodzie „Backfire”) strona 
amerykańska uparcie uważa za bom­
bowiec strategiczny, natomiast wła­
sne rakiety samosterujące „Cruise” 
traktuje jako broń na tyle niewin­
ną, że wyłącza je z powyższych ra­
chunków. Stany Zjednoczone przed­
kładają również tzw. alternatywne 
propozycje wąskie, które dotyczy­
łyby tylko rakiet balistycznych i 
bombowców strategicznych, pozo­
stawiając na uboczu „Cruise” i 
„Backfire".

Minister Gromyko skomentował to 
w następujący sposób: „Dajesięnam 
to, co do Stanów Zjednoczonych nie 
należy. Nazwano samolot niestrate- 
giczny — strategicznym, a patem mó­
wią: gotowi jesteśmy obecnie nie 
włączać do porozumienia tego bom­
bowca, jeśli Związek Radziecki zgo­
dzi się dać „zielone światło” dla pro­
dukcji i rozwoju amerykańskich ra­
kiet skrzydlatych (pociski typu 
„Cruise” — przyp. A.L.). W ten spo­
sób w myśl tego węższego porozu­
mienia rakiety skrzydlate wyłączono 
by całkowicie z porozumienia. 
Taka decyzja oznaczałaby, że 
zamykając jeden kanał — rakiety ba­
listyczne — równocześnie otwiera się 
nowy kanał, być może jeszcze szerszy 
i. głębszy — produkcję rakiet skrzyd­
latych będących nosicielem broni jąd­
rowej. Podkreślam, nosicielem broni 
jądrowej. A przecież nasze zadanie 

polega na tym, aby nie dopuścić do 
wojny jądrowej, uchronić ludzkość 
przed wojną jądrową. Czyż człowie­
kowi nie wszystko jedno — czy zginie 
od broni niesionej rakietą skrzydlatą, 
czy też od broni niesionej rakietą ba­
listyczną. Rezultat — ten sam”.

Ubogiego roku i na początku 1977 
roku przez zachodnią prasę przewa­
liła się lawina publikacji podejmu­
jących temat „radzieckiego zagroże­
nia” Zachodu. Cytowany na wstępie 
„Der Spiegel” zamieścił np. artykuł 
belgijskiego generała Olose pt. „Czy 
Zachód jest dostatecznie silny”, któ­
ry to artykuł zawiera scenariusz ra­
dzieckiej napaści na Zachodnią Eu­
ropę. Radzieckie dywizje pancerne 
wdzierają się niespodziewanie na te­
rytorium RFN, opanowują błyska­
wicznie główne ośrodki tego kraju i 
w ciągu 48 godzin docierają do Renu. 
Żeby przynajmniej częściowo uspo­
koić podenerwowanych, gen. Close 
stwierdza, że zdaniem dowództwa 
NATO „już w godzinę po rozpoczęciu 
działań bojowych prezydent USA ze­
zwoli naczelnemu dowódcy sił NATO 
w Europie na użycie taktycznej broni 
jądrowej.”.

Tym Europejczykom, którzy w po­
dobnych okolicznościach nie widzą 
szans na własne przetrwanie, strate­
dzy NATO serwują koncepcję „ogra­
niczonej wojny jądrowej”, reklamo­
wanej jako najwyższe osiągnięcie 
myśli wojskowej, odpowiadające du­
chowi czasu humanizmu, pozwala­
jące rzekomo ograniczyć do minimum 
straty wśród ludności cywilnej. Celem 
takiego ataku jądrowego byłyby tyl­
ko wybrane obiekty wojskowe. Żeby 
nie wdawać się w detaliczne spory 
z tą mrzonką, wystarczy przytoczyć 
kilka opinii:

Były szef połączonych sztabów 
armii amerykańskiej, admirał T. 
Moorer stwierdził, że nie może sobie 
wyobrazić wojny ograniczającej się 
jedynie do zlikwidowania pozycji 
startowych rakiet naziemnych. Spe­
cjaliści Pentagonu obliczyli, tyle że 
na inny użytek, że cios jądrowy za­
dany jednej tylko bazie lotniczej 
Whiteman, w stanie Missouri mógłby 
kosztować życie przeszło 10 milionów 
ludzi. Co zaś działoby się w Europie?

Leonid Breżniew: „Ten, kto wy­
ciągnie miecz w Europie naszych cza­
sów, nie tylko zginie sam, lecz nawet 
nie jest w stanie wyobrazić sobie, kto 
jeszcze zginie wraz z nim: wrogo­
wie, przyjaciele, sojusznicy, czy też po 
prostu sąsiedzi, bliscy lub dalecy. Sa-

mą myśl o użyciu broni nuklearnej 
na terytorium Europy uważają ludzie 
radzieccy za coś potwornego. Europa 
stała się domem tak ciasnym i tak 
łatwopalnym, że nie ma i nie będzie 
takiej straży ogniowej, która potra­
fiłaby ugasić ogień, jeśli pożar rze­
czywiście wybuchnie”.

W okresie poprzedzającym amery­
kańskie wybory prezydenckie, John 
Kenneth Galbraith opublikował w 
brytyjskim „New Statesman” intere­
sujący artykuł poświęcony niebezpie­
cznemu triumwiratowi — koalicji 
nacjonalizmu, militaryzmu i antyko- 
munizmu w USA. Podkreślał w nim 
atut, jakim dysponuje potężne lobby 
wojskowo-przemysłowe, a mianowi­
cie jego stałość. Krytycy tego lobby 
przychodzą i. odchodzą, lobby pozo- 
staje. Galbraith pisze, że choć koa­
licja nacjonalizmu, antykomunizmu i 
militaryzmu dysponuje olbrzymią 
siłą, to natrafia i natrafiać będzie na 
trudności również i z tego powodu, 
że większość Amerykanów wbrew sy­

Fot. CAF

stematycznej propagandzie nie do­
strzega siły komunistycznego zagroże­
nia. „Toteż słusznie mają oni — pisze 
o swych rodakach Galbraith — za­
strzeżenia do twierdzeń, że ideologia 
radziecka jest tak wojownicza, że 
graniczy z dążeniem do samobójstwa. 
Co najmniej część Amerykanów pa­
mięta, że przywódcy radzieccy jako 
pierwsi wystąpili z tezą o niedopu­
szczalności wojen w dobie jądrowej. 
Jeszcze większa liczba Amerykanów 
zdaje sobie sprawę, iż po wymianie 
uderzeń termonukleamych różnicy 
między prochem komunisty a wol­
nego przedsiębiorcy nie dostrzeże na­
wet Ronald Reagan, a i on sam bę­
dzie martwy”.

Galbraith dzieli się z czytelnikiem 
jeszcze jednym ciekawym spostrze- 
żniem; pisze mianowicie, że polityk 
amerykański zawsze odczuwa pokusę 
zjednania sobie tej koalicji, zyska­
nia jej przychylności, a za tym kryje 
się niebezpieczeństwo tym większe, 
im więcej głos tego polityka znaczy.

za granicą piszą

MITY O GOSPODARCE USA

Na lamach zachodniondendeckiego 
tygodnika DER SPIEGEL, Ameryka­
nin Lester C. Thurow, profesor eko­
nomii w Massachusetts Institute of 
Technology, w artykule pt. „Der 
Mythos der amerikanischen Wirt- 
schaft” pisze, m. in.:

„Stany Zjednoczone mają najwyż­
szą stopę życiową na świecie. Nie 
jest to utopia, lecz rzeczywiście na­
sza gospodarka jest najlepsza”. Jak­
że często słyszeliście tego rodzaju 
twierdzenia, będące albo wyrazem 
poczucia przewagi narodowej, albo 
argumentem w obronie statui quo?

Niestety — te twierdzenia są po 
prostu nieprawdą. Od wczesnych lat 
pięćdziesiątych, kiedy zostaliśmy 
prześcignięci przez Kuwejt, nasz 
kraj, nigdy nie miał najwyższego do­
chodu narodowego w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. Przeciwnie: 
zostaliśmy prześcignięci lub-'jesteś­
my akurat prześcigani przez cały sze­
reg krajów europejskich. Wśród 
krajów uprzemysłowionych Szwecja 
i Szwajcaria mają o 20 proc, wyższy 
dochód narodowy na jednego obywa­
tela. Prześcignęła nas również Da­
nia, zaś Norwegia i Niemcy zachod­
nie właśnie to robią. Gospodarka a- 
merykańska straciła bowiem swą 
przewagę w dziedzinie wydajności.

Ciągle jeszcze istnieją w USA 
wielkie dysproporcje w rozdzielaniu 
dobrobytu gospodarczego, 10 proc, 
naszych najbogatszych gospodarstw 
domowych otrzymuje 26,1 proc do­
chodów, podczas gdy 10 proc, naj­
biedniejszych dostaje zaledwie 1,7 
proc. Murzyni zarabiają o prawie 
1/3 mniej niż biali, kobiety o 44 proc, 
mniej od mężczyzn. 1/5 Amerykanów 
ma 4/5 posiadłości prywatnych, a co 
czwarty obywatel nie ma w ogóle 
niczego — w przypadku wielu osób 
wysokość zadłużenia jest wyższa od 
wartości tego, co posiadają.

Zwykle używa się argumentu o 
„najwyższej stopie życiowej na 
świecie”, aby usprawiedliwić te dys­
proporcje. Powiada się, że wpraw­
dzie należy nad nimi ubolewać, ale 
taka cena musi być płacona za wźrosi 
gospodarczy. I wreszcie — stwierdza 
się — człowiek źle zarabiający jak 
na nasze warunki, należałby ciągle 
jeszcze gdzie indziej na świecie co 

najmniej do średnio zarabiających. 
Wszystkie te założenia staną się wąt­
pliwe, kiedy przyjrzymy się krajom, 
które trochę się dla nas liczą. Biedni 
w Ameryce wcale nie należeliby do 
średnio zarabiających w Europie Za­
chodniej. Są po prostu biedni.

Jak wspomniano — 10 proc, naj­
bogatszych gospodarstw domowych 
USA uzyskuje piętnastokrotnie więk­
sze dochody od dolnych 10 proc. W 
państwie przemysłowym o najwyż­
szej stopie życiowej na świecie, mia­
nowicie w Szwecji, różnica taka jest 
tylko siedmiokrotna. W kraju o naj­
wyższych wskaźnikach wzrostu, Ja­
ponii — dziesięciokrotna. W kraju, 
który nas właśnie prześciga, w 
Niemczech Zachodnich — jedenasto- 
krotna. Rozmiary nierówności nie są 
więc najwyraźniej warunkiem wzro­
stu gospodarczego.

Również z innego punktu widze­
nia Interesująca jest sytuacja na­
szych żyjących w dobrobycie kon­
kurentów. Na dłuższą metę stopa ży­
ciowa determinowana jest przez wy­
dajność. Wzrost wydajności zapew­
nia zarówno więcej dóbr oraz usług, 
jak i czasu wolnego. Pod tym wzglę­
dem Stany Zjednoczone pozostają 
całkiem wyraźnie w tyle. Nasi kon­
kurenci w Europie Zachodniej uzys­
kiwali w ciągu minionego dwudzies­
tolecia dwukrotnie wyższy wzrost 
wydajności, Japonia ma trzykrotnie 
wyższą stopę wzrostu od nas.

Pocieszaliśmy się myślą, że nasze 
złe wyniki można wyjaśnić naszą 
czołową rolą w gospodarce: nasi 
konkurenci osiągają wyższe przyro­
sty wydajności, ponieważ po prostu 
przejmują naszą technologię. Kiedy 
jednak kraje te osiągnęły nasz po­
ziom wydajności, ich wzrost gospo­
darczy nie uległ zwolnieniu, jak 
nasz. W ciągu pierwszych pięciu lat 
bieżącego dziesięciolecia wydajność 
przemysłu w Szwecji zwiększyła się 
o 11 proc., w Niemczech zachod­
nich — o 17 proc, i w Japonii — o 
25 proc, szybciej niż w USA. Kraje 
te wyprzedzają nas w coraz znacz­
niejszym stopniu, aczkolwiek tym­
czasem same przejęły wiodącą rolę 
w dziedzinie wydajności przemysło­
wej.

Teraz my jesteśmy tymi, którzy 
przejmują już istniejące technologie. 

W związku z tym konserwatyści za­
lecają „zwiększenie swobody nieza­
leżnych przedsiębiorstw” i ograni­
czenie wydatków socjalnych. Ale 
żaden ze wspomnianych krajów nie 
uzyskał nad nami przewagi w ten 
sposób. Wręcz przeciwnie: Szwecja 
słynie z najbardziej rozwiniętego sy­
stemu świadczeń społecznych, w 
Niemczech zachodnich przywódcy 
związków zawodowych zasiadają w 
radach nadzorczych przedsiębiorstw, 
Rząd japoński planuje i kontroluje 
swą gospodarkę znacznie silniej od 
nas.

„Zwiększenie swobody przedsię­
biorców” okazywało się również w 
historii gospodarki amerykańskiej 
nie zawsze słusznym posunięciem. 
Tak np. dziesięciolecie największe­
go wzrostu gospodarczego (realny 
produkt społeczny brutto przypada­
jący na jednego mieszkańca zwięk­

GOSPODARCZE PERTURBACJE 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

Szwajcarski dziennik NEUE 
ZUERCHER ZEITUNG w artykule 
„Gleichgewichtsstorungen in der 
lateinamerikanischen Wirtschaft” 
(„Zakłócenie równowagi w gospo­
darce Ameryki Łacińskiej”) pisze 
m.in., có następuje:

W minionym roku gospodarkę 
Ameryki Łacińskiej charakteryzo­
wały silne tendencje inflacyjne i 
znaczne obciążenie bilansów handlu 
zagranicznego. Komisja Gospodar­
cza ONZ d/s Ameryki Łacińskiej 
(Cepal) zauważyła jednak w 1976 r. 
również oznaki poprawy sytuacji, 
przede wszystkim jeśli chodzi o 
wzrost gospodarczy, który według 
tymczasowych ocen szacunkowych 
wyniósł ok. 5 proc, dla całej Ame­
ryki Łacińskiej, podczas gdy w 
1975 r. osiągnął 2,7 proc.

Na handel zagraniczny Ameryki 
Łacińskiej w roku ubiegłym nega­
tywny wpływ wywarły przede 
wszystkim: niestabilność cen trady­
cyjnych dóbr eksportowych i wzrost 
kosztów importu paliw. W niektó­
rych przypadkach, np. w Brazylii, 
doszło wskutek tego do znacznych 
zaburzeń równowagi gospodarczej i 
do przyspieszenia skoków cen. Na 

szył się o 36 proc.) mieliśmy w la­
tach czterdziestych, kiedy w okresie 
wojny gospodarką kierowano według 
zasad wydawania rozkazów. Na dru­
gim miejscu (30 proc, wzrostu) znaj­
dują się lata sześćdziesiąte, w których 
realizowano różne programy pomo­
cy społecznej.

Zarówno nasze własne, jak rów-' 
nież zagraniczne doświadczenia po­
kazują, że między wydatkami socjal­
nymi lub ingerencjami państwa a 
sukcesami ekonomicznymi nie ist­
nieje żadna sprzeczność. Brak pla­
nowania państwowego, współdecydo­
wania robotników oraz niewystar­
czające świadczenia socjalne mogą 
być w istocie właściwą przyczyną 
naszych złych osiągnięć w ostatnich 
dziesięcioleciach.. A reformy spo­
łeczne, jeśli właściwie do nich po­
dejść, mogą być nie tylko sprawied- 
we, lecz również efektywne.

eksport Ameryki Łacińskiej niepo­
myślnie wpływała też recesja w za­
chodnich krajach uprzemysłowio­
nych. Równocześnie komplikacje w 
polityce wewnętrznej i walutowo- 
gospodarczej oraz tendencje odśrod­
kowe w południowoamerykańskich 
organizacjach integracyjnych — 
przede wszystkim w Pakcie Andyj­
skim i Wspólnym Rynku Środko­
woamerykańskim — powodowały 
dodatkowo zakłócenia w sytuacji 
gospodarczej. Dalsze negatywne zja­
wisko — to ograniczenie w 1976 r. 
międzynarodowej pomocy finanso­
wej dla Ameryki Łacińskiej.

W pierwszych ocenach minionego 
roku gospodarczego, dokonywanych 
przez Cepal; trudno jednak nie za­
uważyć również optymistycznego 
tonu. Według opinii sekretarza Ce­
pal, obecna sytuacja Ameryki Ła­
cińskiej przypomina sytuację, jaka 
panowała w Europie w latach pięć­
dziesiątych. Rosnące uprzemysło­
wienie gospodarki południowoame­
rykańskiej, znajdujące odbicie 
szczególnie w wymianie towarowej 
i finansach, pociąga za sobą, zda­
niem tutejszych obserwatorów, nie 
tylko mocniejsze włączanie Amery­

ki Łacińskiej do struktury gospo­
darki światowej, lecz również więk­
szy wpływ koniunktury międzyna­
rodowej na ten region, co tylko 
chwilowo należy ocenić jako zjawi­
sko raczej negatywne.

Na temat rozwoju Ameryki Ła­
cińskiej optymistycznie wypowiada­
ją się również niektórzy specjaliści 
północnoamerykańscy, aczkolwiek 
mają oni inny punkt widzenia. Tak 
np. niedawno Chase Manhattan 
Bank zwrócił uwagę na lepszy w 
sumie klimat do inwestowania na 
południu kontynentu. Stwierdzono, 
że Pakt Andyjski (z którego nie­
dawno wystąpiło Chile), rozszerzy 
prawa inwestorów zagranicznych 
do wywozu zysków z 14 do 20 proc. 
Również Argentyna zmieniła nie­
dawno przepisy odnoszące się do 
inwestycji zagranicznych na ko­
rzyść inwestorów. Istnieją jednak 
również przykłady przeciwne; 
wskutek zmian przepisów obowią­
zujących inwestorów zagranicznych 
ma być wywierany wpływ na pro­
porcje między eksportem a impor­
tem, ma się ograniczać wywóz zys­
ków lub mają być zapewnione pew­
ne kontrole 1 operacje finansowe 
uwzględniające dążenie mniej lub 
bardziej protekcjonistyczne.

W każdym jednak razie faktem 
pozostaje, że w kilku czołowych 
krajach subkontynentu trudności 
gospodarcze nasiliły się w roku u- 
biegłym i wytworzyły się tam jed­
noznaczne sytuacje kryzysowe, któ­
rych przezwyciężenie będzie zapew­
ne wymagać w niektórych przypad­
kach długiego czasu.

I tak w Brazylii tempo inflacji 
podniosło się w 1976 r. do 46,3 proc. 
Według ostatnich doniesień produkt 
społeczny brutto zwiększył się w 
1976 r. o 8,8 proc. Ta wzbudzająca 
zadowolenie dynamika gospodarki 
brazylijskiej nie utrzyma się jed­
nak przez dłuższy czas, jeśli urze­
czywistnione być mają plany rządo­
we. Mianowicie, aby zapanować nad 
inflacją oraz ogromnymi deficyta­
mi w bilansie handlowym i płatni­
czym, Brazylia wprowadziła pro­
gram ograniczeń, który pociągnie za 
sobą m. in. planowe zwolnienie 
tempa wzrostu. Różnego ' rodzaju 
przedsięwzięcia podejmowane pod 
wpływem kryzysu w celu poprawy 
bilansu handlu zagranicznego, któ­
ry obciążony jest zadłużeniem w 
stosunku do zagranicy na sumę ok. 
24 mld dolarów — w tym wysokie 
obciążenia importu i turystyki, 
wsteczne pobieranie dodatkowych 
opłat od konsumentów paliw itd. — 

wykazują, że Brazylijczycy myślą o 
uzdrowieniu sytuacji również bar­
dzo niepopularnymi posunięciami. 
Jest, co prawda, niejasne, czy wy­
grają wyścig z czasem.

W Argentynie w minionym roku 
inflacja wyniosła 347,5 proc. W 
Buenos Aires nie myśli się, co praw­
da, na razie o kontroli cen, jednak 
podjęto daleko idące przedsięwzię­
cia restrykcyjne oraz szereg ograni­
czeń w stosunku do handlu zagra­
nicznego, w tym wprowadzono nie­
dawno zakaz eksportu bydła oraz 
ułatwienia importowe przeciwdzia­
łające spekulacji. Równocześnie 
konflikty między rządem a związ­
kami zawodowymi nasiliły się; we­
dług danych oficjalnych płace 
wzrosły bowiem w 1976 r. tylko o 
154 proc. Walka o sprawiedliwsze 
rozkładanie obciążeń gospodarczych 
oraz masowe — i najprawdopodob­
niej nadal wzrastające — bezrobo­
cie już teraz rzucają cień na tego­
roczne możliwości rozwoju gospo­
darczego. Argentyna jest jedynym 
wśród większych krajów subkonty­
nentu, który uważany jest w pew. 
nych międzynarodowych kołach fi­
nansowych za kraj nie w pełni 
zdolny, przynajmniej obecnie, do 

' spłaty swych długów.
Z kolei Meksyk po raz pierwszy 

od 1954 r. musiał w roku ubiegłym 
zdewaluować swą walutę i borykać 
się wskutek tego z wielomiesięcz­
nym chaosem finansowym. W o- 
statnich miesiącach wskaźnik infla­
cji wynosił przeciętnie 18 proc, (w 
skali rocznej). Obserwatorzy ame­
rykańscy oceniają, że ten słynący 
kiedyś ze stabilności kraj zareje­
strował w 1976 r. spadek wartości 
pieniądza o ok. 20 proc.

Meksyk (podobnie zresztą Jak 
Brazylia) nie utracił zaufania mię­
dzynarodowych kół finansowych, 
jednak chaos finansowy panujący 
w okresie minionej jesieni spowo­
dował niekiedy znaczne straty wie­
lu inwestorów zagranicznych. Wy­
wołał on ponadto na międzynarodo­
wym rynku finansowym pewną 
nerwowość wskutek zadłużenia 
Meksyku wobec zagranicy, powsta­
łego w ostatnich latach, na sumę 24 
mld dolarów. Oceny stopy nrzyro- 
stu produktu społecznego Meksyku 
w 1976 r. wahają się od 2 nroc. do 
5 proc. Wielu obserwatorów krajo­
wych spodziewa się w 1977 r. sta­
gnacji oeólnoffosnodarcTej, aczkol­
wiek całokształt sytuacji w Meksy­
ku po obieciu urzędu przez nowego 
prezydenta pod koniec minionego 
roku odczuwalnie się poprawił.
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POLSKA — JAPONIA

AKTYWNE WŁODZIMIERZ WOWCZUK

PARTNERSTWO
JAPONIA od lat należy do szcze­

gólnie popularnych tematów w 
polskiej publicystyce społeczno- 

politycznej, a przede wszystkim eko­
nomicznej. Wiemy o Japonii sto­
sunkowo dużo. Natomiast- pewnym 
.paradoksefti jest nasza skromna 
wciąż wiedza o polsko-japońskich 
stosunkach gospodarczych, które w 
minionych latach przeszły znanłfen- 
ną" ewolucję — od poznawania się 
do czynnej współpracy w dziedzi­
nie handlu zagranicznego oraz prze­
mysłu.

Jaki jest aktualny stan wymiany 
towarowej pomiędzy Polską i Japo­
nią? Jakie rysują się perspektywy 
rozwoju współpracy gospodarczej i 
wzbogacania jej form z tym odle­
głym, lecz niezwykle atrakcyjnym 
partnerem?

Z DZIEJÓW 
STARYCH I NOWYCH

Podstawą stosunków gospodar­
czych między PRL i Japonią stał się 
zawarty w Tokio w kwietniu 1958 r. 
Traktat o Handlu i Żegludize, któ­
rego istotnym elementem była KNU 
(klauzula największego uprzywilejuj 
wania). Jednocześnie podpisana zo­
stała Umowa Handlowa i Płatnicza. 
Wymienione akty prawne tworzą ra­
mowy układ, oparty na zasadzie od- 
nawialności, co umożliwia corocznie 
automatyczne przedłużanie ich waż­
ności.

Myliłby się jednak ten, kto by 
przypuszczał, że stosunki polsko-ja­
pońskie, w tym także handlowe, ma­
ją tak krótką historię. Po wielu la­
tach przerwy w kontaktach pomię­
dzy Polską i Japonią (rozbiory Pol­
ski i polityka izolacjonizmu Japonii) 
w okresie międzywojennym rośnie 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

obustronne zainteresowanie handlem 
i współpracą gospodarczą. Już wów­
czas bardziej dalekowzroczni kupcy 
i przemysłowcy polscy zdawali sobie 
sprawę>z korzyści, jakie może przy­
nieść rozwój wszechstronnych kon­
taktów polsko-japońskich.

Szukając przyczyn pewnego nie­
dorozwoju tych kontaktów, ówczesny 
publicysta pisał pod koniec lat dwu­
dziestych :... należy przede wszystkim 
wskazać na zupełną nieznajomość 
nie tylko przez nasze sfery gospo- 
darczo-przemysłowe, lecz większość 
naszego społeczeństwa, Japonii. En­
tuzjazm na widok kimona lub para­
solki powinien zniknąć, a zamienić 
się na entuzjazm na rzecz postępu i 
całego życia przemysłowo-gospodar- 
czego Japonii”. Niemniej jednak kro­
niki handlowe wspominają np. o re­
kordowej transakcji koncernu „Fer­
rum”, który ulokował w Japonii par­
tię szyn kolejowych wartości 2 min 
doi.

Po drugiej wojnie światowej Pol­
ska była pierwszym krajem demo­
kracji ludowej, który nawiązał z Ja­
ponią stosunki tak dyplomatyczne; 
jak i handlowe.

ÓD POZNAWANIA SIĘ...

Skromnie zaczęły się polsko-ja- 
pońskie kontakty handlowe, które w 
pierwszym okresie cechowało raczej 
..umiarkowane” tempo wzrostu. La­
ta pięćdziesiąte charakteryzują się 
bardzo niskim poziomem obrotów 
towarowych między Polską i Japo­
nią. Pewnemu przyśpieszeniu ulega 
ich dynamika w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych: od 22.8 min zł dew. 
w 1966 roku do 160 min zł dew. w7 
1969 roku. Przy.czym przez cały ten 
czas Polska posiada dość wysoką 

nadwyżkę eksportu nad importem, 
co właściwie stanowiło jedynie do­
wód, że nie potrafiliśmy wówczas 
odpowiednio wykorzystać, atrakcyj­
nej oferty eksportowej dynamicznie 
rozwijającego się przemysłu prze­
twórczego Japonii. v

Podstawę polskiego eksportu do 
Japonii przez długie lata stanowiły: 
węgiel koksujący oraz surówka żela­
za, jak również pewne artykuły rol­
no-spożywcze — słód, dżem, alko­
hol, lecz w niewielkich raczej ilo­
ściach, ponieważ polskie towary nie 
były odpowiednio wprowadzone na 
ogromny i niezwykle wymagający 
rynek japoński. W tej ■ sytuacji. w 
polskiej prasie ekonomicznej (m.in. 
w „Życiu Gospodarczym”) zwracano 
uwagę na konieczność wypracowania 
nowoczesnej koncepcji współpracy 
gospodarczej między Polską a Japo­
nią. odpowiadającej interesom obu 
stron, jak również uwzględniającej 
przemiany strukturalne ■ w aparacie 
wytwórczym partnerów, procesy za­
chodzące na rynkach wewnętrznych, 
a także sytuację na rynkach świato­
wych.

...DO ROZWINIĘTEJ 
WSPÓŁPRACY

Lata siedemdziesiąte, początki rea­
lizacji w Polsce nowej strategii spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju, któ­
rej agregatem zasilającym stał się 
handel zagraniczny, przynoszą za­
sadnicze zmiany jakościowe w do­
tychczasowej wymianie towarowej 
obu partnerów.

W kwietniu 1971 roku przybyła do 
Japonii polska delegacja rządowa. 
Celem tej wizyty było nadanie no­
wych bodźców stosunkom polsko-ja- 
pońskim w różnych dziedzinach. Na 
krótko przed tą wizytą kilka japoń­
skich koncernów udzieliło Polsce 
kredytu na zakup sprzętu inwesty­
cyjnego. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że właściwie jedynie na­
sza chemia i częściowo przemysł ele­
ktromaszynowy były przygotowane 
do „konsumpcji” japońskich kredy­
tów. co stanowiło wymowny dowód, 
iż atrakcyjny partner nadal pozosta­
wał „partnerem nieznanym”.

Po, Rzycie polskiej delegacji rzą­
dowej w Japonii nhśt^śa fazd oży* 
wieriia kontaktów polsko-japońskich 
w rozmaitych dziedzinach, ‘ przede 
wszystkim zaś jesteśmy świadkami 
wysokiej dynamiki rozwojowej 
współpracy gospodarczej między obu 
krajami. W ślad za krajowym prze­
mysłem chemicznym, który miał naj­
lepsze rozeznanie w zakresie możli­
wości eksportowych japońskiej pe­
trochemii, ruszyli na rynek japoń­
ski reprezentanci innych branż, 
przechodzących szybką moderniza­
cję, a m. in. elektrotechnika 1 hutni­
ctwo. Zarysowały się też konkretne 
perspektywy współpracy koopera­
cyjnej między polskimi i japońskimi 
stoczniami. Na dość szeroką skalę 
przeprowadzano badania możliwości 
kooperacji produkcyjnej poszczegól­

nych branż s japońskimi zakładami 
przemysłowymi.

Obroty towarowe między Polską 
i Japonią wykazują więc wysoką dy­
namikę wzrostu, zwiększając się pra­
wie 3-krotnie na przestrzeni kilku 
lat. Jednakże w tym samym okresie 
występuje nowe zjawisko, którym 
jest pogłębiające się z roku na rok 
ujemne saldo bilansu handlowego 
Polski w jej obrotach towarowych 
z Japonią. Równolegle dywersyfika­
cja polskiego eksportu i jego poziom 
pozostawały daleko za szybką dyna­
miką wzrostu obrotów, którego siłą 
napędową stał się japoński import 
do Polski.

Przejście od okresu poznawania się 
partnerów do fazy dynamicznej 
współpracy gospodarczej w latach 
siedemdziesiątych należy uznać za 
zjawisko pozytywne,.odpowiadające 
obustronnym interesom. Nie sposób 
jednak przejść do porządku nad tak 
istotną sprawą, jak mające wszelkie 
cechy strukturalne ujemne saldo wy­
miany towarowej między Polską i 
Japonią.

Wydaje się, że japońscy producen­
ci i handlowcy nie w pełni orientu­
ją się w poważnych zmianach jako­
ściowych i wzroście potencjału prze­
twórczego, jakie nastąpiły i nadal 
następują w polskim przemyśle, 
zwłaszcza w branżach zmodernizo­
wanych, już od lat współpracują­
cych i kooperujących z renomowa­
nymi producentami z RFN, Francji, 
W. Brytanii, że nie wspomnimy o 
kooperacji z przemysłem radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi.

W związku z wyjątkowo dyna­
micznym rozwojem japońskiego eks­
portu do Polski i znacznie wolniej- 
.szym wzrostem polskiego eksportu 
dp Japonii, powstała w ostatnim o- 
kresie relacja, która kryje w sobie 
poważne implikacje dla przyszłości 
polsko-japońskiej wymiany towaro- 
wej. Jeżeli eksport japoński do Pol­
ski (w doi.) wynosił w 1970 roku — 
22 min, to w 1975 roku już 257 min. 
Natomiast polski eksport wzrósł w 
tym okresie z 39 min do 80 min.

Polska zdecydowanie wysunęła się 
na pierwsze miejsce wśród europej­
skich socjalistycznych partnerów 
handlowych Japonii. Ale też żaden 
z tych krajów nie ma w swoich obro­
tach towarowych z Japonią -tak wy­
sokiej przewagi importu nad ekspor­
tem.

Z okazji wydania kolejnego nu­
meru miesięcznika „Handel Zagra­
niczny”, (marzec 1977 r.) poświęco­
nego polsko-japońskim stosunkom 
gospodarczym, minister handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej 
PRL, Jerzy Olszewski stwierdził 
m.in.: „Do zbliżenia ekonomicznego 
Obu krajów przyczyniły się w szcze­
gólności poważne wartościowo zaku­
py maszyn i urządzeń oraz komplet­
nych obiektów przemysłowych do­
konywane przez Polskę w Japonii, 
którii jeśt dziś jednym z ńdśżych 
głównych dostawców dóbr inwesty­
cyjnych- spośród krajów gospodarki 
rynkowej...” Wysoko oceniając po­
czynione postępy w dziedzinie inten­
syfikacji współpracy gospodarczej 
oraz zwracając uwagę na istniejące 
wciąż możliwości między obu kraja­
mi, minister Jerzy Olszewski pod­
kreślił jednocześnie: „Za jeden z 
warunków wykorzystania tych moż­
liwości uważam osiągnięcie zrówno­
ważenia obrotów... Na tym tle wy­
lania się problem szybszego niż do­
tychczas wzrostu polskiego eksportu 

. na rynek japoński. Doceniając zain­
teresowanie japońskiego przemysłu i 
handlu polskimi materiałami do pro­
dukcji, będziemy dążyć — spodzie­
wając się zrozumienia naszych part­

nerów japońskich —■ do wzbogace­
nia polskiej listy eksportowej towa­
rami o wysokim stopniu przetwarza­
nia technologicznego, nowymi asor­
tymentami produktów rolno-spo­
żywczych i artykułami konsumpcyj­
nymi pochodzenia przemysłowego”.

W STRONĘ PRZYSZŁOŚCI
Wymiana towarowa między Japo­

nią i krajami socjalistycznymi, w 
tym również z Polską, ukształtowała 
się w latach siedemdziesiątych pod 
wpływem dwóch nakładających się 
na siebie tendencji. Z jednej strony 
— na początku obecnej dekady kra­
je socjalistyczne, a przede wszyst­
kim Polska i Związek Radziecki, 
znacznie zaktywizowały swoje sto­
sunki gospodarcze z wysoko uprze­
mysłowionymi krajami kapitalistycz­
nymi, głównie z RFN, Japonią, Fran­
cją i W. Brytanią. Z drugiej zaś — 
Japonia, która znalazła się w tym 
okresie w sytuacji recesyjnej, wy­
datnie zintensyfikowała swój eks­
port (różnicując go jednocześnie pod 
względem geograficznym), aby w ten 
sposób przezwyciężyć piętrzące się 
przed krajem trudności.

Japonia zawsze niezwykle uważnie 
obserwowała stan rynków wewnę­
trznych w krajach socjalistycznych, 
które traktowane były jako chłonny 
obszar dla importu sprzętu inwesty­
cyjnego i wysoko wydajnych tech­
nologii. Z kolei przemysł japoński 
— mimo takich czy innych ograni­
czeń w dziedzinie importu surow­
ców — wciąż zgłaszał olbrzymie za­
potrzebowanie na surowce energe­
tyczne, a rynek konsumpcji indy­
widualnej na artykuły rolno-spo­
żywcze. Japonia od lat niezmien­
nie dążyła do zapewnienia stabilnych 
pod każdym względem warunków 
dostaw na swój rynek wewnętrzny 
surowców, półfabrykatów i żywno­
ści.

Równocześnie japońscy producen­
ci i handlowcy bardzo szybko zarea­
gowali na potrzeby importowe mo­
dernizowanych działów przemysłu w 
Polsce, na rozszerzający się popyt 
konsumpcyjny rynku wewnętrznego 
w Związku Radzieckim i innych kra­
jach socjalistycznych. Eksport japoń­
ski do krajów RWPG zwiększył się 
z ok. 450 min doi. w 1970 roku do 
2,2 mld doi. w 1975 roku. Natomiast 
import z tego obszaru do Japonii 
wzrósł z ok. 600 min doi. do 1,7 mld 
doi.

Jest rzeczą zrozumiałą, że szcze­
gólnym zainteresowaniem japoń­
skich sfer gospodarczych cieszy się 
rynek radziecki zarówno od strony 
eksportu, jak i importu. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że z tych sa­
mych względów (lecz w innej nieco 
skali) Japończycy interesują się 
rynkiem polskim. Tatsuo Tanaka — 
minister handlu międzynarodowego 
i przeaysłu Japonii, mówiąc o ja­
pońskich kredytach inwestycyj­
nych dla Polski, podkreślił: 
„Oczekuje się, że taki import maszyn 
i urządzeń będzie miał znaczny 
wpływ na rozwój gospodarczy Pol­
ski. Ze strony Japonii, import pol­
skiego węgla koksującego zajmuje 
szczególnie ważną pozycję dla na­
szej gospodarki ze względu na bar­
dzo ubogie zasoby naturalne w na­
szym kraju. Stąd też stale zacieśnia­
ją się stosunki gospodarcze i wy­
miana handlowa między naszymi 
krajami, zaś od czasu powołania 
Mieszanego Komitetu Gospodarcze­
go Japonia — Polska na szczeblu 
rządowym w 1967 roku i takiego sa­
mego komitetu na szczeblu przedsię­
biorstw w 1972 roku, podejmuje się 

wysiłki wzmocnienia związków go­
spodarczych między naszymi krajami 
poprzez wspólne spotkania odpo­
wiednich komitetów”.

Trzeba przyznać, że w ostatnich 
latach polski przemysł i polskie 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego uczyniły sporo w dziedzinie pro­
mocji naszego eksportu na wymaga.- 
jący, ale i niezwykle chłonny rynek 
japoński. Odbywa się wymiana eks­
pertów branżowych i handlowców; 
organizuje się spotkania robocze i 
sympozja; zaprasza się japońskich 
businessmanów do Polski, gdzie 
proponuje się im zazwyczaj dobrze 
przemyślany program pobytu, który 
powinien przyczynić się do lepszego 
poznania potencjalnych możliwości 
polskiego, zmodernizowanego prze­
mysłu.

W całej pełni zdajemy sobie spra­
wę, że obecna relacja między eks­
portem a importem (1:3) może być 
tolerowana jedynie przejściowo.

Co należy uczynić, aby przełamać 
obecne trudności na odcinku polskie­
go ekportu do Japonii? Monotowa- 
rowa struktura polskiego eksportu do 
Japonii nie sprosta zróżnicowanej 
ofercie japońskiego przemysłu. Lata 
dynamicznej intensyfikacji wymiany 
towarowej między Polską i Japonią 
potwierdziły jedynie tę opinię. Z tym 
wszakże uzupełnieniem, że parę lat 
temu trudniej było mówić rzeczo­
wym językiem i operować konkre­
tem, gdyż po prostu możliwości kra­
jowego przemysłu były raczej ogra­
niczone. Dziś natomiast sytuacja u- 
legła radykalnej zmianie. W wielu 
branżach jesteśmy przygotowani do 
kooperacji produkcyjnej, nawet z 
najbardziej wymagającym partne­
rem.

Zastanawia natomiast inna dzie­
dzina, kryjąca poważne i dotychczas 
nie wykorzystane możliwości, a mia­
nowicie joint ventures, Bułgaria 1 
Rumunia zdołały przezwyciężyć ro­
zmaite wewnętrzne bariery i z po­
żytkiem dla siebie zdecydować się na 
wspólną produkcję (na swoim tere­
nie) i wspólną dystrybucję wypro­
dukowanych przy współpracy japoń­
skich firm i specjalistów towarów na 
rynkach trzecich. Nasze doświadcze­
nia pod tym względem są nader 
skromne. Nasze zaś potencjalne mo­
żliwości przewyższają w wielu bran­
żach potencjał techniczny, technolo­
giczny i ■ kadrowy innych krajów, 
z którymi Japończycy nawiązali te­
go rodzaju kontakty.

Wydaje się, iż w chwili obecnej, 
.która zbiegła się z 20-leciem nawią­
zania stosunków dyplomatycznych 
między Polską i Japonią, istnieją 
wszelkie przesłanki dla dokonania 
generalnego przeglądu aktualnego 
stanu kontaktów gospodarczych i per­
spektyw rozwoju pomyślnie zapo­
wiadającej się współpracy w dzie­
dzinie handlu i kooperacji przemy­
słowej. W minionych latach uczynio­
no wiele ha rzecz wzajemnego po­
znania się i skonfrontowania zało­
żeń tej współpracy ż rzeczywistymi 
możliwościami.

Strona polska dołoży wszelkich 
starań, aby w ciągu kilku lat zrów­
noważyć wzajemną wymianę towa­
rową. gdyż tylko w tym przypadku 
będziemy mogli nadal poważnie my­
śleć o dalszych zakupach sprzętu in­
westycyjnego oraz artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego w Japonii. Nasz zmoderni­
zowany przemysł jest obecnie bar­
dziej, niż kiedykolwiek atrakcyjnym 
partnerem dla Japonii, a krajowi 
producenci czynią poważne wysiłki, 
aby wyjść na rynek japoński z od­
powiednio zróżnicowaną i atrakcyj­
ną ofertą.

MIĘDZY MŁOTEM 
A KOWADŁEM
MIROSŁAW DYNER

JIMMY CARTER przejął od po­
przedniej ekipy ideę spotkań „na - 
szczycie” czołówki sterników 

państw kapitalistycznego świata. W 
najbliższych tygodniach większość 
dziennikarzy zachodniego świata, za­
stanawiać się będzie, co ma dać to 
spotkanie zapowiedziane na począ­
tek maja do Londynu,

Największa gorączka przed „szczy­
tem" zapanowała w Brukseli, wśród 
polityków Wspólnego Rynku. Czy 
wystąpić „viribus unitis” — czyli ze­
spolonym frontem w zetknięciu się 
z nową ekipą amerykańską, by za­
manifestować jedność EWG, czy też 
w obliczu istniejących w EWG ewi­
dentnych sprzeczności odsłonić karty 
i pozwolić Amerykanom na „roze­
granie” wspólnorynkowych partne­
rów?

Historia ŹO-letnich wzajemnych 
stosunków EWG z USA obfitowała 
nie tylko w uroczyście deklamowa­
ne „Kochajmy się”, lecz i w drama­
tyczne zderzenia. Czynnikiem, który 
to określał, była zmiana stosunku sił. 
Proces ten nie kształtował się tylko 
jednokierunkowo: zmiany odbywały 
się raz w jedną, raź w drugą stronę. 
Praktyka ostatniego dziesięciolecia, 
wykazała, że nie tylko w dziedzinie 
ekonomicznej sprzeczności między 

EWG i USA urastają co pewien czas 
aż do prawie otwartych konfliktów, 
które obydwie strony starają się po­
krywać dyplomatyczną grą. Okazało 
się, że- również w dziedzinie politycz­
nej istniały w minionych latach po­
ważne sprzeczności, a w wielu dzie­
dzinach wojskowych, np. w produk­
cji broni, toczy się nadal zacięta ry­
walizacja.

EWG przeżywająca pod koniec lat 
sześćdziesiątych okres szczególnie 
szybkiego rozwoju zaczynała 'wów­
czas coraz śmielej żądać od USA 
ustępstw, dostrzegając ich słabnię­
cie ekonomiczne i tracenie roli he­
gemona kapitalistycznego świata. 
Na początku lat siedemdziesiątych w 
oparciu o swą rosnącą siłę ekono­
miczną. EWG zaczęła na własną rękę 
penetrować resztę kapitalistycznego 
świata, najczęściej wbrew interesom 
USA. W okresie' tym powstaje kon­
cepcja tzw. śródziemnomorskiej po­
lityki EWjG, w istocie mającej za cel 
wyparcie ' ż tego rejonu wszelkich 
wpływów amerykańskich, nawet ma­
rzono ó wywalczeniu sobie roli 
współmediatora na Bliskim Wscho­
dzie. Asumpt do tego dawali zarówno 
politycy niemieccy, jak i francuscy. 
Komisja EWG podjęła też próbę 
aktywnej polityki w odniesieniu do 
krajów Azji i Oceanii. Poprzez nie­
mieckich i francuskich polityków 

wzmożone również wpływ EWG na 
rządy państw Ameryki Łacińskiej. 
Ale wydaje się, że Amerykanie do­
strzegli w porę niebezpieczeństwo 
„okrążania” ich ekonomicznych, a 
również i politycznych tyłów przez 
siły EWG.

Nie tylko politycy, ale również 
I wielu dziennikarzy Wspólnego Ry­
nku lubowało się w zestawianiu, ile 
milionów ludności będzie miała Eu- 
ropejska Wspólnota Gospodarcza po 
przyłączeniu się do niej Anglii, Da­
nii i Irlandii; zakładano, że będzie to 
potencjał równy amerykańskiemu 
pod względem ludnościowym, wiel­
kości produkcji, obrotów, a większy 
pod względem eksportu. Politycy 
współnorynkowi' brali jako pewnik, 
że EWG. stanie się partnerem rów­
nym Stanom Zjednoczonym i trze­
cią siłą w świecie, współdecydują­
cą o jego losach. Ale podjęcie przez 
Amerykanów rozmów w Moskwie 
i Pekinie, wyjście ich z Indochto — 
zaskoczyło polityków wspólnorynko­
wych, z których większość uważała, 
że napięcie między USA i ZSRR nie 
ulegnie zmniejszeniu. Rozpoczęcie 
rozmów polityków amerykańskich z 
politykami ZSRR bez poinformowa­
nia o tym rządów krajów EWG przez 
Amerykanów, spowodowało konster­
nację w obozie współnorynkowym. 
Uwidoczniło-#ię. to iw czasie pierw­

szego szczytu EWG, odbytego w koń­
cu 1972 r. w Paryżu.

Konsternacja w Paryżu, w kuli­
sach tamtego szczytu była tak duża, 
że wiele wypracowanyh uprzednio 
planów stanęło pod znakiem zapy­
tania, a o niektórych przestano w 
ogóle mówić. Amerykanie dokonaw­
szy zwrotu w Indochinach, usztyw­
nili swoje stanowisko wobec EWG.

Wydaje się jednak, że największą 
niespodziankę zgotowała podwyżka 
cen na ropę naftową, która w nie- 
znacznym stopniu dotknęła Amerykę, 
importującą tylko niewielki procent 
ropy z zewnątrz, okazała się nato­
miast potężnym wstrząsem dla go- 
spodarki poszczególnych krajów 
EWG. Podwyżka cen w znacznym 
stopniu podnioste koszty wytwarza­
nia we wszystkich przemysłach 
Wspólnego Rynku, a w minimalnym 
stopniu w’ przemysłach amerykań-' 
skich. Natomiast przyniosła ona ol­
brzymie zyski naftowym koncernom 
amerykańskim. Przyniosła i drugą 
korzyść dla ekonomiki USA, gdjnż 
wypompowała olbrzymie sumy dola­
rów i innych walut z Zachodniej Eu­
ropy do krajów arabskich sprzeda­
jących ropę naftową, a z tych kra­
jów powędrowały one na konta do 
banków amerykańskich.

Kolejnym posunięciem ze strony 
USA w stosunku do EWG było przy­
hamowanie eksportu soi. A połowa 
hodowli wspólnorynkowej bazuje na 
imporcie amerykańskiej soi. amery­
kańskiej kukurydzy, makuchów so­
jowych i innych pasz. Gdy więc rząd 
Stanów Zjednoczonych w 1973 r. 
wprowadził ograniczenia na eksport 
soi i jej przetworów dla odbiorców 
w EWG, na rynku powstała panika. 
Komisja EWG zmuszona została do 
zmiany swej polityki wobec wymia­
ny handlowej z USA w dziedzinie 
artykułów rolnych. Zaakceptowano 
podwyżkę cen na makuchy sojowe 
prawie o 100 proc.

Obydwie te podwyżki cen (ropa 
naftowa i soja) zwiększyły znacznie 
koszty wytwarzania w EWG w sto­
sunku do kosztów wytwarzania w 

USA i zmniejszyły tym samym kon­
kurencyjność wspólnorynkowych to­
warów w stosunku do towarów ame­
rykańskich. Niektórzy twierdzą, że 
stało się to pośrednio przyczyną wy­
buchu w gospodarce wspólnorynko­
wej kryzysu lat 1974/75, jakiego do 
tej pory EWG nie znała.

Na dalsze pogorszenie wzajem­
nych stosunków między EWG i USA 
wpłynęła walka konkurencyjna w r. 
1974 o dostawy broni i samolotów dla 
zachodnioeuropejskich wojsk NATO. 
Wygrały ją — przy stosowaniu róż­
norodnych nacisków i instrumentów 
oddziaływania — koncerny amery­
kańskie. Rezultat ten wywołał burzę 
gniewu w krajach Wspólnego Ryn­
ku, gdzie w tym samym czasie na­
rastało bezrobocie i wiele zakładów 
unieruchamiało produkcję.

Do tych sprzeczności dołączyło się 
odmienne podejście do rozpoczętej 
w 1975 r. konferencji międzynaro­
dowej z krajami surowcowymi, tzw. 
Konferencji Północ — Południe, w 
której bierze udział 8 krajów wysoko 
uprzemysłowionych i 19 krajów su­
rowcowych. Francja, Holandia, Bel­
gia, Dania dążą do szybkiego poro­
zumienia z krajami surowcowymi, 
natomiast USA zamroziły w grud­
niu. ub. r. obrady na co najmniej 
sześć miesięcy.

Również stosunki EWG z Japo­
nią są napięte, jak nigdy dotąd. Po­
litycy Wspólnego Rynku sądzili, że 
Japończycy poprą ich przeciw Ame­
rykanom podczas rundy Nixona w 
GATT. Tak się jednak nie stało. Pró­
by porozumienia się z Japończyka­
mi, podejmowane kilkakrotnie od 
1972 r. przez Komisję EWG. nie 
przyniosły prawie żadnych rezulta­
tów. Wbrew tym próbom Japończy­
cy boleśnie zaatakowali pozycje kon­
cernów wspólnorynkowych. Ze swy­
mi samochodami i motocyklami 
wtargnęli do Zachodniej Europy, 
stopniowo zdobywając coraz więk­
szą część tego rynku.

Do prawdziwej jednak katastrofy 
doszło na rynku statków oceanicz­
nych. W trzecim kwartale 1976 r. ja- 
pońskle koncerny budujące statki 

zagarnęły 93 proc, nowych zamó­
wień całego światowego rynku kapi­
talistycznego. Wywołało to ostry 
protest ze strony wszystkich stoczni 
EWG, które zażądały od organizacji 
OECD, której członkiem są również 
Japończycy, by ograniczyć ich udział 
do 50 proc. Wiele stoczni w krajach 
EWG znajduje się w niezwykle tru­
dnej sytuacji, a niektóre stoją przed 
bankructwem.

Do ataku japońskich koncernów 
doszło też na rynku łożysk kulko­
wych. W 1968 r. wyeksportowały one 
do Wspólnego Rynku 5,5 tys. ton ło­
żysk, a w 1975 r. 19 tys. ton, za­
grażając już poważnie firmom współ­
norynkowym. Na początku lutego 
br. EWG wprowadziła 20-procentowe 
cło karne w odniesieniu do tego im­
portu na przeciąg 3 miesięcy. Łącz­
nie z 9-proc. cłem normalnym japoń­
skie firmy będą opłacały 29 proc, cła 
w ciągu trzech miesięcy, po których 
EWG ponownie rozważy tę sprawę. 
Producenci japońscy, po porozumie­
niu się ze swoim rządem, ogłosili, że 
w tej sprawie wniosą skargę na 
EWG do Międzynarodowego Trybu­
natu Sprawiedliwości w Hadze.

Rzut oka na. wszystkie te sprzecz­
ności wskazuje, że spotkanie na 
szczycie uprzemysłowionego kapita­
listycznego świata zwołane dó Lon­
dynu będzie naładowane wieloma 
napiętymi problemami.

Wydaje się. że okres przed ..szczy­
tem” w Londynie, będzie wypełniony 
zakulisowymi spotkaniami i rozmo­
wami, wzajemnymi sondażami, pró­
bami znalezienia kompromisowych 
rozwiązań.

Nowej ekipie rządowej Stanów 
Zjednoczonych będzie zależało nie 
tylko na znalezieniu kompromisów 
w ogóle, lecz na wymuszeniu takich 
kompromisowych rozwiązań, które 
umacniałyby ich pozycję „primus in­
ter pares ’, jako stopnia do odzyska­
nia hegemonii w kapitalistycznym 
świecie;
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WIOSENNE OŻYWIENIE
NA „RURZE”
EUGENIUSZ MOŻEJKO Korespondencja własna z ZSRR

Fot M. KŁOS

TU zrozumiałem, dlaczego 
Tatarzy nie wyruszali na 
wyprawę, aż obeschnie 

trawa — odezwał się niespodziewa­
nie JOZEF DOŁBIEN, działacz 
ZSMP i miłośnik Sienkiewicza, ak­
tualnie kierownik ośrodka pracy ide- 
owo-wychowawczej w Bazie Ma- 
szewka, ostatniej z głównych czte­
rech baz na trasie polskiego odcinka 
rurociągu orenburskiego.

Z okna jadącego autokaru pa­
trzyliśmy na płaską, monotonną 
równinę stepu, dawno zresztą zmie­
nionego w żyzne pola. Ale słynny 
ukraiński czamoziem niezbyt za­
chwyca budowniczych rurociągu. 
Nawet lekki deszczyk zmienia tu­
tejszą glebę w kleistą maź. Gorsze 
są wiosenne roztopy, które powięk­
szają powierzchnię i tak nierzadkich 
tutaj bagien i rozlewisk. Nawet te­
raz, kiedy trawa wydaje się bliska 
obeschnięcia, nie wszędzie można 
zejść na pobocze drogi bez ryzyka 
pozostawienia butów w grząskiej i 
lepkiej glebie. Przejazdy samocho­
dów i ciężkich maszyn w terenie 
znaczą 'głębokie koleiny wyżłobione 
w czarnym gruncie.

Jeszcze trudniej jest w regionie 
Borowa ja, ponad 200 km na wschód 
od Maszewki. Tu szerokie doliny 
rzek Siewierskij Doniec, Oskoł, 2e- 
rebiec, Krąsnaja stoją jeszcze nie­
rzadko pod wodą. Tymczasem 1 w 
Maszewce i w Borowoj, na wszyst­
kich budowach polskiego odcinka 
trwają w pełni przygotowania do 
wielkiego wiosennego natarcia w 
kierunku zachodnim. Budowniczowie 
rurociągu zamierzają do jesieni dojść 
do Kremieńczuga, kończąc spawanie 
i układanie rurociągu na całej prze­
jętej przez Polaków trasie liczącej 
bez mała 600 km. W związku z tym 
rozpoczęło się właśnie przesuwanie 
ludzi i sprzętu na zachód. Przybędzie 
ich w najmłodszej polskiej bazie w 
Maszewce. rozbuduje się przenośna 
baza w pobliskiej Popowce, która od 
stycznia zaczęła swoje przenosiny z 
wysuniętych dalej na wschód Sa- 
winc. Przybędzie mieszkańców 
przedostatniej na trasie stałej bazie 
w Pierwomajsku.

FRONTY WIELKIEJ BUDOWY

Ułożenie rurociągu nie oznacza za­
kończenia prac. Trzeba będzie zbu­
dować cztery stacje kompresorowe. 
Będzie realizowany, zaawansowany 
już obszerny program tzw. budów* 
nictwa towarzyszącego:' domów mie­
szkalnych dla przyszłej obsługi ru­
rociągu, ' innych Inwestycji związa­
nych przewidywanym rozwojem po­
łożonych w jego bliskości miaste* 
czek. i osiedli, które podjęli się wy­
konać polscy budowniczowie. Ale 
samo ułożenie rurociągu w terminie 
o 10 miesięcy krótszym niż pierwot­
nie przewidywano — jest zadaniem 
dostatecznie trudnym, tym bardziej, 
że nasilać się będą roboty także na 
Innych budowach. Podjęcie takiego 
zobowiązania nie Jest też pozbawione 
ryzyka. Jest to związane z samym 
charakterem tej budowy, której po­
stępy zależą od zmiennych warun­
ków w terenie, z pokonywaniem 
trudnych przejść 1 po prostu od po­
gody. Zobaczmy, jaka Jest aktualnie 
sytuacja na trasie.

W listopadzie ub. roku oddanyzo- 
stał do użytku pierwszy 109-kHo- 

metrowy odcinek rurociągu, od So- 
chranowki na wschodnim krańcu do 
Nowopskowa. Dalej orenburski gaz 
płynie rurociągami radzieckimi do 
Zagłębia Donieckiego. Budowana tu­
taj stacja kompresorowa umożliwi 
przesyłanie gazu dalej na zachód. 
Następne zlokalizowano w miejsco­
wości Borowaja, w Pierwomajsku 1 
Łubimowce niedaleko Maszewki pod 
Połtawą. Kończy się budowa następ­
nego 124-kilometrowego odcinka do 
miejscowości Borowaja. Zaawanso­
wane są prace na dalszej trasie do 
Pierwomajska, gdzie pracują ekipy 
Energopolu-1 (EP-1).

Na przełomie marca i kwietnia na 
odcinku z Nowopskowa do Borowoj 
ekipy półautomatycznej i automaty­
cznej czołówki spawalniczej Ener- 
gopolu-7 (EP-7), idące naprzeciw 
siebie znalazły się w odległości oko­
ło 10 km. Razem z kolegami z EP-1 
zamierzają przed 22 lipca oddać go­
towy odcinek liczący w sumie blisko 
350 km. Na razie dyrektor naczelny 
budowy, Zdzisław Górski mógł zako­
munikować dziennikarzom z kraju 
gotowość 302 km pospawanego ruro­
ciągu. Sytuacja jest niezła, ale pozo­
stało jeszcze wiele pracy. Są to po­
zostawione dla wyspecjalizowanych 
i odpowiednio wyposażonych ekip 
trudniejsze przejścia (pod drogami i 
torami kolejowymi, przez bagna lub 
zalane w czasie wiosennych roztopów 
odcinki trasy), no i przede wszyst­
kim cała zachodnia część odcinka 
polskiego do Kremieńczuga — pra­
wie połowa wykonanej dotychczas 
pracy ekip spawania i „układki”.

Wiosenna ofensywa polskich bu­
downiczych nie nabrała jeszcze peł­
nego rozmachu, ile zbliża się lato — 
najbardziej sprzyjający okres dla 
ekip na trasie. Budowniczowie ru­
rociągu nabrali też doświadczenia, 
musieli się wiele nauczyć w trudniej­
szym początkowym okresie budowy, 
są dziś doświadczonymi fachowcami 
wyposażonymi w nowoczesny sprzęt. 
Wystarczy powiedzieć, że na począt­
ku budowy prawie 20 proc, spoin 
wymagało poprawek. Dodajmy, że 
surowe wymogi jakościowe są na bu­
dowie rurociągu orenburskiego bez­
względnie egzekwowane. Nie może 
być inaczej. Rurociąg będzie praco­
wał pod ciśnieniem 75 atmosfer, 
każda wadliwie wykonana spoina 
mogłaby grozić wybuchem. Przy 
tym wszystkim ilość poprawek 
zmniejszyła się teraz do 4 proc.

Na polskich budowach żywy jest 
duch współzawodnictwa. O palmę 
pierwszeństwa rywalizują ze sobą 
stale ekipy spawające Energopolu 
1 i 7. Rekordową ilość 73 spoin 
dziennie wykonała czołówka EP-1, 
ale kierownictwo robót wierzy, że 
nie zostało powiedziane ostatnie sło­
wo. Na trasie budowy mówi się, że w 
najbliższym czasie powinniśmy się 
spodziewać meldunku o nowym re­
kordzie. Chodzi tu w równej mierze 
o ambicje jak i konkretne wymogi 
nowego etapu budowy, którego ce­
lem jest zakończenie prac przed ro­
cznicą Wielkiego Października.

Wykonanie zobowiązania przez 
polskich budowniczych będzie ozna­
czało nie tylko godne uczczenie ro­
cznicy. Zakończenie podstawowego 
etapu tak wielkiąj budowy, na któ­
rej pracuje około 4,2 tys. osób i wie­

le nowoczesnych urządzeń, przynie­
sie przecież wielkie oszczędności.

Chociaż na trasie budowy nikt nie 
wątpi, że zobowiązanie zostanie wy­
konane, wszyscy zdają sobie sprawę, 
że nadchodzący sezon wiosenny i 
letni — aż do jesieni, będzie okre­
sem wielkiego wysiłku.

ROBIENIE WIELKIEJ RURY

Trzeba sobie przede wszystkim 
zdać sprawę, czym jest robienie „ru­
ry” — jak mawiają tutejsi robotnicy. 
Wstępny etap kładzenia ropociągu 
zaczyna się od przygotowania 45-me- 
trowego pasa gruntu, wytyczenia osi 
rurociągu, odhumusowania, czyli 
zdjęcia warstwy ukraińskiego czar- 
noziemu sięgającego 80 i więcej cen- 
tymentrów w głąb i odłożenie go z 
boku w celu nasunięcia urodzajnej 
ziemi na to samo miejsce po zako­
paniu „rury”. Dopiero po takim 
przygotowaniu trasy 1 biegnącego 
wzdłuż niej pasa transportowego ru- 
rowozy rozwożą sekcje rur i wresz­
cie wkracza kolumna spawania.

Oglądałem pracę dwu takich ko­
lumn, wyglądających z daleka jak 
obozowisko 6—7 namiotów-. Są to 
rzeczywiście namioty otulające rurę 
i pracujących na niej spawaczy przed 
wiatrem i deszczem. 1 kwietnia pół­
automatyczna czołówka spawania 
EP-1 niedaleko Pierwomajska nie 
miała ąpczególnie dobrego dnia. 
Silny wiatr zwiewał płomienie 
palącego się butanu, którymi pod- 
grzewa się przygotowane do spa­
wania końce rur. Temperatura 
musi wynosić co najmniej 200° 
w chwili, kiedy znajdzie się pod 
pierwszym namiotem spawalniczym. 
Przedtem oba końce, uprzednio od­
powiednio przygotowane, trzeba spa- 
sować przy pomocy pneumatycznego 
centrownika. Jest to delikatna robo­
ta dla operatorów tego urządzenia i 
przede wszystkim — 90-tonowych 
dźwigów, które naprowadzają oba 
końce rur z milimetrową dokładno­
ścią.

Po przejściu pod ostatnim namio­
tem pozostaje gotowa sześciowar- 
stwowa spoina grubej rury ciągnącej 
się wężem za kolumną spawalniczą. 
Postępujący za nią WOJCIECH 
KLEIN — operator ultradźwięków — 
namaści ją jeszcze specjalną pastą I 
przystąpi do obsługiwania czujni­
kiem swego defektoskopu, uważnie 
wsłuchując się w jego piski. Wy­
wnioskuje z nich, czy spoina nie ma 
wad, które trzeba będzie poprawiać, 
albo wyciąć cały segment rury. Nic 
takiego się jednak nie dzieje.

A mimo to spawacze EP-1 dalecy 
byli od wyników, które zapewniły 
im dotychczasowy rekord 73 spoin 
w ciągu dnia. Poprzedniego dnia 
wykonali ich tylko 20 przechodząc 
około 490 metrów. Tym razem też 
utrzymują się w granicach normy 
24 spoin.Ich wrogiem jest chłód, 
wiatr i deszcz. Przyjacielem słońce, 
które w letnie upały samo podgrzeje 
rurę nawet do 80°, co znakomicie 
skróci czas przygotowań do spawa­
nia, a i spawanie pójdzie le­
piej 1 sprawniej. Najgorzej — 
gdy spadnie trochę więcej desz­
czu. Wtedy samo dotarcie do 
czołówki staje się problemem. Prze­
konałem się o tym sam w dwa dni 
później w innym miejscu.

Było to w pobliżu drugiej, licząc 
od wschodu, bazy w Borowoj za nie­
wielką wsią Gonczarowka. Tutejsze 
rozległe doliny świeżo wyłoniły się z 
wiosennych roztopów. Trudniejsze 
odcinki trasy trzeba było zostawić na 
później. Ale gdzie można budowni­
czowie przystąpili do pracy, tym bar­
dziej że idące- z dwóch stron ekipy 
spawaczy — półautomatu i automa­
tu EP-7 — znajdowały się właśnie w 
odległości zaledwie 7 kilometrów. 
Zmierzały do zakończenia odcinka i 
przeniesienia się nd zachód, gdzie 
czeka nowy front robót.

Do jednej z tych czołówek udali­
śmy się bojowym „Starem”. Siady 
pobytu w tym trudnym terenie 
utrwaliły się nawet na moim notesie 
w postaci plam gęstego błota, które 
trzeba było zeskrobać nożem. W wio­
senne roztopy zdarza się często i tak, 
że droga okazuje się nie do przeby­
cia nawet dla „Stara”. Któregoś dnia 
robotnicy dotarli tu na swoją „czo­
łówkę” pieszo, po pięciogodzinnym 
marszu. Jak tu mówić o normach? 
Pracuje się, kiedy i ile można.

Nawet w niedzielę, 3 kwietnia za­
staliśmy jedną z czołówek EP-7 na 
miejscu, choć w niekompletnym 
składzie. Był to „półautomat”, który 
następnego dnia miał przejąć cały 
ciężar zadań na tym odcinku, bo­
wiem „automat” miał następnego 
dnia rozpocząć podróż do Lubimow- 
ki, aby rozpocząć spawanie na 
ostatnim, najdłuższym odcinku — 
na trasie do Kremieńczuga.

Druga czołówka pozostanie w rejo­
nie Borowoj dłużej, prawdopodobnie 
do końca kwietnia, do połączenia obu 
końców rurociągu i uzupełnienia w 
nim „luk technologicznych”-, tj. od­
cinków, gdzie z różnych względów 
trzeba było zrezygnować ze spawania 
rury. Później zacznie „doganiać” 
czołówkę automatyczną na drugim 
od końca odcinku, idąc w tym sa­
mym kierunku do Krasnogradu.

TRUDNY ORZECH 
DO ZGRYZIENIA

„Luki techniczne” są trudnym o- 
rzechem do zgryzienia dla budowni­
czych rurociągu. Są to przeważnie 
przejścia pod drogami i torami kole­
jowymi, liniami przesyłowymi i te­
legraficznymi, wymagające specjal­
nych przygotowań i użycia odpo­
wiedniego sprzętu, nierzadko też 
uzgodnień organizacyjnych z miej­
scowymi władzami (gdy np. chodzi o 
wyłączenie linii wysokiego napięcia 
na czas robót). Na tych odcinkach 
czycha też na budowniczych najwię­
cej niespodzianek.

Odwiedziłem kilka takich miejsc. 
Sekcja przejścia drogi EP-1 i towa­
rzysząca jej grupa układkowa pod 
kierunkiem inżyniera BARAŃSKIE­
GO uporały się dosyć gładko ze 
swym zadaniem pod Czerwoną Gu- 
sarowką — mniej więcej w połowie 
drogi między Pierwomajskiem i Bo- 
rowaja (co także wypada prawie w 
połowie całego odcinka rurociągu). 
Kiedy tam przyjechaliśmy 1 kwiet­
nia, rura osłonowa tkwiłą już pod 
drogą, automaty nawijały izolację na 
tę część rurociągu, która — po pró­
bie ciśnieniowej — miała zostać w 
niej umieszczona. Zarówno izolacja, 
jak próba muszą być w takim przy­

padku przeprowadzone szczególnie 
starannie: po umieszczeniu odcinka 
rurociągu pod drogą nikt go stamtąd 
nie wydobędzie.

Inna specjalna sekcja, która w po­
bliżu bazy Borowaja wykonywała 
przejście pod torami kolejowymi, 
miała mniej szczęścia. Na cztery dni 
przed naszym przyjazdem w prze­
wiercie już na głębokości 11 metrów 
urwała się tarcza wybierająca zie­
mię.

Aparat przewiertowy jest mecha­
nizmem umieszczonym w rurze osło­
nowej, pchanej siłą kilku Caterpil- 
larów. Wybraną ziemię podaje na 
zewnątrz olbrzymi ślimak.- Ekipa 
Hydrobudowy 7 z Poznania przeżyła 
chwile emocji i zamieszania, kiedy ta 
— o wiele bardziej skomplikowana 
w rzeczywistości niż w tym opisie — 
aparatura przestała nagle wybierać 
ziemię. Przede wszystkim trudno by­
ło w ogóle dociec — dlaczego. Spra­
wa wyjaśniła się, gdy po skrętach 
ślimaka wyprawił się pod ziemię je­
den z pracowników, który ze spa­
warką w ręku usunął też w końcu 
niegroźną w każdych innych okoli­
cznościach awarię. Kiedy przybyli-' 
śmy na miejsce tych wydarzeń ma­
szyny pracowały jeszcze pełną parą, 
ale pod wieczór nadszedł do bazy 
meldunek o wykonaniu zadania. 
Operacja przesunięcia rury osłono­
wej na 25 metrach pod torami trwa­
ła jednak w sumie tydzień. Dla spa­
waczy znaczy to co najmniej 3 km 
gotowego rurociągu.

Budowanie rurociągu nie polega 
więc tylko na układaniu kilometrów 
gładkiej starannie pospawanej — 
grubej, 142-centymetrowej' rury pod 
ulgraińskimi polami. Również ukła­
dane na trasie odcinki rur są uprzed­
nio przygotowane, łączone w dłuższe 
segmenty na tzw. bazie scalania. 
Ostatnio przeniosła się ona na za­
chód do miejscowości Popowka, po­
łożonej w pobliżu Maszewki pod 
Połtawą.

Wielkie wrażenie na przybyszu z 
zewnątrz robi pracująca na bazie 
scalania olbrzymia ładowarka nazy­
wana przez ludzi z bazy — na zasa­
dzie skojarzenia z potworem japoń­
skiego filmu „Godzilla” — Magillą. 
Kolos ten, zaopatrzony w chwytak 
osadzony na długim ramieniu niczym 
głowa na szyi, rzeczywiście żywo 
przypomina legendarnego potwora. 
Z tą różnicą, że zamiast siać znisz­
czenie, biegnie na swych olbrzymich, 
znacznie wyższych od człowieka ko­
łach do składowiska segmentów rur. 
Chwyta jeden z nich jak klocek 
drewna, zatacza nim szeroki łuk w 
powietrzu, pędzi w kierunku apara­
tury spawającej i za parę chwil 
składa ją ostrożnie na stalowych 
podkładach. Mierząca ok. 12 m rura 
toczy się „sama” do pierwszego sta­
nowiska spawaczy. Tu zostaje spaso- 
wana z innym segmentem rury i 
zespawaną w trzech „podejściach”. 
Dwusegmentowe odcinki po około 
dwadzieścia cztery metry i dwanaście 
ton wagi są potem rozwożone na 
trasę budowy.

WIARA WE WŁASNE SIŁY

Sens istnienia bazy scalania polega 
na tym, że spawanie przebiega tu 
dwa razy szybciej niż na trasie. 
Wszystkie operacje są zmechanizo­
wane i zautomatyzowane, urządzenia 
wymagają jedynie fachowej obsługi. 
W porównaniu z normą 24 spoin na 
trasie wykonuje się tu przeciętnie 
55 spoin dziennie. Rekord wynosi 
109 spoin, ale i tu wyniki wypadają 
często poniżej normy.

Kiedy przyjechaliśmy w końcu 
marca do Popowki, baza miała za 
sobą niespełna miesiąc pracy po 
przeprowadzce z odległych o ponad 
200 km Sawinc. Wyprzedziła w ten 
sposób ekipy spawające na trasie.

Na bazie scalania przeprowadza 
się też skrupulatne badania radio­
graficzne każdej spoiny. Robi się 
zdjęcie rentgenowskie od wewnątrz 
rury, potem ocenia się je w zainsta­
lowanym na miejscu laboratorium. 
Przeciętna 4 proc, wadliwych spoin 
— zapewnia zastępca kierownika 
kontroli MAREK FIJAŁKOWSKI, 
który budował już rurociąg z Płocka 
do Gdańska — jest bardzo niska. Ja­
kość spawania zależy od wielu czyn­
ników. Czasem może to być wada 
materiału, czasem kapryśna pogoda 
czy drobne z pozoru zanieczyszcze­
nie.

— Do tej roboty trzeba doświad­
czenia „rurowca” — mówi majster 
zespołu obsługującego aparaturę spa­
wającą, JAN BANDARZ, spawacz od 
1949 r., który swoje doświadczenie 
„rurowca” zdobywał przez 2 lata pra­
cy w NRD, na drugiej nitce „Przy­
jaźni” i wreszcie na polskim odcinku 
gazociągu orenburskiego. W sumie 
przez blisko cztery lata.

Nie wszyscy na budowie polskiego 
odcinka mają doświadczenie majstra 
Bandarza, ale wszyscy są dobrymi 
fachowcmai, bo głównie takich po­
trzebuje ta budowa, na której zgro­
madzono wielką ilość nowoczesnego 
sprzętu i środków tranpsortu.

Wszyscy, z kimkolwiek rozmawia­
łem w ciągu blisko tygodniowego po­
bytu na różnych odcinkach budowy 
rurociągu, wierzą też w sukces planu 
skrócenia czasu układania „wielkiej 
rury” o całe 10 miesięcy. Ta wiara 
we własne siły jest podstawowym 
warunkiem powodzenia. Budowa wy­
maga bowiem nie tylko doświadcze­
nia, ale też gotowości do przyłożenia 
się do pracy. Praca zaś nie polega tu­
taj na prostym wykonaniu obowiąz­
ków. Wymaga wczucia się w sytu­
ację, przystosowania do zmieniają­
cych się warunków terenowych, zno­
szenia kaprysów pogody, wykazania 
się inicjatywą w razie niespodzianek 
na trasie. Od kierownictwa robót 
wymaga sprężystej i elastycznej 
organizacji. O ostatecznym powodze­
niu decydują ludzie wielkiej budo­
wy. O nich napiszę w następnej ko­
respondencji.

z krajów 
socja­
listycznych

NOWA WSPÓLNOTA
Dzisiejszy Związek Radziecki — to 

15 republik związkowych i 20 repub­
lik autonomicznych, 8 obwodów au­
tonomicznych i 10 okręgów narodo­
wych. To ponad 120 narodów i naro­
dowości, liczących ogółem 257 milio­
nów obywateli. Wszystkich ich łą­
czy nowy typ stosunków, wolny od 
szowinistycznej chełpliwości i party­
kularyzmu, nadmiernego akcentowa­
nia specyfiki narodowej czy też — 
z drugiej strony — jej ignorowania 
i niedoceniania. W warunkach spra­
wiedliwości społecznej wraz z anta­
gonizmami klasowymi znikają anta­
gonizmy narodowościowe i w ten 
sposób powstaje nowa wspólnota lu­
dzi — wspólnota socjalistyczna.

Przemawiając w Alma-Acie pod­
czas uroczystego wręczania Republi­
ce Kazachstańskiej orderu Przyjaźni 
Narodów sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew stwierdził 
m. in., że konstatując kształtowanie 
się w Związku Radzieckim nowej 
jakościowo wspólnoty narodów nie 
ma się bynajmniej na .myśli, źe za­
nikają czy zanikły już wszelkie róż­
nice narodowe, ani tym bardziej — 
że nastąpiło całkowite zlanie się na­
rodów ZSRR. Wszystkie narody i 
narodowości zamieszkujące Kraj Rad 
zachowują przecież swoją specyfikę,, 
swe niepowtarzalne rysy narodowe, 
swój język, swe najszczytniejsze tra­
dycje.

Państwo radzieckie — to nowy ja­
kościowo organizm państwowy, któ­
rego obywateli cechuje wspólnota 
ideologiczna, wspólnota losów od 
czasów rewolucji, wspólne warunki 
ekonomiczno-społeczne oraz wspólne 
interesy i cele.

GAZ ZIEMNY 
W GOSPODARCE

WĘGIERSKIEJ
20 mld forintów wyniosą w naj­

bliższym pięcioleciu węgierskie in­
westycje związane z wydobyciem i 
wykorzystaniem gazu ziemnego. Zu­
życie tego surowca wzrośnie o 80 
proc., zaś udział gazu ziemnego w 
energetyce kraju zwiększy się z 19 
do 24 proc. Tak znaczny wzrost bę­
dzie możliwy przede wszystkim dzię­
ki dostawom radzieckiego gazu, głó­
wnie w efekcie wspólnie prowa­
dzonych inwestycji. W latach 1977— 
—1978 dostawy te wyniosą po 1000 
min m sześć, rocznie, zaś od roku 
1979, kiedy gaz popłynie rurociągiem 
z Orenburga, będą jeszcze większe.

NOWE OBIEKTY 
W BERLINIE

Prawie 40 tys. berlińczyków prze­
prowadziło się w ubiegłym roku do 
nowych lub wyremontowanych mie­
szkań. Oddano również do użytku 
10 przedszkoli i żłobków, 14 szkół 
i 18 sal gimnastycznych, 4 kombina­
ty stołówkowe i 4 restauracje oraz 

' 17 sklepów samoobsługowych.
Podobne tempo budownictwa w 

stolicy NRD przewiduje się także w 
bieżącym roku. Powstanie ponad 10 
tys. nowych mieszkań i kilkanaście 
szkół. Wkrótce otworzy podwoje ho­
tel „Metropol”, a także nowe restau­
racje „Sofia” i „Praha” oraz szereg 
obiektów handlowych; pełną parą 
Idą prace przy budowie drugiego 
wielkiego domu towarowego „Cen­
trum” przy Dworcu Wschodnim.

SUKCESY GOSPODARCZE 
BUŁGARII

Cały przyrost dochodu narodowe­
go Bułgarii w r. 1976 (o 7 proc, w 
porównaniu z rokiem 1975) powstał 
w wyniku wzrostu wydajności pra­
cy — głównie w przemyśle. Jedno­
cześnie z wysokim tempem rozwoju 
przemysłu nastąpiło dalsze udosko­
nalenie jego struktury. Wzrost pro­
dukcji przemysłowej w 1976 r. jest 
głównie zasługą szybszego rozwoju 
tych gałęzi przemysłu, którym rząd 
bułgarski od szeregu lat poświęca 
szczególnie wiele uwagi. Produkcja 
energii elektrycznej na przykład 
wzrosła o 9,9 proc., hutnictwa me­
tali żelaznych — o 13,1 proc., pro­
dukcja maszyn i obrabiarek — o 
13 proc.

Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych w niektórych re­
gionach kraju, produkcja rolna 
wzrosła o 3,3 proc. Średnie plony 
pszenicy z hektara wyniosły 39 ą, 
co jest rekordem w historii Bułga­
rii. Znacznie wyższe niż w 1975 r. 
były również zbiory jęczmienia, bu­
raków cukrowych, pomidorów, ja­
błek, winogron i in. Wzrosło pogło­
wie bydła i ilość drobiu. Zakres ro­
bót budowlano-montażowych po­
większył się o 4,4 proc. Obroty han­
dlu zagranicznego wzrosły o 8,4 proc. 
Fundusz spożycia na 1 mieszkańca 
wzrósł w roku 1976 średnio o 6,3 
proc. w •‘porównaniu z rokiem 1975, 
realne dochodj ludności — o 4,4 
proc., a społeczne fundusze spoży­
cia — o 6,7 proc.

KUBA PRZECHODZI 
NA SYSTEM METRYCZNY

Kuba przygotowuje się do przej­
ścia na system metryczny miar i wag. 
Dotychczas jeszcze używane są na 
Kubie stare jednostki hiszpańskie: 
caballeria = 13,4 ha, kwintal = 46 
kg, arroba = 11,5 kg, czy anglo- 
-amerykańskie, jak galon, libra, 
yard. Tylko w niektórych okręgach 
mieszkańcy posługują się jednostka­
mi metrycznymi.

Nowy system miar i wag ułatwi 
międzynarodową współpracę gospo­
darczą i kooperację z Kubą, przede 
wszystkim z partnerami RWPG. 
Operacja będzie przeprowadzona 
jeszcze w bieżącej pięciolatce.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
, CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

Tabela 1

1.IV. 4.IV. 5.IV. 7.IV.

Londyn 148,3 150,3 148,7 148,7
Zurych 148,6 150,6 148,6 149,1
Paryż 149,6 151,1 150,6 149,6

KURSY WALUT

1.IV. 4.IV. 5.IV. 7.IV,

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,720 1,720 1,720 1,719
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,493 2,488 2,490 2,486
Frank belgijski (we frank za doi.) 36.62 36.57 36,60 36,54
Marka RFN (w mk za doi.) 2,393 2,389 2,389 2,387
Lir wioski (w lirach za doi.) 887,3 887,5 887,4 887,6
Frank francuski (we frank, za doi.). 4,972 4,971 4,969 4.971
Frank szwajcarski (we frank, za doi.)' 2,544 2,541 2,539 2,537
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,203 4,377 4,378 4,375
Jen japoński (w jenach za doi.) 275,8 274,5 273,1 273,4

W pierwszym tygodniu kwietnia 
cena złota oscylowała w Londynie 
w przedziale 150,3—148,6 dolarów 
za troy uncję, a więc na poziomie 
bardzo zbliżonym do poprzedniego 
tygodnia (por. tabela nr 1 i wy­
kres). W omawianym okresie odby­
ła się ósma już z kolei aukcyjna 
sprzedaż złota znajdującego się w 
dyspozycji MFW. Aukcja ta, po­
dobnie jak poprzednia, miała „kla­
syczny” charakter. Zaakceptowano 
oferty z cenami w granicach 148,55 
—151 dolarów za troy uncję. Śred­
nia cena sprzedaży wyniosła 149,18 
dolarów za troy uncję, a więc była 
wyższa niż na poprzedniej aukcji. 
Wyniki ósmej aukcji wskazują, że 
mimo pewnego osłabienia w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni (25.III.br. 
cena złota wynosiła w Londynie 
153,55 dolarów za uncję), utrzymuje 
się ona na wysokim poziomie (por. 
wykres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje przede wszystkim nowa zwyż­
ka kursu jedna japońskiego. Nie 
jest to wprawdzie nowa tendencja, 
a o jej przyczynach wspominaliśmy 
już w poprzednich przeglądach. W 
pierwszym tygodniu kwietnia pre­
sja na zwyżkę kursu waluty japoń­
skiej była jednak tak silna, że 
Bank Japonii uznał, że prowadzi 
ona do zbyt szybkiego wzrostu kur­
su jena i podjął interwencję zmie­
rzającą do jej zahamowania. W re­
zultacie kurs waluty japońskiej 
wzmocnił się z 275,8 jenów za do­
lara w dniu 1.IV.br. do 273,1 jenów 
za dolara w dniu 5.IV. br., stabili­

zując się na tym poziomie dzięki 
wspomnianej wyżej interwencji 
Banku Japonii.

Pewne wzmocnienie kursu w sto­
sunku do dolara wykazała marka 
RFN (oraz związany z nią gulden 
holenderski i frank belgijski) i — 
co warto podkreślić — frank szwaj­
carski. W komentarzach na ten te­
mat wskazuje się, że wzmocnienie 
kursu marki RFN było związane z 
pogłoskami o możliwości jej rewa- 
luacji w związku z omawianą w 
poprzednim przeglądzie dewaluacją 
korony szwedzkiej, duńskiej i nor­
weskiej w stosunku do walut po­
zostałych krajów, zrzeszonych w 
systemie tzw. węża zachodnioeuro­
pejskiego. Pogłoski o rewaluacji 
marki zostały szybko zdementowa­
ne przez przedstawicieli władz fi­
nansowych RFN. Wydaje się, że 
istotne znaczenie miała tu jednak 
także poprawa wyników bilansu 
handlowego tego kraju w lutym br. 
Zmiany w tej dziedzinie (por. obok 
wskaźniki) miały zresztą istotny 
wpływ również. na wspomnianą 
wyżej silną presję na zwyżkę kur­
su jena oraz osłabienie kursu do­
lara w stosunku do „mocnych” 
walut wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych.

Realną reperkusją omówionych 
w poprzednim przeglądzie zmian 
kursów walut w ramach systemu 
tzw. węża zachodnioeuropejskiego, 
a przede wszystkim dewaluacji ko­
rony szwedzkiej, była natomiast 
dewaluacja marki fińskiej o 5,7 
proc, w stosunku do innych walut. 
Finlandia jest bowiem, podobnie 

jak Szwecja, wielkim eksporterem 
drewna i produktów z drewna. W 
rezultacie gdyby nie podążyła ona 
za decyzją Szwecji, konkurencyj- 
ność jej eksportu w stosunku do 
eksportu szwedzkiego uległaby ob­
niżeniu. Drugą przesłanką, która 
zadecydowała o dewaluacji marki 
fińskiej w ślad za dewaluacją ko­
rony szwedzkiej jest fakt, że Szwe­
cja zajmuje drugie miejsce (po 
Związku Radzieckim), wśród part­
nerów handlowych tego kraju.

Z innych zmian na rynkach pie­
niężnych warto odnotować, że mi­
mo kolejnej obniżki stopy pożycz­
kowej Banku Anglii (z 9,5 na 9,25 
proc.) kurs funta szterlinga nie wy­
kazał osłabienia. Było to związane 
przede wszystkim z tym, że rezer­
wy dewizowe tego kraju osiągnęły 
rekordowo wysoki poziom i to nie 
tylko w wyniku realizacji kredy­

na rynkach towarowych

Tabela 3

Data Wskaźnik

31.III. 276,5
4.IV. 274,3
7.IV. 277,5
Przed miesiącem 277,7
Przed rokiem 202,3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times’* 

(1.VU352 r. = 100)

W pierwszym tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” oscylował na poziomie zbli­
żonym do poprzedniego tygodnia 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla 
bliższego wyjaśnienia utrzymujące­
go się, pewnego osłabienia ogólne­
go wskaźnika cen surowców, sięg­
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały 

zróżnicowane tendencje. Znalazło 
to wyraz przede wszystkim w dal­
szej zniżce cen pszenicy oraz sil­
niejszym niż poprzednio wzmocnie­
niu cen soi. Ta ostatnia tendencja 
była wynikiem znacznych zakupów 
soi w USA przez Chiny, utrzymu­
jącego się popytu ze strony innych 
krajów oraz wysokich cen soi eks­
portowanej z Brazylii, która w os­
tatnich latach stała się drugim, po 
USA, jej eksporterem na świecie.
• Znaczne wahania cen miały 

miejsce w zakresie innych artyku­
łów żywnościowych.

Ceny kawy i kakao, po wyraź­
nym osłabieniu w początku tygod­
nia, wykazały następnie ponowne 
wzmocnienie. Ostatecznie ceny obu 
tych używek ukształtowały się na 
poziomie wyższym niż w końcu po­
przedniego tygodnia.

Na zniżkę cen kawy w początku 
tygodnia wpłynęły przede wszyst­
kim informacje o wprowadzeniu w 
Stanach Zjednoczonych, będących 

tów zagranicznych, zaciągniętych 
przez Wielką Brytanię w MFW, w 
Banku Rozrachunków Międzynaro­
dowych oraz na Eurorynku, lecz 
także napływu lokat do banków 
brytyjskich. To ostatnie jest za­
równo wyrazem wzrostu zaufania 
do funta, jak również ich atrak­
cyjności, gdyż mimo kolejnych ob­
niżek stopa pożyczkowa Banku An­
glii i stopa oprocentowania w 
Wielkiej Brytanii pozostaje nadal 
wyższa niż w innych wysoko roz­
winiętych krajach kapitalistycz­
nych. Dla porównania wystarczy 
podać, że podczas gdy stopa po­
życzkowa Banku Anglii wynosi, 
jak wspomniano 9,25 proc., stopa 
dyskontowa innych banków cen­
tralnych wynosi: w Szwajcarii — 
2 proc., w RFN — 3,5 proc., w 
Holtmdii — 6 proc., w Japonii — 
6,5 proc., w Belgii — 7 proc. • 

największym jej importerem, mie­
szanek z domieszką substytutów. 
(Chodzi tu głównie o mieszankę 
Mellow Roast z domieszką palo­
nych zbóż, jaką zaczął lansować 
koncern General Foods). Następ­
nie przeważyła jednak istniejąca 
sytuacja znajdująca wyraz w wy­
sokiej nadwyżce popytu nad po­
dażą kawy, oraz bardzo niskich jej 
zapasach u głównego eksportera, 
jakim jest Brazylia.

Czynnikiem, który w drugiej po­
łowie tygodnia zaczął działać wzma­
cniająco na ceny kakao, był blisko 
o połowę mniejszy niż oczekiwano 
spadek jego konsumpcji w USA,, 
mimo wzrostu cen detalicznych 
wyrobów czekoladowych, o czym 
wspomnieliśmy w poprzednich prze­
glądach.

Silne wahania wykazały również 
ceny herbaty. Ostatecznie i one wy­
kazały jednak wzrost, na aukcjach 
w Londynie z 250 pennów za kg 
w dniu 31.III. do 276 pennów za kg 
w dniu 7.IV; .

Ceny cukru uległy pewnemu 
wzmocnieniu w stosunku do po­
przedniego tygodnia, głównie pod 
wpływem znacznych zakupów ze 
strony ChRL. Utrzymały się one 
jednak nadal na poziomie znacznie 
niższym niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku, a istniejące zapasy i 
przewidywania wzrostu jego pro­
dukcji w br. przeciwdziałały w

Miejsce notowania: Chicago — pszenica,; kukurydza,, skóry ciężkie., (krowie); Win- 
nlpeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nówy .Jork — cukier, złom stall; 
Bratford — wełna; Liverpool-^bawelnajLondyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, .rzepak, kawa.

Jedn.
7.1V.

Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 
w proc.pieniężne

ZBO2E I PASZE
pszenica centy/buszel 255,0 251,5 262,75 340,75 74,8
kukurydza „ 2423 »41,8 351,75 364,25 81,8
jęczmień dol/tona 93,9 93,4 93,0

188,25 197,6źfarno soi 1» 372,0 341,5 319,0
ziarno rzepaku f/szt/tona 310,0 , 104,5 310,0 203,5 103,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa .f/szt/tona 3985,5.. 2955,5 - 1234,5 332,8
kakao f/szt/tona 2515,0 8340,0 39793 885,0 284,8
cukier centy/lb
WŁÓKNA I SKORY

9,7 8,3 8,5 14,0 <9,3

bawełna centy/lb 51,75 81,5 79,5 63,3 129,1
wełna pensy/kg
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb
292,0 3923 894,0 336,0 133,7

38,0 . 40,0 37,0 34,0 111,8

METALE
złom metali dol/tona
miedź elektr.

713 78,5 783 94,8 77,8

(wlre bars) f/szt/tona. 847,0 878,0 .877,0 777,5 108,8
cyna M 5480,0 5450,0 8365,0 3863,0 141,9
cynk „ 386,0 398,0 436,0 418,5 92,8
ołów „ 3723 367,5 «73 2273 163,7

INNE
kauczuk penny/kg 52,75 54,0 .«3 «3 118,8

dalszym ciągu poważniejszej zwyż­
ce cen cukru.
• Dość stabilne były nadal ceny 

surowców dla przemysłu lekkiego, 
z wyjątkiem skór, gdzie wykazały 
one osłabienie w stosunku do po^ 
przedniego tygodnia. _
• Na rynku metali zmiany óen 

dotyczyły nadal metali , nieżelaz­
nych. Kryzys w przemyśle stalo­
wym, szczególnie, wyraźny w kra­
jach Europy Zachodniej, utrzymu­
je się nadal, a ceny wyrobów hut­
niczych kształtują się na niskim 
poziomie.

Zmiany cen metali nieżelaznych 
były zróżnicowane. Ceny cyny , i 
ołowiu po osłabieniu w pierwszych 
dniach kwietnia uległy wzmocnie­
niu i ostatecznie ukształtowały się 
na pozornie wyższym ńiż w’ po­
przednim tygodniu. Osłabienie wy­
kazały natomiast ceny' miedzi i

wskaźniki
Tabela S 

HANDEL ZAGRANICZNY
e — eksport; i — import; a — saldo

Łuty 
1977

Styczeń 
1977

Grudzień
1977

Łuty 
197«

USA O 9 807 9 599 10 514 8 800
w min doi. i 12 483 U 269 U 066 0 940

S —2 655 —1 670 — 552 — 140
RFN e 81 000 19 807 24 300 19 118
w miń mk: 1 18 300 17 807 ‘ 21 000 16 918

S + 3 700 +2 000 +3 300 +2 200
Japonia e 5 750 4 660 7 156 4 717
w min doi. i 4 490 "4 740 9 503 4 048

B +1 350 — 80 +1 653 + 669
W- Brytania e 2 432 2 39« 2 361 1 756
w min f szt. i 2 621 2 941 2 57« 2 005

a — 189 — 545 — 215 — 249
Francja e 25 521 23 «4 27 127 20 996
w min fr. 1 27 093 26 483 29 297 21 735

S — 1 572 —2 999 —2 170 — 739

Tabela 4

cynku.' Zniżka cen miedzi nastąpiła 
mimo utrzymujących się walk w 
Zairze będącym jednym z najwięk­
szych na świecie jego eksporte­
rem. Za jej przyczyną uznaje się 
fakt, że mimo wygaśnięcia umowy 
zbiorowej w zakładach koncernu 
Noranda w USA i podjęcia rozmów 
w’ sprawie nowej umowy, robotni­
cy nie przerwali pracy. Oczekiwa­
nie, że negocjacjom w sprawie no­
wych umów zbiorowych w przemy­
śle miedziowym USA towarzyszyć 
będą strajki i spadek produkcji by­
ło bowiem — jak wskazywaliśmy 
w poprzednich przeglądach — jed­
nym ż czynników działających na 
^wzmocnienie cen miedzi. Szybkie 
zakończenie strajku w hucie cynku 
St. .Joe Minerals Monaca uznaje 
się również za czynnik, który wpły­
nął na osłabienie cen cynku w 
pierwszym tygodniu kwietnia.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
ENERGETYKA JĄDROWA 

ZSRR
W grudniu ub. roku radzieccy atomiści 

obchodzili 30 rocznicę rozruchu pierwsze­
go w Kraju Rad reaktora jądrowego. O 
tempie rozwoju radzieckiej energetyki ją­
drowej świadczy fakt, że w 1976 r. ener­
getyka atomowa umożliwiła zaoszczędze­
nie 7 min ton paliwa umownego. W r. 
1971 koszt 1 atomowej kilowatogodziny wy­
nosił 0,948 kopiejki, w roku 1975 — 0,61 ko­
piejki. W sąsiadującej z elektrownią No- 
woworoneżską (jądrową) elektrociepłowni 
konwencjonalnej wynosi on 0,8 kopiejki, 
a w najnowocześniejszych radzieckich 
elektrowniach cieplnych — 0,6. Uchwały 
XXV Zjazdu KPZR przewidują, iż w bie­
żącym pięcioleciu moc radzieckich elek­
trowni jądrowych wzrośnie do' 15 tys. MW. 
Zostanie podjęta seryjna produkcja reak­
torów o mocy 1000 MW, podjęto prace 
nad reaktorami 1500 MW. W r. 1975 uru­
chomiono największe w świecie urządze­
nie do badań nad kontrolowaną reakcją 
termojądrową — „Tokamak 10”. ’

(PAP)

MASOWE BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Miniona, dziewiąta pięciolatka była w 
Związku Radzieckim czwartą z kolei pię­
ciolatką intensywnego masowego bu­
downictwa mieszkaniowego. W latach 
1971—1975 oddano do użytku ponad 11 
min mieszkań i domów jednorodzinnych, 
co stawia Związek Radziecki na jednym 
z pierwszych miejsc na świecie pod wzglę­
dem przyrostu nowych mieszkań na ty­
siąc mieszkańców. W okresie dziesięciole­
cia 1961—1976 nowe mieszkania otrzyma­
ło ok. 110 min ludzi, w ciągu następnych 
pięciu, lat ok. 56 min. Podczas ubiegłej 
pięciolatki klucze do nowych mieszkań 
każdego dnia otrzymywało przeciętnie 8 
tys. rodzin; w ciągu tygodnia oddawano 
tyle mieszkań, że mogłyby się one zło­
żyć na 160-tysięczne miasto. •

(PAP)

GÓRNICZA POTĘGA
Wydobycie kopalin użytecznych w ZSRR 

podwaja się ćo 8—10 lat. Dziś stanowi ono 
już 22—23 proc, wydobycia światowego. 
Kraj Rad jest więc największą potęgą gór­
niczą świata i wszystko wskazuje, iż pozo­
stanie nią długo. Wielkie przedsiębiorstwa 
radzieckiego górnictwa i ich kopalnie są 
dziś wyposażone w najnowocześniejszy 
sprzęt techniczny 1 opierają się na wy­
kształconej kadrze. Coraz krótszy staje się 
tydzień pracy radzieckich górników. Obec­
nie liczy on 37,5 godziny, a przy pracy 
w szczególnie skomplikowanych warun­
kach — 30 godzin tygodniowo. Dzięki tech­
nice i organizacji skracanie czasu pracy 
nie obniża uzyskiwanych wyników ani 
zarobków. (PAP)

SUKCESY KARDIOLOGII
Znaczne sukcesy odnosi radziecka kar­

diologa i kardiochirurga w leczeniu 
groźnych dla życia chorób serca. Doty­
czy to również zawałów. Na 10 pacjen­

tów po przejściu tej choroby — 8 wraca 
do pracy. Szczególne zasługi w chirurgi­
ce leczenia niedrożności tętnic wniósł 
prof. Wiktor Sawieliew z Wydziału Chi­
rurgii II Instytutu Medycznego w Mo­
skwie, który przed laty zapoczątkował w 
ZSRR operacje aorty, a dziś ma na 
swym koncie ponad 10 tys. osobiście prze­
prowadzonych zabiegów chirurgicznych.

(NiT)

BADANIA SPOŁECZNE
Polska Akademia Nauk i Akademia Nauk 

ZSRR prowadzą wspólne badania z zakre­
su nauk społecznych. Jednym z tematów 
jest ewolucja struktury społeczeństwa soc­
jalistycznego oraz zmiany zachodzące w 
świadomości społecznej. Prace te trwa­
ją od kilku lat. zostały też uwieńczone 
wspólnymi publikacjami, wydawanymi w 
Polsce i Związku Radzieckim w Językach 
obu krajów. Współpraca dotyczy też m. In. 
organizacji nowoczesnych systemów za­
rządzania gospodarką. W ramach wielo­
stronnej współpracy krajów socjalistycz­
nych powołano zajmujący się tymi zagad­
nieniami Instytut Problemów Zarządzania. 
Pracować w nim będzie 8 specjalistów 
polskich. (PAP)

300 TEMATÓW WSPÓŁPRACY
Ponad 300 tematów i grup tematycznych 

obejmuje polsko-radziecka współpraca na­
ukowo-techniczna tylko w ramach tzw. 
problemów węzłowych. Specjaliści polscy 
i radzieccy opracowują wspólnie w bieżą­
cej pięciolatce m. in. metody organizacji 
budownictwa i sposoby wytwarzania udo­
skonalonych materiałów budowlanych, 
dają procesy biologiczne, które można by 
wykorzystać do zwalczania nowotworów, 
konstruują udoskonalone maszyny 1 na- 
rzędzią. (PAP)

WĘGIEL RUROCIĄGIEM
Przełom w metodach transportu ładun­

ków masowych może przynieść rewelacyj­
na koncepcja budowy transkontynental- 
nycli rurociągów do przewozu węgla. Plan 
taki opracowała grupa naukowców z Do­
niecka na Ukrainie, kierowana przez prof. 
Nauma Offengendena. Pierwszy projekt 
przewiduje zbudowanie rurociągu o dłu­
gości 4 tys. km. Połączyłby on wielkie za­
głębie węglowe Kańsko-Aczyńskie z rejo­
nami położonymi na zachód od Wołgi. Dy­
stans ten węgiel będzie przebywać w ru­
rach o wielkiej średnicy 10 razy szybciej, 
niż koleją. Będzie on przetłaczany w po­
staci pulpy, za pomocą pomp o specjal­
nej konstrukcji. (PAP) .

PRZYKŁAD -
HUTA „KATOWICE”

Szczególnie znamiennym przykładem 
współpracy gospodarczej i technicznej 
Polski 1 ZSRR w ostatnich latach jest 
wszechstronna pomoc i współdziałanie 
przy wznoszeniu naszej największej in­
westycji. przemysłowej — Huty „Katowi­
ce”. Związek Radziecki dostarczył dla 
pierwszego etapu budowy około 60 tys. ton 
maszyn i urządzeń dla aglomerowni, 
wielkiego pieca, stalowni konwertorowo- 

-tlenowej, walcowni-zgniataczy 1 innych 
wydziałów pomocniczych. Są one na naj­
wyższym, światowym poziomie technicz­
nym. Pomocy przy montażu i rozruchu 
skomplikowanych urządzeń hutniczych u- 
dzlelila i nadal udziela grupa około 100 
wybitnych fachowców z Dymltrijem J. 
Kuźmienko na czele. (NiT)

WSPÓŁPRACA SADOWNIKÓW
Ponad 25 lat trwa współpraca Instytu­

tu Sadownictwa w Skierniewicach z pla­
cówkami naukowymi Związku Radziec­
kiego. Polskich sadowników interesują ba­
dania radzieckich uczonych nad uodpor­
nianiem drzew owocowych na mrozy oraz 
nad możliwościami mechanizacji prac 
na plantacjach. W obu tych dziedzinach 
badacze radzieccy mają znaczne osiąg­
nięcia, z których skorzystali polscy sadow­
nicy. „Poligonem doświadczalnym” dla 
pierwszych PGR-owskich sadów towaro­
wych w Polsce stały się sady w ZSRR o 
powierzchni 2 tys. ha.

(PAP)

GEOGRAFOWIE 
TORUNIA I LENINGRADU

Od 20 lat naukowcy z Instytutu Geogra­
fii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
współpracują ze swoimi kolegami z Wy­
działu Geografii Państwowego Uniwersy­
tetu Łeningradzklego. Owocem tych kon­
taktów są publikacje naukowe, wymia­
na nowoczesnych metod badawczych a 
także — praktyk studenckich młodych ge­
ografów. Geografowie toruńscy korzystają 
z nowoczesnych metod badawczych o- 
pracowanych w Leningradzie. Geografo­
wie radzieccy posługują się natomiast 
m. In. polskimi metodami ocen wartoś­
ci środowiska dla potrzeb rolnictwa, za­
gospodarowania przestrzennego itd. (PAP)

SUPER-MRÓZ 
OSZCZĘDZA ENERGIĘ

Instytut Niskich Temperatur 1 Badań 
Strukturalnych PAN oraz Instytut Ener­
gii Atomowej Akademii Nauk ZSRR 
wspólnie prowadzą prace nad konstrukcją 
kriogenicznych linii przesyłowych. Linie 
takie, chłodzone ciekłym helem, wykazu­
ją tzw. zjawisko nadprzewodnictwa, czyli 
nie stawiają w ogóle żadnego oporu prze­
pływającemu przez nie prądowi elektry­
cznemu. Szersze wykorzystanie efektu 
nadprzewodnictwa w energetyce i budo­
wie maszyn przyniesie wielkie oszczęd­
ności paliw 1 materiałów.

• (NIT)

TRZECI LODOŁAMACZ 
ATOMOWY

1287 pomieszczeń ma trzeci radziecki lo- 
dolamacz atomowy „Sybir”. Zwodowano 
go w przeddzień XXV Zjazdu KPZR. O- 
becnie potężny statek stoi u wybrzeża wy­
posażeniowego stoczni Bałtyckiej w Le­
ningradzie. Jeszcze w tym roku „Sybir” 
wyjdzie w rejs próbny. Jej „starsza sio­
stra” — „Arktyka” już otworzyła sezon 
nawigacyjny na Północnym Szlaku Mor­
skim. (PAP)

SERIA 27 STATKÓW

W bieżącym roku podniesiono ban­
derę radziecką na ostatnim z serii 
27 trawlerów B-422 budowanych w 
Stoczni Północnej dla armatorów z 
ZSRR. Statki te spełniają dwie funk­
cje: w ciągu krótkiego 3-miesięczne- 
go sezonu na wodach północnych 
przystosowane są do polowań na 
foki, zaś w pozostałych miesiącach 
roku pracują jako jednostki rybackie 
łowiące zarówno w akwenach dale­
kowschodnich, jak też w rejonie 
Murmańska. Dzięki walorom kon­
strukcyjnym i eksploatacyjnym sta­
tek tego typu zbudowany w Stoczni 
Północnej został nagrodzony złotym 
medalem na wystawie „Inprom-75”. 
Cztery ostatnie statki z tej serii zo­
stały przystosowane także do obrób­
ki ryb.

ŚWIDNICKIE CYSTERNY

Fabryka Wagonów w Świdnicy 
Śląskiej przede wszystkim musi 
uwzględniać potrzeby kraju, ale po­
za tym zajmuje poczesne miejsce w 
gronie polskich eksporterów taboru 
kolejowego, a jej wpływy z tego ty­
tułu wyniosą w bieżącym roku ok. 
170 min złotych dewizowych: będą o 
42 min wyższe od osiągniętych ' w 
ubiegłym roku. W tym roku wypro­
dukuje się tu 4300 cystern i wago­
nów różnych typów — do przewozu 
chemikaliów, kwasów, gazów płyn­
nych, cementu. Świdnickie wagony 
sprzedawane są do 18 krajów, m. in. 
kupuje je Związek Radziecki, Holan­
dia, Irak, Grecja, Syria, Jugosławia.

CZĘSTOCHOWSKIE 
POMOCE NAUKOWE

Uczniowie szkół podstawowych, 
zawodowych i ogólnokształcących 
rozszerzają zasób swoich i^hdomości 
dzięki m. in. wyrobom z częstochow­
skiej Fabryki Pomocy Naukowych z 
zakresu fizyki, chemii, mechaniki, 
optyki i innych dziedzin. Fabryka ta 
zajmuje poczesne miejsce wśród kra­
jowych wytwórców tej branży, jest 
także eksporterem na rynki 33 kra­
jów świata, m. in. Bułgarii, Czecho­

słowacji, Danii, Szwecji, Brazylii i 
kilku państw Afryki.

URZĄDZENIA 
„ZREMB-MAKRUM"

Pomorskie Zakłady Budowy Ma­
szyn „Zremb-Makrum” w Bydgosz­
czy są cenionym eksporterem urzą­
dzeń i obiektów „pod klucz”. Na li­
ście eksportowej pierwsze miejsce 
zajmuje Związek Radziecki, który 
zakupuje wyposażenie zakładów ceg­
ły silikatowej, myłyny, prasy auto­
matyczne, mieszalniki. Nabywcami 
tych urządzeń są także inne kraje 
RWPG. Pomorskie zakłady utorowa­
ły już sobie drogę ną Bliski Wschód, 
gdzie dostarczają kpmpletne obiekty 
przemysłowe, np. w 1975 roku zakoń­
czyły w Iraku budowę cementowni w 
Falluja i rozpoczęły wznoszenie na­
stępnej — Falluja II. Jednocześnie 
realizują zamówienie kontrahenta 
szwedzkiego na elementy młynów 
cementowych, przygotowują -urzą­
dzenia kruszące dla Turcji, RFN i 
Iraku czy kruszarki przewoźne dla 
odbiorcy w Algierii.

OBUWIE GUMOWE 
Z ŁODZI

W Zakładach Obuwia Gumowego 
„Stomil” w Łodzi wartość rocznej 
produkcji dochodzi do 1,3 mld zło­
tych — składa się na nią ok. 10 min 
par obuwia. Dla górników produkuje 
się buty ze stalowymi noskami, dla 
rybaków — długie za kolana, dla 
budowlanych — popularne gumiaki 
oraz dla przemysłu chemicznego 
obuwie robocze odporne na kwasy 
i oleje. Wyroby łódzkiego „Stomilu” 
znane są również cudzoziemcom, po­
nieważ 40 proc, produkcji idzie na 
eksport.

SUCHEDNIOWSKIE 
„RAKI"

Fabryka Urządzeń Transporto­
wych w Suchedniowie znana jest w 
kraju i za granicą z produkcji wóz-r 
ków o nazwie „rak”, przydatnych na 
placach budowy, w halach produkt 
cyjnych, dworcowych i magazyno-. 

wych, na lotniskach i w gospodar­
stwach rolnych. Suchedniowskie „ra­
ki” zdobyły popularność także wśród 
zagranicznych odbiorców. Znaczna 
część z produkowanych rocznie 5 tys. 
tych #vózków idzie na eksport do 
krajów socjalistycznych oraz do 
Włoch, Danii, W. Brytanii, państw 
afrykańskich i Bliskiego Wschodu.

KONTENERY Z „UNIKONU”

Fabryka Kontenerów „Unikon” 
pod Szczecinem jest krajowym mo­
nopolistą w produkcji wielkich po­
jemników, których znaczenie w tran­
sporcie światowym z roku na rok ro­
śnie. Tegoroczne zadania przewidują 
wykonanie 3600 skrzyń o 6 m długo­
ści i wadze 2,3 tony. Szczecińskie 
kontenery zyskały pełną akceptację 
międzynarodowych towarzystw kla­
syfikacyjnych, co otworzyło im drogę 
na zagraniczne rynki. W tym roku co 
najmniej 1000 kontenerów z „Uniko- 
nu” powędruje do odbiorców w 
Szwecji, RFN i Norwegii.

KIELECKA ARMATURA

W kieleckich Zakładach Urządzeń 
Chemicznych i Armatury Przemysło­
wej „Chemar” produkcja wzrasta w 
szybkim tempie. Jednocześnie „Che­
mar” aktywizuje eksport. W ubieg­
łym roku stanowił'on 22 proc, war­
tości całej produkcji, w tym roku 
sprzeda za granicę 43 proc. Do sta­
łych i najpoważniejszych odbiorców 
zalicza się Związek Radziecki, który 
kupuje zbiorniki sprężonego powie­
trza, wyposażenia dla fabryk kwasu 
siarkowgeo, autoklawy do cegły sili­
katowej i inne wyroby. „Chemar” 
realizuje ponadto zamówienia m. in. 
na rurociągi energetyczne dla elek­
trowni przemysłowych w Jugosławii 
i Indiach, stacje redukcyjno-ochła- 
dzające do elektrociepłowni w fabry­
kach kwąsu siarkowego i cukrowni 
w ZSRR, Pakistanie i Turcji, arma­
turę energetyczną dla kontrahentów 
z RFN, Austrii, Szwecji. Węgrzy 
otrzymają autoklawy do produkcji 
tlenku glinu z boksytów.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZEGLĄD ZAKŁADÓW 

SŁU2BY ZDROWIA
W celu pełniejszego wykorzysta* 

nia bazy materialnej i zasobów kad­
rowych służby zdrowia dla poprawy 
opieki zdrowotnej nad ludnością, 
Prezydium Rządu zobowiązało wo­
jewodów do przeprowadzenia pow­
szechnego przeglądu zakładów służ­
by zdrowia i pomocy społecznej po­
łożonych na obszarze ich działania. 
W czasie przeglądu zwrócona ma być 
uwaga zwłaszcza na następujące 
sprawy:
• moŻHowść przeznaczenia bezpo­

średnio na cele lecznictwa pomiesz­
czeń zajmowanych na inne cele,
• możliwość zwiększenia liczby 

leczonych, w szpitalach, poprzez in­
tensyfikację leczenia,
• ocena sieci aptek 1 punktów ap­

tecznych,
• racjonalność wykorzystania 

miejsc w domach pomocy społecznej,
• stan posiadania i wykorzysta­

nie urządzeń diagnostycznych i apa­
ratury medycznej (możliwości zwię­
kszenia czasu pracy urządzeń, labo­
ratoriów itp.),
• prawidłowość zatrudnienia le­

karzy i pielęgniarek oraz pracowni­
ków administracyjnych i gospodar­
czych,

B organizacja przyjęć pacjentów 
oraz dostosowanie czasu pracy pla­
cówek służby zdrowiila do potrzeb 
ludności. (Sb)

WZMOCNIENIE DYSCYPLINY 
PŁAC

Analiza wypłat funduszu płac w 
1976 r. upoważnia do wniosku, żę 
ogólnie btiorąc nastąpiła wyraźna po­
prawa dyscypliny płac, z wyjątkiem 
przedsiębiorstw budowlanych. Czyn- 
nikdem sprzyjającym radykalnej 
zmianie sytuacji na tym odcinku sta­
ło się niewątpliwie rygorystyczne 
wstrzymywanie przez banki kwar­
talnych wypłat nagród i premii pra­
cownikom zatrudnionym na kierow­
niczych stanowiskach w ' przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach, w któ­
rych stwierdzono przekroczenie fun­
duszu płac. Przekroczenie funduszu 
płac wynikającego z dyrektywnego 
wskaźnika „0” na koniec roku po­
woduje przy tym przepadek wstrzy­
manych uprzednio nagród i premii.

(SB)
ZATRUDNIENIE UCZNIÓW

Przegląd stanu zatrudnienia ucz­
niów w zakładach gospodarki uspo­
łecznionej wykazał, że rok ubiegły 
przyniósł niewielkie zmniejszenie o- 
gólnęj ich liczby (z ok. 550 tys. w 
1975 r. do 548 tys.,, w 1976 r,). Spadek 
ten, ogólnie biorąc, jest uzasadnio­
ny mniejszą liczebnością rpęzndków 
wkraczających w wiek zdolności do 
pracy i zwiększeniem liczby uczniów 
zdobywających kwalifikacje zawo­
dowe poza zakładem pracy.

Niekorzystna jest jednak struktu­
ra gałęziowa tego spadku zatrudnie­
nia uczniów. Spadło bowiem zatrud­
nienie uczniów m. in. w przedsię­
biorstwach handlowych (o 1,3 tys. 
osób) i w przedsiębiorstwach rol­
nych (o 1,2 tys. osób), a więc w dzie­
dzinach gospodarki, gdzie raczej po­
żądane byłoby zwiększenie dopływu 
uczniów. Wzrosło natomiast zatrud­
nienie uczniów w budownictwie (o 
3,5 tys. osób), a więc w dziedzinie 
gospodarki, gdzie w najbliższych la­
tach nie przewiduje śię wzrostu za­
trudnienia.

Kierunki wzrosty zatrudnienia 
uczniów zasługują więc chyba na 
wnikliwa analizę i wzmocnienie od­
działywania na planowe ich u- 
kształtowanie. (Sb)

WKŁADY W PKO
W roku ubiegłym osłabło tempo 

wzrostu wkładów w powszechnych 
kasach oszczędności. Na koniec 1976 
roku wkłady te wynosiły bowiem 
(lićząic z przedpłatami na małe „Fia*

ty”) 276,2 mld zł 1 byty o ok. 25 mld 
zł, tj. o ok. 10 proc, wyższe niż na 
koniec 1975 r. W poprzednich nato­
miast latach przyrosty te byty znacz­
nie wyższe (ok. 16 proc, w 1971 r„ ok. 
24 proc, w 1972 r. ok. 25 proc, w 
1973 r„ ok. 24 proc, w 1975 r„ te o 
16 proc, w 1975 r.).

Częściowo to ubiegłoroczne osła­
bienie tempa wzrostu wkładów jest 
uzasadnione pewnym osłabieniem, 
tempa wzrostu płac i nienormalnym 
ożywieniem zakupów towarów. Dal­
sza aktywizacja wkładów PKO wy­
maga więc dalszego uatrakcyjnienia 
form oszczędzania (co wobec dużej 
ich różnorodności jest dość trudne) 
oraz wzmocnienia poczucia stabil­
ności wartości pieniądza, czemu po­
winna sprzyjać przede wszystkim 
poprawa zaopatrzenia rynku. (Sb)

KREDYTY DLA GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ

Osiągnięte w poprzednim pięcio­
leciu tempo wzrostu wypłat kredy­
tów dla indywidualnych gospo­
darstw rolnych (w granicach 7 proc, 
średniorocznie w związku z obniże­
niem wypłat w 1974 r. i nieznacz­
nym ich wzrostem w 1975 r.), w 1976 
roku zostało przyspieszone do po­
nad 12 proc. Oceniając skałę tego 
wzostu należy jednak pamiętać, że 
w połowie ub. r. nastąpiła regula­
cja cen skupu produktów rolnych i 
cen artykułów służących zaopatrze­
niu rolnictwa. Automatycznie wzro­
sło więc zapotrzebowanie na kredyty 
na zakup tych artykułów. Wstępne 
szacunki wskazują, że wzrost wy­
płat kredytów nie był na tyle wy­
datny, aby zapobiec obniżeniu udzia­
łu kredytu w finansowaniu nakła­
dów na produkcję rolną i inwestycje 
w indywidualnych gospodarstwach 
rolnych. Polityka kredytowa wobec 
gospodarki chłopskiej wymaga więc 
chyiba dalszego przemyślenia. (Sb)

ZAOPATRZENIE W TŁUSZCZE
Sygnalizowane w drugiej połowie 

ub. r. zakłócenia w zaopatrzeniu 
handlu detalicznego w tłuszcze zo­
stało, jak się wydaje, w znacznej 
mierze przezwyciężone. Przemysł 
spożywczy sygnalizuje bowiem w br., 
że okresami występują już nawet 
nadwyżki produkcyjne tłuszczów ro­
ślinnych (chociaż ze strony handlu 
nie brak również sygnałów o regio­
nalnych brakach zaopatrzenia). O 
tym, że stan zaopatrzenia rynku w 
tłuszcze wydatnie się poprawił, 
świadczą m. in. zmiany cen targo- 
^wiskowych słoniny.

W pierwszym półroczu ubr. ceny 
targowiskowe słoniny nie przekra­
czały na ogół 50 zł za 1 kg. We wrze­
śniu ub. r. podskoczyły jednak śred­
nio do 73 zł, a na niektórych tere­
nach doszły do 80 zł za 1kg. Już 
jednak na początku br. spadły po- 
nownie do ok. 50 zł za 1 kg.

Odpowiednia podaż tłuszczów ro­
ślinnych 1 masła w handlu uspołecz­
nionym wyraźnie hamuje więc 
wzrost targowiskowych cen słoni­
ny. (Sb)

CENY BYDŁA
Ostatnie lata byty okresem szyb­

kiego wzrostu cen zwierząt hodow­
lanych w obrotach pomiędzy rolni­
kami. Ukształtowane na początku br. 
ceny krów dojnych (11—12 tys. zl 
za sztukę) są prawie 2-krotnie wyż­
sze niż w 1970 r. i o ok. 2 tys. zł 
wyższe niż przed rokiem. Podwoiły 
się w tym czasie ceny jałówek rocz­
nych i na początku br. ukształtowa­
ły się w granicach 6—6,5 tys. zł, tj. 
o 1 tys. zł powyżej poziomu sprzed 
roku.

Jest to skala wzrostu cen wyraźnie 
wyższa od wzrostu cen skupu żywca 
rzeźnego i mleka oraz wzrostu cen 
pasz. Trudno jednak orzec, czy ten 
przyspieszony wzrost cen bydła ho­
dowlanego jest wynikiem zwiększo­
nego zainteresowania rozwojem ho­
dowli, czy też wprowadzenia szcze­
gólnie dogodnych, częściowo uma­
rzalnych kredytów na zakup bydła 
hodowlanego. (Sb)

na rynku
SIÓDME POTY 

DZIAŁKOWICZÓW

Z początkiem kwietnia Warszaw­
ska Spółdzielnia Ogrodnicza, zorga­
nizowała kilka kiermaszów z sadzon­
kami różnych krzewów i drzew. Mo­
gli więc działkowicze i właściciele 
przydomowych ogródków zakupić 
krzewy czarnej porzeczki (3—5 zł), 
malin (1 zł), porzeczki kolorowej, o- 
raz jabłonie, grusze i śliwy. Przywie­
ziono też sadzonki drzew ozdobnych 
— modrzewia, topoli i, oczywiście, 
róż.

Kiermasze te były jasnym przery­
wnikiem w całym paśmie wiosen­
nych kłopotów dziesiątek tysięcy 
działkowiczów.

W pierwszych dniach kwietnia nie 
można • było kupić w stolicy nasion 
wielu odmian marchwi, selerów, po­
rów, sałat gruntowych, szałwii brat­
ków, goździków. Brakowało wielu 
gatunków nawozów: „Azofoska”, 
„Mikro”, „Flora”, , ,Fructus-I" i 
^ructus-II”. Brakuje wielu narzę­
dzi ogrodniczych — m. in. sekato­
rów i szpadli. Na marginesie — obec­
nie szpadle sprzedawane są wyłącz­
nie w sklepach „Samopomocy Chłop­
skiej”, a więc trzeba jeździć na 
wieś, by kupić szpadel niezbędny do 
skopania ogródka działkowego.

Wspomnę przy okazji o drobnostce 
pozytywnej — kierownictwo Hali 

Marymonckiej wydzieliło jedno ze 
stoisk do sprzedaży nasion.

A swoją drogą, nie mogę zrozu­
mieć, dlaczego dotychczas nie zor­
ganizowano w Warszawie wyodręb­
nionego, specjalistycznego sklepu dla 
działkowiczów? Sklepu, w którym 
mogliby kupić wszystko: nasiona, sa­
dzonki, krzewy, nawozy, środki o- 
chrony roślin, narzędzia, aż po nie­
które meble, używane w altankach 
i domkach na działkach.

Oczywiście pawilon taki musiałyby 
prowadzić wspólnie „Samopomoc 
Chłopska”, WSO, SPHW i pewnie 
kilka innych jeszcze organizacji han­
dlowych. Czy nie jest możliwe do­
gadanie się tych firm w tej sprawie?

DŁUŻNICY

W ostatnim okresie „Gazeta Han­
dlowa” podjęła kilka bardzo poży­
tecznych akcji.

Jedną z ich — z winietką „Han­
del — przemysł — rynek” — jest 
publikowanie obszernych list wyro­
bów, których brakuje na rynku i 
które handel chętnie zakupi. Są to 
często wprost drobiazgi. Np. Stołecz­
ne Przedsiębiorstwo Handlu Wew­
nętrznego ogłasza, że potraebuje: 5 
tysięcy naparstków plastykowych, 
20 tys. drutów z plastyku, 15 
tys. trąbek, 12 tys. cymbałków, 800 
tys. szczotek do zamiatania itd., itd. 
Dowiadujemy się też, że Warszawska

DRÓB NA TARGOWISKACH
Przeciętna cena targowiskowa ku­

ty żywej wzrosła z ok. 56 zł w 1970 
roku do 67 zł w 1975 r„ tj. o 20 
proc., a na początku br. przekroczyła 
87 zł; analogiczna cena gęsi wzro­
sła odpowiednio ze 114 zł do 146 zł, 
tj. o 28 proc., a na początku br. 
przekroczyła 218 zł; cena kaczki 
wzrosła z ok. 60 zł do 75 zł, tj„ o ok. 
27 proc, i na początku br. przekro­
czyła 111 zl.

Zaobserwowany na począitku br. 
wzrost cen targowiskowych drobiu 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r. (kur o 22 proc., gęsi o 
39 proc., kaczek o 37 proc.) jest więc 
nieco niższy niż można by oczeki­
wać po ogólnej ubiegłorocznej regu­
lacji cen skupu państwowego i cen 
artykułów . zaopatrzenia rolnictwa. 
Odnosi się to zwłaszcza do cen tar­
gowiskowych kur, których wzrost 
jest hamowany przez stałe ceny kur­
cząt bitych w handlu uspołecznio­
nym. Relatywnie wysoki wzrost cen 
targowiskowych gęsi i kaczek przy 
niezmienionych cenach w handlu u- 
społecznionym wskazuje chyba na 
braki zaopatrzenia sieci handlu uspo­
łecznionego w bite gęsi i kaczki. (Sb)

SER NA TARGOWISKACH
Przegląd targowiskowych cen sera , 

twarogowego wykazuje, że jeszcze do 
października br. w większości wo­
jewództw utrzymywały się one nie­
co poniżej cen sera twarogowego w 
handlu uspołecznionym (24 zł za 1 
kg). Pod koniec roku wzrosła jed­
nak liczba województw, w których 
targowiskowe ceny sera kształtują 
się powyżej cen w handlu uspołecz­
nionym i na początku br. średnia 
targowiskowa cena sera ukształto­
wała się ha poziomie ok. 25 zl za 1 
kilogram.

Zwyżkowa tendencja cen sera twa­
rogowego na targowiskach wskazu­
je, jak się wydaje, na narastanie 
braków zaopatrzenia w ten artykuł 
sieci handlu uspołecznionego lub na 
niedostateczną ilość tego artykułu. 
Zaopatrzenie handlu uspołecznione­
go w ser twarogowy wymaga więc 
weryfikacji. (Sb)

NIEDOBÓR MIESZKAŃ 
FUNKCYJNYCH

Wraz z budową nowych zakładów 
przemysłowych przewidiziana jest za­
zwyczaj budowa tzw. mieszkań fun­
kcyjnych dla pracowników, których 
charakter pracy wymaga częstszej 
obecności w zakładzie lub ma dla 
funkcjonowania zakładu szczególnie 
istotne znaczenie. Okazuje się jed­
nak, że w ostatnich latach resorty 
przemysłowe zaniedbały budowę 
mieszkań funkcyjnych, przerzucając 
zaoszczędzone w ten sposób środki 
na inwestycje produkcyjne. -

Tego typu postępowanie nie tylko 
zagraża wykonaniu planu budownic­
twa mieszkaniowego, ale powoduje 
również obciążenie budownictwa 
spółdzielczego 1 komunalnego konie­
cznością wygospodarowania dodat­
kowej liczby mieszkań dla pracow­
ników nowych zakładów pracy, (Sb)

DREWNO W LESIE
Podsumowanie wyników eksploa­

tacji lasów państwowych za 1976 r. 
wykazało, że zmniejszyło się nieco 
pozyskanie grubizny (z ok. 20 min 
m sześć, w 1975 r. do 19,8 min m 
sześć, w 1976 r.). Jeszcze bardziej 
spadł jednak wywóz, grubizny z la­
sów (z ok. 18,4 min m sześć, do 17,9 
min m sześć). Ilość wyciętego drew­
na pozostającego na koniec roku w 
lasach wzrosła więc z 1,6 min m 
sześć, w 1975 r. do 1,9 min m sześć, 
w 1976 r.

Wywozowi drewna z lasów nie 
sprzyjała tegoroczna łagodna zima. 
Problem przyspieszenia wywozu 
drewna z lasów i usprawnienia jego 
przewozu do zakładów przetwór­
czych nadal czeka Więc na rozwiąza­
nie, bowiem opóźnienia w wywozie 
drewna z lasów często wpływają nie­
korzystnie na jakość grubizny do­
starczanej do przetwórstwa. (Sb)

Spółdzielnia Ogrodnicza zakupi pil­
nie 10 tys. trzonków do szpadli (któ­
re w ubiegłych latach dostarczała 
m. in. Stocznia Gdańska)...

Chce więc „Gazeta Handlowa” po­
móc w nawiązywaniu bezpośrednich 
kontaktów pomiędzy zakładami 
przemysłu kluczowego i drobnego a 
przedsiębiorstwami handlu państwo­
wego i spółdzielczego.

Druga akcja pt. „Dłużnicy” ma 
nieco inny charakter. Już od kilku 
numerów redakcja w lakonicznej 
formie wymienia „z imienia i naz­
wiska” firmy, które w br. w rażący 
sposób, nie wywiązują się z podpisa­
nych z handlem umów. W pierwszym 
rzucie na tapetę dostały się: .polle­
na” (o długach kilku fabryk tego 
zjednoczenia wspomniałem w rubry­
ce „Na rynku” w nr. 14 „ŻG.”), Zjed­
noczenie Przemysłu Meblarskiego, 
.Predom”, Pma”, Zjednoczenie 
Przemyślu Szklarskiego 1 Ceramicz­
nego, „Unitra” i,Polfa”.

Redakcja robi dwie rundy tej 
akcji. Pierwsza. — publikacja dlu- 
gów, Druga — to wydrukowanie wy­
jaśnień wymienionych fabryk wraz 
z podaniem terminu, w jakim zaleg­
łości dostaw zostaną odrobione. Mo­
że publiczne zobowiązywanie się do 
określonych wielkości dostaw będzie 
bardziej mobilizowało dłużników, 
niż jakieś tam „zwykłe” umowy ż 
handlowcami? Zobaczymy...

A. N-J

w kraju
9 ROLI SAMORZĄDU ROBOT­

NICZEGO poświęcone było wspól­
ne posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady Państwa, Prezy­
dium Rządu i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, które od­
było się w Warszawie 7 bm. (P. na 
str. 2 „Współgospodarzenie”).

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 8 bm. oceniło m.in. rea­
lizację polityki mieszkaniowej i 
rozdziału mieszkań w 1976 roku. W 
dyskusji miejsce centralne zajęły 
sprawy związane z realizacją wy­
tyczonego. przez V Plenum KC 
PZPR programu1 budownictwa mie­
szkaniowego oraz obiektów i urzą­
dzeń towarzyszących, a także z po­
prawą jakości oddawanych do użyt­
ku mieszkań. Wiele uwagi poświę­
cono rozwojowi bazy produkcyjnej 
budownictwa i przemysłu mieszka­
niowego. Stwierdzono, że w bu­
downictwie mieszkaniowym wystę­
pują jeszcze różne trudności i na­
pięcia, szczególnie w dużych aglo­
meracjach miejskich. Dlatego też 
nasilone muszą być działania zmie­
rzające do zapewnienia temu bu­
downictwu niezbędnego potencjału 
wykonawczego. Wzmocniony zosta­
nie potencjał przedsiębiorstw inży­
nieryjnych i specjalistycznych. Wa­
żną sprawą jest odpowiednio wcze­
sne uzbrojenie terenów pod budo­
wę nowych osiedli i bloków mie­
szkalnych, jak również bardziej 
zdyscyplinowane przekazywanie do 
użytku różnych urządzeń socjalno- 
-usługowych, związanych z budow­
nictwem mieszkań. Występujące w 
tej dziedzinie zaległości muszą być 
szybko odrobione. Większej konse­
kwencji wymaga również wdraża­
nie do praktyki ustaleń opracowa­
nych przez resort budownictwa, a 
dotyczących .poprawy jakości mie­
szkań.

Jeśli chodzi o politykę rozdziału 
mieszkań, zwłaszcza spółdzielczych 
i zakładów pracy, to — jak stwier­
dzono — działania podjęte ostatnio 
przyczyniły się do bardziej sku­
tecznego zaspokajania najpilniej­
szych potrzeb kadrowych przedsię­
biorstw, głównie zakładów nowo 
uruchomionych, a także potrzeb 

za granicą
■ Z nieoficjalną wizytą w Związ­

ku Radzieckim przebywał Fidel 
Castro.

B Rząd hiszpański zalegalizował 
Komunistyczną Partię Hiszpanii, co 
otwiera tej partii drogę do udziału 
w wyborach powszechnych, które 
odbędą się w czerwcu.

B W odpowiedzi na apel prezy­
denta Zairu Mobutu, rząd Maroka 
wysłał do Zairu korpus ekspedycyj­
ny, aby „pomóc temu państwu za­
chować jedność terytorialną”. W 
przerzuceniu żołnierzy marokańskich 
uczestniczyło lotnictwo Francji.

Do Zairu udała się egipska misja 
wojskowa. Nie wyklucza się, że rów­
nież Egipt dostarczy broni Zairowi.

Prezydent Sudanu Dżafar Nimejri 
zaoferował Mobutu pomoc wojsko­
wą w dowolnej postaci.

W stolicy Zairu Kinszasie poin­
formowano, ta Chiny udzieliły wła­
dzom zairskim „specjalnej pomocy” 
w walce z powstańcami w prowincji 
Saaba. Pomoc obejmuje m. in. ciężką 
artylerię i czołgi.

„Wszelkie Informacje o tym, jako­
by do prowincji Szaba z terytorium 
Angoli weszły obce wojska, są jaw­
nym kłamstwem mającym spowodo­
wać umiędzynarodowienie konfliktu” 
— głosi komunikat angolskiego MSZ.

B Leonid Breżniew przyjął na 
Kremlu Jasera Arafata.

B Na zaproszenie rządu indyjskie­
go pod koniec kwietnia oficjalną wi­
zytę w Indiach złoży radziecki mi­
nister spraw zagranicznych Andriej 
Gromyko.

B Na południu Libanu nasiliły się 
walki między oddziałami libańskiej 
lewicy wspieranej przez Palestyń­
czyków a oddziałami prawicy, dyspo­
nującej sprzętem wojskowym do­
starczonym przez Izrael.

B Premier Izraela, Icchak Rabin 
zrezygnował z funkcji szefa rządu i 
przywódcy Partii Pracy. Przyczyną 
dymisji jest afera związana z na-

mieszkaniowych ludzi, którzy znaj­
dują się w najtrudniejszych wa­
runkach lokalowych. Prąwie 40 
proc, wszystkich mieszkań przy­
dzielono młodym małżeństwom. 
Prezydium Rządu zaznajomiło się 
również z efektami prac związa­
nych z modernizacją i utrzymaniem 
w należytym stanie Istniejących 
starych zasobów' mieszkaniowych. 
Uznano za konieczne dalsze us­
prawnienie organizacji remontów 
oraz zwiększenie w tej dziedzinie 
kontroli społecznej ze strony orga­
nów samorządu mieszkańców. 
Przedstawione pod obyady mate­
riały, po Ich uzupełnieniu, zwłasz­
cza w części wnioskowej, będą 
przez rząd przedstawione Biuru 
Politycznemu KC PZPR.

Rozpatrzono także sprawy zwią- 
znane z rozwojem wzornictwa 
przemysłowego. W przyjętej uchwa­
le określono rolę i zadania wzor­
nictwa przemysłowego oraz wa­
runki, jakie muszą być spełnione, 
aby w tej dziedzinie osiągnąć na­
leżyty postęp. Przewidziano powo­
łanie, a w niektórych resortach i 
urzędach centralnych zaktywizo­
wanie prac specjalnych zespołów 
konsultacyjnych do spraw wzornic­
twa przemysłowego.

Prezydium Rządu nadało Polskie­
mu Towarzystwu Turystyczno-Kra­
joznawczemu status stowarzyszenia 
wyższej użyteczności. (Skupia ono 
w swoich szeregach ok. 650 tys. 
osób, a różnymi formami działania 
obejmuje ponad 20 min obywateli).

® SPOTKANIA. 6 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek — 
z okazji „Dnia Pracownika Służby 
Zdrowia” — spotkał się w siedzibie 
KC z przedstawicielami służb zdro­
wia. Edward Gierek odwiedził też 
budowy Centrum Zdrowia Dziecka 
w Międzylesiu k. Warszawy oraz 
warszawskiego Centrum Onkolo­
gicznego.

115 pracowników służby zdrowia 
otrzymało nadane przez Radę Pań­
stwa wysokie odznaczenia państwo­
we. 7 bm. na spotkaniu w Warsza­
wie aktu dekoracji dokonał prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz.

12 bm. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przyjął 
w Belwederze delegację Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego, z oka­
zji IX Zjazdu PTTK, który rozpo­
czyna się 17 bm. w Warszawie.

G IMPREZY „DNI RADZIEC­
KIEJ NAUKI I TECHNIKI” cieszą 

ruszeniem przez niego i Jego mał­
żonkę obowiązujących w Izraelu 
przepisów dewizowych, zabraniają­
cych obywatelom tego kraju posia­
dania kont w bankach zagranicz­
nych. Partia Pracy mianowała swym 
kandydatem na premiera Szimona 
Peresa, pełniącego obecnie funkcję 
ministra obrony.

B Prezydent J. Carter powziął de­
cyzję o ograniczeniu produkcji ma­
teriałów rozszczepialnych, przede 
wszystkim plutonu i wzbogaconego 
uranu. Prezydent oświadczył, że kie­
rował się myślą o ograniczeniu roz­
szerzania się na świecie nowoczesnej 
technologii jądrowej, która może być 
wykorzystana do celów militarnych,

B Jako zmianę taktyki Waszyng­
tonu wobec partii komunistycznych 
Europy Zachodniej . ocenia się o- 
świadczenie Departamentu Stanu, 
które stwierdza, że o roli, jaką od­
grywają te partie, decydować mogą 
jedynie narody i rządy zaintereso­
wanych krajów 1 że, USA nie bę­
dzie się angażować w te sprawy. 
Druga część oświadczenia świadczy, 
że nie może być mowy o zmianie 
stanowiska Waszyngtonu wobec ru­
chu komunistycznego, określanego 
jako „wrogi zasadom demokracji, na 
której opierają się stosunki USA z 
krajami Europy Zachodniej”.

B Kolejne trzęsienie ziemi w Ira­
nie spowodowało śmierć ok. 600 osób.

B w pierwszym programowym 
przemówieniu do narodu nowy pre­
mier Indii, Morarjl Desa! rzucił ha­
sło powrotu na wieś i zapowiedział, 
że wieś będzie teraz podstawą dzia­
łalności gospodarczej państwa. Oz­
najmił też, że chcąc w ciągu 10 lat 
zlikwidować nędzę — zgodnie z o- 
bietnicami przedwyborczymi Janaty 
— trzeba będzie zdecentralizować 
gospodarkę i życie polityczne oraz 
tak zmienić programy i priorytety 
ekonomiczne, by zwiększyć zatrud­
nienie.

Premier oświadczył, że państwowe 
rezerwy zboża (wynoszące około 18 
min ton) wykorzysta się do podjęcia 
programu robót publicznych, opar- 
tego na zasadzie „żywności za pra­
cę”.

się w całym kraju wielkim zain­
teresowaniem. Wystawy w Warsza­
wie (przedłużona o 2 tygodnie) i 
Katowicach do dnia 11 bm. zwie­
dziło ponad 450 tys. osób. Radziec­
ka delegacja rządowa z wicepre­
mierem Władimirem Kiriliąem, 
uczestnicząca w uroczystości otwar­
cia wystawy w Katowicach, odwie­
dziła też Hutę „Katowice”. Wcho- 
dzący w skład delegacji radzieccy 
specjaliści, m.in. kosmonauta płk 
Wiktor Gorbatko, byli gośćmi pol­
skich placówek naukowych.

O II POWSZECHNY PRZEGLĄD 
GMIN odbywa się w całym kraju 
od 15 bm. do 5 maja br. Dotyczy 
on głównie spraw rozwoju produk­
cji rolnej — w tym doskonalenia 
obsługi rolnictwa oraz właściwej 
gospodarki wodnej. Zwiększeniu 
produkcji zwierzęcej służyć ma ana­
liza wykorzystania użytków zielo­
nych oraz budynków inwentar­
skich.

O NOMINACJE PROFESORÓW. 
Rada Państwa nadała tytuły pro­
fesora zwyczajnego 21 i profesora 
nadzwyczajnego — 47 uczonym 
Jest wśród nich pięciu ekonomi­
stów. Tytuły profesora zwyczajne­
go nauk ekonomicznych otrzymali' 
Zdzisław Grochowski — prof. w 
Instytucie Ekonomiki Rolnej w 
Warszawie; Józef- Kjleta — prof 
w Akademii Ekonomicznej we Wro- 
cławiu; Jan Marzec — prof. w In­
stytucie Transportu Samochodowe­
go w Warszawie. Tytuły profesora 
nadzwyczajnego nauk ekonomicz­
nych: Jerzy Cegielski vel Woźniak 
— doc. w Instytucie Kształtowania 
Środowiska w Warszawie; Adam 
Szeworski — doc. w Uniwersytecie 
Warszawskim. (Szczegółowe infor­
macje podamy w następnym nu­
merze).

O RADA GENERALNA ŚWIA­
TOWEJ FEDERACJI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH — skupiająca 
.przedstawicieli ponad 60 centra] 
związkowych z wszystkich konty­
nentów — zebrała się na sesji w 
Warszawie 14—16 bm. Jest te 
pierwsza od kilkunastu lat sesja 
RG ŚFZZ w stolicv naszego kra­
ju. Wytyczy ona główne kierunki 
działania organizacji członkowskich 
w związku z przygotowaniami do 
IX Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych, który ma się od­
być w maju 1978 r. w Pradze.

B ŚWIATOWE ZGROMADZĘ- 
NIE BUDOWNICZYCH POKOJU 
odbędzie sie w Warszawie 6—11 
maja br. Wybór Warszawy na 
miejsce tego spotkania — decyzją 
Światowej Rady Pokoju — jest wy­
razem uznania dla pozycji i zna­
czenia Polski Ludowej, dla konse­
kwentnych dążeń naczego kraju do 
urzeczywistniania idei pokoju, bez­
pieczeństwa 1 międzynarodowej 
wsiłółpracy.

Agencja AP pisze, że przemówie­
nie Desaia zbiegło się z pierwszymi 
próbami ze strony Indii, zmierzają­
cymi do poprawy stosunków z Pa­
kistanem. Nowy minister spraw za­
granicznych Atal B. Vajpayee pow­
tórzył ofertę Delhi w sprawie pod­
pisania paktu o nieagresji z Pakista­
nem.

B Neofaszyści włoscy porwali sy­
na Francesco di Martino, byłego 
przywódcy Włoskiej Partii Socjali­
stycznej. Inną prowokacją terrory­
styczną było podłożenie bomby w 
biurze ministra spraw wewnętrz- 
nycli. Na znak protestu przeciwko 
tyin poczynaniom w Neapolu zorga­
nizowano 4-godzinny strajk pow­
szechny.

■I Rząd boński wydal zezwolenie 
eksportowe na dostawę urządzeń 
atomowych dla Brazylii. W ten spo­
sób dojdzie do realizacji zawartego 
latem 1975 roku tzw. „atomowego u- 
kladu” między RFN i Brazylią. Uk­
ład ten spotkał się z ostrą krytyką 
ze sitrony USA.

B Na ulicach Karlsruhe zastrze­
lony został w samochodzie prokura­
tor generalny RFN — S. Buback.

HI Przebywający z wizytą w Chi­
nach premier Badentl-Wirtembergii 
wiceprzewodniczący CDU, Hans Fil- 
binger został przyjęty przez chiń­
skiego ministra spraw zagranicznych 
Huang-Hua. W czasie obiadu na 
cześć gościa z RFN Huang-Hua o- 
świsdczył, że trzeba „skończyć r 
wiecznym podziałem Niemiec”.

B W Bangkoku władze tajlandz­
kie aresztowały Łękę I, syna byłego 
króla Albanii, pod zarzutem niele­
galnego posiadania broni. Broń ta 
obejmowała pistolety maszynowe ty­
pu M-16, przenośne wyrzutnie ra­
kietowe, laski dynamitu wraz z de­
tonatorami oraz szybkostrzelne pi­
stolety automatyczne. Lęka I podró- 
żuj^ z „oficjalnym paszportem”, wy­
danym przez rząd Albanii na wyg­
naniu. Rząd ten jest uznawany przez 
kilkanaście państw, w tym również 
przez Hiszpanię, na terytorium któ­
rej zamieszkuje Łęka I ze swym 
dworem.
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FABRYKA DYWANÓW „KOWARY”

Na zdjęciach od lewej: 1. ZOFIA ZAJĄC — tkaczka; 2. CZESŁAWA PELC oraz BOGUMIŁA SNIE2EW8KA — jKracownice działu'wykańczania przy gotowym dywanie; 3. DANUTA ŚWIDER — liafciarka, demonstruje gotowe ma­
ty łazienkowe. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prasa
Gastronomia ostatnio częściej tra> 

fia na łamy gazet nie tylko z oka­
zji pojedynczych interwencji i nie 
tylko na strony poświęcone satyrze. 
Odejście od tej tematyki w latach 
poprzednich było wywołane głębo­
kim przeświadczeniem piszących, że 
co by opublikowali i tak to na 
poprawę usług gastronomicznych 
żadnego wpływu mleć nie będzie. 
Czyżby więc odżyły nadzieje, że 
coś się zmienia na lepsze, że można 
zanotować postęp, rokujący szanse 
na rozwiązanie tego ważnego prze­
cież, społecznego problemu?

Istotna zmiana rzeczywiście na­
stąpiła w ubiegłym roku, choć nie 
można jeszcze doświadczalnie udo­
wodnić, że jest to zmiana na lepsze. 
Gastronomia w miastach otrzymała 
jednego gospodarza — „Społem” 
(iub prawie jednego — jest bowiem 
jeszcze w większych miejscowoś­

ciach „Orbis”). Teoretycznie po­
winno być lepiej, bo jeden gestor 
może rozwiązać pewne problemy 
związane z wyposażeniem lokali 
skuteczniej, niż kilku. Ponieważ je­
dnak reorganizacji teoretycznie słu­
sznych było już wiele, trzeba z o- 
ceną poczekać.

Nowy gospodarz nie przyszedł 
zresztą na puste pole (może tylko 
zachwaszczone). Zwiększyła się licz­
ba lokali i miejsc — i żelazny do­
tychczas argument o rynku dostaw­
cy zaczyna się powoli wykruszać. 
Również — o braku środków. Od 
paru już lat obowiązują wyższe 
marże, które zapewniają niezły po­
ziom rentowności nie tylko na al­
koholu. Coraz bardziej więc spra­
wa sprowadza się do organizacji 
pracy i ludzi. Warto w tym miej­
scu powołać się na rozmowę kie­
rowników dwóch lokali („Praha” i 

„Hortex-Bazyliszek” w Warszawie) 
zaaranżowaną przez EWĘ SZY­
MAŃSKĄ, a następnie opubliko­
waną w „KULTURZE”. Lokali zu­
pełnie różnych, bo jak powiedział 
kierownik „Prahy", „ja jestem po­
pularny, a pan exclusiv” — 1 ten 
„popularny”, który żywi tysiące ma 
możliwości znacznie mniejsze, niż 
ten „exclusiv”, który żywi setki. 
Może by tak jednak zrównać ich 
nie tylko w uprawnieniach, ale i 
w stopniu samodzielności opartej 
na zaufaniu — bo to jest chyba 
równie ważnie?

Gastronomia musi bowiem opie­
rać się na indywidualnej inicjaty­
wie i inwencji. Tym bardziej — im 
trudniej jest ją centralnie zaopatry­
wać. I im bardziej powinniśmy szu­
kać rezerw w tej dziedzinie. A jest 
ich sporo. O tym pisze BARBARA 
WIŚNIEWSKA w ostatnim nume­

rze „INNOWACJI”. Powołuje się 
ona na przykład Czechosłowacji, 
gdzie współpraca dużej, małej i cał­
kiem malutkiej gastronomii oraz 
przemysłu garmażeryjnego przynosi 
dobre efekty. Warto tu jedynie do­
dać, że na rzecz tej małej i malut­
kiej gastronomii pracują nie tylko 
wielkie, świetnie technicznie wypo­
sażone restauracje i wytwórnie gar­
mażeryjne, ale i babcie-emerytki, 
przygotowujące we własnych do­
mach kanapki i sałatki, których do­
stępność i taniość zapewnia nie tyl­
ko wygodę dla klientów, ale rów­
nież — poważne oszczędności defi­
cytowych artykułów żywnościo­
wych, między innymi wędlin. Pisżę 
o tym, ponieważ nie mamy zbyt 
wielu znakomicie technicznie wypo­
sażonych lokali, natomiast środki 
na półetaty w handlu i gastronomii 
są systematycznie nie wykorzysty­
wane.

B. Wiśniewska proponuje, aby 
wyjść z niektórymi stołówkami pra­
cowniczymi poza teren fabryk i u- 
dostępnić je w ten sposób rodzi­
nom pracowników. Do tej słusznej 
propozycji można dołączyć i drugą 
— otwarta gastronomia, tam, gdzie 
jest już w miarę rozwinięta, mo­
głaby świadczyć usługi dla zakła­
dów pracy, które nie mają warun­
ków, lub którym się nie opłaca 
tworzenie własnej stołówki. To roz­
wiązanie jest masowo stosowane na 
Węgrzech. (P. także nasz artykuł 
na str. 5 „Stół niezupełnie świą­
teczny”).

Można przypuszczać, że gastrono­
mia trafiła do tygodników i z oka­
zji świąt Wielkanocnych, bo jest 
pretekst do pisania o jedzeniu i 
tych, którzy nam je przygotowują. 
Nie zmienia to faktu, że problem 
jest ważny i społecznie i ekonomi­
cznie, choć Barbara Wiśniewska 

trochę chyba przesadziła, pisząc, że 
wydajemy na usługi gastronomiczne 
400 miliardów złotych rocznie. Rocz­
nik Statystyczny ma tu nieco inne 
zdanie — obroty zakładów gastro­
nomicznych wynoszą około 54 mld 
zł rocznie, a stołówek i bufetów 
pracowniczych — 12 miliardów. Po­
mijając już statystykę — p. Barba­
ra, jednak nas przeceniła, bo prze­
cież 400 miliardów złotych to bli­
sko połowa wydatków ludności Pol­
ski na towary i usługi, a tyle to 
my naprawdę w barach i restau- 
ra.cjach nie przepuszczamy. Co nie 
znaczy, że chętnie nie wydawaliby­
śmy więcej niż dotychczas — pod 
warunkiem, że dostaniemy jedzenie 
dobre i niedrogie, co uwolni nas ód 
kłopotliwych zakupów, a nasze pa­
nie od pracochłonnego przygotowy­
wania posiłków.

s.c.

żywocik gospodarczy

. • „Gazeta. Południowa” informu­
je, że w sporcie handel żywym to­
warem obejmuje także szesnastolet­
nich juniorów, jeśli zdaniem hand­
larzy rokują nadzieje na przyszłość. 
Przedstawiciele wielkomiejskich 
klubów jeżdżą po „towar” na pro­
wincje. Cennik jest następujący: 16 
czy 17-letni uczeń dostaje 40 tys. na 
rękę za rozłąkę z rodziną, etat za 
3,5 — 4 tys. zł miesięcznie, miejsce 
w szkole i w internacie oraz obiet­
nicę samodzielnego mieszkania, gdy 
osiągnie pelnoletność. 

papierek, lekarze radzą wezwać ich 
powtórnie w dzień powszedni. Jed­
ni mówią, że to strata czasu lekarzy 
i członków rodziny pacjenta oraz 
szczególny idiotyzm. Inni Widzą W 
tym mądrość służby zdrowia: niech 
lekarze choć raz w tygodniu leczą, 
zamiast zwalniać.

O Dokonując nocnego włamania 
rabunkowego do jednej z warszaw­
skich instytucji, pan Bohdan H. zna­
lazł na biurku, którego wnętrze spe­
netrował, instrukcję o zabezpiecza­
niu mienia państwowego od kradzie­
ży. Napisbl na niej napomnienie: by­
ło instrukcji przestrzegać.
# Pierwszy w dziejach świata i 

najbardziej nowoczesny wypadek 
przy pracy w rolnictwie zdarzył się 
w Polsce w PGR Krępcewo, gmina 
Dolice. Samolot rozsiewający nawo­

zy po polach potrącił w czasie lotu 
chodzącego po polu Ryszarda Go- 
rzelskiego.

• W gminie Nowosolna koło Ło­
dzi. GS sprzedaje nawozy na nastę­
pujących warunkach: nabywca mu­
si stawić się wozem, z własnymi 
workami i własną wagą, osobiście 
nawozy w worki nasypać, zważyć 
sobie i przetaszczyć na wóz. Istot­
ną osobliwością jest brak wagi, GS 
ma tylko ręce do brania zapłaty.

• Na drzwiach zakładu fryzjer­
skiego w Bydgoszczy przy ulicy 
Łomżyńskiej wywieszono ogłoszenie, 
że firma jest zamknięta z powodu 
awarii. Awarię ową stanowił nakaz 
inspektora sanitarnego, żeby zakład 
zamknąć do czasu, aż zaopatrzy się 
w czystą bieliznę i zacznie jej uży­
wać.
* Sklep spożywczy w Bydgoszczy 

przy ul. Ogrody 20 ma na etacie 
kata. Kot posiada pisemny angaż 
oraz istnieje specjalny fundusz na 
jego odżywianie. Mimo protestów 
klientów, którym się nie podoba, że 
kot sobie łazi po wiktuałach, które 
kupują — jednych spróbuje, drugie

obkupka — sąsiednie sklepy starają 
się o podobne pozwolenie na zatrud­
nienie kota, ponieważ jest on mniej­
szym złem z sanitarnego i handlo­
wego punktu widzenia niż szczury.

* 1 marca w „Życiu Warszawy” 
ukazała się informacja, iż zakłady 
„Mera" w Błoniu zaspokajają za­
potrzebowanie krajowe na drukarki 
wierszowe i mozaikowe do maszyn 
cyfrowych, no a poza tym je eks­
portują. Zaraz odezwał się dyrektor 
Zjednoczenia Informatyki ogłasza­
jąc, że jego zamówienia leżą w Bło­
niu nie zrealizowane od trzech lat 
i że w ubiegłym roku odbiorcy kra­
jowi niczego w ogóle z Błonia nie 
dostałi. Gdyby powstał w Polsce 
zwyczaj, że na przechwałki zakła­
dów produkcyjnych reagują ich od­

biorcy, to ludzie odpowiedzialni za 
produkcję nauczyliby się przynaj­
mniej odpowiedzialności za słowo, 
które jest Podstawą poczucia odpo­
wiedzialności,m ogóle.

V Gdańską rozlewnia „Pepsi-Co- 
li” odesłała do producenta w Jaro­
sławiu 150 tys. sztuk, czyli 10 wa­
gonów litrowych butelek do tego na­
poju, ponieważ są do kitu. Przed­
tem zastrzeżenia zgłoszono do ja­
kości litrowych butli od „Coca-Co­
li”. Taka jest pr^czyna, dla której 
napoje te w porcjach litrowych zni­
kają z rynku. Kłopoty z butelkami 
ma także przemysł kosmetyczny. 
Przedziwna jest ta nieporadność pro­
dukcyjna. Butelka to jeden ze star­
szych wyrobów przemysłowych i był 
czas, żeby nauczyć się wyrabiać ta­
kie cuda.
$ Przejazd Warszawa — Wrocław 

II klasą pociągu kosztuje 104 zł — 
jeśli pociąg jest osobowy, 176 zł — 
jeśli pośpieszny, 262 zł — jeśli eks­
presowy. „Wieczór Wrocławia” 
przypuszcza, że urzędnicy kolejowi 
mianują pociągi osobowymi czy 
ekspresowymi przez losowanie. Na­
zwy i ceny nie mają nic wspólnego 

z czasem pokonywania przestrzeni i 
tempem jazdy. Średnia szybkość po­
spiesznego wynosi 56 km/godz., oso­
bowego — 66 kmfgodz., a ekspres 
rozwija szybkość pośrednią.
9 W Dniu Kobiet krakowski 

„Dziennik Polski” ufetował kierow­
niczkę baru „Fregata” Marię Boche­
nek zdjęciem i tekstem, z którego 
wynika, że jej zasługą, powodującą 
okazjonalne wyróżnienie, jest prze­
strzeganie dyscypliny pracy. Tego 
samego dnia inny krakowski dzien­
nik — „Echo Krakowa” — zamie­
ścił informację, że kierownictwo Od­
działu Gastronomii „Społem” ukara­
ło kierowniczkę baru „Fregata” Ma­
rię Bochenek za samowolne skra­
canie godzin pracy. Tekstu nie oz­
dobiono fotografią.

giełda samochodowa
W siedzibie „PoHmoabytu” w War­

szawie zorganizowano konferencję 
prasową, na której szefowie tej fir­
my mówili o zasługach „Poimozby- 
tu”, talk zwanych niedociągnięciach 
oraz starali się odlpowiedziieć na py­
tania dziennikarzy.

Zdaniem kierownictwa „Polmo- 
zbytu”, mamy do czynienia ze zja­
wiskiem zahamowania rozwierania 
się nożyc między podażą usług mo­
toryzacyjnych a popytem na nie. Na­
leży oczekiwać, że zwiększać się bę­
dzie ilość punktów, gdzie uzyskiwać 
się będzie równowagę między popy­
tem a podażą rzeczonych usług. Jeśli 
spełnione zostaną sugestie „Polmo- 
zbytu” co do rozwoju branży, to peł­
na równowaga nastąpi w 1980 roku. 
Tymczasem opóźni się oddanie do 
eksploatacji trzech dużych stacji ob­
sługi — w Szczecinie, Bielsku-Białej 
i Poznaniu. W przyszłości nie bę­
dzie się budować tak dużych. Nie­
stety, na przebieg procesów inwe­
stycyjnych „Polmozbyt” nie ma 
wpływu. Niemniej, w bieżącym ro­
ku przybędzie, zgodnie z planem, 600 
(a faktycznie nawet więcej) stano­
wisk napraw, co stanowi blisko 50- 
-procentowy wzrost potencjału „Pol- 

mozbytu” w stosunku do nieodległej 
przeszłości. Podsumowując, jest tak: 
„Polmozbyt” posiada 15 proc, mocy 
przerobowej, daje 30 proc, usług, a 
zbiera 100 proc, niezadowolenia. Z 
tym dziennikarze się całkowicie «go­
dzili.

Następnie postawiono pytania, na 
które padły następujące odpowiedzi:

Ucząc się na błędach z obsługą 
..Dacii”, serwis „Łady” został przygo­
towany prawidłowo. „Ładę” odbiera 
się w Lublinie i Białymstoku, żeby 
nie obciążać dodatkowo transportu. 
Trudno zgodzić się z opiniami, że 
„Łada” ma ogumienie nie odpowia­
dające klasie i osiągom samochodu. 
Jest to ogumienie fabrycznie spraw­
dzone. Ale niezależnie, warto wie­
dzieć, że tarcze kół „Łady” pozwala­
ją na wymianę ogumienia na fiatow- 
skie. Przewiduje się kupno w tym 
roku 5 tys. samochodów „Łada 
1500”, z tym, że mogą jeszcze na­
stąpić pewne przesunięcia w wiel­
kości zakupów między „Ładą” i 
„Zaporożcem”.

Łącznie z eksportem wewnętrz­
nym znajdzie się na rynku w 1977 
roku 220 tys. sztuk samochodów, to 

jest o 40 ty«. więcej niż w roku u- 
biegłym.

Z czego: Fiatów 125p — 20 tys. 
sztuk, Fiatów 126 p. — 100 tys. szt., 
Syren — 28 ty», szt., Wartburgów — 
2200 «Et., Trabantów — 4500 sak. 
Skód — 5800 aaL (proporcje dostaw 
nowych i aktualnych modeli tych 
samochodów nie zostały jeszcze osta­
tecznie ustalone). Zaporożców — 0800 
szt., Zastaw — około 1500 sztuk (z 
tym, że liczba ta może być zasadni­
czo skorygowana), Wołg — 400 sztuk 
(ponadto 1600 tych wozów otrzymu­
ją instytucje).

Współpraca ^olmozbytu” ■ PZU 
układa się dobrze. Porozumienie 
między tymi dwoma Instytucjami w 
takim zakresie, w jakim życzyliby 
soblie klienci, uniemożliwia na razie 
brak usług blacharskiich i lakier­
niczych. Jedno stanowisko lakierni­
cze kosztuje 3,5 min zł i całe wypo­
sażenie trzeba sprowadzać z zagra­
nicy, podczas gdy jedno stanowisko 
napraw mechanicznych kosztuje 1,5 
min zł. Przewiduje się wyłączenie 
jednej stacji' (we Włocławku) z nor­
malnej obsługi i stworzenie w niej 
szkoleniowej bazy lakierników.

Wprowadzanie -w iycie „pogoto­
wia technicznego” „Polmozbytu” 
idzie opornie i ciężko. Mało jest ta­
kich, którzy chcióiiby pokochać „po­
gotowie”. Bo trzeba i wypełniać pa­
pierki, i odpowiadać za części. Dla 
terenu całego kraju został zastrze­
żony numer 954 pogotowaia tech­
nicznego polmozbytu”. W niektó­
rych miastach i województwach 
brak jednak jeszcze wejścia na ten 
numer. Stąd część klientów ma trud- 
noścŁ Mniej więcej 50 proc, przed­
siębiorstw „Polmozbytu” dysponuje ” 
już tym numerem.

Dostawy części zamiennych zwięk­
szają się. Ale niektóre asortymenty 
deficytowe będą racjonowane dla 
napraw gwarancyjnych I dfe rze­
mieślników. Co się tyczy ogumienia, 
to przemysł chemiczny nie gwaran­
tuje pokrycia potrzeb, zwłaszcza nie­
łatwo będzie w II 1 III kwartale te­
go roku. ,

Centrala „'Polmozbytu” zziaje so­
bie sprawę, że w stacji obsługi przy 
ul. 1 Sierpnia w Warszawie dzieje 
się nie najlepiej. Następują tam 
zmiany na lepsze. Nie do pomyśle­
nia jest, żeby nie można było prze­
łamać oporu niektórych pracujących

tam ludzi. Inna rzecz, że stacja ta 
przygotowana została do sprzedaży 
15 samochodów dziennie. A sprzeda­
je 100. Prawdą jest jednak, że druga 
zmiana często błąka się po stacjach 
obsługi.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W sprawie ekspresowych cen sa­
mochodów pytania są przedwczesne. 
Powołana została dla ich rozpatrze­
nia komisja, która pracuje.

(jod'
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• W Krakowie lekarze odwiedzają 
pacjentów w domu w niedzielę, ale 
dzień święty święcą. Nie wystawiają 
mianowicie tego dnia chorym zwol­
nień z pracy, gdyż takie jest zarzą­
dzenie. Jeśli w poniedziałek nie ma 
kto przyjść i wystawać w kolejce po
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